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TYCODNIKSPOŁECZN 


Położenie Europy jest tego rodzaju, iż nie- 
podobieństwem jest na przyszłość, by jakiś 
naród mógł w odosobnieniu od innych kroczyć 
po drodze postępu, jeśli nie chce sam siebie 
narazić na zgubę i przez to zaszkodzić spra- 
wie ogólnej. 


Adam Mickiewicz 
„Trybuna Ludów" 


Настоящее положение Европы Ta: 
ково, что трудно себе представить, 
чтобы в будущем какой либо из наро- 
дов мог итти в отрыве от других 
по пути прогресса, если он только 
пе хочет обречь себя на гибель 
и тем самым повредить общему делу. 


+ Трябумв Народов" Adam Миухевич 


vient désormais 


impossible un peuple de 


marcher isolëment dans la voie du progrés, 
sous peine de se perdre lul-mëme еп compro- 
metantsainsi la cause commune. à 


Adam Mickiewicz 
„Tribune des Peuples! 
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ydajac numer specjalny z okazji 
Światowego Kongresu Intelek- 
tualistów w Obronie Pokoju 


redakcja tygodnika społeczno- 
literackiego „Kuźnica“ 


pragnie 


U 
wia ją bowiem ta sama głęboka radoś 
Scie вико ранна WEW. swym 
kraju przybyłych na kongres przedstawiciejl 
nauki i sztuki, reprezentantów idej wolności 
i postępu współczesnego świata. 

Od czterech lat wyzwolona spod jarzma 
faszyzmu kultura polska stara się skupić 
wszystkie swoje siły pod sztandarami walki 
© te wciąż żywe i w nową treść przyobleka- 
jące się idee. ЕН, АМ walki, jednoe; 
to, со. najcenniejsze ** najwartościowsz: 
twórczym dorobku Кифигу ludzkiej, leżą u 
podstaw wszystkich poważniejszych poczynań 
w zakresie oranizacji życia kulturalnego w 
Polsce dzisiejszej. 

Pozwoli nam to dzisiaj mówić bez obawy 
nadużycia wielkich słów o głębokim nurcie, 
intelektualnego odrodzenia, jaki stanowi na. 


istotniejszą treść naszej kulturalnej wspól- , 


czesności, 

Cztery lata odbudowy zniszczonej w spo- 
sób bezprzykladny przez wojnę і faszyzm 
kultury polskiej — to lata, w których z upo- 
rem pracowaliśmy nad usunięciem zgliszcz i 
spustoszeń zarówno w naszych umysłach, јак 
w naszych miastach, To lata, w których od- 
budowaliśmy naszą naukę, zniszczoną przez 
faszystowskie barbarzyństwo i tworzyliśmy 
dzieła naszej sztuki w warunkach wymaga- 
jących tyleż śmiałej improwizacji, co wew= 
nętrznej zwartości i siły, pozwalającej ująć 
zorganizowanym słowem, dźwiękiem i barwą 
to wszystko, co narzuca niespokojna obfi- 

ść zewnętrznego świata. 

Powstaje nowa literatura polska. Przewo- 
dzą jej wielkie sily postępu i świadoma, 
twórcza krytyka społeczna. Zwierciadłem ż 
ca literackiego są dziś w Polsce liczne pe- 
riodyki literackie, przew zające nakładem 
w sposób znaczny analogiczne wydawnictwa 
przedwojenne. 

Nasza. współczesna literatura jest już Tre 
nieco różna od przedwojenne, 
zuje i nawiązywać będzie do majpiekoiejsaych 
tradycji polskiej literatury okresów popr: 
nich, do najlepszych spośród nich. Jest róż! 
choć bowiem cechuje ją nadal różnorodność 


ARMAND SALACROU; 


АСОМ, LEON MOUSSINAC, GEORGES PILLE- 
IERSZE (PRZEŁ. JERZY ZAGÓRSKI); 
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NIUSZ CEKALSKI — FILM A SPRAWA POKOJU; PRZEGLĄD PRASY; 


SUNKI M. PIOTROWSKIEGO. 
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dróg, którymi kroczą poszczególni pisarze, 
nie jest ona juz odbiciem tego eklektycznego 
zbłąkenia, jakiego obraz dają nam niektóre 
wspaniałe nawet, jeśli chodzi о przejawy ta- 
lefitu, lecz bczkierunkowe, zagubione w pu- 
steœi beznadziejności literatury wiata, 

Jest ona, przynajmniej, j chodzi o jej 
przeważającą i najlepszą, związana 
1 nierozerwalnie z obozem walki o po 
ай i sprawiedliwość spoleczna, о wolność, 
pokój i braterstwo. Nie chce ona wyzbyć się 
a ze zdobyczy formalnych i psycholo- 
znych, pomnażających zasób środków, ja- 
kimi stara sie dotrzeć do sedna istoty ludz- 
kiej. Ale jest bezwzglednie zdecydowana па 
porzucenie postawy izolacji, na przełamanie 
yjściowych labiryntów éstetyzmu, chce 


w być literaturą walki, literatura zaangażowa” 


na w walce, 

W szeregach owej walki stanęli u nas od 
początku wszyscy najlepsi. Stanęli uczeni, 
pisarze i аг o świetnych nazwiskach, 
którzy byli rzami, osiągającej dziś naj- 
bardziej twórczy czynny okres życia gene- 
racji artystycznej, Z nami idzie zdecydowa- 
na większość czynnych i twórczych pisarzy i 
pracowników kultury, — średniej i najmłod- 
szej generacji, Nazwiska ich trudno jest w 
Истаб: jest ich zbyt wielu, Usiłują oni dzi 
nadać Kształt artystyczny. nie tylko naj- 
świeższej ledwie minionej przeszłości, epoce 
krwi i przemocy, ale i trudnym do uchwyce- 
nia chwiłom, które przeżywamy, 
tworzenia nowego, wspólczesneg 
Odbudowujemy z ruin nasze À 
ne, dając społeczeństwu do 
czególną zaciętością n 
ke polską, Dzięki upartej woli i ener- 
kultury, 


y x dumą, że głód książ d, 
glodów, jaki groził nam jesz- 
ma laty, został w clementar- 
jmniej zakresie zaspokojony. 

Tworzymy podwaliny przyszłej, wielkiej 
sztuki masowej. Pracują nad jej stworzeniem 
nasi plastycy i ludzie teatru: rezultaty wy- 
siłków można oglądać na Wystawie 
Wroclawskiej, na scenach świetlicowych te~ 
mtrów robotniczych, których festival stał się 
w roku bieżącym wydarzeniem kulfuralnym 
1 wzbudził najżywszą. dyskusję, 


% 


W dniu 1 czerwca 1945 roku w pierwszym 
numerze „Kuźnicy“ pełni wiary pisaliśmy: 

„Jesteśmy na progu długotrwałego pokoju 

— faszyzm został zdruzgotany. Odbudowuje 
FA Państwo Polskie w nowych granicach 
przesunięte na zachód, o składzie naro- 
dowościowym jednorodnym, zdolne prze- 
łamać swe zacofanie gospodarcze i wejść 
na nowe drogi rozwoju przemysłu. Stały 
sie rzeczywistością reformy społeczne, do 


których od lat dziesiątków zdążał postę- 
powy odłam społeczeństwa, Stąd wyni- 
ka szereg  nieuniknionych konsekwen- 


суј, jak głębokie zmiany w układzie wew- 
nętrznym państwa i zwrot w naszych stosun- 
kach ze słowiańskimi sąsiadami. 

Czy twórcy kultury narodowej — od nau- 
czycieła wiejskiego, inżyniera, lekarza, archi- 
tekta, profesora uniwersytetu aż do aktora, 
literata, kompozytora mogą pozostać — wo- 
bec tych zachodzących zjawisk — w atmo- 
sferze eklektycznego marazmu, mistycznych, 
pesymistycznych czy elitarnych ucieczek od 
ywistości, tehórzliwego wykręcania się 
ad zajęcia jasnej i wyraźnej postawy? 

Zespół nasz reprezentuje to skrzydło 
współtwórców kultury polskiej a więc i 
przyszłości narodu, którego postawę określa 
radykalizm postępowej myśli polskiej, Wyra- 
stamy z tej samej gleby, z której przed 150 
laty powstało o$wiece i jakobiniam polski 
Kołłątaja i Staszica, Jezierskiego i Jasińskie- 
go. Stąd, nawiązując do źródeł narodowych, 
przywracamy do życia ¿Kušnice“. Stupami 
granicznymi rozwoju radykalnej myśli pol- 
skiej są dla nas odbrązowiony, żywy Adam 
Mickiewicz i Juliusz Słowacki, Edward Dem- 
bowski, Ludwik Waryński, Montwiłł-Mirec- 
ki i Julian Marchlewski, Narcyza Zmichow= 
ska 1 Eliza Orzeszkowa, Aleksander Święto- 
chowski, Ludwik Krzywicki, Wacław Nał- 
kowski i Boy-Żeleński, Bedąc organem nic- 
zależnym, nie odrzucamy nikogo, kto w la- 
tach wielkiej, narodowej klęski zrozumiał su- 
rową lekcję historii. Nie mamy zamiaru ani 
ogarniać wszystkich bez różnicy poglądów, 
ani ogłosić na naszych łamach amnestię 
wszelkiemu niezdecydowaniu, ukrytemu czy 
jawnemu wstecznictwu, ani też na cal ustę- 
pować wobec cieniów przeszłości. 

Odrzucamy też wszelkie koncepcje wy- 
odrębniania, przeciwstawienia czy wysunię- 
cia. inteligencji polskiej poza i ponad rady- 
kalne ruchy robotnicze i chłopskie. Witamy 


RY- 


nieunikniony proces wydźwignięcia się no- 
wej inteligencji chłopskiej i robotniczej, wno- 
szącej swój. wkład do budownictwa kultury 
polskiej. Naszym zadaniem jest pomóc w 
tym procesie zrastania się nowych warstw 
inteligencji z postępowym i radykalnym do- 
robkiem wielowiekowej naszej kultury. 
Rządu Тут 
а „linię bus 
downictwa polskiej sprawiedliwości społecz= 
nej. W tej demokratycznej rzeczywistości u- 
znajemy konieczność trzeźwej krytyki, która 
przyspieszy zespolenie sił narodu przy dziele 
odbudowy i rozbudowy państwa. Odrzicamy 
rpzpanoszoną u nas snobistyczną zależność 
où wszystkiego, co już pfzebrzmiało za gra- 
nicą, niemniej przeto, wyrastając z tradycji 
polskich, poczuwamy się do łączności z tymi 
wartościami, które do realistycznego huma- 
nizmu wniósł dorobek twórczości europej* 
skiej, współczesna nam wielka kultura ra- 
dziecka i radykalna myśl Zachodu. Jako wy* 
znawcy etyki Świeckiej, zwalczać będziemy 
rozkładowe objawy powojenne od zgubnego 
pacyfizmu po wszelkie próby nawrotu do tak 
skompromitowanych haseł mistycznych czy 
irracjonalistycznych, n 

W kuźnicy radykalnej inteligencji prag- 
niemy wykuć podwaliny postępowej ideologii 
i kultury polskiej jak najszerzej pojętej", 

Wiele się zmieniło na świecie W ciągu 
trzech przeszło lat, jakie dzielą nas od chwili 
opublikowania tej deklaracji. Trudniej dzi- 
siaj napisać z ówczesną Sprzed trzech lat 
pewnością. „Jesteśmy na progu długotrwałe 
go pokoju”, Ale nie wyrzekamy się tych 
słów. Nie str; śmy naszej wiary, Zywimy 
ją nadal tak, 
tego wszystkiego, co głosiliśmy i głosimy, 
ko wytyczne programu naszego działania, na- 
szej walki. 

Witając na ziemiach polskich Światowy 
Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju, 
chcemy natchnąć wszystkich tą wiarą. Wie- 
rzymy iż da się z niej ukuć potęgę wspólną, 
zdolną oprzeć się siłom gwałtu i przemoc: 
Wierzymy w trwały sens naszych wysiłków, 
w to, że przyczynią się one do zachowania Í 
tworzenia najwyższych wartości cywilizacji, 
wspartych o powszechną, społeczną sprawie” 
dliwość i powszechny, trwały pokój miłują= 
cych wolność narodów. 
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Rola pisarza w dzisiejszym społeczeństwie ? 


IERWSZĄ rzeczą, jaką należy ustalić, 
kiedy się mówi o roli pisarza, jest 
określenie warunków aktualnych, 
W których ma on żyć, działać i two- 
rzyć, 

i Ulubione bowiem przez intelektu- 
ñlistów  dyskutowante à jakimś artyście ab- 
sitakeyjnym, działającym w warunkach rów- 
nie abstrakcyjnych, o sztuce samej w sobie, 
o jej godności Ü jej zadaniach, jest uprosz- 
czeniem | sprawą właściwie bezprzedmioto- 
wa. 


Ten bizantynizm ducha, któremu wszyscy 
podlegamy — 4 ja na równi z Innymi — је 
dziś tak samo niestosowny i obcy rzeczyw 
stości, jak dyskusje o płci aniołów podczas 
ohleżeniia Bizancjum. 

Bizancjum jest na nowo oblężone, Cywilt 
zacja i ludzkość przeżywają stan gwałtow. 
nych przemian, stan wojny. Jądrem zaga- 
dnienia, które staje przed nami, jest więc: 


„Rola artysty w społeczeństwie, które znaj- 
duje się w stanie wojny”, 


Pozwólcie mi, że będę je traktował w spo- 
sób specjalny, z mojego punktu widzenia, 
5 pisarz, skoro pisanie jest moim rzemio- 

lem. 


Nasze przeznaczenie sprawiło, iż urodziliś- 
my slę w centrum wielkiej walki, Nie wolno 
nam się od tej walki izolować. 


Т tu już dokonywuje się między nami pier- 
wszy podział, Większa część artystów usuwa 
się właśnie od walki, Czynia nawet z tego 
uprawnienie dumnych umysłów, misię sztuki 
(od kogo otrzymaną?). która im nadaje przy- 
wilej odosobnienia. Nie zbywa im na argu- 
mentach. Nikt bowiem nie zabrzeczy nie tyl- 
ko prawu, ale nawet obowiązkowi każdego 
prawdziwego artysty do wewnętrznego sku- 
pienia się (powrócę do tego, gdy będę mówił 
9 pisarzach sowieckich). Chodziło mi jednak 
o to, by nie przybrać tej postawy raz na za- 
wsze i nie zamykać się egoistycznie w swym 
azylu. Ze stanu skupienia bowiem należy 
czerpać nowe siły i z nimi przechodzić do 
akcji, Tego właśnie ogromna większość dzi- 
slejszych artystów na Zachodzie wszelkimi 
sposobami i pod różnymi pretekstami pragnie 
uniknąć. Niezależność umysłu, estetyzm, god= 
ność pisarza, sztuka wieczna, sztuka sama w 
sobie, wszystkie bawidełka niewolnictwa, ko- 
kietującego swymi łańcuchami, *) są typowym 
pretekstem, W rzeczywistości dziewięć dzie- 
siątych spośród artystów podłega zwykłemu 
strachowi. Boją się działania, boją się. rewo- 
lucji, boją się nadchodzących przemian, prze- 
widują je bowiem lepiej niż ktokolwiek 
inny. Pisałem o tym w szkicu: 
3 czyn*5). 
inni ludzie są wyczuleni na drgania 
ale jak gdyby byli wyczerpani stanem tran- 
su; w którym oria do nich dociera, uchy- 
lają się od konsekwencji ; przechodza w dzie- 
wieciu wypadkach na dziesieć do obożu re- 
akcji. Oni dobrze widzą przena: 
-ży przeskoczyć, ale jej widok przyprawi: 
p zawrót głowy i podcina im пові. Dla odzys- 
kania zachwianej równowagi wycofują się do 
tyłu noza prąd unoszący epokę. w „porządek 
moralny”, porządek burżuazyjny, pozwalający 
im zamkńać oczy na to, ca zobaczyli. Роше» 
waż jednak w głębi duszy nie są zbyt dumni 
ze wego marszu, rekompensują sobie te klę- 
ske rewolucionizmem estetycznym. który 
oczywiście nie ma zamiaru atakować porząd- 


+) Artykuł ten został navisany przez Rö- 
main Rollanda w marcu 1936 r. w odpowiedzi 
na ankietę Związku Pisarzy i Artystów Rē- 
wolucyjnych; opublikowany najpierw w cza- 
sopiśmie „Commune“ — maj 1945, później 
przedrukowany w tomie „Par Revólutlon, La 
Paix", Edit, Soc. Intern, Paris, 1935, str. 
157—167 (przyp. tłum), 


3) Widzieliśmy niedawno komiczną parodię 
tego rozumowania w przemówieniu Juliusza 
Kaden-Bandrowskiego na międzynarodowym 
kongresie pisarzy w Rzymie pod egidą Mus- 
sollniego (październik 1934), Mówiąc о Вим 
oe i Państwie oficjalny rzecznik literatury 
polskiej idzie no myśli rozkazów Duce. przy- 
znając mu jedyną i absolutną władzę nad 
światem ciała i krwi, służalczo ogranicza 
pracę pisarza do królestwa atramentu i pa- 
pieru. „Chelojcie bowiem rozważyć to, pano- 
wie, że gdy my kształtujemy lotna materię 
słów, substancję, która jedynie nam jest po- 
słuszna, mąż stanu urabia życie samo, krew 
ludzką”. Tą „krew ludzką" pisarz porzuca, 
pozostawiając ją Państwu — | umywa ręce. 
„Państwo jest sceną życia", а poezia „SCENĄ 
łoatralną", To tyle, co powiedzieć, że artysta 
est komediuntem! Prosi swego pana o to, 
aby mu „oddał do dyspozycji wszystkie ko- 
wieczne środki, za pomocą których mógłby 
budować wyimaginowaną rzeczywistość", Ar- 
tysta jest błaznem siedzącym u stóp tronu; 
sprzedał swych braci ża cenę psiej budy, w 
której może dowoli cieszyć się przywilejem 
układania ów w kadencji zdań, I ma się 
bezczelność nazwać to najwyższą wolnością. 
(Zobncz całkowity tekst tego przemówienia 
w czasopiśmie: „Pologne Littóraire* Nr 100— 
101, 15 stycznia — 15 lutego 1935). 

з) Romain Rolland: Lenine, l'art et l'action. 
„Europe — 15 janvier 1934 — przedruk w to- 
mie „Compagnons de route", Ed. du Sablier, 
Paris, 1936 (przyp. №). 


ku społecznego, ale który im zapewnia pierw- 
szeństwo kastowe i jako tako tynkuje fasadę 
ich popękanej świątyni. 

Pozwólmy im odnawiać świątynię, sami zaś 
zajmijmy 816 tymi spośród artystów, którży 
pragną pozostać w stałej łącznośni Z działa- 
niem, 

Słyszy się często ze strony naszych najlep- 
szych pisarzy oddanych sprawie rewolucji 
społecznej, narzekania, że ich sztuka за mało 
przenika do mas ludowych. Padają na Ind 
oskarżenia о to niedostateczne przygotowa- 
nie kulturalne, Myślę, że powinno się oskar- 
żać przede wsz: im samych siebie. Pierw- 
szym cbowiążkiem tych, którży roszczą sobie 
pretensje do towar: nia prołetariatowi na 
jego dro t mówić językiem zrozumia” 
brin dla to у. Nie mam zautania do pi- 
ага. którego mogą (Ко czytać nieliczni, 
Kiedy byłem młody. wykorzystałem йа s 
ytek to powiedze starego Tołstoja: 

"Nie interesuje mnie pisanie dla mniej niż 
stu tysięcy elników”. 


W trakcie moich! dość krótkich, ale uderza= 
jących doświadczeń w szkołach powszechnych 
(szkoł; miejskie w Paryżu), poścóń tłumu roz. 
wrzeszczanych 1 trudnych do prowadzenia lo- 
buziaków, zrobiłem próbę wpływu jaki miała 
na nich lektura „Nędzników" У. Hugo. Cała 
klaśa rozdziawiła usta w namiętnym skupie- 
niu. w którym czuć było drżenie ws2; ystkich 
młodych serc. W kontaktach. jakie miałem 2 
7 Ludowymi i z robotniczymi 

ymi, dostrzegłem tę samą 
duchowej łączności z Ba 
kiem. Zola. Dickensem. z całymi partian 
utworów Alfonsa Daudet, z wielkimi nowela. 
mi Tołstoja mimo  ełopotów 7, nazwiskami 
i terminami obeymi, które jednak łatwo sobie 
przyswajano. A przestrzeń trzech wieków n.e 
przeszkadza Molierówi oddzi: ływać równie 
bezpośrednio na szeroką publiczność ludową 
{ак samo, jak oddziaływał na mieszczan i 
markizów „złotego wieku”. 


Jeśli zwiększył się dystans między ludem a 
postaciami Prourta i Valćry'ego. nie starajcie 
się wyciągać z tego wniosku, że to №0 się od- 
dalil, To wy oddaliliście się, panowie z el 
ty. tak dumni z tego. że się do niej zalicza- 
cie. Zbliźcie się, jeśli chcecie, aby was słucha- 
no! Znajdźcie sobie { tak sposób na to, aby w 
chwilach gdy opanowuje was „Uebermens- 
cheit“, pisać dla tego małego kółka „subte 
nych", jak mówi Thibaudet, dia tego „błękit- 
nego salonu“ arystokratów „skoro wpisani 
swego nazwiska na ich tarcze herbowe uzna 
jecie za najwyższy honor, który łechce wasze 
farca niegodnych synów i braci, „wstydza- 
cych sie“ ludu, Jest czas na wszystko. Ale 
jeśli chcecie, aby was wszyscy słuchali, mów- 

h, a nie tylko z myślą o her- 
z za sztuka naraza 
tając się dostep- 
przekonani. że 


kołami ośw 
bcezpośredniość 


asza k: 5 y 
przemijałaby bez echa: 
słuchał. p 
Chodzi tu przy:tym nie tylko o sposób wy- 
rażania myśli, ale i o samą myśl, о jej istotę, 
o wybór tematów. w które się ona wciela. 
A to, co mówiliśmy o pisarstwie då się zasto- 
sować również do innych gałęzi sztuki. Każdy 
prawdziwy urtysta musi być odkrywcą no- 


"wych lądów w zakresie treści í formy, ma on 


niewątpliwie pełną świadomość, czy odkrycie 
jego zasługuje na to, aby poprowadzić za sobą 
innych. Mozart, którego geniusz oceniany 
dzisiaj na nowo, potrafił doskonale wyrazić 
czas zarówno swój jak i nasz. Każda wielka 
sztuka zaspekaja wszystkie pragnienia, zarów- 
no dzisiejsze, jak 1 jutrzejgze. Ale geniusze 
nawet najbardziej wyprzedzający swój czas, 
nie tracą z nim nigdy kontaktu. J, 8. Bach, 
którego wciąż odkrywanych nowych utworów 
nie skończono inwentaryzować w ciągu dwóch 
wieków, pisywał codziennie utwory dla zaspo- 
kojenia bieżących potrzeb kulturalnych swo- 
dej parafil. 

A chociaż jak wszyscy cl, którzy maszeru. 
jąc wielkimi krokami pozostawiają za sobą 
swych towarzyszy, musiał dobrze zdawać so* 
bie sprawę 2 tego, że wartość części jego do- 
robku i skarbów, które w niej stę kryją, zys- 
ka uznanie o wiele później, — to jednak nie 
przestał być gorliwym  służebnikiem уме) 
gminy i zapełniać jej śpichierze. Bóg. w Imię 
którego pisał swe wielkie chorały. swe pasie 
1 kantaty, był Bogiem jego „Gemeinde“. Ubo- 
gim jest bowiem artysta, który w sobie swej 
„Gemeinde* nie nosi. 

Kiedy tworzymy dzieło sztuki — dramat luk 
— musimy opanować materiał, prze- 


niknąć — aż do głębi postaci, które tworzy- 
my. Ale to nie wszystko. Trzeba w nich także 
wycisnąć znamię plemienia. ludzkiego, które 
rozstrzyga о istocie naszego jestestwa i (240 
co stanowi naszą zdobycz twórczą. Jeśli jes- 
teśmy tym, czym być pragniemy — poetami, 
malarzami, rzeżbiarzami, architektami, r 
zykami, — awangardą umysłu, rąk, ot 
1 uszu ludzkiego plemienia, to nie dla nas 
mych, lecz dla całego tego plemienia bierzemy 
Фуа zdobycz, Czyńcie tak, by wszyscy 
mieli w niej swój udział. Obejmijcie ją tys! 
Cami rąk wszystkich ludzi! Stańcie się ke 
dym i музам... Nie strac'cle bynajmniej 
swego cennego ja. Będzie ono przez ta 4i 
i pełniejsze. Ogarnie sobą ludy i pociągnie za 
sobą armie. 


30811 m 
be b: 


sów sztuki — ok Р re 
tru Fl#bletañsklego trzeba aby 
uczynił pierwszy krok. Ale i lud takżi 
iw, I tu leży ogrom pracy spo- 
łecznej, której należy uprzednio dokonać. 


W czasie starań — przedwczesnych — 0 24- 
łożenie we Francji teatru ludowego — do- 
szedłem do wniosku, że aby mieć sztuką ludo- 
wą. trzeba „najpierw mieć lud. który miałby 
umysł na tyle swobodny by mòt z niej ko- 
rzystać, lud, który miałby dostateczną 1086 
wolnego czasu, który nie byłby gnębiony nę- 
dza i pracą beż wytchnienia, lud, który ni 
byłby ogłupiany przez wszystkie pr: 

z fanatyzm, lud będący panem 
w walce, która dz sie 


Było to napisane i opublikowane na dwa la- 


ta przed rewolucją 1905 


Dziś powtarzazn to jeszcze raz na Zachodzie. 
Na wschodzie Europy. w ZSRR jest to niepo- 
trzebńe, ZSRR stworzył swój lud. Ale ponie- 
waż ów Czyn jest niezbednym dla wyzwole- 
nia naszego ludu t narodzin sztuki, która by 
yszła z niego, przez niego i dla niego. tedy 
nieuniknioną konsekwencją jest wzięcie przez 
nas artystów udziału w akcji. Jest naszym 
obowiązkiem działać za pornocą wszystkich 
rodzajów broni jakimi dysponujemy, a zwła- 
szcza naszą własną bronia: naszym piórem, 
naszym pedziem. naszym dłutesn. Trzeba aby 
nasze dzieło osadzone w glebie współczesnej 
walki, było karmione siłami duszy dni dzi- 
siejszego, jej namiętnościami, jej walkami, 
jej wzlotami, 


Czy znaczy to, że ma się im zaprzedać w 
niewolę? Nie więcej niż Szekspir, który nie 
zaprzedawał się demonom duszy jakie rozpe- 
tywał w swoim teatrze, Ale wcielając je w 
siebie, opanowywał je. klarował odkrywał ich 
prawa i torował drogi, po których miał kr 
czyć rozum. Jest bowiem przywilejem arty: 
ty — lub powinno być — wii 


pi sie od maszerujacego ludu 
zyskuje się prawo do miana elity, Elita ta ci, 
no maszerują na czele kolumny, twarzą do 
ognia 

Wiedzą о tym dobrze nahi towarzysze. ріѕа- 
rze sowieccy! Oni mieliby raczej tendencję 
do niedoceniania, na korzyść udziału bez 
strzeżeń we wspólnej akcji, koncentracji ż 
cią wewnętrznego, która jest drugą połową 
sztuki integralnej I miałem okazję docho- 
dzić u nich jej praw, tak jak przypominam 
pisarzom Zachodu obowiązki wobec oierw- 
szej. 

Nie będzie chyba zbyteczne jeśli zacytuję 
kilka wyjątków z adresu jaki wysłałem w 
sierpniu 1934 r.. za pośrednictwem Boli Hès'a, 
do pisarzy rewolucyjnych ZSRR 2 okazji ich 
zeszłorocznego Międzynarodowego Kongresu. 
Sąd wyrażony tam sumarycznie o młodej 
Jiteraturze sowieckiej jest pożytecznym. uzu- 
pełnieniem tego. który można wydać o litera- 
turze Zachodu. Mamy conajmniej tyleż do 
nauczenia się na przykładzie naszych kole- 
gów z ZSRR co oni na naśżym. 

„Najlepsze z nowych dzieł sowieckich (fak 
np. utwory Szołochowa), w swych  zatadni- 
czych liniach wiążą się z wielką tradycją réa- 


*) Romain Rolland: „Le thęatre du Peuple". 
АНК de la Quinzaine Рама 1903. (Przyp. 


MIEJSCE INTELEKTUALISTÓW 


Intelektualiści powinni ubiegać się о 
swoje miejsce, które jest w pierwszej, naj- 
bardziej zagrożonej linii frontu, Obecnie 
tocząca się bitwa przeciwko najczarniej- 
szej reakcji jest również bitwą zagrożonej 
inteligencji, Tą walką inteligencji muszą 
się zainteresować narody. Łączność mię” 
dzy wolnym intelektualistą a ludem mu- 
si się jeszcze bardziej zacieśnić, Minął już 
czas, kiedy się intelektualiści musieli za- 
dowolnić stoickim oporem „jednego prze* 


ciw wszystkim”, duchową niezależnością 
pojedyńczego i samotnego człowieka, ta- 
tującego wedle swoich. sił swoją niezalez. 
ność... Intelektualiści! Nie wolno nam już 
mówić o własnej, zastrzeżonej dla wybra- 
nych niezależności! Również i wolność du- 
cha jest niepodzielna. Należy do wszyst- 
kich. 


Romain Rolland 
(z broszury: “Jak można zapobiec 
wojnie”, 1936). 


listyczną poprzedniego wieku, która zdaje się 
być istotą sztuki rosyjskiej, 1 którą unie- 
śmiertelniła sztuka Tołstoja. Te ёа wielkie 
obrazy gromady ludzki 94 otaczającej 
ją natury, ten sam obiektywizm spojrzenia 
odzwierciadlający bez zafałszowań  Gbszerne 
pole swego widzenia; to mo zatrycanię się 
artysty poza przedmiotem jego sztuki, Bodezas 
gdy na Zachodzie sztuku jost zbyt często 
szminką pokrywającą oblicze rzeczywistości. 


Te cechy charakterystycznie włejkiej sztuki 
rosyjskiej wszystkich czasów, mloda literatu- 
wia nie tylko studtując inny 
wśród walki 

òra ją oży- 
ości i przez 
у tłumy ku wielkim. 
o ustroju. 


świat — ale także 
wia, przez swego 
burztiwy potyw uno: 
celom s 5 


Różnicę między dwiema epokami dostrzeg* 
łem wyraźniej, odczytując ponownie jedno z 
arcydzieł то: iej powieści, które mi zaw- 

Wojnę i pokój. Uderzy- 
tej lektury kurzawa życia 
iusx Lwa Tołsto chociaż 
n widoczny wybór. żaden po- 
192121 temu następstwu frag- 


5 wszystkie przedstawione są 
jednakowo, z tą samą prawdą, wielkie i ma- 
łe, bez wyboru. I cały ten poteżny pył życia, 
jednostek, tłumów i armii wzbija się w słupy 
i opada, przypadkowo. jakby wżniecany przez 


ślepe fatum, które nad nimi panuje i które 
igra z ich wolą 


lego która wiodła 
go fatalizmu. nowy wiek 
zie tam z zapałem. Czło- 
siebie są tu przezna” 


wie dokąd idzie i id: 
wiek, ludzie sami dla 
czeniem .Rządzi nimi rozumna wola a rządząc 
nimi rządzi również i dziełami sztuki. Rozum 
ów i wola są stale w sprzóczności, w ciągłej 
walce z instynktami, przesądami | namiętnoś- 


ciami. I w tym leży istota dramatyczności 
tych dzieł, Ale jakiekolwiek by nie były posta- 
ci, rozwój 1 fazy akcji, — dramat, dzieło jest 
zawsze światem zmierzającym do dalekiego 
lub bliskiego celu, który wyznaczył sobie 
umysł ludzki. 


Społeczna doniosłość tej nowej literatury 
leży przede wszystkim w tym, iż jest ona 
wiernym zwierciadłem podanym odważnie 
szerokim masom publiczności, Wielki artysta 
jest okiem swej epoki. То przezeń epoka pa- 
triy. przezeń widzi siebie. А autokrytyka, 
którą tak chetnie stosuje się w ZSRR (często 
nierożważna (уй nieprzyjaciele nadutywają 
іеї. zwracającją przeciw ZSRR) jest męską 
szkołą świadomości dla czytających mas, któ- 
re przez swoich pisarzy uczą віє samooceny 
i karności, Wielkie obrazy życia zbiorowego 
zawarte w najwi zych powieściach so- 
wieckich за jak kąpielisko komunizmu, w któ- 
rej kształtuje się młode í krzepkie — nowe 
pokolenie. 


Muszę jednak poruszyć także i to, co mi się 
wydaje w tej młodej literaturze jeszcze nie- 
dostatecznie rozwinięte, Mam na myśli szero- 
kie połacie życia 'wewnętrznego. Literatura 
poprzednich epok oczywiście nadużywała psy- 
chologli, szczelnie się w niej zamykając, Tym 
rażem nie chodzi jednali o odnowienie owe- 
go przyciasnego egotyzmu, który zrywa swe 
związk ze społecznością i kłóry u pisarzy 
mieszczańskich świadczy jedynie o ubóstwie 
źródeł wewnętrznych, Chodzi 6 przewiercenie 
skorupy życia aż do glebi pokładów namięt- 
ności, Bowlem są one i pozostaną, jakikolwiek 
byłby ustrój społeczny, istotną treścią Życia; 
Tow: ze sowieccy, wasz zdrowy zwyczaj 
życia zbiorowego nie może nas pozba* 
wiać -prawa do życia wewnętrznego. Wśród 
porywów wspólnych akcji, wspólnych namięt= 
ności, musicie sobie urządzić odosobniona 
schronienie, by móc się w nim odizolować, by 
robić rachunek swej тосу i swej słabości, by 
rozmyślać i Ekupiać šle, by odnawiać kontalet 
z ziemią i jak Anteusz zostać ze świ 
pasem sił i energli до nowych walk. To ео 
znam z waszej literatury sowieckiej wyka- 
zuje (z małym! wyjątkami) więcej sił rozpro- 
szonych po powierzchni niż skoncentrowana 
nych w wielkich godzinach czy minutach ro 
myślania i potężnej namiętności.  Sprawc: 
niech znów powstaną fale życia tak głebakie- 
go jak to, które pulsowało w wielkich dzie* 
łach Szekspirów i Ajschyloséw, Nasza epoka 
jost równie obfita w siły elementarne. Czeka 
a na pisarzy, którzy by je potrafili wyra- 


* 


дзе, że te uwagi mają jednakową чуя 
tość dla pisarzy wszystkich krajów, Przypo- 
minaią im o istnieniu dwóch biegunów, mię- 
dzy którymi mieści się sfera sztuki, Wiel- 
kim artystą jest ten, kto póruszn się w sposób 
naturalny od jednego do drugiego bieguna. 
Nie ma wielkje| sztuki bez połączenia tych 
dwóch potęg: czynu | marzenia. Sa to siły 
uzupełniające się. 


„Trzeba marzyć“ — powiedział Lenin" 
„Trzeba działać" — powiedział Goethe, 


przełożył Айап Kotula 


„") -Trzeba marzyć, ale pod warunkiem. że 
się naprawdz wierzy w nasze marzenie, że 
się uważnie obaerwuię życie realne, że się 
konfrontuje pasze obserwacje z naszym та“ 
rzeniem, że się rzelelnie realizuje nasze „fan* 
tazje...", 
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MAKSYM GORKI 


zdobyli się na pro- 
iwko wojnom między- 
narodowym, organizowanym 
przez kapitalizm gwoli zboga- 
venia się í siania nienawisci 
mi świata. Witam was i rad 


między narod. 
bym wierz; 
wi się złej 
wu 


e ten wasz protest przeciwsta- 
woli wrogów ludzkości, którzy zno- 
międzynarodowa 


zamierzi 


wszcząć 


siła słowa pteyfistów 
się zwycięsko niszczyci 
kłej liczebnie 

i wciąż јект 
cze rządzącej życiem i wolą narodów. 

Wszyscy pamiętacie przecież, że po rozgro- 
mieniu Austrii I Francji р; Prusy głoszona 
w ciągu 43 lat bez przerwy pacyfizm, że mię- 
dzy innymi znana książka Berty v. Sutner 
„Precz z orężem" została przychylnie przy- 
jęta i była czytana przez inteligencję całego 
świata. Ani ta książka jednak, ani nauka Lwa 
Tołstoja i nic w ogóle nie było w stanie prze- 
szkodzić kapitalistom w niszczeniu milionów 
ludzi, gdy szło o zawładnięcie koloniami, o 
marsz па Pekin i grabież stolicy Chin, піс nie 
mogło przeszkodzić wybuchowi wojny na 
Bałkanach i haniebnej rzezi ogólnoctirope|- 
skiej, 

Ta rzeź nie powinna była zaskoczyć paty- 
flstów Europy, całkowicie ich jednak zask 
czyła, postawiła ich twarzą w twarz z bron; 
w ręce przeciwko sobie w szeregach milionów 
mimowolnych morderców, i kaznodzieje po- 
koju z zaciekłością dzikusów mordowali sie 
wzajemnie, Mimowolnymi mordercami naży- 
wam robotników i chłopów. którzy nie ma 
żadnego powodu, by w celu  wzraoenieni 
władzy swego wroga klasowego mordować 
się wzajemnie i wciąż jaszeze maja za mały 

woli zaprzestania  bratobi 
narodami. Jest rzeczą 
1914 przebiegli socjal - | 


że w r. 
dzowie II и z сатат суп 


mem oszukali mesy pret 
zapomnieć robotnikom, 
wrogiem klasy овоа iw jakim см Jet 
wróg wszczyna krwawe zapasy między паго- 
dami. Humanitaryści również nie widzą, kto 
jest właściwym wrogiem kultury. Ry, r. 1914 
ulegli bardzo łatwo szaleństwu s kla 
Dla ludzi tej klasy nie ma ną świecie nie 
droższego niż złoto, i wszystko: naukę, która 
bada zjawiska wszechświata, technikę stwo- 
тгопа po to, by u ludziom w ich pracy 
fizycznej, sztuke, której przeznaczeniem jest 
ich uszłachetniać — to wszystko, tak jak krew 
pracującego ludn, kapitaliści sprzedają za zło- 
to. Przemawia za tym twierdzeniem fakt, że 
nauki logiczne pozostają daleko w tyle w 
porównaniu z innymi naukami. Jasne jest, że 
hurżuezja spekuluje i bogaci się również na 
medycynie, na higienie, te nauki jednak. któ. 
rych przeznaczeniem jest ochrona zdrowia lv 
du, nie są tak tentowne. jak по, chemia, fizy- 
ka a zwłaszcza mechanika, której celem jest 
przemysł wojenny, t. zn. masowa masakra lu- 
dzi. 

Klasa kapitalistów każdego narodu, broniąc 
przede wszystkim ewoich praw do grabieży 
ziem i ludzi. konkuruje zaciekle x innymi 
grupami nacionalistycznych łuoleżców. gra 
*ręcznie na .. nstynkcie narodowym“, instynk- 
cie prymitywnym. który z ludzi czyni wro- 
gów, Wykorzystując to. kapitaliści w określo- 
nym momencie potrafią _ uczynić z pacyfis- 
tów najpokorniejszych służalców. Jest rzeczą 
wiadomą dawna, że „interesy narodu“ 
sprowadzają się do interesu grupy przemy- 
słowców. eksploatujących siły fizyczne i du- 
chowe narodu. Jest rzeczą równie wiadoma. 
że każda z tych grup potrafi zdradzić swój 
„naród“, Jeśli są potrzebne fakty potwierdza- 
jace tę regułę — oto one: 

14 lutego 1912 r. przedstawiciel francuskiego 
„Towarzystwa produkcji karbidu* otrzymał 
zamówienie Kruppa na krzemian żelaza ko- 
nieczny przy wyrobie stali armatniej, W liście 
swym pisał: „Krupp nalega, abyśmy złożyli 
na skład tysiąc ton w pobliżu fabryki. Nie 
sądzę, aby Kruppa niepokoiło zagadnienie 
trudności transportowych w oqóle, żądanie ta 
wynika z faktu, że z punktu widzenia Niemiec 
należy przewidywać. że za dwa lata wybuch 
wojny europejskiej jest nieunikniony * że w 
momencie powszechnej mobilizacji Krupp па» 
“knie się na znaczne trudności przy otrzymy« 
waniu końiecznych zapasów. Ze względu na 
to właśnie Krupp chce mieć tysiąc ton zapa- 
su pod raka“. 

A wiec francuskie „Towarz 
karbidn“ wiedziała doskonale, 


stwo produkcji 
że Krupp w 


krzemian żelaza. Niemniej рга 
oci“ sprzedawali Kruppowi 
i armat, których lufy ski 
rowane zostały przeciwko tysiącom francus- 
kich Żołnierzy. А јак zostało dowiedzione 
przez francuskie władze śledcze — „Towa- 
rzystwo produkcji karbidu“ zaopatrÿwalo 
Kruppa w mat wojenne nie tylko przed 
wojną. ale również podczas wolny. 

Czego chca potentaci przemysłu PEJA 
znowu wszechświatową rze: 
pomoże im wybrnać z pet kryzysu ek 
nego, produktu anarchii wytwórczości, szału 
bogacenia się. 

Mówiąc w przenośni chca raz j 
pać się w krwi ludu pracujaresn, 
że to ożywi ich uwiad starczy. Twierdzę sta 
nowczo, że kapital ści sa ludźmi nienormal- 
nymi — niczym innym bowiem nie można 
wytłumaczyć ich potwornego opętania przez 
szał złota. Żarłoczność — to choroba. Zartok 
je nawet wtedy, kiedy jego żołądek jost peł- 
ny. Kapitalista to maniak bogacenia się, któ- 
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(Niewygłoszone przemówienie z r. 1932) 


ry choruje w dodatku na manię wielkości. 
Poza tymi anomaliami jest zazwyczaj 

niczonym przez instynkt drapić 
jest słuszne, gdy obdarza się go ty- 
tułem „organizatora przemysłu“ — przemysł 
organizują uczeni, technicy, opierając się пи 
sile fizycznej klasy pracującej. O człowieku, 
który nauczył się doić krowy, nie mówimy. 
przecież, że stworzył mleko. Kiedy jednak 
czyta się biografie czy autobiografie kapita- 
Mstów, по, Forda, staje się jasne, ze kapitalis- 
ta uważa się za twórcę mle! nie sposobów 
dojenip krowy. Właśnie ludz 
sztuki, robotnicy, fabryk, kopalń, t 
ją kapitaliś 
cią tę manię wielko 


inżynierów, 138,500 techników, W r. 1932 kla- 
sa pracująca — jedyny gospodarz Związku 
Rad—ma 400 wyższych zakładów naukowych 
1 1,609 szkół zawodowych, w których uczy się 
2 1 pół miliona młodzieży. Jednak nawet ta 
liczba uczących się nie tak szybko wypełni 
zapotrzebowanie kraju na fachowców. 
w Niemczech „Państwowy Zwi 
się do rządu ze skargą na l А 
cudzoziemców, którzy zajmują stanowiska 
asystentów w szpitalach, chociaż liczba tych 
cudzoziemców wynosi zaledwie 145 osób. D: 
wodzi to oczywiście nie tego, że w Метс 
sprawa ochrony zdrowia ludności jest tak 
idealnie postawiona, lecz tego, że 145 Niom- 
ców lekarzy nie może zapracować u siebie w 
kraju na kawałek chleba. 


Maksym Gorki i Romain Rolland w r. 1935 


robi on, pomieważ opłaca ich pieniędzmi, zra- 


bowanymi właśnie im, właściwym twórcom 
Kultury. Czuję się dziwnie niewyrażnie dowo- 
dząc prawdy tego, co samo przez się jest oczy- 
wiste i jasne, Mówię o właściwych twórcach 
kultury ogólnoludzkiej, dla -których czyn jest 
źródłem późnania, którzy odczuwają głęboko 
poezję pracy, którym ludzkość zawdzięcza 
niewątpliwie zdobycze nauki, sztuki: mówię 
o ludziach, których nie skusi brudny raj 
burżuazji, o ludziach, którzy dobrze widzą, 
jak po żebraczemu uboga w siłę twórczą jest 
współczesna burżuazja, jak ohydne jest stwo- 
rzone przez nią życie, jak zatruwa masy, te 
rezerwy siły twórczej i jaki rozkład w nich 
wywołuje. 

Przed tymi twórcami кигу historia po~ 
stawiła w sposób zdecydowany proste pytanie: 
co jest właściwie konieczne: czy zbrodnicze 
wojny jednej nacjonalistycznej grupy kapi- 
talistów przeciwko drugiej, wojny, które się 
nigdy nie skończą, czy też konieczna jest woj- 
na proletariuszy wszystkich krajów. przeciw- 
Ко kapitalistom wszystkich krajów — wojna, 
która utrąci na zawsze możliwość tych krwa- 
wych zapasów, tępienie milionów zdrowych 
ludzi, niszczenie produktów ich pracy? 

Z, kim powinni w przyszłości twórcy 
kultury — z ludźmi, którzy eksploatują ich 
siłę twórczą, cierpią na jej przesyt, już 
a to wszystko, co dié mogą zdobycze kul- 
materialnej; juz od dawna nie odczuwa- 
mieczności rozwoju kultury duchowej 
ja nawet wpływać na ograniczenie 


wysuwa na pierwsze 
już w kraju licz 
ujeła władzy w swe тесе? 

Socjal- jezuici, tak należało by nazwać wo- 
dżów IT Międzynarodówki, przeciwni wal- 
со klas. Znacznie mniej niebezpieczne są dla 
nich krwawe walki narodowe proletariuszy, 
walki sprowokowane przez kapitalistów, Bo: 
ją się walki klas, ponieważ ta walka w sposób 
nieunikniony każe im zajać stanowisko tak 
podłe, jakie zajął niejaki Noske, nazwany 
sprawiedliwie krwawym psem. 

W r. 1914 wodzowie Ш Międzynarodówki 
pokazali światu w sposób poglądowy, że ich 
internacjonalizm nie różni się niczym od in- 
zmu handlarzy siłą i krwią 
pracującej. I wcale mnie to nie zdziwi, 
pala ie ci, Wi wespół z Osserwatore Romano" 
katolickiego 
skoncentro- 
Ў 1 Ецгору prze- 
ciw anarchii duchowej, której 
Rosj 

Anatchią w tym wypadku nazywa się zdo- 
bycze klasy robótniczej w dziele budowy gos- 
podarki s ycznej oraz kultury, Anar- 
chia — to siły intelektualnej w Zw, 
Radzieckim, wzrost, którego szybkość cha- 
rakteryzuia następujące liczby” 

W. r. 1929 Związek dz. miał 57,000. in: 
nierów, 65,000 techników. W г. 1952 — 169,000 


miejsce i która 
cym 103 miliony. !udności 


Oczywiście, że w ogólnym tragicznym cha- 
osie życia Europy to fakt drobny, bez więk- 
szego znączenia. Kryje się jednak za nim in- 
пу: w Niemczech wyższe zakłady naukowe 
opuszcza corocznie 40,000 ludzi, rząd zaś mo- 
że dostarczyć pracy jedynie sześciu tysiącom. 

„Nadprodukcja* siły intelektualnej — to 
zjawisko powszechne zarówno w całej Furo- 
pie, jak i w Stanach Zjednoczonych. Ale jest 
rzeczą wiadomą, że nie dla mas ludu pracu- 
jącego przeznaczona jest ta energia, że nie 
mogą one z niej korzystać, że nadprodukcia" 
mówi jedynie i tylko o tym, że w ustroju ka- 
pitalistycznym państw — prawidłowy rozkład 
sił kulturalnych w świecie, stanowiący nie- 
zbędny warunek dalszego rozwoju kultury — 
jest rzeczą niemożliwą. 

W r. 1932 w Związku Radzieckim pracuje 
cała zdolna do pracy ludność kraju, w którym 
mieszka 163 milionów ludzi, n przecież nie 
tylko nie ma tu bezrobocia, ale odczuwa się 
brak rąk do pracy. Jedyny gosnodarz kraju — 
klasa robotnicza przystąpił śmiało do wypeł- 
nienia wspaniałego zadania o znaczeniu kul- 
turalno - gospodarczym: łączy kanałami mo- 
rza, nawadnia wodami rzek suche stepy, 
wzbogaca cały kraj w energię elektryczną. na 
przestrzeni dziesiątków kilometrów buduje 
drogi, dziesiątki potężnych fabryk, Bilans je- 
go piętnastoletniej pracy jest ogromny. Oto 
co nazywają anarchią Adlery, klechy, a także 
jezuici in. narodów, ludzie, którzy chcą być 
ślepi, gdyż boją się prawdy równie dla nich 
niewygodnej jak bijącej w oczy: prawdy, że 
klasa robotnicza potrafi gospodarować mą- 
drzej niż kapitaliści. Coraz częstsze są wy- 
padki, że niektórzy spośród drapieżników 
uznają te fakty, nie przekonywa to jednak in- 
nych, rozpalając coraz bardziej ich niena- 
wiść klasową Í cyniczny zanik człowieczeń- 
stwa. 

Klasa robotnicza Związku Rad, gospodartt- 
jąc mądrzej niż kapitaliéci nie uważa bynaj- 
mniej, że rozwój kultury materialnej jest ce- 
lem ostatecznym, nie ogranicza swej pracy 
jedynie do celu wzbogacenia swego kraju, 
tzn. samozbogacenia się. Zrozumiała, wie, że 
kultura materialna jest jej niezbędna, jako 
fundament i podstawa rozwoju kultury du- 
chowej, intelektualnej. Żywi i pobudza jego 
energię twórczą wielka idea zbratania naro- 
dów całego świata, 

Czy nosicielem tej idei jest kapitalizm? Na 
całym świecie jest on siewca nienawiści raso- 
wej i narodowej. Kapitaliści stworzyli mówni 
cę zwaną Ligą Narodów. W ciagu kilku mie- 
sięcy dyskutowali pokorni słudzy kapitału о 
konieczności rozbrojenia się Europy, a w cza- 
sie tych dysput przecież kapitaliści Japonii w 
sposób otwarty i bezkarny trudnili się gra- 
bieżą Chin, zaanektowali Mandżurię, mordo- 
wali i nie przestają mordować dziesiątki ty- 
siecy niewinnych ludzi. W Szanghaju otbrzy- 
mia ilość zabytków o wielkiej wartości kul- 
turalnej uległa zniszczeniu. 

То przestępstwo nie wywółało oburzenia 
pacyfistów, nie spowodowało protestu, nie 20- 


Przełożyła Barbara Rafalowska 


stało nawet zdaje się zauważone. А przecież 
kapitaliści dopuszczają się przestępstw ше 
tylko w Szanghaju i w Mandżurii, ale w. ca- 
łym świecie, we wszystkich miastach Europy, 
wszędzie na oczach humanitarystów i pacy- 

iudzie świadomi, oni wiedzą, że 


z głodu wted; iedy kapital; 
ty do opalania lokomotyw, ale ta 
nie kompromituje jakoby w ich 

spodarki kapital 
cach miastw Niemcz 
do krwaw 
rozgrywają в 
wywoływane, 
wokowanej ak Я па 
ten fakt pacyfiści? Cóż poza pięknie brzmia- 
cymi słowami mogą oni przeciwstawić anar- 
chii i cynizmowi-kapitaiistów? Na ich oczach 
pracuje bez przerwy „Międzynarodówka prze- 
mysłu wojennego*. Dziennik „Washington 
Post“ opublikował dane o budżecie wojen- 
nym dłużników europejskich USA. 

Zgodnie z tymi danymi opartymi na oficjal. 
nych cyfrach wydały w r. 1930 na cele wojen- 
ne: Anglia — 608 milionów dolarów. Francja 
— 547, Włochy — 322, Polska 123, Rumunia 
67. Jugosławia — 47, Czechosłowacja — 41, 
Belgia — 23 miliony. Według innych danych 
Japonia wedo’ w tym samym roku na włąs- 
ne zbrojen!+ 240 milionów dolarów, a budżet 
wojenny UDA wynosił 709 milionów. Jak wia- 
domo, w r. 1931 wydatki wojenne wszystkich 
żuazyjnych nie tylko nie uległy 
eniu lecz powiększyły się. Budżety 
ieżącego przewidują nowy wzrost tych 
wydatków. 

Pełną parą pracuje przemysł wojenny. Na- 
leży zaznaczyć, że. nadzieje przemysłu wojen- 
nego na wieksze ożywienie w związku z dzia- 
łoniami waieńnymi na Dalekim Wschodzie 
nie sprawdziły sie. Mówiąc o tym gazeta ber- 
lińska „Deutsche Algemelne Zeitung“ zazna- 
ez: 


„Okazuje sie, że mocarstwa centralne je. 
dynie wtedy mogą robić dobre interesy. kie- 
dy walczą ze soba naprawde państ 
te“ Za te miliardy można oczywiś 
nać zunełnie niesamowitego zniszczenia mas 
ludzkich, ЕЯ я nice агар 


"e to jest ия 
i to może być usprawiedliwione? 
Nie wyobrażam sobie diabła, który notrafił-. 
by usprawiedliwić to przestępstwo. Wyobru- 
Зап. sobie natomiast, со by się stało, gdyby 
te miliardy zużyć na 10, by ludziom pracuja- 
cym fizycznie иоглуѕіерпіё zdobycie nauki; _ 
moge to sobie wyobrazić, gdyż jestem ob 
watelem Zwiazku Radzieckiego, kraju w któ- . 
rym nie ma kapitalistów i w którym klasa 
robotnicza w niezwykle trudnech warunkach 
daje dowody zdumiewającej siły twórczej wa 
wszystkich dziedzinach: tworzenia nowi 
tury. Ludzie pracy.— oto 6 czym najwięcej 
mówią patrioci wtedy, kiedy ci ludzie w 
Ameryce í Euronie są pozbawieni pracy, а W 
koloniach kapitalistów giną w ogniu karabi- 
nów maszynowych walezac o wyzwolenie ad 
wyzyskiwaczy. 

W końcu trudno jest zrozumieć, co właści- 
wie niepokoi pacyfistów i czego cheą? Może 
niepokój ich da się wytłumaczyć tylko w ten 
sposób, że wacyfiści i humanitaryści miesze 

ają na tyłach armii. a generałowie groża, 
że następna rzeż narodów nie oszczędzi tych 
spokojnych obywateli. 

W ogóle odnosi się wr: 
ryści już od dawna istnieją gdzieś na tyłach 
zdarzeń, żyją poza historią i że kierują sie 
wyłącznie instynktem samozachowawczym 1 
pragnieniem spokoju. Trudna wyobrazić so- 
bie, jak zachowają się pacyfiśri wtedy, kie-. 
dy wybuchnie nieunikniona i ostatnia woja, 
która zniweczy możliwość wybuchu wojen 
między narodami w ogóle. 


Jest rzeczą wiadoma, że cała sila niena- 
wiści nacjonalistów skierowana jest przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu. „Test rzeczą 
również wiadomą, że gdyby kanitaliści wie- 
rzyli, że wszystko to, со tworzy Мах: pracu- 
jaca Zwiazku Radzieckiego jest tylko «піе- 
udanym eksperymentem“ — nie hyłoby za có 
tak wściekle nienawid: 6 ludzi Związku Ra- 
dzieckiero Moglibv żyć sobie spokojnie í 
uprawiać swój zwykły proceder — wzajemną 
grabież i wzajemne niszczenie się we wła- 
ѕпуп domu. w oczeki: kiedy „nieuda- 
ny eksperyment" zakończy sie krachem i be- 
dzie już można rzucić się na Krai Radziecki, 
Eksperyment jednak jest niewatpliwie udany 
( już oni sami zaczynają mówić o tym głośno, 

Jeśli dobrze rozumiem zadanie Kongresu 
ę ono do znalezienia sposobu, 
ia się tym tendencjom. Piek- 
ne zadanie! Jeśliby szło o formę walki prze- 
ciwko organizatorom nowej masowej masak- 
ry ludz to wypowiedziałem się w Spo- 
sób dostatecznie jasny, innej drogi nie widzę 
i nie sądzę, by zawodowego mordercę można 
było wychować działając na niego słowami. 

Jest w zwyczaju. aby pod koniec przemó- 
wienia wygłosić jakieś życzenie, Zwracając 
2 kich krajów 
„proletariatu, również 
myślącą inteligencje), życzę im aby 
zrozumieli jak najprędzej że każda wojna 
kapitalistów jest wojną przeciwko robotni- 
kom, przeciw ludowi pracującemu, przeciw= 
ko kulturze, i aby zrozumiawszv to dołożyli 
wszelkich starań, wszelkich sił do zorganizo- 
nia ostatniej decydujacej walki przeciwko 
wrogowi klasowemu  burzącemu kulture, 
stworzoną wysiłkiem ludzi pracy fizycznej 1 
umysłowej na przestrzeni wieków. 


nie. że humanita- 
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LOUIS ARAGON 


Jesienią r. 1912 odbył się w Bazylei mię- 
dzynarodowy kongres przeciw wojnie, zwo- 
łany przez egzekutywę ówczesnych partii s0- 
cjaldemokratyczaych w Europie. Udział w 
nim wzięli czołowi socjaliści ze wszystkich 
prawie krajów europejskich. Naród polski 
był reprezentowany przez Ignacego Daszyń- 
skiego, W atmosferze podżegań wojennych, 
ВЯ pierwszą wojnę światową, 
uchwalono szereg rezolucji, w których potę- 
piono dążności impertalistów 1 kapitalistów 
do rozpętania krwawej burzy światowej, a 
„broniońo zasad pokojowego współżycia naro- 


W. 

Kongres bazylejski jest przedmiotem ostat- 
nich stron powieści Lo: Aragona pod ty- 
tulem „Dzwony Bazylei". Z niej wyjmujemy 
poniższe fragmenty « 


24 listopada o dziesiątej rano, w Burg- 
vogtellhalle, kongres został otwarty przez 
Belga Anseele, zastępującego w prezydium 
chorego Vanderveldego, Dwóch Belgów by- 
ło nsesorami, Kamil Huysmans | Furnć- 
mont, Pablo Iglesias nie przybył na otwar- 
cle, W prezydium zasiadal|: Bebel, Vaillant, 
Kautsky, Adler, Jaurës, Keir Hatdie, Bran- 
ting, Róża Luksemburg, Pernerstorfer, 
Greulich | Sakasoff, Chór socjalistyczny 
Bażylei wykonał kantatę: Pięciuset delega- 
tów odpowiedziało na apel. 

Plerwszą mowę wygłosił socjalista bazy- 
lejski Wurschleger, przemawiając w imie- 
niu miejscowego oddziału partif i w imie- 
niu rządu. Przynosił oświadczenie szczegól- 
nie pocieszające: proletariat nie był osamot- 
niony w swym pragnieniu wystąpienia do 
walki przeciw- wojnie: „Pewne oświecone 
żywioły burżuażyjne łączą się z tym z głę- 
bi serca. Z tej racji mogliśm> mieć tutaj do 
dyspozycji dla demonstracji pokojowej ka- 
tedrę i za chwilę zostanie odczytany adres 
naczelnych władz Bazylei do Kongresu...“ 

Na zewnątrz wielki dzwon katedry ko- 
mentował swym głosem, idącym z głębi wie- 
ków, optymizm Wurschlegera. 

Że wszystkich końców miasta ściągało 
poraz więcej pstrego narodu, szły delega. 
cje ze zwiniętymi sztandarami, nawołując 
sie, Mżący deszczyk wywoływał kiwanie 
głowami. Szkoda... ale znów czego można 
spodziewać się od tej pory roku? Domy 0- 
próżniały sie, chłopi wchodzili do miasta. 
Piwiarnie były pełne. Wszyscy ciągnęli ku 
koszarom. Obok gmachu kongresu był 
tłum, Delegaci wyszli stamtąd koło polu- 
dnia wśród natarczywej ciekawości, gdy 
głos dzwonów 'stawał się donioślejszy, bar- 
dziej naglący, nieskończony. Na nie się nie 
zdała myśl, że Katedra jest po stronie Kon- 
gresu, że to w Katedrze rozebrzmi słowo 
pokoju, glos dzwonów przybierał nieubła- 
ganie akcent bicia na trwogę. Wydzwaniały 
wojnę, niebezpieczeństwo. Nie mogły обуу 
knąć od roli odwiecznej. Jęczały ciężko, jak 
za czasów Karola Śmiałego. Czyż groźba 
vaz jeszcze nie szła od strony Świętego Се- 
garstwa? Było to jak melodia, со nie pa- 
suje do słów pieśni. Ulice roiły się ой stro- 
jów ludowych, krótkie spodnie, świeże ko- 
szule, zielone czapki, W podwórzach próbo- 
wanie fletów. 

W pobliżu koszar formował się pochód. 

Wyruszył koło drugiej. 

Olbrzymi tłum otaczał (еро węża, liczą- 
cego trzydzieści tysięcy głów, Ludzie przy- 
byli z Badenii, z Alzacji i Lotaryngii, £ ca 
łej Szwajcarii. Pochód był zwarty, szło się 
ramię przy ramieniu. Wszędzie chorągwie 
Í proporce. Z czerwienią sztandarów mie. 
szał się cały kwietnik barw, ozdób, kostiu- 
mów. Dwanaście fanfar wygrywało melo- 
die, głuszące jedna drugą, od „Ranz des 
Waches" до. „Międzynarodówki“, Ponad 
tym huczał bez przerwy refreu dzwonów, 

Na czele pochodu posuwało się stu cy- 
klistów z partii socjalistycznej, oczyszcza- 
jąc drogę. Jechali # tą trudną powolnością, 
co sprawiało, że raptem ten i ów; nie mo- 
кӯс jej zachować, ruszał szybciej bokiem. 
Ulice otwierały stę przed tym pokojowym 
szwadrońem. Potem szła młodzież socjali- 
styczna Bazylei. Tu zaczynała się Idylla. 

Były to Setki młodzieńców w kostiumach 
narodowych; proszę sobie wyobrazić dwu- 
dziestoletnich Wilhelmów Telléw, idących 
tłumnie, w kapelusiku, koszula z szerokimi 
rękawami, zielone szelki, nagie kolano w. 
staje spod majtek, luk przy boku. Kroczyli 
przy Мо dzwonów, archaiezni, niby pierw- 
sza obiata składana bogowi wojny. Ci ope- 
rówi bohaterzy wyglądali, jakby szli pod 
zaporowym ogniem artylerii. Posuwali się 
przy świdrujących dźwiękach piszczałek, 
grając | skacząc, pomimo posępnego listo- 
pada. То wesele wiejskie zdawało się nie 
słyszeć pogrzebowego dzwonienia, które te- 
raz zapanowało nad miastem jak niezaprze- 
oznny władca. 

Za orszak'm Wilhelmów Tellów szły 
drlewczęta. W bieli, w sukn'ach w stylu 
antycznym, łącząc epoki i m'tologie, Jedne 
ojesze, inne na wozach, Niosły emblematy 
pokoju, z goléb'ami, snopami. narzędziami 
pracy z kartonu. Prawie wszystkie nilały 
rozpuszczone włosy, 


Dzieci biało ubrane, w krótkich tunikach, 
machały palmami, na których było napi- 
sane złótym: literami, że chlubniej jest usu- 
szać 12у, niż przelewać krew, I akurat za 
tą grupą szli, nie Chrystus wjeżdżający do 
Jerozolimy, lecz ciemno ubrani Jaurès i 
Kautsky, Delegaci kroczyli wśród sztanda- 
rów. Вуіа ich moc. Większość to nie były 
proste czerwone chorągwie, lecz miały em. 
hlematy cechów, przenoszące defiladę w 
czasy Średniowiecza, 

Na jednym z rydwanów, udekorowanym 

jak na walkę kwiatową wyłącznie białymi 
kwiatami, królowa Pokoju, otoczona dama. 
mi dworu, dęła w srebrną trąbę. Pochód 
miał tym sposobem coś wspólnego z operą 
i z karnawałem, Ale rozbujane dzwony zda- 
wały się odpówiadać posępnie tej ludzkiej 
lekkomyślnoś temu dziwnemu brakowi 
powagi, па którego tle odbijały skupio- 
wodzów socjaldemokracji. 
у narodowe, oddzielone znacznymi 
odstępami, szły ze śpiewem. Niemcy, We. 
gray, Chorwaci, Francuzi, Belgowie, Angli- 
cy, Rosjanie. Śpiew nie był jednakowy: każ- 
dy kraj miał swoją pieśń. Francuzi umieli 
tylko  Międzynarodówkę. To wszystko, 
chwilami okropnie skłócone, jednoczyło ko 
niec końców bicie dzwonów, coraz gwałtow- 
niejsze. Czterech robotników niosło olbrzy- 
mią księgę, gdzie były wypisane słowa: 
PRECZ Z ORĘŻEM! 

Gdy pochód dotarł do katedry, widać by- 
ło, jak sztandary zbiegły się ku.głównemu 
portalowi i zdawały 86 tworzyć ogromną 
czerwoną różę, capniętą przez pysk olbrzy= 
ma. Fale ludzkie wtargnęły do katedry i 
wypełniły ją do najmniejszych zakątków. 
Z górą dwa газу tyle, Пе mogło się tam ро- 
mieścić, pozostało na zewnątrz, około dwu- 
dziestu tysięcy osób. Stanęli oni dokoła ka. 
tedry głównie na tarasie nad Renem i roz- 
bili się na cztery wielkie wiece, gdzie mię- 
dzy innymi przemawiał Vaillant. 

Katedra, wchłonąwszy dziesięć tysięcy 
socjalistów, rzuciła jeszcze w n'ebo kflka 
gwałtownych głosów, po czym od razu 
dzwony umilkły I było teraz tak, jak przed 
domem, gdzie leży um'erający, gdy rozście. 
le się słomę na ulicy. 

Dzwony słuchały mówców. 

Kiedyś podręczniki historii opowiedzą, 
jakie szlachetne mowy i wielkie myśli roż- 
brzmiewały na kongresie w Bazylei. Tutaj 
nie jest to.ani naszym zadaniem. ani ambi- 
cją. Gdy pokażą Bloekera, socjalistycznego 
szefa rządu Bazylei, skłan' ającego się przed 
religią chrześcijańską, jak wielu innych 
mówców, którzy nie mogli przyjść do siebie, 
że mówią pod skłepieniami katedry; gdy 
pókążą starego Bebla, dziękującego bisku- 
powi i twierdzącego, że gdyby Chrystus 
wrócił na świat, przystałby nie do chrześ- 
cijan, lecz do socjalistów; gdy jednak po- 
wtórzą słowa starego Bebla, twierdzącego 
z drugiej strony, że ci, co mówią „Pokój na 
ziemi ludziom dobrej woli!“ będą mieli je- 
Szcze większą radość, gdy wstap'a па am- 
bonę, aby popchnąć lud do morderczej woj- 
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АБУ POLSKI świat intelektualny 
jest bardziej niż jakikolwiek inny 
ralnteresowany sprawą pokoju 

M 1 sprawiedliwości miedzynarodo- 

wej. Ме powinno nas zabraknąć 
tam, gdzie rozgrywa się prawdziwa walka 
a moralność". Так pisał Antoni Słonimski 
równo dwanaście lat temu przed kongresem 
pokojowym w Londynie, gdzie głos intelek- 
fualistów całego świata miał zapobiec gróżą- 
cemu najściu barbarzyńców. którzy w trzy 
lata potem rozpętali pożar Europy, 

Kongres londyński nie zdołał już powstrzy- 
mać rozlanej szeroko fali hitlerowskiego 
barzyństwa. Trzeba było lat walki i cierpień 
milionów ludzi, ażeby ocalić świat od zagła* 
dv. 1214, gdy ludy całego świata wszelkimi 
siłami zdecydowane ва bronić pokoju prze- 
ciw zakusom zbrojącego się na nowo kaoita- 
Мату, przeciw pogrobowcom  Impoerializmu 
hitlerowskiego, dziś, gdy intelektualiści całego 
świata zjeżdżaja się do Polski, aby radzić 
nad sposobami skutecznej walki o pokój, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć. że polscy Disa. 
гле, polscy intelektualiści na długo przed wy- 
buchem katastrofy 1930 roku w ciężkich wa- 
runkach sanacyjnej cenzury і prześladowań 
nie ustawali w ostrzeżeniach. 

Prawdziwa walka o moralność rozarywała 
się jednak nie tylko na międzynarodowych 
zjazdach pokojowych Udział polskich inte- 
lektualistów w tej walce najdobitniej zazna- 
czał się na własnym terenie, w kraju. 


„Jeżeli nauczyciele, pracownicy naukowi 
| w ogóle intelcktualiści maja na ogół trosz- 
czyć się о zachowanie tych składników kul- 
tury, które poczytują za wartościowe, muszą 
oni nie tylko zjednoczyć się w tej obronie, 
ale także poddać ściślejszej niż dotąd rewi- 
zii stosunek własnej pracy do snołeczeństwa 
naśród którego żyja. W przesz'-ści faktyczną 
słabość wpływów intelektualistów należało 
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ny, do unicestwienia ludzkości i do znisz- 
czenia wszystkiego; gdy pokażą Greulicha 
i Keira Hard'e, widzących w zwycięstwach 
wyborczych socjalizmu gwarancję pokoju; 
Sakasoffu, broniącego pacyfistycznej walki 
о pokój; í wszystkich innych... Hasse, jak 
człowiek, który ma już nieczyste sumienie, 
plącze się, mówiąc o dzwonach i wojnie bał- 
kańskiej; Adler szuka natchnienia w ewan- 
веі, jak powiedział Polak Daszyński. Gdy 
w każdej mowie zbiorą ferment rewolucyj- 
ny, zatopiony w utartych zwrotach, wezwa- 
nie do użycia wszelkich środków przeciw 
wojnie u Vaillanta, do akcji legalnej lub 
rewolucyjnej u Jaurósa — n'e usłyszymy 
nie z wielkiego serca, co biło owego dnia w 
Bazylei. 

Być może było więcej śmieszności niż 
skuteczności w tej paradzie Wiłhelmów Tel- 
lów 1 Aniołów Pokoju, Być może, błazeń- 
stwo dominowało nad tragizmem. Być mo- 
że, w tej defiladzie uroczystych bonzów 
dzik możemy dojrzeć tylko twarze zdraj- 
ców, którzy w osiemnaście miesęcy potem 
mieli wydać proletariat europejski w ręce 
władców wojny. 

To wszystko może być. 

Wszelako, na tym święcie, z którego 
wanos! się podwójna woń kadzidła i zgnili- 
any, wróżąc straszliwe rzezie jezior Mazur- 
skich lub Verdun, nie śmieję się z gestu 
dzieci, sypiących kw'aty, Co'z nich będzie 
kiedyś, z tych młodych koryfeuszy, 1912 
roku? Ich ręce nauczą się trzymać karabin. 
Będą kiedyś rzucać kwiaty mordercze, gra- 
naty tymi samymi rękami. 

Nie śmieję się z tego ogromnego ludu, 
zgromadzonego w Bazylei, z tej ogromnej 
nadziei, со zawiedzie. Wśród tych ludzi są 
nie sami zdrajcy, ва też ludzie naznaczeni 
krwawym palcem. Rzucam okiem na ten ta- 
ras, wznoszący się nad Renem, gdzie w tej 
nhwili przemawia Pressensć, Widzę tam ty- 
siące ludzi młodych; żywych. Ciało ich jest 
gorące, pulsujące. Krew uderza [m do twa. 
rzy. Mają swobodne ruchy ciał, co pracu- 
dą. Sa przy nich żony, narzeczone, dzieci. 
Mają ruchy nieoczekiwane, oczy im się za- 
palają, kładą się łagodnie na usta, na pier- 
Bi. Маја ludzkie pragnienia, chce im się jeść, 
pić, chce im się pieszczot, gdy dziewczyna 
podnosi nagle ramię. Blędza oczami z zau- 
faniem gesty mówcy, czerwone trzepotanie 
sie sztandarów, To olbrzymie stado przy- 
było tu jak ną zabawę. Boją stę patrzeć w 
twarz амеби przeznaczeniu. 

To jest przerażające, jak podmiejski po- 
ciąg w niedz'ele, gdyby z góry #10 wiado- 
ms, do jakiej katastrofy zmierza. Na przy- 
kład ta grupa chłopów badeñskic 

„„Badeńczykiem był ten młody chłopiec 
roczniką 1900, pod Oulchy-la-Ville, zdaje 
mi się 2 sierpnia 1918. Armaty francuskie 
napełniły płaskowzgórze nowym gazem du- 
szącym, którego skutków nie znaliśmy, i 
gdy ten dziewiętnastoletni chłopak, oszoło- 
miony, oślepiony, przyszedł do nas, schowa- 
nych za skarpą szosy, z wyrzuconymi na- 
przód rękami, ujrzałem, że ma coś шепог- 


malnego w twarzy. Chwilę wahał się, рб- 
tem, jak ktoś, kogo bardzo głowa boli, pod- 
niósł lewą dłoń do twarzy i ścisnął ją tro- 
chę w paleach. Gdy opuścił rękę, trzymał 
w niej coś skrwawionego, схе" ш nie można 
było dać nazwy: swój пов, Co sic stało 2 
jego twarzą, pomyślcie o tym vigne 


Jaurès mówi о dzwonach Bazylei: 
„dzwony, których bicie apslowało do su~ 
mienia powszechnego...’ i dzwony Bnzyleł 
poczynają znów dzwonić w jego głosie. — 
Wszystko, co wydzwaniały w swym życiu tę 
dzwony, przechodzi teraz zńów' pod tymi 
sklepieniami przy wtórze Śpiewnej omfazy 
Jnurega, Przechodzi z czarem, jaki umie na- 
dać słowom, czarem dzwonu jego słów. Sa 
to wszystkie niedole ludzkości, fałszywie 
ogzorcyzmowane przez rgligle 2 ich obrzę» 
dami. To nadzieja Z wanosi się z 
rozpętanej mowy. Pląs słów, pociski dźwię- 
ków. Myśli są, jak śpiewy w bazylejsiim 
tumie, Napis, który Schiller, ten wielki 
mierny. poeta, wyrył na symbolicznym 
dzwonie, swego najsławniejszego poematu, 
Jaurés ujmuje tutaj w sposób teatralny: 
„Wzywam żywych, opłakuję umarłych 
i druzgoczę pioruny!“ 

Jesteśmy o dwa kroki od przepaści 1 ten, 
co będzie zabity, krzyczy te słowa magicz- 
ne. Żywi | umarli słuchają go stojąc, зо 
czeni w kaplicach i w absydzie. Nawa dzi- 
wuje się, aż po ostrołuki swych wysokich 
okien, słowom, od których mogą pryśńąć , 
kamienie z bruku. Chór drży, pełen sztan- 
darów koloru krwi: „Wzywam żywych, 0- 
płakuję umarłych i druzgocę pioruny!" 

Na całym niebie Europy i tum, w dale- 
kiej Ameryce zbierają się ciemne chmury, 
neładowane elektrycznością wojen. Ludy 
widzą, jak się gromadzą, lecz jednocześnie 
ich сей kryje ich pochodzenie. Wisnérzy, 
Rockfellerowie, Wendle, Finlaye, Kruppy, 
Putilowy, Morgany, Józefy Quesnel*) uwi- 
jają się w świecie wyższym, zamkniętym 
dla tłumów, gdzie rozgrywa się los tlumów. 
Cyfry wypisują się na czarnych tablicach. 
Wąskie dziurkówane wstęgi rozwijają się 
w aparatach automatycznych. Wojna... Woj 
nu Se gotuje. Jest u progu. „Wzywam ży- 
wych, opłakuję umarłych i druzgocę pio- 
типу!“ 

‚ Niestety, daremne zaklinanie. Pioruny 
nie będą zdmizgotane. Żywi.. Lecz któż 
może się jeszcze strojć w tę cidną nazwę w. 
takiej godznie? Gdy wsżystko jest takie 
niepewne i gdy, jak drobnostkę, z żywego 
fabrykują ci umarłego. „Rządy powinny 
sobie przypomnieć, mówi Jaurës, gdy wy- 
wołują niekezpieczeństwo wojny, jak łatwo 
byłoby ludom zrobić prosty rachunek, że 
ich własna rewolucja kosztowałaby je 
mniej ofiar niż wojna z innymi“, 

Louis Aragon 
przełożył Wacław Rogowicz 


* Nazwiska nieznane oznaczają wielkich 
kapitalistów z powieści Aragona. (Red). 
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głównie przypisać ich izolacji od otaczające- 
go świata”, = Te słowa, które cytuje Maria 
Ossowska w hwolm sprawozdaniu z konferen- 
cji w Oksfordzie w sprawie obrony wolności 
akademickiej w slerpniu 1035 roku, słowa. 
które moglyby bez zmian stać się podstawą 
obrad obecnego kongresu we Wrocławiu. by. 
tv również niejako punktem wyjścia pols 
Ro Kongresu w Obronie Kultury, we Lwowie 
w maju 1936 roku. 

Kongres lwowski odbywał się w warunkach 
niezmiernie cieżkich. Był to okres silnego za- 

trzenia walk klasowych w Polscé, okres roz- 
ania antysemityzmu. rożdarcia narodowoś- 
celowego i narastającej fali raakcii. Po krwa- 
wo stłumionym strajku robotników budowla” 
nych. po strajku generalnym robotników 
lwowskich w kwietniu 1026 roku, zjazd. na 
którym zgodnie zastanawiali się nad obroną 
zaaróżonych wartości kulturalnych intelektu- 
aliści polscy. ukralńscy i żydowscy wzrósł 
niejako dó znaczenia symbolu, 1 dlatego też 
obrady kilkudziesięciu lewicowych pisarzy 
À nezonych. którzy nie licząc sie z represjami 
policyjnymi, jakie mogły im grozić za udział 
w kongresie, przybyli do Lwowa, aby zado- 
kumentować swe niezależne stanowisko. prze- 
szły do historii polskiej myśl niezależnej ja- 
ko pierwszy etap naszego umysłowego ruchu 
oporu. 

Ówezesne nastroje na konaresie najlepiej 
flustruje sprawozdanie Władysława Broniew- 
skiedo. drukowane w diva tygodnie później w 
„Wiadomościach Literackich: 

„Pisarze, artyści, publicyści, działacze kul- 
turalni z całej Polski — Polący. Ukraińcy. 
Żydzi — rozpoczeliśmy obrad: w atmosferze 
szczerego braterstwa i solidarności. Zebraliś- 
my , tak dotad rozproszeni i nieraz obez- 
władnieni przemocą, nie po to, Żeby bezsilnie 
protestować, ale w celu zjednoczenia naszych 
szeregów w walce z zalewem barbarzyństwa. 
w walce o chleb i wolność, o prawa cżłowie- 


ka | obywatela, w walce o nodeptaną god- 
ność ludzką, Zebraliśmy się, świadomi, że 
czasy bezwładu i bierności świata pracy skońr 
czy się bezpowrotnie", 

Praktycznym celem kongresu było powoła 
nie do życia instytucji odpowiadającej ратуя- 
kiemu  Miedzynarodowemu Stowarzyszeniu 
Obrony Kultury. które nadesłało serdeczne 
pismo powitalne, przyjęte entuzjastycznie 
przez uczestników ziazdu. Do honorowego 
prezydium zjazdu powołano Manuela Azanę, 
ówczesnego prezydenta Hlsznanii republikań- 
skic), Maksyma Gorkiego, Heinricha Manna, 
Karla von Ossietzky. Remain Rollanda. Jules 
Romajnsa, Tgnazia Silone, oraz Andrzeja Stru- 
mo. który nie mogąc przyjechać. listownie ży- 
czył kongresowi pomyślności w obradach. 

Nawiasem mówiące znamienne dla ówczes= 
nych nastrojów reakcyjnej rasy  poleklej, 
która po kongresie rozpętała burzę deńuncja- 
cji 1 oskarżeń. było to, że publicysta „Prosto 
z mostu", poświęcając kongresowi ogromny 
artykuł wstępny, najbardziej oburzył się na 
owo powołanie Gorkiego do honorowego pre. 
zydium. 

Oburzenie prasy reakcyjnej było zrozumia- 
łe, gdyż głównym punktem obrad było zawad- 
nienie stosunku faszyzmu do kultu Referat 
na ten tomat wygłosił miedzy innymi Heñryk 
Dembiński. Jego określenie faszyzmu fako 
prądu cofajaceso ludzkość w mroki średnto- 
wiecza znalazło swe potwierdzenie w póź. 
nieiszych wydarzeniach historycznych, а 
wnioski stąd wypływałace ва aktualne po 
dzień dzisi cv komu miła jest wól- 

роу ję ziednoczyć w walce z fa- 
vamem. Wielki jednolity front mas ludo- 
wych jest.murem. о który Sie rozbije аја 
barbarzyństwa i reakcji. Pisarze | działacze 
kulturalni bez względu na narndowcét бп 
winni iść w jednym Szeregu 2 wvzwoleń. 
czym ruchem robotniczym, јако rołowy öde 
dział obrońców pokoju i wolności, 
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Tezy te stały się podstawą rezolucji kon- 
gresu. „W jakich słowach oddać podniosło: 
bojowego n: oju, zgpal ożywiający ws; 
kich uczestników kongresu, poczucie s 
ch za nami í zbudzonych z pol 
nki szerokich mas robotniczych, © 
skich i inteligencji pracującej?, , O. czuło się 
wtedy, że słowa nasze są nie tylko ostrym na- 
rzędziem walki, “le i pokarmem ducha, upra- 
gnionym na równi z chlebem powszednim. 
Czuła się, że pisarz robotniczy i chłopski to 
jednostka droga masom, człowiek bliski, to- 
warzysz* — pisze Broniewski w swoim spra- 
wozdaniu, 


ki był pierwsz” zbiorową ma- 
rzy polskich od chwili odzyska” 
nia niepodległości, manifestacją wyraźnie po” 
lityczną. co w owych trudnych czasach było 
zjawiskiem godnym trwałej pamięci. Nie by- 
ło to jednak zjawisko odosobnione. Zjazd 


KUŻNICA 


_— —————__—_——— 


stworzył istotne podstawy dla akcji jednocze- 
nia się pisarzy polskich w walce o pokój 1 za- 
chowanie kultury. Już w miesią” potem pod- 
czas „Dni Kultury Robotniczej* w Krakowie 
na konferencji artystów i literatów lewico- 
wych około czterdziestu pisarzy, łącznie 
z przedstawicielami Towarzystwa Uniwersy- 
tetów. Robotniczych i reprezentantami pism 
literacko - społecznych, jak „Oblicze Dnia", 
„Кама“, „Lewy Тог“, „Lewar” i in. podkreś- 
lito we wspólnie wydanej deklaracjj wagę 
wzajemnego porozumienia się i ustalenia 
wspólnej taktyki, Pisarze zebrani w Kraka 
wie ponownie podkreślali konieczność związ” 
ku pisarzy lewicowych z klasowym ruchem 
robotniczym i stwierdzili że Kongres Pra- 
cowników Kultury we Lwowie stał się podsta- 


"wą realizacji wspólnego frontu pisarzy anty- 


faszystowskich. 
Kongresów pokoju w okresie poprzedzają” 


cym drugą wojnę światową było w Europie 
sporo. Ма międzynarodowy kongres w 
Brukseli, który odbył się w tymże 1936 roku, 
zjechało się około czterech tysięcy delegatów. 
Wszystkie te kongresy opracowały wielosłow- 
ne deklaracje, które nie wpłynęły niestety, na 
bieg wypadków historycznych. Była to obro- 
na bierna. W Polsce przestrzegający głos pi. 
sarzy rozlegał się jednak nie napr; Głos 
И Е han 
polskie znalazło siłę odporu moralnego wo- 


bec brutalnej przemocy barbarzyńców nie- 
mieckich. й 
Pisarze polscy wcześniej może niż inni żro* 


zumieli zasadniczą prawdę, że tylko w opar- 
ciu o demokratyczne masy ludowe, tylko w 
socjaliźmnie jest ratunek przed faszyzmem, jest 
droga do ocalenia podstawowych wartości 
kulturalnych, stworzonych przez wiek: cywi- 
lizacji europejskiej, gdyż — jak określił to 
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w_„Rozmowach, o humaniź* 
sięgnął do korzeni zła 
i upodlenia ludzkiego. Stwierdził, że jeśli hu 
manizm ma przetrwać, jeśli nie chce zginąć 
w mrokach  odradzającego się średniowie- 
cza, musi chwycić za broń, musi wale 
si masy mobilizować i organizować 


Jerzy Forcie 
mie“ — „socjalizm 


Ostatnia wojna dowiodła że fizyczna prier 
moc może zniszczyć tysiące lat kultury. Wale 
ka o socjalizm to nie tylko walka o realiza- 
cję lepszego ustroju, jest to walka o samo 
trwanie kultury, walka o trwanie rozwoju 
Tudzkości. I dlatego obrona bierna w postaci 
deklaracyj nie wystarcza. Dlatego intelektu. 
aliści, pisarze muszą. dziełami swymi natchnąć 
masy ludowe do obrony czynnej, do budowy 


Seweryn Pollak. 


POLSKA DELEGACJA NA KONGRESIE WROCŁAWSKIM 


Prof. Józef Chałasiński 


DZE polska na Wioctaw- 
skim Kongresie  Intelektualistów 
będzie jedną z najliczniejszych. W skład 
jej wejdzie 49 osób, w tym większość, bo 
27 osób, stanowić będą przedstawiciele 
świata nauki, ra osób — przedstawiciele 
literatury, pozostałe ro osób — przedsta” 
wiciele: architektury i sztuk plastycznych 
(5 osób), muzyki (3 osoby), teatru (r 
osoba) i filmu (1 osoba). 

Cyfry te nie są zupełnie Ścisłe, ponie- 
waż kilku spośród pisarzy i artystów 
wchodzi w skład dełegacji,. reprezentując 
również odpowiednie dziedziny nauki, 
jak np, Kazimierz Wyka (literat i profe- 
šor U. J.), Lech Niemojewski (architekt 
i dziekan Wydz. Arch. па’ politechnice 
warszawskiej), czy Leon Schiller (Rektor 
Wyższej Szkoły Teatralnej). 

W skład delegacji naszej wchodzą zna* 
Копис! uczeni polscy wszystkich specjal- 
ności, 8 rektorów wyższych uczelni, pre 
гез i członkowie Polskiej Akademii Umie- 
jętności i stowarzyszeń naukowych, ta. 


. Prof. Jan Dembowski 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


LUDZIE WOLNI 


Kto wolny żył i dla wielu, 


Temu dziś wolność służy, 


I synów mieć będzie i wnuk. 


a czas pogody i burzy. 


1 powie Francuz i Hiszpan, 


Krwią brocząc na bruku gorzkim: 


kich jak Tow. Naukowe Warszawskie, 
oraz liczni profesorowie, naszych uniwer= 
sytetów. 


Nauki humanistyczne reprezentują pro- 
fesorowie: Ajdukiewicz i Kotarbiński (fi- 
lozofia), Krzyżanowski, Kuryłowicz, Lehr= 
Spławiński, Nitsch, Wędkiewicz i Wyka 
(filologia), Chałasiński i Ossowski (so- 
cjologia), Taubenschlag (prawo), Woj- 


ciechowski (historia), Lorenz (historia 
sztuki). 
Nauki matematyczno - przyrodnicze 


mają swoich przedstawicieli w osobach 
nestora polskiej szkoły matematycznej — 
prezesa Towarzystwa Naukowego War- 
szawskiego prof. Sierpińskiego, wybitne- 
do matematyka prof. Hugona Steinhausa, 
znakomitego fizyka, twórcę i organizato- 
ra Warszawskiego Zakładu Fizyki Do- 
świadczalnej prof. Stefana Pieńkowskie- 


Prof, Wacław Sierpiński 


go, takich sław w dziedzinie antropologii 
jak prof, Czekanowski, w dziedzinie bak- 
teriologii jak _ prołesorowie Hirszfeld 
i Weigl w dziedzinie biologii jak ргоЕ- 
sorowie Dembowski ; Marchlewski. Bota- 
nikę reprezentuje rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego prof. Kulczyński, chemię 
fizyczną — profesor Wojciech Święto- 
sławski, wiedzę lekarską profesorowie — 
Czubalski i Gruca, politechniczną — dzie- 
kan Wydz. Architektury prof. Lech Nie- 
mojewski i prof. Politechniki Gdańskiej 
— Tytus Huber. 

Jak widzimy z tego suchego zestawie= 
nia nazwisk, delegacja nasza, choć z po- 
zoru liczna, w istocie swej odmierza 
w sposób bardzo skąpy miejsca reprezen- 
tantom poszczególnych gałęzi naszej na- 
uki, Większość spośród nich to ludzie 
о nazwiskach, cieszących się rozgłosem 
światowym. Delegacja polska będzie tedy 
nie tylko jedną z liczniejszych, ale za” 


ANTONI SŁONIMSKI 


i jedną ze Świetniejszych na Kon- 


Literaturę polską reprezentują w dele- 
басјі kongresowej: Jerzy Borejsza, Wła- 
dysław Broniewski, Maria Dąbrowska, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Leon Kruczkow- 
ski, Zofia Nałkowska, Jan Parandowski, 
Antoni Słonimski, Julian Tuwim, Kazi- 
mierz Wyka, Jerzy Zawieyski i Stefan 
Żółkiewski. Mamy zatem najwybitniej- 
szych przedstawicieli prozy, poezji, kry” 
tyki i wiedzy o literaturze. Wymienione 
nazwiska na łamach naszego pisma nie 
wymagają komentarzy, ani objaśnień. 


Przedstawicielami sztuk plastycznych 
są Ksawery Dunikowski, oraz rektorzy 
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie 
i Krakowie: Michał Strynkiewicz i Ka: 
mierz Eibisch, przedstawicielami archi- 
tektury Lech Niemojewski i Helena 
Syrkusowa, muzyki — Ewa Bandrowska- 
Turska, Grzegorz Fitelberg i Andrzej Pa» 
nufnik, teatru — Leon Schiller, wreszcie 
film reprezentuje reżyserka „Ostatniego 
etapu“, Wanda Jakubowska, 

Referentem polskim, jednym z czte- 
rech autorów referatów jakie zostaną wy- 
głoszone na Kongresie, będzie prof. Józef 
Chałasiński. Referat jego dotyczyć będzie 
zagadnienia wolności kultur narodowych. 
Pozostałe trzy referaty kongresowe, które 
wygłoszą przedstawiciele Zw. Radzi: 
kiego, Anślii i Francji obejmą, jak j 


` pisaliśmy") zagadnienia kultury i poko- 


"ju (referat angielski) nauki i postępu (re- 
ferat radziecki) oraz współpracy kultu- 
ralnej narodów (referat francuski prof. 
Joliot - Curie). 

Polska delegacja kongresowa nie obej. 
muje na pewno całkowitej ; zupełnej listy 
wybitnych przedstawicieli naszej kultu- 
ry. Jej ograniczony z konieczności skład 
uzupełni lista 60 osób, zaproszonych do 
Wrocławia w charakterze uczestników 
Kongresu, nie wchodzących w skład ofi- 
сјаїпеј delegacji. Toteż па Kongresie 
znajdzie się o wiele większa liczba osób 
reprezentujących naszą naukę jak też ar- 
tystów i działaczy kulturalnych. 


Należy żywić nadzieję, że udział wielu 
wybitnych i czynnych przedstawicieli ide- 
ologii postępu w skladzie delegacji pol- 
skiej przesądzi o przodującej i zaszczyt- 
nej roli, jaką odegra ona w obradach Kon- 
śresu, w formułowaniu zasad czynnej 
walki przeciw ciemnym siłom międzyna- 
rodowego wstecznictwa. 


*) patrz art. W. Karczewskiego przed Kon- 
gresem Wrocławskim Nr, 30 (151) „Kuźnicy“ 
2 23.7, b. r. 


Prof. Tadeusz Kotarbiński 


W polskiej delegacji kongresowej zna- 
leźli się obok siebie świetni przedstawi- 
ciele wiedzy specjalnej, oraz reprezentan- 
ci żywych, dynamicznych tendencji w 
naszej kulturze. Tylko w słażbie tych ży- 
wych sił kulturotwórczych — wielka, lecz, 
Јак ukazały straszliwe doświadczenia, śle” 
pa potęga wiedzy stać się może wykład- 
nikiem pełnej, humanistycznej koncepcji 
kultury ludzkiej, Dlatego jest rzeczą jas- 
ną, że tylka najściślejsza solidarność 
przedstawicieli natki oraz działaczy i por 
lityków kultury, walczących o nowe for- 
тии ludzkiego współżycia, zapewnić może 
zwycięstwo ideom wolności, pokoju i spra- 
wiedliwośi które niewątpliwie ożywiają 
tak teoretyków, jak praktyków, tak uczo= 
nych, jak artystów i polityków. Nie wąt= 
pimy ani na chwilę, że rola jaką odegra 
delegacja polskiego świata intelektualne- 
go na Kongresie będzie rolą nieugiętych 
szermierzy postępu, nieubłaganej, zacię- 
tej i — zwycięskiej walki o lepsze jutro 
świata, y 


Prof. Stanisław Ossowski 


ADAM WAŻYK 


TEN JEST 


Z OJCZYZNY MOJEJ... 


Za mnie, za wiek, za komunę 


Umierał Polak Dąbrowski. 


Kto zaczął dzień od miecza, 
Niech nie wypuszcza go z dłoni 
Bo to jest rzecz człowiecza: 


Z matką żydowską nad pobite syny 
Schyla się ręce załamując z żalem, 

Gdy Moskal pada — czuje się Moskalem, 
Z Ukraińcami płacze Ukrainy. 


Bronią walczyć o jutro bez broni. 


Aby gdy walka się skończy. 
Gdzie odpoczynek nas czeka, 


Nie było nic oprócz oczu 
1 nagich dłoni człowieka. 


(z tomu „Rzecz ludzka") 


Ten, który wszystkim serca swe otwierz. 
Francuzem jest, gdy Francja cierpi—Grekiem, 
Gdy naród grecki z głodu obumiera, 

Ten jest z ojczyzny mojej. Jest człowiekiem. 


Ten, co o własnym kraju zapomina 

Na wieść, jak krwią opływa naróć czeski, 
Bratem się czuje Jugosłowianina, 
Norwegiem, kiedy cierpi lud norweski, 


DIZSI E>ME 


Ci; co zginęli w murach Warszawy, 


ci, co zginęli na Westerplatte, 

ci dali życie nie za nic. 

co polegli w śniegach Narviku, 
co polegli w 
polegli za nic. 


laskach Tobruku, 


СІ, co wołali „merde“ w Bir - Hakeimie, 


ci, co topili statki w Tulonie, 

do tamtych byli podobni. 

Ci, którzy niegdyś padli w Madrycie 

i którzy wzięli pierwszeństwo śmierci, 
do wszystkich byli podobni. 


Ci, co bronili murów Odessy, 


tam ocalono 


(z tomu „Wiek klęski") 


ci, co bronili Sebastopola, 

bronili siebie i nas. 

Tam, gdzie się Wołga zbliża do Donu, 
tam, gdzie się gruzy Stalingradu świecą 


nasz dom. 


(z tomu „Serce granatu”) 
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Wspólnota kulturalna narodów 


odstawowym zagadnieniem, które 
stanie się przedmiotem rozwa- 
żań Wrocławskiego Kongresu in. 

у telektualistów, będzie niewatpli- 
wie problem wspólnoty kulturalnej na- 
rodów, wielki problem wspólnej kultury 
człowieka. 

Kultura powstaje nie w wyniku pro- 
stego nagromadzenia odkryć i osiąśnięć 
naukowych jednostek i riarodów. Proces 
rozwoju kulturalnego jest nieustannym 
procesem przewartościowywania, na coraz 
to wyższej bazie materialnej i duchowej, 
tych osiągnięć pracy człowieka, które 
przekraczają granice czasu i przestrzeni, 
gromad, plemion czy narodów, w ramach 
których powstały i których są bezpośred- 
nim dziełem, 

O trwałości osiągnięć kulturalnych de- 
cyduje ich „maksymalne, w danych wa- 
runkach technicznych i ustrojowych, zbli- 
żenie do praw obiektywnego rozwoju 
przyrody, ekonomiki i stosunków społecz= 
nych, a więc prawd zobiektywizowanych 
historycznie przez dalszy rozwój wyda- 
rzeń, niezależnie nawet od woli koniunktu- 
ralnych tyranów i niezależnie od działal- 
ności wszelkiego rodzaju inkwizycji вта- 
cych klas, usiłujących zahamować proces 
historyczny oraz przekreślić osigéniecia 
myśli, nauki i pracy ludzkiej. 

I dlatego, вау patrzymy na już рггеБу- 
ta drogę człowieka, widzimy jak na prze” 
strzeni wieków kultura recka odradza 
Się ciągle na coraz to nowej, wyższej pod- 
stawie historycznej, jako wyraz dziejowy 
postępu i dialektycznego przeciwieństwa 
obskurantyzmu i zacofania myślowego, 
jako kultura ludu, który uwierzył w siłę 
i moc ludzkiego rożumu, jako kultura na- 
rodu, który postawił na człowieka i w 
człowiecze prawo na ziemi uwierzył. 

Okresy obskurantyzmu, reakcji į Śred= 
niowiecza, podczas których palono dzieła 
Demokryta, Talesa, Epikura i Euhemero- 
sa, już wówczas widzącego w  bóstwach 
tylko ludzkie interesy, wolą klas posiada- 
jących zmienione w siły nadludzkie, nie 
przekreśliły trwałych osiągnięć wielkich 
myślicieli greckich, którzy w nowej posta” 
ci, w nowym marszu człowieka naprzód, 
odradzali sięw okresach nawrotu do ту" 
Śli humanistycznej, w okresach wielkich 
rewolucji i wreszcie jako twórcy dialek- 
tycznej metody myślenia, przyczynili się 
do stworzenia podstaw nowego światopo- 
ślądu, nowej walczącej klasy, klasy тот 
botniczej, 

Bo w takim samym stopniu, w jakim 
kultura jest dzielem pracy człowieka, jego 
mózgu i jego mięśni, jest ona również wy= 
razem danego układu społecznego, w któ. 
rym nieustannie dokonywuje się proces 
walki o nowy, lepszy świat, świat bliższy, 
o następny etap historycznego rozwoju, 
obiektywnej prawdy konieczności dziejo- 
wej. 

I stąd też le osiągnięcia kulturalne, któ- 

re są wyrazem déwigania się społeczeń- 
stw ludzkich naprzód, które są wynikiem 
ślęboko humanistycznej treści, walki o 
postęp społeczny, przekraczają granicę 
swoich narodów, swoich grup czy nawet 
klas społecznych, przekraczają granicę 
cząsu i przestrzeni i stają się trwałymi 
osiągnięciami człowieka w jego walce о 
nostep kulturalny, jego codziennej twór- 
czej pracy budowania nowego społeczeń” 
stwa. 
* W tych więc warunkach fo wszystko, co 
nosi w sobie znamię wielkich, zobiektywi- 
zowanych osiąśnięć kulturowych, jest 
trwałym i wspólnym dorobkiem spolecz= 
ności ludzkiej, jest jej trwałą i wspólną 
kulturą. I chociaż jest kulturą, budowaną 
w granicach poszczególnych narodów i 
przez poszczególne narody, lecz budowa- 
ną przez człowieka, i dla człowieka, nie- 
zależnie od jego przynależności rasowej, 
plemiennej czy państwowej, 

Nie może istnieć i nie będzie istnieć 
żadna „żelazna kurtyna”, dla istotnie 
trwałych i wielkich osiągnięć kulturalnych 
człowieka, powstających dziś w trudnej 
walce przeciwko tym, którzy dla egoi- 
stycznych interesów swojej klasy, chcą 
zatrzymać świat w jego rozwoju. 

Tę twórczą walkę o postęp kulturalny, 
prowadzi dzisiaj klasa robotnicza w naj- 


szerszym tego słowa pojęciu, obejmują- 
cym zarówno robotników fizycznych jak 
i pracowników umysłowych, Prowadzi ją 
dlatego, że dynamika historycznego roz- 
woju oddała w jej ręce misję wyzwolenia 
nie tylko swej własnej klasy, lecz całego 
społeczeństwa, a tym затут jej prawda 
dziejowa utożsamiła się z prawdą obiek- 
tywną. 

Walka klasy robotniczej jest więc о- 
becnie nie tylko obroną tego wszystkiego 
co jest trwałe, wielkie і wspólne w kultu= 
rze człowieka, lecz równocześnie procesem 
budowania nowej kultury człowieka, kule 
tury nowego Socjalistycznego Odrodzenia, 
nowego socjalistycznego humanizmu, w 
którym zniknie pojęcie człowieka, jako 
synonimu ucisku i zbrodni, a zatriumfuje 
pojęcie człowieka, jako synonimu brater- 
stwa, nauki i twórczości, skierowanej na 
przyśpieszenie dalszego pochodu czlowie- 
ka. naprzód w jego wysiłku, zbudowania 
planowego i szczęśliwego społeczeństwa. 

Nasza walka jest więc tym samym za* 
przeczeniem, więcej nawet przeciwstawie- 
niem się wszelkim rozstrzygnięciom na 
gruncie nowych wojen, jest walką z nową 
próbą wykorzystania doniosłych odkryć 
naukowych, dla produkowania narzędzi 
zbrodni i mordu. 

Postęp wyklucza wojnę. Postęp walczy 
z wojną, jako z formą historycznych roz- 
strzygnięć, niosących regres kulturalny 
dla cywilizacji ludzkiej, jako z formą de- 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


NTELEKTUALIŚCI całego świata mają 
gościć we Wrocławiu. Zgromadziła ich 
idea obrony zagrożonego pokoju, obro- 
na kultury, obrona prawa do pokojo- 
wej współpracy różnych kultur i pra- 
wa do swobodnego rozwoju każdej 

kultury narodowej. 

Rzecz charakterystyczna, že w tych tak 
bardzo dla wszystkich żywotnych sprawach 
najchętniej słuchamy uczonych. Te zalety sa 
du a rzeczywistości, które wykształciła w cią- 
gu dziejów nasza kultura jako właściwe po- 
stawie naukowej, te zalety poznawcze, prak» 
tyczne 1 moralne budzą w prostych i postę- 
powych ludziach naszej epoki najwięcej zau- 
Тата. R 

Takie emocjonujące | przykuwające uwagę 
publiczną manifestacje jak Kongres Wro- 
cławski łatwiej pozwalają skierować myśl 
społeczeństwa na sprawy, o których przy ca- 
łej ich doniosłości, nie myśli się codziennie, 
dość jasno, silnie, z właściwą temperaturą 
emocjonalną. 

Manifestacja wrocławska z pewnością 
zaktualizowała zainteresowania ogółu nauką 
1 uczonymi. 

Myślę, że warto wobec tego zastanowić się 
nad najpilniejszymi potrzebami nauki pol- 


skiej. Со trzeba zrobić, aby ten jasny #103 
kultury, który cenimy, brzmiał donośnie i 
mocno? 


Nie myślę tu przytym o wszystkich najpil- 
niejszych potrzebach nauki polskiej. Myślę 
tylko o tych, których nie mogą zaspokoić ani 
sami uczeni, ani rząd, Myślę o tych, któ- 
rych zaspokojenie zależy w wielkiej mie. 
rze, może w największej od społeczeń- 
stwa, od jego świadomości tych potrzeb, od 
jego aktywności w tym zakresie, od jego 
dobrej woli, rozumienia rzeczy, entuzjazmu. _ 

Sprawą rządu jest zaspokojenie najpilniej- 
szych potrzeb inwestycyjnych, Przewidziane 
to jest w przytowywanych projektach świad- 
czeń na inwestycje kulturalne w planie 6- 
letnim, Dotychczasowe osiągnięcia w zakresie 
prac nad odbudową nauki i jej bazy mate- 
rialnej każą oczekiwać, że | na przyszłość po- 
lityka rządu w tym zakresie będzie odpowia= 
dać potrzebom we właściwej mierze. Sprawą 
uczonych jest nowatorstwo w treści prac nau- 
kowych, nowatorstwo wyników i metod, Pa: 
trzeby nasze w tym zakresie są duże. Szcze 
gółowiej o problematyce odnowy nauk hu- 
manistycznych pisałem ostatnio w moim ar- 
tykule „Na marginesie XXV tomu „Nauki 
Polskiej" (Kuźnica). Znawcy twierdzą iż nie 
powinniśmy lękać upadku nauki w Pol- 
все, Zdrowe zapowiedzi twórczego nowator= 
stwa naukowego nieuprzedzony krytyk do- 
strzeże w każdej dziedzinie polskiej aktywno- 
ści badawczej. 

Lecz jest jedna dziedzina, która budzi słu: 
szny niepokój, w której trudniej usuwać bra- 
ki aniżeli w dwu pozostałych — to sprawa 
przyrostu kadr naukowych, 

Znakomity biolog profesor Jan Dembowski 
(autor niedawno wydanej „Psychologii 
zwierząt: * i „Psychologii małp“) zwrócił 


mi uwagę na ten problem, Według jego 
zdania przyrost nowych kadr naukowych 
w Polsce jest niedostateczny, jest ka- 


tastrofalnie mały. Profesor nazwał to „nie- 
bezpieczeństwem państwowym”, I słusznie, 

Nie trzeba rozwodzić się nad znaną i oma- 
wianą wielokrotnie sprawą, że my przekształ. 


„Każdy postęp 


cyzji, narzucanych ludzkości przez te kla- 
sy społeczne, które stały się wykładnią 
przeszłości, W swej bezsile usiłują one 
wtrącić ludzkość w otchłań nowej wojny, 
zbrodni i pożogi. 

Postęp i klasy społeczne, które postęp 
reprezentują, nie potrzebują wojen dla 
realizacji swoich zamierzeń, ponieważ sa* 
me są rezultatem twórczej pracy czlowie= 
ka i nowego układu społecznego, wyrosłe- 
go z'tej pracy. 

Wojnę, jako formę rozstrzygnięć histo= 
tycznych, wybiera zawsze klasa Ginąca, 
dziś więc wybiera ją faszyzm i imperia= 
lizm. Wojnę imperializm wybiera dlatego, 
że nie będąc już w stanie samemu two- 
rzyć żadnych nowych, trwałych wartości 
kulturalnych, świadomie idzie na znisza 
czenie kultury człowieka, odmawiając mu 
prawa do wolności i twórczego rozwoju, 

I dlatego kongres intelektualistów 1 
działaczy sztuki całego świata, kongres w 
obronie trwałych wartości kulturalnych i 
naukowych osiąśnięć człowieka, kongres 
będący wyrazem wspólnoty kulturalnej 
narodów, jest jednocześnie kongresem 
wymierzonym przeciwko nowej zbrodni 
wojny, przeciwko szczuciu na siebie naro- 
dów świata, przeciwko psychozie maso- 
wego mordu, 

Zbierając się na Kongresie Wrocław- 
skim, nie wolno nam jednak ani przez 
chwiłę zapomnieć, że główną siłą intelek- 
tualistów Świata, myślicieli; uczonych i 


Dygresje wrocławs 


cając strukturę naszego państwa, przekształ- 
rając је z rolniczego na przemysłowo-rolnicze, 
wprowądzając gospodarkę planowa, reorga- 
nizując planowo i celowo wszystkie dziedzi- 
ny życia zbiorowego odczuwamy i coraz bar- 
dziej będziemy odczuwać potrzebę wysoko 
kwalifikowanych specjalistów, potrzebę szyb= 
kiego przyrostu badaczy, potrzebę naukowe- 
go rozstrzygania coraz większej ilości 
spraw pilnych, spraw naszego codziennego 
życia gospodarczego 1 kulturalnego, 

Tymczasem nasze wyższe uczelnie wyka- 
zują stały i duży niedobór studiujących pew- 
ne ściśle naukowe specjalności, stały zwłasz- 
cza niedobór kandydatów na przyszłych uczo- 
nych, młodych specjalistów, którzy by jako 
asystenci poświęcali się pracy naukowo - ba- 
dawczej, 

"Фа mało mamy studentów prehistoryków, 
za mało antropologów. Za mało geologów! a 
to już jest groźne w sensie najbardziej prak- 
tycznym i bezpośrednim. W pracowniach 
biologicznych, gdzie studiuje się np. zagadnie- 
nia chemii fizjologicznej — problemy związa- 
ne z praktycznym życiem gospodarczym bar- 
dzo blisko — kierownik nie może znaleźć 
chetnych asystentów. 

Takich niepokojących objawów możnaby 
wyliczać wiele. Nie miejsce na to w felieto= 
nie -pisma literackiego. Fachowy organ ,2y- 
cle nauki” przynosi niepokojące dane cyfro- 


we. 

Oczywiście czynnikiem ważnym, który od- 
stręcza zdolną młodzież od pracy naukowej 
jest jej niska opłacalność, To must ulec zasa- 
dniczej zmianie. I raczej można powiedzieć 
już uległo, Jeśli zmiana ta nie wyraża się do- 
statecznie w wysokości etatowego wynagro- 
dzenia pomocniczych sił naukowych, to dys- 
ponujemy zupełnie obfitymi funduszami sty- 
pendialnymi na konkretne prace naukowe. 
Należy podkreślić ty rozumną i owocną dzia- 
łalność Komisji Odbudowy Nauki przy Pre- 
zydium Rady Ministrów, 

Ale te sprawy materialne to ani jedyny, 
ani istotny powód zła. To nawet rzecz dość 
uboczna i w toku całkowitej likwidacji. 

Istotne przyczyny ва natury społecznej. 
Działają w świadomości przeżytki dawnego 
porządku pchające młodzież masowo do wols 
nych zawodów, na dentystów 1 adwokatów. 

Nie znaczy to, iż mamy zadużo, a nawet, 
iż mamy dosyć dentystów czy prawników. 
Pr; 
jest ciągle duży. Ale obserwujemy przypływ 
kandydatów do tych zawodów, a natomiast 
odpływ od zawodu naukowca. 

Nie powinniśmy w tym zakresie oczekiwać 
zmian automatycznych i żywiołowych. 

Konieczna tu jest celowa i zorganizowana 
akcja społeczna, która by pomogła zaradzić 
zlernu, która by spowodowała zmiany przy- 


rostu nowych kadr naukowych, Chciałoby 
się powiedzieć potrzebny jest „pobór do 
pracy naukowej”: Pobór takiej zwłaszcza 


młodzieży, która by przyniosła swoje nowa- 
torskie tradycje klasowe. 

Chałasiński w ostatniej książce pisze wiele 
o charakterystycznym  antyintelektualiźmie 
tradycyjnej kultury szlacheckiej w Pí 
której przeżytki ciągle napotykamy 
nas, Wiele przyczyn złożyło się na to, 
że w tradycyjnej kulturze chłopskiej nie ma 
tego intelektualizmu. То’ ciąży na dniu dzi- 
siejszym. 


sciwnie i w tych dziedzinach niedobór, 


kultury jest kroklem ku wolności” 
Fr. Engels: „Antyrdiihring" 


artystów jest nie tylko miara ich prawdy 
obiektywnej i poczucie historycznej slu- 
szności, lecz w pierwszym rzędzie między* 
narodowa solidarność, siła i wola klasy 
robotniczej, której są częścią składową i 
nierozłączną. Wola klasy robotniczej jest 
bowiem dzisiaj wolą tych wszystkich nas 
rodów, które związaly swą przyszłość z 
postępem kulturalnym, a więc prawdziwą 
wolnością. 

I w takim stopniu, w jakim klasa гоа 
botnicza sama stała się dzisiaj narodem 
w jakim walczące ludy, wyzwolone z pęt 
imperializmu i kapitalizmu, stały się czę” 
ścią składową walczącej ludzkości, może” 
my mówić o historycznej misji Kongresu 
Wrocławskiego, jako kongresu głoszącego 
trwałą wspólnotę kulturalną narodów 
'świata, jako kongresu, który rozbija w nia 
wecz sztucznie tworzoną przez amerykań* 
ski imperializm, legendę o „żelaznej kure 
tynie*, mającej jakoby dzielić narody i 
państwa. 

Tę fałszywą legendę, raz na zawsze 
przekreślamy. Nie dzieli піс bowiem lu= 
dzi nauki i ludzi sztuki, ponieważ praw- 
dziwą nauka i prawdziwa sztuka, zaczyna 
Się dzisiaj tam, ваше na arenę historii 
wkracza nowy człowek, człowiek postępu 
dziejowego, człowiek, którego sztandarem 
jest wolność, twórczość, nauka i sprawie= 
dliwość społeczna. 


Włodzimierz Sokorski 


‘ 
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Należy spopularyzowaé uroki społecznej 
roli uczonego. Stworzyć atmosferę tego po- 
dziwu, który kultura romantyzmu miała dla 
społecznej roli artysty, a kultura pozytywiz= 
ту dla społecznej roli kupca i inżyniera 
praktyka. 

Oczywiście wiele tu zdziała czynnik оек 
tywny: stały wzrost zapotrzebowania społecz. 
nego na pracę naukową. Ale trzeba uniknać 
niebezpiecznego dla państwa rozwarcia: szyb 
ko rosnącego społecznego zapotrzebowania 
na prace naukowe i nienadążającej za nim 
podaży uczonych. Wcześniej trzeba wywołać 
napływ kandydatów do zawodu badacza, aby 
rosnące z czasem zapotrzebowanie społeczna 
na ich pracę mogło być planowo i bez wstrzą« 
sów zaspakajane. 

Trzeba aby młodzież umiała chcieć pono- 
56 duże ciężary trudnego przygotowania się 
do pracy naukowej, która przy tym wymaga 
jąc stałych ofiar, dużej dyscypliny życia 1 
pracy — nigiy nie będzie dawać wielkich €= 
kwiwalentów materialnych. 

Społeczna popularyzacja zawodu uczonego 
jest naturalnym i ważnym zadaniem organi- 
zacyj młodzieżowych, szczególnie ZMP i jego 
oddziałów akademickich. Oczywiście akcja 
propagandowa winna objąć także teren poza” 
akademicki í tych, którzy dopiero mają zacząć 
studia. Propaganda winna objąć í szkołę 1 
starsze społeczeństwo, aby to stworzyło atmo- 
sferę przychylną dla rozwijania się ambicyj 
naukowej twórczości w młodych talentach. 

Sadzę, iż byłoby rzeczą celową zwołania 
zjazdu młodzieży zorganizowanej, który by 
był poświęcony właśnie rozpatrzeniu sprawy 
nowych kadr naukowych na tle całej sy- 
tuacji nauki w świecie współczesnym i w 
Polsce, roli społecznej nauki, sensu współcze- 
snego nowatorstwa naukowego. 

Sądzę, iż zjazd taki mógłby wypracować 
konkretne formy społecznej popularyzacji za- 
wodu uczonego, Mógłby rzucić hasło rozpo- 
częcią tej akcji popularyzacji, mógłby ją za- 
początkować. 

Pod tym znakiem winienby upłynąć przy 
szły rok pracy akademickich organizacji, 
zwłaszcza kół naukowych. 

W toku tej akcji zostałyby wypracowane 
konkretne postulaty pod adresem rządu l 
świata uniwersyteckiego, konkretne postulaty 
materialnej opieki nad młodymi pracownika- 
mi nauki. 


Narodziny takiej inicjatywy w atmosferze 


Zjazdu Wrocławskiego byłyby trwałą zdoby« 
ez: 


Zjazd Wrocławski bowiem uczy nas се- 
kulturo - twórczą rolę nauki i uczonych, 
uczy rozumieć jak wielki jest wkład nauki 1 
uczonych w tworzenie tego wszystkiego co 
jest istotnie trwałe i cónne we współczesnym 
życiu zbiorowym, w kulturze naszego czasu 
i typu. Lecz tenże Zjazd winien przypominać 
nam, iż właściwie ukształcony badacz, zorga= 
nizowana owocna praca naukowa są dziełem 
świadomego i celowego wysiłku całego spo- 
łeczeństwa, 

Aktualna sytuacją nayki w Polsce wyma- 
ga od nas skupienia uwagi na problemie no- 
wych kadr naukowych. 

Winniśmy wykorzystać atmosferę społecz. 
nego zalnteresowania dla nauki, którą wy- 
tworzył Zjazd Wrocławski i przystąpić do 
zorganizowanego rozwiązania tego palącego 
problemu. 


Stefan Żółkiewski 
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Dzisiejszy dzien literatury radzieckiej 


Ilia Erenburg 


ostatniej powieści I. Erenbur- 

ga ,Nawałnica" jest scena, w 

której uczestnicy podziemia 

francuskiego w przeddzień za- 

machu na Niemców czytają 
wiersze Aragona. 

— Komunista a pisze wiersze, Nicw tym 
dziwnego — mówi konspirator, który pod- 
jął się rzucić granat w kawiarnię, gdzie 
zbierają się oficerowie n'emieccy. 

— Wolę powieści — oponuje drug. 

— Teraz są takie czasy... Powieści są do- 
bre na miękk'm fotelu w spokojne wieczo- 
ry. A wiersze pasują do bomb... 

W ten sposób przedstawia Erenburg lu- 
dzi francuskiego ruchu oporu, ale zdaje się 
nigdzie w tym stopniu jak w Rosji nie 
sprawdziła się teza udziału literatury w 
walce o ideologiczne podstawy pokoju. Naj- 
Tepszym św adectwem tego jest dorobek 
teratury radzi jej z lat wojny — litera- 
tury zawsze żywej, zawsze dążącej do ak- 
tywnego udziału w życiu kraju. Szczegól- 
nie poezja radziecka wyszła na pierwszą li- 
ше ognia, pogodziła dọ końca wiersze z 
bombami. Poeci spełnili tu zarówno rolę 
dziejop: sarzy bohaterskich czynów : eier- 
pień spowodowanych wojną, jak również 
wpa, jali wiarę w zwycięstwo sprawiedliwo- 
ści. 

W pierwszych latach powojennych tema- 
tyka wojny w dalszym ciągu przeważała w 
poezji i prozie radzieckiej, Było to natural- 
ne, miało to miejste na całym świecie. — 
Wstrząs wojny światowej, w której barba- 
tzyństwo faszyzmu starło sie z ideologią 
sprawiedliwości socjalnej, zostawił głęboki 
ślad w umysłach. Skomplikowały go nowe 
zagadnienia utrwalenia ideologii zwycię- 
stwa, temat odbudowy. Wówcząs na pierw- 
sze miejsce wystąpiła powieść. Jednocześnie 
otwarta została wielka dyskusja nad treś- 
cią i formą nowego okresu literatury. Dy- 
skusji tej było poświęcone XI plenum pre- 
zydium Związku Pisarzy Radzieckich; pod 
makiem tej dyskusji odbywają się zebra- 
nia peszczególnych Związków Pisarzy re- 


Aleksander Fadiejew 


publik radzieckich, a w ich zakresie posz- 
czególnych sekcyj związkowych. W ciągu 
dwóch lat materjału zgromadziło się tyle, 
że nie dżiwnego, iż nastąpił okres bilansu, 
rewizji, ustalenia nowych wytycznych. 

W czasie obrad XI plenum prezydium Z. 
P. R. Fadiejew i inni uczestnicy dyskusji 
mówili o wyrzeczeniu się niezdatnych do 
oddania treści socjalistycznej szablonów w 
zakresie wielojęzycznego aiennietwa re- 
publik radzieckich; mó! o-walce z wro- 
gimi dla tej treści wpływami, o powstaniu 
nowych rodzajów literackich, o opanowaniu 
nowych tematów, kształtowaniu się nowego 
bohatera. W dyskusjach na zebraniach зек- 
cyj Związku dominuje temat zmobilizowa- 
nia sił literatury dla frontu odbudo! 
frontu pracy. Temat ten niedawna poruszył 
na partyjnym zebraniu pisarzy Moskwy au- 
tor popularnej powieści „N'eujarzmieni* В. 
Gorbatow, żądając zapoczątkowania nowej 
akcji, wydelegowania najzdolniejszych pi- 
Sarzy do zakładów przemysłowych, fabryk, 
kopalń, gdzie znajduje się ukryty surowy 
materiał, z którego „powstaną nowe niepo- 
spolite książki”, Mówiąc о metodach pracy 
i stylu literackim Gorbatow wskazywał na 
normę wysokiej sztuki, jednakowo oddalo- 
ną tak od łatwych szablonów zawsze nie 
zdążających za biegiem życia, jak też od 
zawiłych dróg formalizmu. 

Przeglądając | analizując dorobek Шега- 
cki z ostatnich lat, uczestnicy zebrań dys- 
kusyjnych stw'erdzili wieloplanowość i róż- 
norodność metod literatury radzieckiej, — 


Aleksander Korniejczuk 
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Znalazły w niej odzwierciedlenie walki na 
froncie i na tyłach, warunki okupacyjne, 
partyzantka; jednostka, rodzina i naród w 
próbie wojny; zagadnienie bohaterstwa, ja- 
ko zjawiska socjalnego, kwestia spólnoty 
narodu radzieckiego, je życie zagra- 
nicy i zetknięcie się z nim człowieka radzie- 
ckiego. Człowiek ten był centralnym te 
tem í pokazywano go w rozmaity sp: 
statycznie, jakby wyrwanego z 
stości przez wybuch magnezji, i w p 
gu wewnętrznych przemian. Znana w Pol- 
sce z tłumaczenia ka W. Panowej 
warzysze podróży” może służyć 
klad metody pierwszej, Tak па 
również książki Beka ( 
ska“), Wierszyhory („Ludzi 
mieniem*) i wiele innych, Cechu je je gle- 
boka wiara w szeregowego, zwykłego c; 
jeckiego. A. Gonczar, autor po- 
horążowie'* pokazuje tego zwykłe- 
go człowieka w pełni świadomości 
że jest on cząstką narodu adzieck ego, 
czynnym uczestnikiem wydarzeń  dziejo- 
wych, Jest to nowy rodzaj patriotyzmu, po- 
zbawionego elementów nacjonalistycznych, 
szowinistycznych, patriotyzmu reprezentu- 
jącego humanistyczną kulturę socjalizmu. 

Wśród czytelników radzieckich popular- 
ncécia cieszyła się książka В. Polewoja р. t. 
„Opowiadanie o prawdziwym człowieku',— 
Przebyw jąc na linii frontu jako korespon- 
dent wojenny, Polewoj spotkał lotnika Ma 
riesjewa, któremu amputowano obydwie no- 
gi. Mimo to lotnik powrócił na front i brał 
udział w walkach do końca wojny. Historię 
tego lotnika Polewoj opisał w swej książ- 
се, kreśląc typ człowieka o niezłomnej wo- 
li. Kiedy książką wyszła z druku i była z 
sympatią przyjęta przez czytelnika, boha- 
ter jej niebawem wyszedł z kartek i zjawił 
się w życiu. Pewnego dnia lotnik Mariesjew 
wystąpił na jednym z zebrań dyskusyjnych 
w Domu Pisarzy, aby potwierdzić prawdzi- 
wość opowiadania Poleweja. Takie wzajem. 
ne zazębianie się literatury i życia, зрада- 
nie się ich w twórczym wysiłku jest nader 
charakterystyczne dla realizmu tej litera- 
tury, owianej jednocześnie romantyzmem 
wałki | patosu budowy nowych form życia 
społecznego. Kryją się tu głębokie źródła 
optymizmu. 

Olbrzy: mie epos wojenne Erenburga „Na- 
wałnica", gdzie akcja toczy się jednocześ- 
nie w Zw azku 'Radzieckim, we Francji i w 
Niemczech, gdzie głównym bohaterem jest 
sama wojna, gdzie zostały wywleczone i 
pokazane wszystkie jej niesamowitości, 
sprzeczności i bestialstwa — w ostatecznym 
wydźwięku pozostawia wrażenie celowości 
opisanych wydarzeń, jest krańcowym prze- 
ciwieństwem wytworów pesymizmu egzy- 
stencjalistów. Ciasnemu_indywidualizmowi 
przeciwstawiona została świadomość wspól. 
noty społecznej, patos zbiorowości, który 
nadaje wyższe znaczenie istnieniu jednostki. 


OPA 


О szmerze тогга, gwiazdo spadająca, 
Od zórz różana, omywana pianą 

Jak bursztyn skrzepły na piasku gorąca 
Pośród oliwek, pokrzyw i łopianu. 
Cała w popiołach, o. różo rozkopów, 
Miłości moja, moja Europo! 


Przewędrowałem poplatane ścieżki 
Twoje i twój wczorajszy dzień zamierzchły 


Z tym pyłem, co od srebra starsz 
płe twoje legowiska, 


Poznałem ci 


; zbliska 


> Twoje zapachów bzowych pełne zmierzchy 
Glinę, co pod garncarza dłonią śliska. 
O cichy schronie, gdzie oddechów wiele, 
Ogromnych wieków pachnące siennice, 


Twój garncarz, tak jak niegdy 


Brał garstkę ziemi i 


Praksyteles 
wetchnął w nią życie. 


W Luwrze, w niewielkiej sali nam Bezreka 


Po kobiecemu pełna 


zaufania 


Przypominała o istnieniu piękna. 
I płakał Gleb Uspieński patrząc na nią, 
A Heine wiedział, co mu słowa wzbrania 


Śród aut w Paryżu tak jak po ulicy 
Wiejskiej szły kozy. Flet się wessał w rane) 
I ufny cień naiwnej robotnicy 

Przechodził w poprzek skweru jak bogini 
Powietrze jest jak świętość scalowane. 


Poznaję rysy twoje na pustyni, 
Siedlisko cudów, o bryło płonąca 


Śród siarki, śród płomieni, w noc potopu 


Zielona gwiazdo spadająca. 
© moja .gwiazdo, moja Europo! 


1943 r. 


Przełożył Sewersu Pollak 


Michał Szołochow 


Na zagadnieniu tym zbudowana jest po- 
wieść Р. Pawlenki „Szczęście”, przerzuca- 
Часа pomost od tematyki wojennej do no- 
wych zagadnień okresu pokojowego. Boha- 
ter powieści, pułkownik Woropajew pod 
wpływem chwilowej depresji marzy o po- 
wrocie z wojny, kiedy to pozwoli. on sobie 
na „szczęście prywatne". W marzeniach 
widzi domek na brzegu morza; gdzie on, n= 
walida niezdolny do pracy, zamieszka z ву- 
nem i wreszcie odpocznie po gwałtownej 
burzy wojennej. Marzenia te-n'e znajdują 
urzeczywistnienia w praktyce życiowej. Plen 
egoistycznego Szezęść a upada, a jednocz 
nie bohater powieści osiąga prawdziwe, go- 
dne człowieka szczęście. Pawlenko ukazuje 
ewolucję zachodzącą w świardomości i psy- 
chice Woropajewa na tle szeroko naszkico- 
wanych obrazów ruchu przesiedleńców i 
walki ich о gospodarcze odrodzenie E: 
Woropajew mimowoóli staje się z początku 
uczestnikiem, a następnie jednym z aktyw- 
nych organizatorów tej akcji, kieruje walka, 
zapominając o prywatnym szczęściu i od- 
poczynku. Powieść Pawlenki jest apoteozą 
moralności humanistycznej człowieka ra- 
dzieckiego, moralności czynnego uczestni- 
ka walki o ideały społeczne. Jednocześnie 
jest to przykład pówieści ukazującej boha- 
tera w procesie wewnętrznych przemian, w 
procesie uzdrowienia psychiki nadwyrężo- 
nej przez wojnę. 


utd 


Leonid Leonow 


Tematyka powojenna jest Ściśle związana 
z problemem pracy w ujęciu społecznym. 
Tu literatura radziecka staje się wymowna 
i przekonywujaca, Wysiłki í osiągnięcia 
kontroluje życie, wymagania dnia dzisiej. 
szego. Pod hasłem dnia dzisieijszego toczą 
się dyskusje literackie. Głównym ich celem 
jest pogłębienie metod realizmu, poszuki- 
wanie nowych form, zwrot ku tematyce po- 
kojowej. związanej z tematyką moralność 
humanistycznej, którą człowiek radziecki 
utrwala w swoim życiu, a która przeci 
stawia się egoizmowi świata kapitalistycz. 
nego. 


Leon Gomolieki 
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°” AKADEMIA NAUK ZSRR” 


OSYJSKA Akademia Nauk została 
założona przez Pl 


sprawie pie- 

lęgnowania nauk, oraz kształcenia 

doświadczonych pracowników we 
wszelkich dziedzinach gospodarstwa, sztuki 
wojennej 1 kultury, Pierwotne zadania Aka” 
деті były więc zarówno badawcze, jak ре" 
dagogiczne, czym tłumaczy się fakt, że istnia- 
ły przy Akademii gimnazjum i uniwersytet. 
Dopiero od roku 1803 Akademia stała się in- 
stytucją czysto badawczą, Jakkolwiek Piotr 
Wielki zmarł przed otwarciem Akademii, wy” 
Копа? on całą pracę przygotowawczą, okre- 
élajac zadania instytucji, korespondując z 
uczonymi zagranicznymi, których zamierzał 
zaprosić w charakterze członków oraz ustala= 
jąc środki materialne Akademii. W pierw” 
szym vkresia swego istnienia Akademia była 
właściwie instytucją cudzoziemską, bowiem 
Rosja ówczesna dopiero stawiała pierwsze 
kroki na polu badań naukowych w okresie, 
gdy członkami Akademii byli uczeni tej mia” 
ry, co Leonard Euler i Daniel Bernulli, W 
ciągu XVIII stulecia działalność Akademii by- 
ła dwojakiego rodzaju: uprawiano w niej nau- 
ki matematyczne í przyrodnicze, oraz badano 
bogactwa naturalne Rosji, jej geografię i jej 
ludność. Szereg wypraw geograficznych туйе" 
dziło w tym okresie wszystkie zakątki impe* 
rium. 

W XIX stuleciu liczba oddziałów Akademii 
wzrosła znacznie, powstało kilka muzeów: 
Azjatyckie, Mineralogiczne, Zoologiczne, Во" 
taniczne, Etnograficzne, w roku 1839 założono 
Obserwatorium Astronomiczne w Pułkowie. 
Można twierdzić, że już wkrótce Akademia 
Nauk niemal we wszystkich dziedzinach stała 
się jedną z pierwszych instytucji naukowych 
świata, a udział w niej uczonych rosyjskich 
był coraz większy, Należeli do niej uczeni wy- 
bitni, jak matematycy Czebyszew i Lapunow, 
astronom Bredichin, chemicy Butlerow, Zinin, 
Beketow „fizycy Pietrow, Lenz, Jakobi, zoolo” 
Powie Baer, Brandt, А. Kowalewski, filologo“ 
wie 1 historycy Wiestełówski, Barthold, Olden- 
burg, Kluczewski. i ` 3 

W okresie porewolucyjnym charakter АКа- 
demii zmienił się zasadniczo. Już w r, 1918 
Lenin przedstawił plan naukowo-technicz* 
nych prac Akademii, mających na celu przes 
mysłową i ekonomiczną przebudowę Rosji. 
Akademii rostawiono doniosłe zadania prak- 
tyczne, współpraca zaś teoretycznej wiedzy z 
jej technicznymi zastosowaniami przybrała 
wkrótce imponujący rozmach, zupełnie zmie- 
niając dotychczasowy ustrój instytucji. Nie 
zaniedbano w niej bynajmniej badań teore- 
tycznych, jednak zaszła potrzeba stworzenia 
nowych obszernych działów, związanych bez> 
pośrednio z życiem gospodarczym kraju. Stas 
tutowi Akademii nadano jego postać dzisiej- 
эд dopiero w roku 1939. Od tego roku Aka- 
demia składa się z ośmiu wydziałów: nauk fi- 
zyko-matematycznych, chemicznych, geologi= 
e"no-geograficznych, biologicznych, technicz* 
nych, historyczno”filozoficznych, ekonomicz. 
no-prawniczych oraz nauk o literaturze i ję” 
zvku, W obrębie każdego wydziału istnieją 
bardzo zróżnicowane jednostki organizacyjne: 
instytuty, laboratoria, stacje, komisje, bądź 
stałe, bądź doraźne, 

W roku 1934 Prezydium Akademii 1 wisk- 
$2066 jej instytutów przeniosły się z Lenin" 
gradu do Moskwy. Uwzględniając potrzeby 
masrezegôlnyeh republik i obwodów Związku, 
Akademia utworzyła szereg filii: w Baku, Al~ 
ma Ata, Frunze, Stalingradzie, Aszchabadzie, 
Swierdłowsku i szereg innych. Fille są por 
myślane jako instytucje pomocnicze, które po- 
zwolą zorganizować życie naukowe młodych 
republik, zanim zdobędą się one na samo" 
dzielną twórczość własną. Niektóre republi- 
kt posiadają własne, autonomiczne akademie 
nauk (Kijów, Tbilisi), 

Nowy okres życia Akademi! przyniósł we 
wszystkich dziedzinach wiedzy doniosłe zdo- 
hycze, których nie podobna tu bodajby wy- 
Hervé, Przytoczę tylko kilka nazwisk, których 
wagę specjaliści od razu ocenią, W dziedzi- 
nie matematyki Bernsteln ogłosił ważne pra 
со z teorii równań różniczkowych i rachunku 
nrawdopodobieństwa, Winogradow opracował 
mową metodę w analitycznej teoril liczb, Ёла" 
zin stworzył dużą szkołę matematyczną, wy- 
bitne prace ogłosili Kolmororow. Krylow, 
Aleksandrow. W dziedzinie filozofii Toffa bar 
dał zjawiska półprzewodnictwa, Kapica pra* 
cował w zakresie fizyki niskich temperatur, 
Mandelstam i Landsberg samodzielnie odkryli 
ziawiska skombinowanego rozproszenia świa” 
tin, Wawiłow, obecny prezydent Akademii, 
pracował w zakresie luminiscencji i historii 
fizyki, Alichanow badał promienie: kosmiczne, 
Fok ogłosił serię prac z fizyki matematycznej, 
W dziedzinie chemii Wernadski opracował 
podstawowe zagadnienia geochemiczne, Bach 
szczególnie zasłużył się w zakresie chemii 
procesów oddechowych. Bajkow zanalizywał 
zjawiska chemiczne w szeregu procesów me- 
talurgtcznych, Zieliński opracowywał sprawy 
katalizy związków organicznych, ważne prace 
z chemii organicznej ogłosili Faworski, Nie- 
smlejanow, Porajkoszyc. W dziedzinie nauk 
saoloricznych i geosraflrznych zasłużył! się 
Karpiński; Archangielski, Obruazew, Ters- 
man, Lewinson-Leśsing, Zawaricki, Stepa- 
now, Grigoriew, Szirszow. Gleboznawstwo jest 
przedstawione sławnymi imionami Glinki, 
Wiliamsa, Prasołowa,  Prianisznikowa. W 
dziedzinie botaniki wymienimy rozległe рга- 
ce florystyczne Komarowa, badania Kellera. 
W dziedzinie fizjologii zwierząt Akademia po: 
siada takie autorytety, jak Iwan Pawłow, 
Orbeli, Lina Sztern, Beritaszwiii, Siewiercow 
i Szmalhausen pracowali w dziedzinie teorii 
ewolucyjnej, Bortsink — paleontolonii, Zawa- 
tzin — histologii ewolucyjnej, Ziernow — hy- 


*) Rozdział z książki „Nauka Radziecka” 
Sp. Wyd, „Książka”, 1947. 


droblologii, Pawłowski, Skriabin, Роме — 
parazytologii. W dziedzinie medycyny znane 
są nazwiska Abrikosowa (członek korespon= 
dent Polskiej Akademii Umiejętności), Anicz" 
kowa, Bogomolca, Burdenki, Soerarzkiego, 
Strazeski. W dziedzinie historii wymienimy 
Wippera, Grekowa, Wołgina, Tarlego, w dzie- 
dzinie historii sztuki — Asafiewa, Grabaria, 
Szczusewa, w dziedzinie filologii — Marra, 
Szczerbatskego, Kraczkowskiego, Aleksisjewa. 
Olbrzymi jest rozwój nauk technicznych w 
łonie Akademii, W ciągu ostatnich 25 lat 
ponad 500 ekspedycji badało występowanie 
różnych surowców na terenie ZSRR, a nowo 
odkryte obfite ich źródła odegrały wielką rolę 
w przemyśle wojennym. Bardzo wiele osiąg* 
mięto w dziedzinie eksploatacji systemów 
energetycznych, górnictwie, hutnictwie, me- 
chanice, teorii spreżystości, stosowanej opty” 
ce, budownictwie itp. 

W czasie wojny wszystkie instytuty badaw* 
cze Akademii zjednoczyły się w dziele орго" 
ny kraju. Instytut Problemów Fizycznych pod 
kierownictwem akademika Kapicy opracował 
metody masowej produkcji tlenu, instytuty 
geografii, geologii, gleboznawstwa 1 botaniki 
pracowały na potrzeby przemysłu, biologowie 
opracowali szereg metod leczenia rannych, 
diagnostyki uszkodzeń mózgu, zwalczania na- 
stępstw uszkodzeń, szoku i odmrożeń, wiele 
zdziałali także w zakresie podniesienia wy- 
dajności gospodarstwa wiejskiego, instytuty 
historii, filozofii í literatury podjęły walkę 
ideologiczną z faszyzmem, ważną rolę ode” 
grała zorganizowana przez Komarowa komisja 
do mobilizacji zasobów surowcowych Uralu 
dla celów wojennych. Charakterystyczne jest, 
że moskiewskie instytuty Akademii, które w 
latach 1941—1943 były ewakuowane do Swier- 
dłowska, już w lecie 1943 roku, jeszcze w peł. 
ni działań wojennych, powróciły do Moskwy 
i wrnowiły swoja działalność naukową. 

Kilka liczb najlepiej zobrazuje, w jaktej 
skali pracuje Akademia Nauk ZSRR. W roku 
1916 Akademia składała się z:5 laboratoriów, 
5 muzeów, 15 komisvi, posiadała 47 akade- 
mików i 212 pracowników naukowych. W ro- 
ku 1945: 53 odrębnych instytutów badaw* 


Del 


Lista delegacji radzieckiej na Kongres In- 
telektualistów na razie znaną jest tylka 
częściowo. Z ogłoszonych dotychczas uczest- 
ników mają przybyć na Kongres: członko- 
wie Akademii Nauk — I. Bardin, J. Jakusz- 
kin, P. Fiedosiejew, I. Mieszczaninow, А. 
Niesmiejanow, Aleksander РаНайіп, W. 
Szulejkin, Eugeniusz Tarlć, Wiaczesław Woł- 
gin; pisarze — Ilia Erenburg, Aleksander 
Fadiejew, Aleksander Korniejczuk, Leonid 
Leonow, Michał Szołochow, litewski poeta 
Antanas Wencłowa, kazachski poeta i dra- 
matopisarz Samed Wurgun, Tursun Zade, 
publicysta Dawid Zasławski, reżyser filmos 
wy M. Czaureli, W. Pudowkin, kompozytor 
Chriennikow, artystka A. Tarasowa, 

Aleksander Paladin, biochemik, urodzony 
w Moskwie w 1885 r. Rzeczywisty członek 
i wiceprezydent Ukraińskiej Akademii Nauk, 
rzeczywisty członek Akademii Nauk Medycz- 
nych ZSRR, członek Société de Chimie Bio- 
logique, laureat nagrody im. Lenina, zasłu- 
żony działacz nauki USRR. Znany ze swoich 
prac w zakresie biochemii systemu mięśnio- 
wego i nerwowego. 

Eugeniusz Tarlé, ur. w 1875 r. w Kijowie 
jest od r. 1927 członkiem Akad. Nauk ZSRR, 
od r. 1944 doktorem honoris causa Un. Al- 
gierskiego i Un. w Londynie. Jest również 
członkiem American Academy of Political 
and Social Sciences, 

Tarlé specjalizuje się w historii zachodnio- 
europejskiej a szczególnie w rewolucji fran- 
cuskiej XVIII wieku i epoce napoleońskiej. 
W 1909—1912 r. ukazuje się јело praca dok- 
torska р. t. „Klasa Robotnicza Francji w epo- 
ce rewolucji" oraz szereg dzieł poświęconych 
zagadnieniu klasy robotniczej francuskiej 
we wczesnym okresie kapitalizmu, W okre- 
sie od 1913 r. do 1916 ukazuje się jego dzieło 
o ogromnym materiale faktycznym p. t — 
„Blokada kontynentalna“ analizująca sytu= 
cję ekonomiczną Francji | jej przeciwników 
w okresie wipoleońskim. Przed drugą wojną 
światową Tarlć pisze monografie „Inwazja 
Napoleońska na Moskwę", „Europa w epoce 
imperializmu", „Talleyrand“ 1 inne, Ostatnia 
książka została przetłumaczona na jezyk 
polski. W czasie wojny wydaje dzieło „Woj- 
na Krymska“, w której oświetla szczegółowo 
dyplomatyczne kulisy tego okresu. Za tę pra= 
се i za udział w „Historii dyplomacji“ zosta= 
ję laureatem premii stalinowskiej. Tarlé jest 
nie tylko doskonałym naukowcem, ale i uta- 
lentowanym literatem 1 publicystą. 

Wiaczesław Wołgin, urodził się w 1879 r, 
w okolicy Kurska. Już jako student bierze 
czynny udział w nielegalnych akademickich 
kółkach rewolucyjnych i w 1901 r. i w 1002 
r. zostaje wysłany na Sybir. Po powrocie 
kontynuuje studia na Uniwersytecie Mos- 
kiewskim, W 1917 г, opuszcza szęregi mień- 
szewików stając się członkiem Komitetu Wy= 
konawczego Moskiewskiego Sowietu oraz te= 
daktorem „Izwiestij*. W 1920 r, wstępuje do 
partii. Dalsza jego działalność to organizacja 
wyższego szkolnictwa w Związku Radzi 
kim. Jest jednym z twórców reformy wyż- 


szego szkolnictwa Uniwersytetów Robotni- 
czych. Jako profesor historii socjalizmu na 
Moskiewskim Uniwersytecie pełni funkcję 


jego rektora od 1921 do 1925 r. W roku 1028 
organizuje fakultet etnologiczny i zostaje 
jego dziekanem. W токи 1930 20: człon 
kiem Akademii Nauk i wkrótce jej wicepre- 
zydentem, Jest członkiem Moskiewskiego To- 


czych, '16 laboratoriów, 
15 muzeów, 142 akadi 
korespondentów i powyżej 4000 etatowych 
pracowników naukowych *), Do roku 1916 
Akademia wydawała rocznie najwyżej 600 ar- 
kuszy druku, w roku 1941 ukazało się prze” 
szło 10.000 arkuszy książek naukowych 1 cza” 
sopism, plan zaś wydawniczy na rok 1946 
przekracza tę ilość. Akademia wydaje 44 
czasopisma i 71 nieperiodycznych publikacji 
Instytutów, szereg obszernych wydawnictw 
seryjnych, monografie, podręczniki, bardzo 
wiele literatury popularnej. Fundamen 
Biblioteka Akademii w Leningradei 
na w roku 1714, posiada około 6 milionów to” 
mów, Centralna Biblioteka Nauk Społecznych 
w Moskwie posiada ponad 2 miliony tomów, 
wszystkiego w księgozbiorach Akademii zgro* 
madzone jest około 10 milionów tomów. 

Pielęgnując dawne tradycje, Akademia 
utrzymuje ścisły kontakt z kulturą świata, 
czego wyrazem jest powołanie najwybitniej- 
szych uczonych wszystkich krajów na соп 
ków. Celonkami Akademii Nauk ZSRR sa 
= Born, Hardy, Hopkins, Schrosdinger, Dale, 
Haldane, Sherrington, Aston, Soddy, Dirac, 
Einstein, Wood, T. H. Morgan, Cannon, 
Lawrence, Lewis, Jenings, Mueller, Hada- 
mard, Langevin, Blondel, de Broglie, Borel, 
Nilsson-Ehle, Niggli, Lugeon, de la Vallée, 
Pousin, Niels Bohr, Stoermer, Abel I wielu in- 
nych. Z polskich uczonych członkami Коте“ 
spondentami byli prof. Zaremba, Łoś 1 Roz- 
wadowski. 

Ciekawe, że w niektórych istotnych szcze- 
gółech współczesna Akademia Nauk niejako 
powraca do realizacji zamierzeń je założycie” 
la, Piotra Wielkiego, Po długim okresie dzia- 
łalności czysto „akademiekiej", Akademia po. 
nownie wróciła do współpracy z krajem w 
dziele organizacji życia gospodarczego À eko- 
nomicznego. Powróciła także do koncepcji 
instytucji nie tylko badawczej, ale í pedago- 
gicznej, Akademia kształci na wielką skalę 


tacji, 31 komisji, 
200 członków 


*) W grudniu 1946 powołano 43 nowych 
członków rzeczywistych Akademii i 81 człon- 
ków korespondentów» 


egaci radzie 


warzystwa Badaczy Przyrody oraz Człon- 
kiem, Międzynarodowego Komitetu Histo- 
rycznego. Jako uczony jest specjalistą histo- 
rii nowożytnej a w szczególności historii idei 
socjalnych 1 politycznych, 


Iwan Bardin, urodzony w r. 1883, jest od 
1932 r. członkiem Akademii Nauk ZSRR. 
Jest również członkiem American Railway 
Engineering Association, American Society 
of Testing Materials, Iron and Steel Institu- 
te (Anglia), National Geographical Society, 
USA, Specjalność jego — hutnictwo. Jest on 
laureatem nagrody Stalina, wiceprezydentem 
„Akademii Nauk ZSRR, 

Iwan Mieszczaninow, filolog, ur. w 1883 r. 
Jest członkiem Akademii Nauk ZSRR, człon- 
kiem honorowym Akademii Nauk Azerbaj- 
dżańskiej SRR. oraz Praskiego Orientalni 
Ustav (Instytutu Wschodniego), Znany ze 
swoich badań pisma klinowego, oraz stopnio- 
wego rozwoju składni i morfologii. 

Aleksander Niesmiejanow, urodz, w 1899 
roku, jest wybitnym teoretykiem chemii or- 
ganicznej. Јако uczeń Zlelińskiego kontynu- 
uje jego pracę razem z Butlerowem i Zaisz 
czewem Specjalizuje się w dziedzinie związ- 
ków metaloorganicznych, 


Wasyli Szulejkin, urodzony w 1895 roku, 
pracuje w dziedzinie akustyki, optyki, ter- 
miki i hydrodynamiki morza. Specjalność 
fizyka morza. Jest laureatem nagrody Sta- 
lina, 

Michał Szołochow (ur. w 1905) pochodzi 
a ludu, urodził się w stanicy kozackiej We- 
szeńskaja nad Donem. Książki Szołochowa 
tłumaczone są na języki wszystkich cywili- 
zowanych narodów. W Związku Radzieckim 
zostały wydane w ogólnym nakładzie 16 mi= 
lionów egzemplarzy, Epopea Szołochowa „Ci- 
chy Don“ jest jedną z najwybitniejszych po- 
zycji współczesnej literatury światowej. Po- 
wieść 4е Szołochow pisał od roku 1928 do 
1940. W 1932 r. ukazała się druga powieść 
Szołochowa, nie mniej znana p. t. „Zorany 
ооб“. Obecnie Szołochow pracuje nad książ- 
ką, poświęconą ubiegłej wojnie „Oni wal- 
czyli za ojczyznę”. Szołochow jest członkiem 
Akademii i Najwyższej Rady ZSRR. 

Leonid Leonow, urodził 616 w r. 1899, po- 
chodzi z rodziny chłopa poety - samouką. 
Wybitny dramatopisarz i powieściopisarz ra- 
dziecki, Najwiekszym powodzeniem cieszy 
sią w Związku Radzieckim jego dramat p. 
„Najazd”, nąpisany w latach wojny. 

Aleksander Fadiejew (ur. w r. 1901) pocho- 
dzi z rodziny chłopskiej. Jest jednym z naj- 
wybitniejszych współczesnych  beletrystów 
radzieckich 1 jako członek KC WKP (b) był 
jednym z organizatorów literatury w ZSRR. 
Powieści Fadlejewa: „Rozgrom* (z okresu 
wojny domowej), „Ostatni z Udege* (epopea 
o budowie socjalnej 1 tworzeniu się nowego 
społeczeństwa socjalnego na terenach odcię- 
tych od ośrodków kultury), oraz „Młoda 
Gwardia" (o ruchu oporu wśród młodzieży 
radzieckiej w czasie druglej wojny świato- 
wej) są klasycznymi utworami literatury ra- 
dzieckiej, Uważa się je za wzorowe utwory 
z różnych okresów historii Związku Radziec- 
kiego, Fadlejew jest prezesem Związku Pi- 
sarzy Radzieckich. 

Aleksander Kornlejezuk, jeden z najwybi 
niejszych dramatopisarzy radzieckich, pi 
cy po ukraińsku, urodził się w roku 1905. 


pracowników naukowych, w jej laboratoriach 
i instytutach pracowało w roku 1945 powyżej 
1.100 aspirantów i doktorantów. 

W krótkim zestawieniu nie sposób jest 
uwzględnić wszystkie rodzaje działalności tej 
gigantycznej instytucji, sądzę jednak, że uwa- 
КІ powyższe dają pewne pojęcie o jej rozleg- 
łości, Akademia znajduje się w ciągłym roz- 
woju i z pewnością pokryje ona czasem cały 
teren Zwiazku siecią instytucji naukowych, 
jednocząc 1 organizując całokształt życia nau” 
kowego kraju. 

Celem bl'ższej charakterystyki ustroju Aka- 
demli Nauk, przytoczę niektóre wyjątki z jej 
statutu: 

1) Alkademla ZSRR jest najwyższą Instytu- 
eja naukową ZSRR, jednoczącą natwybitniej- 
szych uczonych kraju, Akademia Nauk podle- 
ga bezpośrednio Radzie Komisarzy Związku 
ZSRR (obecnie Radzie Ministrów), której cor 
rocznie przedkłada sprawozdanie ze swej 
działalności. 

2) Podstawowym zadaniem Akademi! Nauk 
jest wszelkiego rodzaju popieranie ogólnego 
rozwoju nauk teoretycznych a także stosowa- 
nych w ZSRR, badanie i rozbudowa zdobyczy 
światowej myśli naukowej... 

3) Celem realizacji tych zadań, Akademia 
Nauk: 

a. ześrodkowuje swoją pracę na najdonio* 
élelézych przewodnich zagadnieniach 
nauki we wszystkich jej dziedzinach; 

b. bada bogactwa naturalne 1 siły produk- 
cyjne kraju, jak również zdobycze eko- 
nomiczne í kulturalne ludzkości 1 współ- 
pracuje w ich właściwym i racjonalnym 
wykorzystaniu; $ 

с. wspólpracuje w dziele podwyższenia , 
kwalifikacji pracowników naukowych 
ZSRR; 

а. obstuguje wyższe organa rządowe ZSRR 
przez organizację ekspertyzy nankowej. 

Jak widzimy, zakres działalności Akademil 
jest o wiele szerszy od tego, co jest przyjęte 
na Zachodzie, Jest to niezbedna konsekwen- 
cja demokratyzacji nauki, która jest tu zro“ 
śnięta 1 zespolona » życiem całego kraju. 

Jan Dembowski 


ccy 


Z, dramatów jego największym  rozgłosem 
cieszą się: „Śmierć eskadry" — sztuka о za- 
topieniu floty czarnomorskiej w 1918 roku, 
„Platon Kreczet" — dramat ukazujący bo- 
haterstwa pracy na przykładzie chirurga ra- 
dzieckiego i sztuka wojenna „Frònt“ napisa- 
ne w czasie ostatniej wojny, Korniejczuk jest 
członkiem rzeczywistym Ukraińskiej Akade- 
mii Nauk, jednym z redaktorów pisma „Ga- 
zeta Literacka” і członkiem Zarządu Głów- 
nego Związku Pisarzy Radzieckich, W roku 
1944 został mianowany ministrem Spraw Za- 
granicznych USRR i pracował na tym sta- 
nowisku do końca 1945 r, W roku 1946 był 
po raz drugi wybrany jako delegat do Rady 
Najwyższej ZSRR 1 USRR. Prócz tego jest 
on nadal członkiem Prezydium Rady Naj- 
wyższej USRR i ministrem w rządzie USRR. 

Nia Erenburg (ur. w r. 1891 w Moskwie) 
jest przedstawicielem najlepszych tradycji 
postępowej literatury rosyjskiej. Autor wielu 
powieści znajdujących się na pograniczu sa- 
tyry 1 pamfletu politycznego (najbardziej 
znane: „Julio Jurenito" (1921), „Miłość Joanny 
Ney" (1924), „Upadek Paryża” (1942) i nowa 
powieść o drugiej wojnie światowej „Na- 
wałnica* (1947), poeta i jeden z najlepszych 
eseistów rosyjskich, 1. Erenburg cieszy się 
wielką popularnością w Związku Radzieckim. 
Wojenne korespondencje I felietony Eren- 
burga są wyrazem  żarliwego humanizmu; 
pisane z pasją 1 pouczeniem sprawiedliwo- 
Ści zyskały autorowi sympatię zwłaszcza 
wśród żołnierzy Armii Czerwonej. Długie 1а-' 
ta Erenburg spądził za granicą przeważnie 
w Paryżu (od 1908 do 1917 r., również po 
rewolucji niejednokrotnie wyjeżdżał do Eu- 
ropy Zachodniej), Dało to mu gruntowną 
znajomość życia 1 zagadnień europejskich. 

Samed Wurgun, urodził się w 1906 roku 
w osiedlu Sałachły rejonu Kazachskiego 
w obecnej Azerbajdżańskiej Republice Ra- 
dzieckiej. Był nauczycielem w rejonowych 
szkołach Azerbajdżana. Ukończył Uniwersy- 
tet Moskiewski. Wydał kilka zbiorów liryk, 
w których wykazał się jako poeta nowator 
1 rewolucjonista. Rola jego w poezji kazach- 
skiej przyrównywana jest do roli Majakow= 
skiego w literaturze rosyjskiej. Wurgun na- 
pisał dramat o walce narodu azerbajdźań= 
sklego z zaborcami perskimi p. t. „Parchaad 
i Szyryn*, za którą został wyróżniony na= 
groda Stalina. 

Dawid Zasławski, urodzony w 1879 roku 
jest jednym z nalwybitniejszych radzieckich 
felletonistow politycznych. W pracy rewo- 
lucyjnej brał udział od roku 1903, uczestni- 
czył w Londyńskim (nlatym) zjeżdzie RSDRP. 
W „Tzwiestłach” 1 „Prawdzie* pracuje od 
roku 1026, W r. 1946 brał udział jako delegat 
radziecki w Międzynarodowym Kongresie 
Dziennikarskim w Kopenhadze, a w roku 
bieżącym na konferencii, poświęconej spra- 
wie wolności prasy w Genewie. 

А, 'Tarasowa jest wybitną radziecką ar- 
tystką teatralną i fllmowa, laureatką nagro* 
dy Stalinowskiej, 

Michał Czaureli, jest autorem znakomitego 
filmu radzieckiego „Przysięga“, uznanego na 
międzynarodowym festivalu filmowym w ro- 
ku 1046 za jeden и najlepszych filmów. Za 
twórczość swoją Czaureli otrzymał nagrodę 
Stalina. 

W. Padowkin, znakomity reżyser filmowy, 
jest autorem filmów „Matka”, „St. Peters- 
burg", „Burzą nad Azją. 
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Delegaci USA na Kongresie 


Е STANÓW Zjednoczonych na Kon- 
gres Wrocławski przyjeżdżają dwie 
kategorie osób. Jedną stanowi dele" 

gacją organizacji „Опе World Award 

Comitee", drugą — osoby przyjeż- 

dżające indywi 

Delegacja organizacji „One World Award 
Comitee" uczestniczyć będzie w Kongresie, 
a poza tym weźmie udział w uroczystościach 
związanych z mianowaniem jednej z ulic w 
Polsce imieniem wybitnego przedstawiciela 
postępowej myśli politycznej w USA — La 
Саган, „One World, Awar* Comitee" jest 
organizacją społeczną powstałą po śmierci 
Wendell Willkiego, republikańskiego liberała, 
kontr-kandydata Roosevelta w wyborach 
1940. autora głośnej książki „One World“ 
(„Jeden świat“). „One World Comitee" pr 
znaje co rok nagrodę obywatelowi USA — 
najbardziej zasłużonemu dla sprawy pokoju, 
Ostatnim nagrodzonym był właśnie Fiorello 
La Guardia. 

Indywidualnie ze Stanów Zjednoczonych na 
kongres wrocławski przyjeżdżaj: 

Colston Warne, profesor ekonomii Amherts 
College, jednego z najlepszych uniwersytetów 
USA, założonego w r. 1821. Jest to wybitny 
naukowiec, głośny z tego, że zrzekł się publi. 
cznie stanowiska doradcy ekonomicznego 
przy prezydencie Stanów Zjednoczonych z 
chwilą rozpoczęcia „badań lojałności* urzęd- 
ników. 

Harlow Shapiey, Wasa astronomii i dyr 
rektor Haevard College od roku-1921, znany. 
uczony amerykański, zdobywca wielu nagród 
naukowych w Belgii, Anglii, Indiach itd. 
Czynny działacz liberalny w sferach intelek- 
tualnych, leader pro-wallace'owskiej grupy 
intelektualistów „Independent National Coun- 
cil of the Arts, Sciences an Professio zalo- 
onej w maju 1948 г, której czynnymi człon” 
kami są: profesor Albert Einstein, znany pi- 
award Fast, rzeźbiarz — Joe David- 
‚ mużyk — Dimitri Mitropoulis itd. „The 
Council“ wydaje miesięcznik „Uncensored“. 
popiera całkowicie politykę Wallace'a i Partii 
Postępowćj. 

Walter Orr Roberts, astrónom: przyjaciel 
i najbliższy współpracownik Shapley'a, dyrek- 
tor obserwatorium astronomicznego High A1- 
titude. Observatory przy University of Colo- 
rado, 

Mrs. Ruth Benedict, profesor „cultural an* 
tropology" na Uniwersytecie Columbia w 
New Yorku, znana w całym świecie ze swoich 
studiów nad szczepami Indian Amerykañ- 
skich. Jest autorką d ace: Science and 
Politicies“: The, Chrysanthemum and the 
Sword" oraz (studium o społec: 
skim) „Patterns of Japanese Cultu 
z przodujących uczonych w dzied: 
Jogi Ой kt 


dualnie. 


dañ Kultur "Współcz esnych. "Przy 
poważnie do zwalczania uprzedzeń rasowych. 
przez wydanie popularnej broszury „Races of 
Mankind“ („Rasy ludzkie“). Jest liberałem, 
nie związanym z żadnymi grupami politycz* 
nymi. 

Randall Jarrell, poeta i krytyk młodego por 
kolenia. Uchodzi za jednego z najwybitniej- 
szych współczesnych krytyków literackich. w 
ególności znany jako krytyk poetycki ty” 
godnika „The Nation”. n ten redago- 
wany przez rchwev ostatnio stał 


j- 
przeciwko 
dla bibliotek 


prenumerowaniu „The Nation" 
szkolnych po ataku tygodnika na faszystow- 
skie tendencje w katolicy£mie amerykańskim. 
2› сетопу jako po- 


eta ane Ostatnio ukazał się jego 
y“) (Harcourt, 


agu lata b. roku jest prot 
fesorem poezji amerykańskiej na wykładach 
o cywilizacji amerykańskiej w Salzburgu (kur 
sy organizowane przez Harvard Uniwersity). 
Donald Ogden Stuart, dramaturg i aktor. 
Autor sztuki „How I wonder”, Jest autorem 
niezmiernie popularnych w Ameryce scena- 
riuszy następujących filmów: „Life with, far- 
her", „Cass Timberlane* i „Philadelphia Sto- 
ry“. Czynny zwolennik Wallace'a i członek je- 
о Pa 
Sexo żona Ella Winter, pisarka, autorka 
wielu książek o Związku Radzieckim, obrenie 
wydaje studium polityczne „Two Worlds" 
(„Dwa swiaty“), „Jest aktywnym członkiem 
Partii Postępowej. 


George Abbe, pisarz, autor 2 tomów wier- 
szy: „Wait for these Things" i „Letter Home". 
Publikował wiersze i opowiadania w poważ- 
nych periodykach: „Atlantic Monthly", „Yale 
Review“, „Saturday Review of Literatur 
„Poetry“, „Southern Review". Wykłada? lite- 
rature angielską na University of New 
Hampshire, Mount Holyoke i Uniwersity of 
Pittsburgh. Wydał także cztery powieści. Jest 
aktywnym działaczem Partii Wallace'a. 

Kenneth Leslie, redaktor dwumiesięcznika 
„Тһе Protestant“, organu radykalnych du- 
chownych protestanckich, autor wielu tomów 
poezji, z których jeden „By Stubborn Stars" 
został nagrodzony w r. 1938 w Kanadzie. 
Opublikiwał także swoje wiersze w zbiorze 
„Windward Rock* w roku 1934 (wydawca 
McMillan. Magazyn jego prowadzi krucjatę 
przeciw reakcji i kłamstwom wielkiej prasy 
amerykańskiej, występował w obronie sied- 
miu duchownych amerykańskich, którzy pod 
przewodnictwem Dr. Guy Emery Shipleya 
zwiedzili jedną z demokracji ludowych w r. 
1947 i przywieźli dokumenty  stwierdz. 
całkowita wolność religijna w tym kraju. Gdy 
pisma zaatakowały prawdziwość tych dowo” 
dów, jako przeciwnych 
propagandzie. amery- 
kańskiej „Protestant“ 
podjął ich obronę, wy- 
stępując szczególnie 
przeciwko akcji pro- 
pagandowej hierarchii 
kościoła. rzymsko-kato- 
lickiego w USA. W lu- 
tym 1945 r. gdy jeden 
z numerów „Protestan- 
ta" był już w druku, 
nakład został wstrzy- 
many i dodano doń 
artykuł, będący odpo- 
wiedzią na zamieszczo- 
ne w magazynie „Re- 
aders Digest“ pamięt- 
niki Bora Komorow- 
skiego, podające nie- 
prawdziwe fakty z pow< 
stania warszawskiego, 
Autorem odpowiedzi był 
uczestnik powstania płk. 
M. Dąbek - Szyszko. 


Arthur Gaeth, wy- 
bitny dziennikarz ame- 
rykański z Salt Lake 
City, Utah, Jest jednym 
2 najbardziej znanych 
komentatorów radiowych na Zachodzie USA. 
Brał czynny udział w zorganizowaniu reliefu 
dla ludności ZSRR w czasie wojny. Dlatego 
właśnie prasa kościoła mormońskiego, które- 
go przez lata był wybitnym dostojnikiem, 
wystąpiła przeciwko niemu, pomawiając go 
o komunizm i przyjaźń dla Rosji Sowieckiej. 

W r. 1941, kiedy powitał Rosjan 
aliantów USA, otrzymał ostrzeżenie, że zosta- 
nie usunięty 2 radiostacji w Salt Lake City, 
aby nie służył „propagandzie sowieckiej". 

W ogólnej „czystce* przeciwko liberalnym 
komentatorom radiowym po wojnie. Gaeth, 
który był jedynym postępowym. komentato- 
rem na Zachodzie USA, został zwolniony. 
W roku 1947, dzięki Związkom Zawodowym 
rozpoczął znowu swą pracę w jednej z nieza- 
leżnych radiostacji na Zachodzie. Będzie na- 
dawał sprawozdania radiowe o Kongresie 
Wrocławskim z Europy na Amerykę. 

Albert Kahn, bojowy antyfas 
kański, w latach 1939 — 1943 redaktor 
ur“, тіевівсҳіка „American Council Against 


Nazi Propaganda“, Napisał szereg książek 
przy współpracy Michaela Sayers'a: „Great 
Conspiracy — Secret War against Russia“, 


„Plot against Peace — a Warning to the Na- 
tion“, „Sabotage — Secret War against Ameri- 
ca". Mr, Kahn niedawno powrócił z podróży 
do Polski, 

Robert Walker Kenny, były prokurator ge- 
neralny Kalifornii w latach 1943 — 1947. Pre- 
zydent Ogólnonarodowego Związku Prawni- 
ków USA i Przewodniczący Organizacji „Pro- 
gresive Citizens of Amer z której wyłoni- 
ła się Partia Postępowa, wieloletni działacz 
Partii Demi tycznej w Kalifornii, w roku 
bieżącym usiłował doprowadzić do wystawie- 
nia przez Kalifornie kandydatury Wallacea 
na prezydónta na Konwencji Partii Demokra- 
tycznej w Filadelfii, Po zwycięstwie elemen- 
tów trumanowskich w Partii Demokratycznej 
w Kalifornii, popiera Partię Postępową. nie 
będąc jej członkiem. Będąc wybitnym praw- 
nikiem, występował jako obrońca 19 filmow- 


Albert Einstein 


ców WOSK, oskarżonych prz 
wioną Komisję Badania Dzi 
merykańskiej o „działalnoś 

Z ramienia „One World Commitee przyjeż- 
dżają: 

Otto Nathan, profesor ekonomii: New York 
University, autor licznych prac ekonomicz- 
nych, ekonomiczny doradca rządu niemieckie- 
go 1920—1933, Trykładowca Hoch Schule für 
Polityk w Berlinie, doradca ekonomiczny De- 
partamentu Skarbu USA (1944—1945). Wśród 
jego prac naukowych należy wymienić między 
innymi „Consumption in Germany during the 
period of rearmament“ (Quarterly Journal of 
Economies, May 1942), „The Nazi Economie 
S: m“ (Durham, 1944), „Nazi Banking and 
inance" (New York, 1944), „Le probleme ca- 
pitale de l'Économie Americane" (Bulletin de 
Tnstitut de Science Economique appliqué) 
Przyjaciel osobisty Rinsteina, który udaje się 
do Polski wiozac orędzie Einsteina do Kon- 
gresu, 

Freda Kirchwey, redaktorka i wydawczyni 
liberalnego tygodnika „The Nation“, bardzo 
popularnego w Ameryce. Po szeregu artyku- 
łów zwalczających faszystowstie tendencje w 
katolicyźmie amerykań- 
skim. „The Nation* po- 
diat obecnie walkę prze- 
ciwko reakcji w szkol- 
nietwie amerykańskim. 
Freda Kirchwey Stoi 
także na czele organi- 
zacji The Natien's -Аз- 
sociates”, która między 
innymi przedstawiła Or- 
ganizacji Narodów Zje- 
dnoczonych i prezyden- 
tówi Trumanowi, doku- 
menty ujawniające br 
tyjsko - arabskie i ame- 
rykańskie  machinac 
w Palestynie, prow: 
dzone przeż miedzyna- 
rodowe kołą naftowe. 
Mrs, Kirchwey jest Ka- 
walerem Francuskiej 
Legii Honorowej i wice 
przewodniczącą „The In- 
ternational Rescue and 
Relief Committee", któ 
ra to organizacja zaj- 
mowała się uchodźcami 
2 krajów okupowanych 
przez hitleryzm. 


0. John Rogge, były 
wiceminister sprawiedliwo USA, wybitny 
prawnik Badał on Zzwiazk polityków 
amerykańskich z nazizmem i zamierzat 
po obraniu materiałów w Niemczech 
w r. 1945 — 46 ogłosić raport, który kom- 
promitował wielu amerykańskich polityków. 


a raportu stała  powstrzymi 


ZWIĄZ: 
biście z rezydentem, Воде musiał podać się 
do dymisji. Stał się znanym w całym świecie 
po obronie 16 członków komitetu dla Spraw 
Uchodźców Antyfas 
mitet w 19 
postawiony w s 
przedstawienia, swych archiwów do wglądu 
słynnej Komisji Reprezentantów dla Badań 
Działalności Antyamerykańskiej. Rogger bro- 
na 


jdanie Komisj 
z Konstytucją Stanów Zledniezonych, 


Thurman Arnold jeden z bliskich wspólpra- 
cowników Roosevelta, wiceminister 
dliwości USA w lafach 19 
wał ostro przeciwko tru 
A A ао ИЕТ 
bols of Governement“, „Cases ón Trials, Jud- 
gment and Appeals“, „The Folklore of Capi- 
alism", „The Bottleneck of Business". „De~ 
nd Free Enterprise“, Publikował sze 
тэд artykułów o koncentracji władzy ekono- 
mieznej w USA w rękach karteli i monopoli 
w postępowych czasopismach amerykańskich. 


Rev. Dr. Henry A. Atkinson, wybitny du- 
chowny i pacyfista amerykański, Obecnie jest 
dyrektorem „The. Chufch Peace Union“, pro- 
testanckiej organizacji pacyfistycznej i. World 
Alliance for International Friendship“ („Świa- 
towego Związi ni  Międzynarodo- 
wej“). Jego prace: „The Church and Industrial 
Warfare". 191 Men and Things”, 1918; 
uses od War”, (in collaboration) 1918, 
„Prelude to Peace" 1937, 


Norman Corvin, wybitay autor radiowy, 
laureat wielu nagród (I miejsce w konkursie 
redaktorów radiowych w Stanach Zjedno- 
czonych w r. 1946). Współpracownik licznych 
pism, jak „Theater Arts“, „New York Ti- 
mes”, „New York Herald Tribune", „Col. 
liers‘, „Coronet“, Mademoiselle, „Stage 
„Saturday Review of Literature" 


Katherine Locke jego żona, artystka te- 
ашаа, 

G. S. Delatour, profesor socjologii па Co- 
lumbia University w New Yorku. 

Clifford J. Durr, wybitny prawnik, b, prze- 
wodniczący „Federal Communications Com- 
mission“, której zadaniem jest kontrola tech- 
niczna nad radiem amerykańskim, zrezy, 
wał ze stanowiska po konflikcie 2 N 
Durr obwinit Federal Bureau of Investigation 
kierowanej przez niego federalnej 
ji informacji politycznych o urzędn 
kach, o które nikt się nie zwracał 1 które 
były bezpodstawnymi, opartymi na plotkach 
prowokacjami. Durr zrezygnował ze swego 
stanowiska, gdy FCC mimo jego oporu zwró- 
ciła się do FBI z prośbą o kontynuowanie 
raportów o lojalności urzędników. 


Virginia Durr, żona СННогаа Durra, jedzie 
jako przedstawicielka „Stowarzyszenia dla 
Walki o Postęp Społeczny Południa”. Jest to 
wielka organizacja postępowa z centralą w 
Nowym Orleanie, w której programie zna, 
duje się walka o polityczne, socjalne i ek 
nomiczne równouprawnienie Murzynów na 
terenie 11 południowych Stanów USA. Dzia- 
łacze „Southern Conference“ na Południu są 
centrum organizacyjnym dla Partii Postępo- 
wej. Southern Conference wydaje w Nowym 
Orleanie postępowy _ miesięcznik „Southern 
Patriot" (Południowy Patriota). 

Herman Hoffman, przewodniczący Stowa- 
rzyszenia Obrońców w Sprawach Karnych w 
New Yorku. 


Dr Bryn J. Hovde, dyrektor „New School 
for Social Research“ w New Yorku. peda- 
gog. ekspert przy amerykańskiej delega 
do Narodów dnoczonych na Konferen 
w San Francisco w r. 1945, sekretarz amer 
kańskiej delegacji na konferencję londyńską, 
na której zorganizowano UNESCO. “Autor 
książek: „Diplomatie Relations of the United 
States with Norway“, „The Scandinavian 
Countries 1720—1861“, 1944. Dyrektor Depar- 
tamentu Współpracy Kulturalnej w Departa- 
mencje Stanu USA. 

Kirtley F. Mather, profesor geologii umi- 
wersytetu Harvard, członek licznych towa- 
rzystw naukowych. Autor żek „Fauna of 
the Morrow Formation, „Old Mother 
Eart“, 1928, „Science in Search of God“, 1928, 
„Sons of the Багі“, 1930. „Adult Education — 
a Dynamic for Democracy" (ze współpracą 
Doroty Hevitt) 1937, „A Source Book in Ge- 
ology* (ze współpracą S. L, Mason) 1939, 
„Enough and to spare“ 1944. Autor popular- 
nych artykułów w tygodnikach „Atlantic 
Monthly", „The Forum“ itd. Redaktor dzi: 
łu przeglądu wydawnictw publikacji „Ameri 
can Scientist“, Bardzo aktywny, postępowy 
liberał Bliski współpracownik prof. Sha- 
pleya, 

Morris 8. 


Novik, radiowy 
La Guardii ib dyrektor 
WNYC, stanowiącej własno: 
skiego New Yorku, 
James H. Sheldon, prof 
nych, b. kierownik Wyd; 
nych Uniwersytetu Bostoń 
ganizacji 


doradca Fiorello 
a radiowej 


skiego. Prez 
„One World Award Committee“, Pri 
i League" (Mię- 
dzywyznaniowej Ligi Antyfaszystowskiej). 

J. Holmes Smith, wiceprzewodniczący „Pe- 
ople's World Congress", organizacji, która 
występuje pod hasłem: „To prevent war and 
to promote maximum progress in the atomie 
age“ Prezesem tej organizacji jest wy: 
wspomniany Kirtley F. Mather, prof. geolog 
Harvard University. Organizacją ta ma wśród 
swych członków spośród znanych nazwisk: 
laureatkę Nagrody Nobla Pearl Buck, Fredę 
Kirchwey, socjologa prof. Pitirima Sorokina, 
filozofa prof. E. $. С. Northrop'a, Z organiza- 
сја. ta współóracował również niedawno 
zmarły Rufus M. Jones, czołowy działacz 
Kwakréw amerykańskich. 

Saul Carson, redaktor działu radiowego ty- 
godnika „New Republic" i wiceprezydent 
klubu kryt; ków radiowych w New Yorku. 

Jacques Ferrand, sekretarz organizacji 
„One World Award Committee", 
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Przełożyła Wanda Leopo'dowa 


Tomasz Henryk Huxley i Julian Huxley —zmyślony wywiad ? 


ULIAN (dość gniewnie); Jegomość, 
który prowadz; dział wywiadów, 
powiedział mi abym tu przyszedł 
| porozmawiał trochę z moim 
dziadkiem, Tomaszem Henrykiem 

Huxley, zmarłym w 1895-ym, u początku 
Siedemdziesiątego pierwszego roku swego 
życia, Wszystko to dobrze, ale jak potrafi 
nawet В.В.С. nawiązać komuś kontakt ze 
światem duchów, które odeszły? — świa- 
tem,w istnienie którego dziadek mój nie 
wierzył tak jak i ja, choć starannie unikał 
stanowczych twierdzeń, we. wszystkich czy. 
sto spekulatywnych sprawach tego rodza. 
ju? 

Pamiętam go bardzo wyraźnie, jak zwya 
kle wspomnienia dzieciństwa, 

Tomasz Henryk: I ja ciebie pamiętam, 
młody Julianie. 

Julian: Ale czym-że ty jesteś ? 

Tomasz Henryk: Jestem zjawiskiem, 
wywołanym przez twoją własną wyobraź. 


ше. 

Juan: Tak, czy inaczej, jest to dobra 
hipoteza robocza. Poza wszystkim innym, 
to coś dokonał, zarówno jako naukowiec, 
jak i komentator nauki, miało dla mnie 
ogromne znaczenie { wywarło bardzo silny 
wpływ na wczesny ckres mego życia i na 
moją drogę zawodową. 

Tomasz Henryk: A więc nie ma powodu, 
aby nasza hipoteza robocza miała hamo- 
wać nam rozmowę. Mówiłeś, Julianie, o 
swoim zawodzie. Dowiaduję ste, że tak jak 
i ja zostałeś pgiem, Wiedziałem, mój 
chłopsze, że masz zadatki na biologa, od 
dnia, gdyś mi jako siedmioletnie dziecko 
słusznie zwrócił uwagę na pewną rzecz 2 
zakresu faktów biologicznych. 

Julian; Mój ojciec często mówił mí o tym. 
Jakże chciałbym przypomnieć sobie to zda- 
rzenie! 

Tomasz Henryk: Działo się to przy оме. 
dzie, Toczyła się rozmowa o troskliwości 
rodzicielskiej u zwierząt i ja zauważyłem 
że nie spotykamy jej u ryb. Na to ty pi- 
snąłeś: „А. ciernik, dziadku?", Aleśmy stę 
wszyscy śmieli. 

Julian: Założyłbym się, żeście się śmieli. 

Tomasz Henryk: Urok tego polegał na 
tym, że ty miałeś rację. Moje ogólne twier- 
dzenie, że ryby nie opiekują się swymi ma. 
łymi, było słuszne.. Ale oczywiście zdarza- 
ją się sporadyczne wyjątki. I ciernik jest 
właśnie jednym z nich. 

Julian (śmiejąc się): No, to bardzo po- 
cieszające. Zdaje się, że czytałem wówczas 
jedną z tych popularnych biologicznych. 
książek dla dzieci Arabelli Buckley, 

Tomasz Henryk: Myślę, że tak.. Ach, to 
były szczęśliwe czasy — albo tak nam się 
wydawało. W każdym razie były napraw= 
de szczęśliwe w porównaniu z waszym obec 
nym chaosem. 

Julian: Wnioskuję, że nie uważasz roku 
1942 za okres, który by ci bardzo odpowia- 
dał? Nie jestem tym zaskoczony! 

Tomasz Henryk: Słyszę zewsząd, że nie 
jest to odpowiedni czas. na wizytę wikto- 
riańskiego naukowcą. 

Julian: Rozpatrywałeś wiełe zagadnień 
w twoich słynnych szkicach, ale nie pa- 


‚ miętam, aby wojna była między nimi. 


Tomasz Henryk: Myślę, że masz rację. 
Przeżywaliśmy rozmaite wojny, ale nawet. 
w najbardziej oderwanych rozważaniach, 
nie dopuszczaliśmy myśli, że cały świat ро- 
padnie znów w stan wojującego barbarzyń- 
stwa | ani nam się nie śniło o tym, co wy 
nazywacie wojną totalną, 

Julian: A jakżeż zapatrujesz się na dzi- 
siejsze teorie polityczne? Wiem, że ty, jak i 
najbardziej postępowi ludzie twego czasu, 
byliście wielkimi wielbicielami niemiec- 
k'ej nauki, niemieckiej literatury, niemiec. 
kiej filozofii. Jak więc przyjmujesz ich no. 
woszesne teorie o Krwi i Ziemi, o wyższości 
rasy aryjskiej i nordyckiej, palenie przez 
nich książek, prześladowanie wszelkiej 
myśli nieprawowiernej z punktu widzenia 
formułek nazistowskich — lub po prostu 
żydowskiej? 

Tomusz Henryk: To mnie przeraża, 
Wiem, że zawsze znajdą się ludzie zbziko- 
wani, więc bynajmniej nie byłbym. zdziwio. 
ny, gdyby niektórzy ludzie wierzyli w takie 
nonsensy. Ale żeby to się miało stać ofi- 
cjalną doktryną wielkiego narodu, jednym 
z czynników współdziałających w jego 
zwycięstwach wojskowych i w przekonaniu 
o własnym wysokim przeznaczeniu — to 
wydaje mi się czymś ledwie do pojęcia. 

Julian: To jest nie do pojęcia — ale to 
sie stało, A 


*) Julian Huxley: Main in the Modern 
World. London 1947, Charto and Windus, 8 в. 
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Tomasz Henryk: To musiało zachwiać 
wszystkie podstawy waszego myślenia, 

Julian: Cóż, mieliśmy blisko trzydzieści 
lat, aby przystosować się jakoś do rozkła- 
du systemu światowego, który w twoich 
czasach, a nawet w dniach mojej młodości 
wydawał się tak trwały | obiecujący... Naj- 
pierw wojna 1914 — 18; potem okres cy- 
nicznego wyzbycja się złudzeń, potem т 
bardziej wyrazisty w historii upadek go- 
spodarczy; potem wzrost agresji faszy- 
stowskiej, Ale jest jeszcze wciąż mnóstwo 
ludzi, którzy się nie przestawili i nie umie. 
ją uznać faktu, że żyją w środku jednej z 
największych rewolucji w historii ludzkości. 

Tomasz Henryk: A coż ci, którzy zdają 
sobie sprawę, że żyją w czasie rewolucji, 
ale bynajmniej nie są z tego zadowoleni? 
Próbuję, jak widzisz, dojrzeć moment star- 
cia w tej sytuacji. 

Julian: Ludzie tacy reagują у różny spo- 
sób. Nieliczni pozwalają sobie Wa umiarko- 
wany, optymizm i próbują z góry tworzyć 
plany nowego świata, który must prędzej 
czy później powstać, Inni—| tych jest może 
większość—są. świadomie pesymistyczni. A 
wielu usiłuje uciec od pesymizmu szukając 
osłony w przesądach takich jak astrologia, 


lub po prostu w hedonizmie, Wydaje mi się, , 


że ten Szeroko rozprzestrzeniony pesy- 
mizm musi cię uderzać jako jedna z głów- 
nych różnic między twoją epoką a naszą. 

Tomasz Henryk: Zawsze robiłem wszyst- 
ko co mogłem; aby wykazać fałszywość 
nieuzasadnionego optymizmu w sprawie ta- 
kiej jak nieuchronność postępu i jej po- 
dobnych. Ale to prawda, że ogólne podłcże 
naszego wieku było optymistyczne; roz- 
rastała się wiedza, wynalazki 1 dobrobyt, a 
przesądy i bigoteria spychane były do de- 
fenzywy. Optymizm bez granic wydawał się 
usprawiedliwiony. 

Julian: Istotnie byliście szczęśliwi w wa- 
szej epoce. Nam się dzisiaj wydaje, że mie- 
liście podwójnie korzystną sytuację. Nowe 
odkrycia i wynalazki techniczne, powodu- 
jąc nieunikniony dalszy rozwój nauki, stwa- 
rzały uzasadnienie dla nadziei, podczas 
gdy w tym samym czasie, stałe podstawy 
osiągnięte tradycyjnymi sposobami myéle- 
nia, nie były jeszcze zatracone. 

Tomasz Henryk: Nie jestem pewien, czy 
dobrze cię rozumiem. Ja chciałem powie 
dzieć, że myśmy właśnie w wielkim stopniu 
zburzyli tradycyjne sposoby myślenia — w 
każdym. razie prawa kościelnej teologii i 
przestarzałe, na autorytetach oparte sy- 
stemy myśli politycznej. 

Julian: Zapewne. Ale wyście wciąż jesz- 
cze żyli w uporządkowanym świecie abso- 
lutnej prawdy i absolutnej moralności, 

Tomasz Henryk: Czy rzeczywiście można 
tak powiedzieć? Wierzyliśmy w moe nauki, 
a przez to w ciągłe pomnażanie plonów 
prawdy, a nieustanne obalanie błędów. I 


wierzyliśmy, że prawa postępowania mo- : 


ralnego podobne są do praw przyrody w 
tym, że można je odkryć jedynie przez 
obserwację í doświadczenie. Ale z całym na- 
ciskiem odrzucaliśmy pretensje kleru i tych 
wszystkich innych, którzy uważali się za 
posiadaczy pełnej prawdy i całkowitego ву- 
Stemu moralności. 

Julian: Tym nie mniej, choć atakowa- 
liście i obalaliście opartą na autorytetach 
prawdę i moralność, ta prawda i moralność, 
którą odkrywaliście | badali, była wciąż 
traktowana jako absolutna. Dzisiaj, więk- 
82086 filozofujących spośród nas, przekła. 
da raczej relatywistyczny punkt widzenia 
w stosunku do nauki i moralności, traktu- 
jąc je jako wyraz pojęć społeczeństwa, 
zmieniający się zależnie od warunków йа 
nego czasu. 

Tomasz Henryk: Ale nie zaprzeczysz je- 
dnak, że moralność posiada pewną jakość 
absolutną — to co Kant nazwał impera- 
tywem kategorycznym ? 

Julinn: Moralność posiada tę jakość, iż 
jest odezuwana jako coś absolutnego. Ale 
to, według nowoczesnych odkryć psycholo- 
gicznych jest wynikiem pewnego procesu 
psychicznego, zwanego  przytłumien(em, 
przez który wszyscy przechodzimy w nie- 
mowlęctwie. 

Tomasz Henryk: Chciałbym wiedzieć coś 
więcej o tych odkryciach,o których mó. 
wisz, zanim przekonam się do czegoś, co 
słysząc po raz pierwszy, mam ochotę uwa- 
żać za pożałowania godny stopień — na 
drodze do relatywizmu moralnego. 

Julian: Polecałbym ci przejrzenie kilku 
prac Freuda, Niewątpliwie będziesz odczu- 
wał znaczne opory wewnętrzne przeciwko 
przyjęciu jego zasadniczych wniosków, tak 
jak wielu twoich współczesnych miało opo- 
ry przeciw przyjęciu wniosków Darwina. 
Ale gdy raz je pokonasz, śmiem twierdzić, 
że uznasz, iż prace te rzucają wiele nowego 
światła. 


Tomasz Henryk: Mam nadzieję, Ale 
ciągle jeszcze nie widzę jakim sposobem 
mogą one usunąć moralność z jej niezale- 
żnego, doniosłego stanowiska w życiu. 

Julian: Jeśli wolno mi tak powiedzieć, 
to, to co mówisz, jest wynikiem tego, że 
byłeś jednocześnie i wielkim moralista | 
naukowcem, Ale stąd właśnie wynika py- 
tanie, które chciałem ci zadać od chwili, 
kiedy jako młody człowiek przeczytałem 
twój słynny odczyt „Ewolucja i etyka”, 
Stwierdzasz tam, (pamiętam żywo ten 
ustęp), że etyczny postęp społeczeństwa 
polega nie na naśladowczym odtwarzaniu 
„procesu kosmicznego”, ale na jego zwal- 
czamiu, a przez ów „proces kosmiczny” ro- 
zumiałeś przede wszystkim bezlitosną wal- 
kę o byt. Jako ewolucjonista, nigdy nie ro- 
zumiałem, jak człowiek, który jest sam 
częścią przyrody, może wypełnić swoje 
przeznaczenie walcząc przeciwko tym 8a- 
mym procesom, które go zrodziły. 

Tomasz Henryk: Czyż to nie jest samo 
przez się zrozumiałe? Każdą teoria etyczna 
musi odrzucić gladjatorską koncepcję ży- 
cia; uprawianie cnót musi być przeciwsta- 
wione temu typowi postępowania, który 
zwycięża w kosmicznej walce o byt. 

Julian: Zaczynam pojmować twoje sta- 
nowisko, Ale nowoczesna biologia dość od- 
miennie wypowiada się w tych sprawach. 
Dzisiaj po osiemdziesięciu latach, zwracamy 
ste z powrotem do Darwina, który jest jak- 
by Newtonem naszej nauki, człowiekiem, 
który dał biologii jednolitą koncepcję na 
którą czekała... 

Tomasz Henryk (przerywając): Tak, tak 
oczywiście, I współcześnie tak oceniano je- 
go. dzieło: promień światła rozjaśniający 
ciemny | pogmatwany krajobraz. Kiedy 
pierwszy raz przeczytałem „O pochodzeniu 
gatunków", powiedziałem do siebie: „Cóż 
za niepomierna głupota, że mi to na myśl 
nie przyszło”, 

Julian: Tak, pamiętam. Miałeś to rzad. 
kie dla naukowca szczęście, że nie tylko 
żyłeś w czasie wielkich sporów naukowych, 
ale i odegrałeś wybitną rolę w dążeniach 
do przyjęcia nowych teorif. Ale powróćmy 
do mego zagadnienia, W twoich czasach 
palącą sprawą było wykazanie, iż istnieje 
zjawisko ewolucji, Obecnie jednak biologia 
wyszła poza to stadium i zbudowała dość 
pełny | szczegółowy obraz przebiegi ewo- 
lueji i sposobów jakimi się ona dokonuje. 

Tomasz Henryk: Prawo doboru natural. 
nego, tak, jak je przedstawił Darwin było 
bez wątpienia bardzo ogólne f przyznaję, że 
zawsze byłem trochę sceptyczny w stosun- 
ku do gorliwie teoretyzujących darwinistów 
i zaniepokojony brakiem pełniejszego opar- 
cia na konkretnych faktach, Powiedz mi, 
jak się rozwinęły te sprawy. 

Julian: Cóż, posiadamy dość gruntowną 
znajomość jednej sprawy, a mianowicie za- 
dziwiająco wypracowanego mechanizmu 
dziedziczności i zmian dziedzicznych, dzięki 
którym dokonuje się ewolucja. Ale za długo 
by trwało zagłębiać się w to wszystko te- 
raz; mogę ci tylko polecić, abyś do swojej 
listy lektury włączył kilka książek na temat 
genetyki Mendla. Myślę, że dla naszej dy- 
skusji główne znaczenie ma to, że biologo- 
wie doszli obecnie do dwóch daleko sięga- 
jących wniosków: jeden dotyczy walki o 
byt, drugi jej skutków. 

Tomasz Henryk (jakby przypominając 
sobie) : Walka o byt... Mój przyjaciel Ten- 
nyson określił to tak: „Natura jest żywot- 
na dzięki kłom i pazurom. 

Julian: To okazało się niesłusznym upro- 
szęzeniem. Zdaje się, że na przykład inteli- 
gencja odgrywa w procesie ewolucji rów- 
nie doniosłą rolę jak siła fizyczna, a współ. 
działanie jest czynnik'em równie decydują- 
cym jak współzawodnictwo. ' 

Tomasz Henryk: To niewątpliwie warte 
jest przemyślenia. 

Julian: Ale to nie jest dla mnie najważ. 
niejsza sprawa. My teraz rozróżniamy dwie 
krańcowo różne formy walki o byt. Jedna 
jest pierwotną walką gatunku jako całości 
przeciwko jego wrogom i przeciwnym mu 
siłom przyrody, druga jest walką o lepsze 
pomiędzy poszczególnymi członkami gatun- 
ku, Ten drugi rodzaj współzawodnictwa; w 
obrębie tego samego gatunku, w żadnym 
razie nio przynosi korzyści, ani nie udosko- 
nala gatunku jako całości a w niektórych 
wypadkach okazuje się dla niego wręcz 
szkodliwy. 

Tomasz Henryk: To wygląda na рага- 
doks, ale natura jest często paradoksalna i 
gotów jestem to przyjąć. Czy wynikałoby z 
tego, że moje pojęcie „procesu kosmiczne- 
go“ dotyczy tylko tej mniej pożytecznej 
formy walki, podczas gdy 819 etyczna, 
przyczyniająca się do postępu ludzkości re- 
prezentuje drugą? 

Julian: Z grubsza mówiąc, tak. A użyte 
przez ciebie słowo postęp, prowadzi mnie 


do następnej sprawy. Sądzę, że z punktu 
widzenia myśli ogólnoludzkiej najważniej. 
szym osiągnięciem biologii było wykaza- 
nie, że w ewolucji biologicznej w ogóle 
istnieje zjawisko takie jak postęp. 

Tomasz Henryk: Czy rozumiesz przez to, 
że istnieje ońo nawet í poza człowiekiem? 
Ale trzeba przecież wziąć w rachukę zjawi- 
sko degeneracji | fakt, że ameba czy wesz 
jest każdą swoją cząstką równie dobrze 
przystosowaną do życia jak śpiewający 
ptak czy najbardziej uzdolniona istota 


jan: Ale przecież postęp nie przesta- 
je istnieć, ani dlatego, że nie jest powszech. 
пу, ani dlatego, że nie jest nieuchronny ?— 
Twoje pokolenie położyło ewolucję na ma. 
pie — nasze na tej mapie ją wyznaczyło. I 
nasze badania wykazały, że postęp jest je- 
пута z typów zmian ewolucjnych. To 
prawda, że większość rezultatów ewolucji 
nie należy do procesu postępu. Wiele z nich, 
to jedynie przemiany. Inne, choć są pew- 
nym krokiem naprzód, są to posunięcia tak 
jednostronne, że skazane są na przypusz- 
czalne utknięcie w martwym punkcie, Ale. 
wąska nić prawdziwego postępu przewija 
sie jednak przez całą tkaninę przemian. ! 

Tomasz Henryk: Mam nadzieję, że nie 
Gbracasz się w zamkniętym kółku | nie 
określasz postępu tylko z punktu widzenia 
ludzkiego? Ostatecznie człowiek jest prze- 
cież jednym gatunkiem między setkami ty. 
весу innych. , i 

Julian: Nie, postęp może być wyznaczow 
ny biologieznie w sposób całkowicie obiek- 
tywny, jako zamaczajacy się wzrost har- 
monii w budowie, wzrost zdolności do poz- 
nawania i odozuwamia, wzrost władzy nad, 
przyrodą, wzrost uniezależnienia od zewne- 
trznych przemian. Х 

Tomasz Henryk: Ciągle jeszcze mam 
wrażenię, że popadasz w antropomorfizm £ 
tworzysz sobie postęp na ludzki obraz i po- 
dobieństwo. Q 

Julian: Nie sądzę. W istocie jest włdśnie 
odwrotnie. Średniowiecze urabiało swoje 
sądy o wszechświecie z punktu widzenia #y- 
cia ludzkiego. Współcześni biologowie do- 
ciekają kierunków ewolucji, a w następstwie 
охёжије się, że tak się zdarzyło, iż człowiek 
jest na szezytowym punkcie linii kierunko= 
wej postępu. 

"Tomasz Henryk: А więc człowiek jako 
rękojmia postępu zamiast Stwórcy ? w 

Julian: Może być i tak. W każdym razie 
to jest pewnym podtrzymaniem, kiedy się 
czuje, że są jakieś normy, jakiś kierunek 
spraw, całkowicie niezależny od nas. Na ta- 
kim tle tę straszliwą wojnę można widzieć 
w lepszych proporcjach i innej perspekty- 
wie, a nasze wysiłki 1 cierpienia ukazują się 
jako część procesu, który sięga daleko po- 
za bezpośrednią konieczność zwycięstwa. ` 

Tomasz Henryk: To jest właśnie jeden 
z darów nauki: stawia ona nasze życie w 
środku rozległych, ożywiających perspek. 
tyw, nie dopuszczając jednocześnie złudzeń, 
abyśmy mogli dokonać częgokolwiex bez 
wysiłku, Ale sprawa ostatecznych granie 
możliwości i rozwoju jest na teraz zbyt 
obszernym tematem do dyskusji; trzeba mf 
już iść, 

Julian: Jeszcze chyba nie tak zaraz? 

Tomasz Henryk: A cóż to ma za zna 
czenie? Ostatecznie, jestem tylko zjawia 
skiem, wywołanym przez twoją własną wy= 
obraźnię. Czyż nie tak uzgodniliśmy to na 
wstępie ? 

Julian: Nie mniej jednak jest jeszcze 
wiele rzeczy, które moglibyśmy sobie ула 
jemnie powiedzieć. 

Tomasz Henryk: Na pewno tak, Nawet z 
tej odrobiny, jaką miałeś czas mi opowie- 
dzieć, wynika jasno, Że nauka uczyniła 
wielki krok naprzód ой moich czasów. Je- 
stem stary, pochodzę z innej epoki, ale mo. 
że moje poglądy nie są jeszcze calkow'cie 
przestarzałe. 

Julian: Nie, z całą pewnością, nie. 

Tomasz Henryk: Gdybym miał przekazać 
jakieś zalecenia od mojej epoki dla twojej, 
to powiedziałbym trzy rzeczy: po pierwsze 
— nie dopuéécie by osłabł rozwój nauki, bo 
wiedza jest potęgą, a dążenie do prawdy 
jest jednym z ostatecznych i odwiecznych 
czynników, kierujących człowiekiem, Po 
drugie — nie pozwólcie rozłączyć nauki i 
moralności;twoja epoka ma odmienne ро- 
glądy na moralność niż moja, ale zgadza- 
my się obaj że rzetelność moralna jest dru- 
gą z zasadniczych władz kierujących czło. 
wiekiem | że jest związana z czymś, со znaj- 
duje się poza nami, I wreszcie — wolność; 
jedno ze zdań, z których napisania jestem 
dumny, brzmi tak: „Lepiej jest dla czło. 
wieka, gdy zbłądzi na wolności, niż gdy w 
łańcuchach idzie przstą drogą." Dlatego 
powtarzam ci: trwaj mocno przy prawdzie, 
sprawiedliwości | wolności. To są wciąż je. 
dyme podstawy na których można zbudować 

nowy, trwały świat, 
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ULIAN SORELL HUXLEY, dyrektor ge- 
neralny UNESCO, urodził się w 1887 
roku, Po ukończeniu słynnej szkoły w 

„ studiował w Oxfordzie, gdzie się wy- 

il zdobyciem nagrody poetyckiej. Został 

biologiem — wykładał w Baillot College w 

Oxfordzie, w Rice Institute w Texasie i w 

King's College w Londynie, jest członkiem 

Królewskiego Tow Naukowego i honorowym 

członkiem Nowojorskiej Akademii Umiejęt- 
ności. 

Szerokiej kulturze, rozległości zaintereso- 
wań, oryginalności myśli i talentowi pisar- 
skiemu, zawdzięcza Huxley swe znaczenie, 
nie tylko, jako uczonego, lecz — a może na- 
wet przede wszystkim — jako pisarza i my- 
śliciela. Wydał przeszło trzydzieści książek, 
pisząc o biologi, religii, etyce, postępie, ra- 
sizmie, roli nauki we współczesnym świecie. 

Jest równie wnikliwym badaczem, jak 
świetnym popularyzatorem, a jego eseje nie 
ustępują najlepszym wzorom tego gatunku 
literackiego, 

Zajmował się zagadnieniami wzrostu i me- 
chaniki rozwoju, genetyki, doboru natural- 
nego-i ewolucji, do swych ulubionych тоггу- 
wek zalicza obserwację ptaków. Z jego więk= 
szych prac biologicznych. należy wymienić: 
„Zagadnienia względnego wzróstu*, „Ele- 
menty embriologii eksperymentalnej" (wspól- 
nie z G. R. Beerem) i wreszcie „Ewolucję; 
nowoczesną syntezę”, którą można uważać 
za magnum opus autora. Ogarnia ono cało- 
kształt zagadnienia i jest najpełniejszym, ist- 
niejącym dziś dziełem, nie zbiorowym na te- 
mat ewolucji, stanowiąc prawdziwe złoże, 
wspaniale udokumentowanej informacji i 
argumentacji, przemawiającej za dobrem na- 
turalnym, jako głównym czynnikiem ewolu- 
cji. Książka ta jest również potężnym argu- 
mentem na rzecz postępu, który wedle Них- 
ley'a znamionuje ewolucję życia, przebiega- 
jącą od form niższych do wyższych. Dzieło 
kończy się stwierdzeniem, że dalszy postęp 
społeczny nie jest konieczny, lecz zależy od 
nas samych. „Po rozezärowaniach pierw- 
szych lat dwudziestego wieku, zaprzeczanie 
istnienia postępu i uwążanie go za złudzenie, 
stało się równie modne, jak było modne w 
optymistycznym wieku dziewiętnastym, gło- 
szenie nie tylko jego istnienia, lecz nieunik- 
nioności. Prawda leży po środku. Postęp jest 
podstawowym faktem. minionej ewolucji, 
lecz jest ograniczony do niewielu wybranych 
ii Może zachodzić nadal, lecz nie jest nie- 
unikniony; człowiek, który się teraz staje 
czynnikiem ewolucji, mu działać i płano- 
ię ma przyczynić do dalszego po- 
stepu, zarówno swego własnego, jak całego 
życia. 

Ten ograniczony i przypadkowy postęp, 
bardzo się różni od deus ex machina, myśli 
dziewiętnastowiecznej, a nasz optymizm 
przygasa wobec trudości do przezwyciężenia. 
Niemniej jednak, wykazanie istnienia ogól- 
nej tendencji, którą można śmiało nazwać 
postępem, i określenie jej granie, pozostanie 
doniosłym wkładem ewolucyjnej biologii do 
myśli ludzkiej” 

Zagadnieniem postępu interesuje się Hux- 
ley pr całe życie — już 25 lat temu, po- 
święcił mu pierwszy esej zbioru pt. „Eseje 
biologa”, w którym prócz tego, pisał o bio- 
logii i socjologii, o ptakach i mrówkach, о 
biologii i psychologii płci, o racjonalizmie re- 
ligii i nauce, 

'© postępie również mówił SONA EPE 
koańczenie cyklu odczytów, zorganizowanych 
przez UNESCO z okazji pierwszej konfe- 
rencji generalnej w roku 1946 w Paryżu, wy- 
je przekonanie, że działalność tej insty- 
tucji może zapoczątkować, świadome wkro- 
czenie człowieka w proces ewolucji ludzkiej, 
mogą przyczynić do powstania rządu 
światowego, który jest konieczny dla dalsze- 
go postępu, 

Trzy książki Huxley'a ukazały się w języ- 
ku polskim. Jedna, to „My Europejczycy”, 
napisana wspólnie z Haddonem 1 Carr-Saun- 
dersem, będąca potężnym i nieubłaganym a- 
takiem na rasizm, јако: doktrynę naukowo 
bezpodstawna i politycznie niebezpieczną 
Druga. to „Со Smiem myśleć”. poświęcona 
zagadnieniom konfliktu między nauką a re- 


J 
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ligią i naturą ludzką, rozwiązywanego przez 
Huxley'a, w poglądzie, który nazywa huma- 
nizmem naukowym. „Humanizm naukowy 
jest protestem przeciw nadnafuralizmowi — 
. Źródłem wszelkich wartości i najwyż- 
jest duch 
Humanizm naukowy jest protestem 
przeciw jednostronności | skostnieniu; duch 
ludzki jest wielostronny | nie może się pod- 
porządkować sztywnym formułom. nie może 
również być powstrzymany w swej ewolucji, 
Humanizm naukowy twierdzi, że do życia 
ludzkiego może być stosowana ta sama me- 
toda naukowa, jaką z tak wielkim powodze- 
niem stosuje się do nieożywionej materii, do 
roślin i zwierząt — naukowa obserwacja, 
eksperyment i analiza, prowadzące do prak- 
tycznej kontroli Humanizm naukowy przyj- 


ludzki... 


muje ludzkie wartościowanie za w 
naszych celów, lecz zarazem рой 
wartościowanie to winno stać w zgodzie z 


nBukow m obrazem świata. Hum: 
ludzkie pragnieni 
przewodnimi motywami š 

żaden cel ludzkości nie może by! 


umożliwia tylko na Trz cią wreszcie 
książką Huxley'a, przełożoną na polski, jest 
„Prosta wiedza”, napisana do spółki z fizy- 
kiem Е. М. da С. Andradem, będąca zarysem 
najciekawszych zagadnień nauk przyrodni- 
czych, na elementarnym poziomie. 

Wspólnie z H. G, Wellsem i jego synem G. 
P. Wellsem wydał Huxley wielką „Naukę o 
życiu" — tysiąc pięćset stronicowy tom, obej- 
mujący całokształt współczesnej wiedzy bio- 
logicznej, napisany przystępnym í b: 
językiem, w przekonaniu, że znajomość pod- 
stawowych faktów i praw biologii powinna 
być udziałem wszystkich. 

Biologiczna znajomość człowieka i świado- 
mość nieograniczonych możliwości i perspek- 
tyw nauki, są podstawowymi elementami 
huxleyowskiego poglądu na świat, jego hu- 
manizmu naukowego. Naukę uważa, nie za 
działalność oderwaną od życia, poświęconą 
poszukiwaniom prawdy absolutnej, lecz za 
funkcję społeczną, nierozerwalnie związaną 
z ludzkimi dziejami i przeznaczeniem czło- 
wieka. Pragnie, aby UNESCO stało się pod- 
stawowym ogniwem w świadomym i plano- 
wym kształtowaniu życia w imię pokoju 1 
postępu. w który mu każe wierzyć naukowa 
analiza ewolucji wszechświata. życia i czło” 
wieka. 


Lista 


Z Anglii na Kongres Wrocławski. przyje- 
dzie około czterdziestu uczonych. pisarzy 
artystów, których listę podajemy ni 

Uczeni: 

John D. Bernal — członek Królewskiego 
Towarzystwa Nauk, profesor Uniw 
Londyńskiego 

Sir John Boy d'Orr — członek, Królew. 
go. Towarzystwa Nauk, słynny fizjolog. 
rolnictwa 

J. G. Grofther — b. dyr działa naukowego 
British Council, uczony specjalizując, i 
pracach popularyzacyjnych. sprawozdawca 
naukowy Manchester Guardian. 

B. Farrington — prof. literatury klasycz- 
nej na Uniwersytecie w Swansea. 

Julian Huxley — czł. Król. Tow. 
uczony í pisarz, dyr. gen. UNESCO. 

Ch, Hill — historyk. profesor historii Bal- 
liol College. Oxford. 

Roy Innes — sekretarz Związku Pracow- 
ników Nasikowych Wielkiej Brytanii. 

Hyman Levy — czł Król. Tow. Nauk, pro- 
fesor Imperial College of Science and Tech- 


prof. 


Nauk, 
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Joseph Needham 


Joseph Needham — niewatpliwie należy 
do najświetniejszych umysłów współczesnej 
Angli. Urodzony w 1900 roku studiował 
w Cambridge i w Oxfordzie oraz w Ame- 
na uniwersytetach Stanforda, Yale'a 
i Cornelia. Jest biochemikiem i embriolo- 


giem — główne dzieło, olbrzymią trzy- 
tomową .Embriologie chemiczną" wydał 
w trzydziestym pierwszym roku życia. 


pomnikowa praca dziś już klasyczna, jes 
wspaniałą syntezą całokształtu embriologii 
z punktu widzenia fizyko - chemicznego 
i funkcjonalnego, w  przeciwstawieniu do 
przeważającego dawniej ujęcia morfologicz- 


siążkami Needhama są „Ład í życie" 
(1935) oraz „Biochemia i morfogeneza* (1942), 
poświęcone granicznym zagadnieniom bio- 
chemii i embriologii, a 'przede › tkim у 
zagadnieniu organizacji w rozwoju organiz- 
mu. jednemu z kluczowych problemów bio- 
logii. 

Joseph Needham 
skiego Towarzystwa 
nie, członkiem 


jest członkiem Królew- 

Naukowego w Londy- 
korespondentem Narodowej 
Akademii Pekińskiej, członkiem Francuskie- 
go Towarzystwa Biologicznego i Międzyna- 
rodowej Akademii Historii Nauki. Podczas 
wojny spędził cztery lata w Chinach jako 
szef Biura Chińsko - Brytyjskiej Współpra- 
cy Naukowej. W roku 1944 ogłosił projekt 
Międzynarodowej Służby Współpracy Nau- 
kowej (International Scientific Corporation 
Service), ‘która miała być ро zakończeniu 
wojny powołana do życia przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych w celu popierania 
winółpracy naukowej i rozwoju nauki, zbie- 
rania i rozpowszechniania informacji nau- 
kowej На. Projekt ten, po znacznym rozwi- 
nięciu i rozszerzeniu, został uwieńczony 
stworzeniem UNESCO, w której Needham 


przez dwa lata stał na czele Sekcji Nauk 
Przyrodniczych. 
Swa pozycję we współczesnym życiu umy- 


słowym zajmuje Needham nie tylko jako 


biclog, lecz równieź jako historyk nauki oraz 
wielostronny i oryginalny myśliciel, zdumie- 
wający czasem niezwykłym oczytaniem i bo= 
gactwem zainteresowań. Obok wymienionych 
już 


dzieł specjalnych wydał szereg innych 
iążek, z których można wymienić trzy to- 
my essejów i rozpraw pod tytułami „Scep- 
tyczny biolog", „Czas; odświeżająca rzeka“ 

storia jest po naszej stronie”, uderza- 
jących erudycją i wszechstronnością. Pisał 
w nich o Lukrecjuszu, Julianie de la Mettrie, 


Harvey'u i Anaxagorasie, o nauce i religii, 
socjaliźmie i materialiźmie, o filozofii bi 
logii i biologicznych podstawach socjologii, 
o marksizmie i Związku Radzieckim, które- 
go jest szczerym wielbicielem. 


Obecnie wycofawszy się z UNESCO, pra- 
cuje nad historią nauki chińskiej, 

Needham stoi na stanowisku, że dobrobyt 
materialny i kulturalny nie może być osiąg= 
nięty bez rozwoju nauki š bez jej stosowania 
do zaspokojenia ludzkich potrzeb we wszyst- 
kich dziedzinach życia. Przywiązując wielką 
wagę do wprowadzenia i rozwijania na 
tam, gdzie jest słabo rozwinięta, szczególnie 
arał w swej działalności w UNESCO. 
jszym światowym konflikcie ideo- 
logicznym stoi rzecz prosta po lewej stronie 
barykady. Wierzy, że Związek Radziecki 
drogę do moralnego odrodzenia 
ludzkoś ci, które jest koniecznym warunkiem 
powstania państwa światowego. Konieczność 
realizacji nowego ładu wynika ze 
mego opanowywania otoczenia. Gd, 
stęp integracji i organizacji nie moż 
wstrzymany”. 


W jednym z najpiękniejszych krajów Eu- 
ropy toczy się teraz tragiczna i nieubłagana 
walka między ludem i jego wrogami — jak 
pisał w 1937 roku o hiszpańskiej wojnie do= 
mowej. Huk dział przenika do pracowni na- 
ukowych, choćby się wydawały najbardziej 
zaciszne. Może trzeba pewnej wiary, aby 
śmiało stwierdzić, iż nawet gdyby hiszpań- 
ska demokracja upadła, bez względu na 
druzgocące ciosy, jakie ugodzą w sprawę 
sumienia, o końcowy wynik można się nie 
lękać. Wyższe stadia integracji i organizacji, 
ku którym dążymy, mają za soba cały auto” 
rytet ewolucji. Diabeł, jak niegdyś powie- 
dział św. Hipolit, może walczyć z kosmicz- 
nym procesem, Lecz nie jego będzie osta- 
teczne zwycięstwo". 


Do tej krótkiej charakterystyki należy do- 
dać jeszcze jeden przyczynek: Needham jest 
wielkim przyjacielem Polski. Odwiedzał nas 
już parokrotnie, przed i po wojnie, w roku 
1937 miał odczyty. w Warszawie, Wilnie, 
Lwowie i Krakowie. O ile jednak przed woj- 
па podobno nikogo tak nie lubił jak Pola- 
ków, o tyle teraz — po kilkuletnim pobycie 
w Chinach — Chińczycy zajęli pierwsze 
miejsce w jego sercu. 

Postarajmy się je odzyskać — takich ludzi 
jak Needham warto mieć po naszej stronie. 


Mieczysław Choynowski 


delegacji brytyjskiej 


nology, 
Party. 

J. Needham — czł. Król. Tow. Nauk, pro- 
fesor Biologii w Cambridge, b. doradca na- 
ukowy przy rządzie chińskim, b. szef sekcji 
naukowej UNESCO. 

L. Rosenfeld — prof. fizyki teoretycznej 
na uniwersytecie w Manchester. 

D. Saurat dyrektor Instytutu Francu- 

go w Гоп, prof, literatury francu- 
skiej, historyk i pisarz. 

R. L. M. Synge Dr. 
Inst, 

A. J. P. Taylor — wybitny historyk, prof. 
Magdalen College. Oxford. autor znanego 
dzieła o historii Niemiec. 

W. A. Wooster — prof. krystalografii, Ho- 
norowy Sekretarz Generalny Związku Pra- 
cowników Naukowych 


naukowy doradca rządu Labour 


kierownik Lister 


JOHN DESMOND BERNAL 


John Desmond Bernal — wybitny krysta- 
legrat angielski urodził się w 1901 roku. Ро 
studiach, które odbył uniwersytetach: 


na 
w Stonyhurst College, Betford School i Cam- 
bridge pracuje w latach 1923—27 nad bada- 


niami krystalograficznymi w Łabóratorium 
Im. Faraday'a Od 1927 do 1934 r. prowadzi 
zlecone wykłady na uniwersytecie w Cam- 
bridge, po czym zostaje dyrektorem Instytu- 
tu Badań Krystalograficznych przy tym uni- 
wersytecie. W roku 1938 mając łat 37 zosta- 
je profesorem fizyki w Birbeck College Uni- 
wersytetu w Londynie. Odznaczył się szere- 
giem wnikliwych odkryć z dziedziny bada- 
nia struktury kryształów, za które został 
odznaczony w roku 1945 królewskim meda- 
lem Królewskiego Tow. Nauk w Londynie. 
Jego obecność na Kongresie jest jednak nie 
tylko umotywowana wysokimi kwalifikacja- 
mi naukowymi, ale jego niebywałą aktyw- 
nością w walce о nowe społeczne oblicze 
nauki. Szczególnie po wojnie, w której nie- 


Sir JOHN 


Sir John Boy d-Orr — słynny "przyrodnik 
angielski urodził się w 1880 roku w Szkocji. 
Studia ukończył na uniwersytecie w Glas- 
gów uzyskując tytuł doktorski za pracę od- 
znaczoną złotym medalem Bellanouston. Jest 
członkiem wielu instytucji poświęconych 
sprawie wyżywienia przy Ministerstwie 
Zdrowia jak: Doradczej Rady, Kolonialnej 
dla Badań Agronomicznych i Zdrowotności 
Zwierząt, Komisji Organizacyjnej Produk- 
tów Mlecznych itd. Jest dyrektorem Badaw- 
czego Instytutu w Abreden, Biura dla Wy- 
żywienia Zwierząt i wydawcą jego organu 


Pisarze: 

«Louis Golding — powieściopisarz, autor 
znanej w Polsce „Magnolia Stree! autor 
wielu scenariuszy filmowych 
bezpieczeństwo Smiercionoënej roli nauki 


ujawniło się tak wyraźnie, profesor Bernal 
na licznych konferencjach poświęconych za- 
gadnieniom etyki naukowca oraz, na zebr 
niach Światowej Federacji Pracowników 
Naukowych, której jest wiceprzewodniczą- 
cym, występuje w roli głosiciela nowej po- 
stawy etycznej uczonego i stale podkreśla 
ścisły związek pomiędzy organizacją nauki 
a ustrojem społeczno - ekonomicznym 

Oto słowa profesora, Bernala w tej wiel- 
kiej dyskusji jaka toczy się już ód paru lat 
wśród uczonych świata: „Winę za niewł: 


we stosowanie zdobyczy naukowych ponosi 
ustrój kapitalis y do wyko- 
rzystania ich dla ego celów g 


ki ludzi pragnących ynić z nich Źródło 
bogactw osobistych. Ustrój socjalistyczny 
nie obawia się nadmiernego rozwoju nauki. 

iwnie, popiera on ten rozwój na wszel- 
czyniąc z nauki sługę 


całego narodu" 


BOY D-ORR 


„Nutrition* Abstrats and Reviews kierowni- 


kiem Szkockiego Komitetu Naukowego, 
wreszcie członkiem technicznego Komitetu 
Wyżywienia w Lidze Narodów. W roku 1945 
zostaje rektorem uniwersytetu w Glasgow, 
a w roku 1946—47 jest dyrektorem general- 
nym Organizacji dla Spraw Wyżywienia 
i Rolnietwa przy Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych Wydał szereg prac na temat wy- 
żywienie zwierząt oraz ostatnio przyczynek 
do powojernej problematyki  żywnościowej 
świata p. t. „Żywność i ludzie", 


Graham Greene — jeden z najwybitniej- 
szych pisarzy angielskich, współredaktor „The 
Times“. Najbardziej popularna powieść „The 
Power and the Glóry* Pisarz katolicki, 

Richard Hughes — poeta, autor dramatycz- 
ny i powieściopisarz, autor tłumaczonej na 
język polski książki „Orkan na Jamajce". 

Jack Lindsay — autor powieści historyez= 
nych. scenariuszy filmowych i licznych po- 
wieści dla młodzieży. 

Desmond Maccarthy — czł. Król. Tow., pre- 
zes brytyjskiego PEN Clubu, czołowy krytyk 
literacki Anglii. 

Compton Mackenzie — czł. Król, Tow., po- 
wieściopisarz 1 auto. dramatyczny, jeden z 
najwybitniejszych pisarzy współczesnych an- 
gielskich. 

Hermon Ould — pisarz, poeta i autor dra- 
matyczny. Sekretarz Generalny Międzynaro- 
dowego PEN Clubu 

Ritchie Calder — pisarz, esseyista, spra- 
wozdawca naukowy „News Chronicle“ i 
„New Statesman“. 

W. Olaf Stapledon — powieściopisarz i = 
lozof, autor „Współczesnej teorii etyki" 
wieści „Ostatni człowiek w Londynie". 

Muzycy, architekci, malarze i publicyści: 

Rutland Boughton znany kompozytor 


angielski starszego pokolenia, autor książki 
o Bachu. 

Robert Carter — muzeolog i bibliotekarz, 
szef sekcji muzealno-bibliotecznej UNESCO. 


Monica Felton — prof. architektury, prze- 
wodnicząca biura planowania, ekspert w pla- 
nowaniu miast i osiedli. 

Leslie Hurry — artysta malarz, dekorator 
teatralny 

B. Lubetkin — wybitny architekt, projek= 
todawca 1 główny budowniczy miasta Peter- 
lee, budowanego pod New.Castle. 

Bernard Miles — aktor i pisarz. 

J. M. Richards — wybitny architekt. Re~ 
daktor „The Architectural Review“, współ- 
pracownik „The Times“, 

Тот Russel — Dyrektor 
monic Orchestra. 

B. Stevens — wybitny kompozytor młode- 
go pokolenia. 

Feliks Topolski — artysta malarz, słynny 


London Philhar- 


rysownik, ilustrator sztuk G. B. Shawa, de- 
korator teatralny. 

Kingsley Martin — redaktor „News Sta- 
tesman“ 


John Davenfort 
Europeiskiego BBC. 

Dr Hawlett Johnson — Dziekan Canterbury. 

H. Wilson — wybitny pedagog amerykań- 
ski, b. zastępca J. Huxleya w UNESCO, obec- 
nie przedstawiciel Carnegie Endowement for 
International Peace w Europie (USA). 

Udział w Kongresie weźmie również prze- 
bywający obecnie w Anglii wybitny pisarz 
indyjski Dr Mulk Raj Anand, redaktor mie- 
sięcznika „Маг“ (Indie), 


kierownik Programu 
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MACIEJ. ZUROWSKI P au | 


poetów francuskich dość późno 

zajął w opinii swego kraju należ- 

ne mu miejsce, Tak zresztą dzieje 

у się we Francji już od Койса zeszłe- 

go wieku — od czasu, gdy nowatorskie kie- 

runki zjawiają się w poezji niemal z każdym 

pokoleniem i z coraz większym trudem legi- 

tymują się wobec tradycji, szczególnie wy- 
magającej w tym rodzaju literackim, 

Nadrealizm, z którego wyszedł Paul Eluard, 

był najgwałtowniejszym i najbardziej burzy 

cielskim prądem, jaki dotąd zna historia H= 

teratury francuskiej, Trzeba było trzydzie- 

stu lat, które niedawno upłynęły od debiutu 

Eluarda, aby dostrzec w jaki naturalny spo- 

sób jego twórczość pozostała wierna tradycji 

— chociaż na pierwszy rzut oka wydawało 


N AJWYBITNIEJSZY z żyjących dziś 


André Bretona, naprawdę zerwał z logiką, 
estetyką i „wszelką kontrolą rozumu”, Dziś 
jest już rzeczą jasną, że Bluard stał się poetą 
nie dzięki nadrealizmowi, lecz pomimo nad- 
realizmu. 


Zasadniczy motyw poezji nadrealistycznej 
— człowiek wyzwalający swoją prawdziwą 
naturę z głębin podświadomości — występuje 
u niego stosunkowo rzadko i zawsze w kon. 
strukcjach nie mających nic wspólnego z au- 
tomatyzmem psychicznym  głoszonym przez 
Bretona: 


Jaki piękny widok ach jaki piękny widok 

Zniszczyć trzeba. Jego całkowita widzialność 

Oślepiłaby ranie. 

Z poczwarek mych oczu 

Rodzi się sobowtór mroczny 

Mówi pod światło, podejrzewa, odgaduje 

Wypełnia rzeczywistość 

"I oto topię świat w czarnym lustrze 

I oto tworzę swoją moc 

Trzeba było niczego nie zaczynać, niczego 
nie kończyć 

Zmazuję mój obraz, ścieram jego ślady 

Wszystkie złudzenia pamięci 0 

Wszystkie związki żarliwe ciszy 1 snów 

Wszystkie żywe drogi wszystkie możliwości 

uchwytne 

Jestem w środku czasu i obejmuję 

przestrzeń*). 


Chagall: ilustracja do poematu Eluarda 
Du fond de l'abime (1946) 


Całkowicie racjonalistyczna kompozycja 
wiersza pozwala poecie osiągać szczególne 
efekty, W tomie „L'Amour la Poésie“ (1929) 
znajdujemy пр, wiersz zaczynający się od 
słów: „Ziemia jest niebieska jak pomarań- 
cza“; porównanie to, mimo że zastanawia nie- 
zwykłością, brzmi absurdalnie i wygląda na 
zastosowanie recepty z „Pierwszego manife- 
stu nadrealizmu“, gdzie Breton zaleca пај 
bardziej przypadkowe i dziwaczne zestawie- 
nia słów. W porównaniu Eluarda nie ma jed- 
nak tak dalece nieumotywowanej dowolno- 
ści**) — wyjaśnia to druga strofa. Po prze- 
czytaniu jej zrozumiała staje się intencja au- 
tora, który z pomieszanych barw i kształtów 
tworzy eliptyczny obraz „nie dającego się po 
prostu opisać* poranka (wiersz powstał nad 
jednym z jezior szwajcarskich): 


Chagall: ilustracja do poematu Eluarda 
Du fond de l'abime (1946) 


*) Przektad — ten 1 nastepny — Hanny 
Szumańskiej. 
**) Ma ono zresztą precedens u Baudelaire'a: 


się, że poeta, zgodnie z programem szkoły ' 


Eluard 


Ziemia jest niebieska jak pomarańcza 
To nie omyłka słowa nie kłamią 

Więcej już powiedzieć nie można 
Porozumiewajcie się pocałunkami 
Szaleńcy 1 kochankowie 

Ona jej usta pierścień ślubny 

Wszystkie tajemnice, wszystkie uśmiechy 
I jakie szaty pobłażliwe 

Dla jej nagości, 


„Włosy niebieskie, namiocia rozpiętych ciem- 
tości! W was odnajduję lazurowe sklepie- 
nie!“ (wiersz poświęcony czarnowłosej Jeanne 
Duval). 


Osy kwitną zielono 

Świt na szyję wkłada 

Girlandę okien 

Skrzydła zakrywają liście 

Masz wszystkie radości słoneczne 
Całe słońce na ziemi 

Na ścieżkach twojej urody. 


„Jeden obraz poetycki może być samodziel- 
nym poematem, nawet długim poematem* — 
utrzymuje Eluard, zastanawiając się nad mes 
taforyką Apollinaire'a. Sam też konstruował 


Chagall: ilustracja do poematu Eluarda 
„Le mouvement du soir (1946) 


skomplikowane obrazy i pisał utwory krót- 
kie jak japońskie haikai, składające się z je- 
dnego zdania: „Żelazny pręt ogrzany do bia- 
łości rozpala tarminę", Niektóre jego wier- 
sze przypominają Jules Renarda, twórcę naj- 
bardziej wyszukanych metafor w literaturze 
francuskiej. Wypowiedzi teoretyczne Eluarda 
wydają się niekiedy zaczerpnięte wprost z 
poetyki klasycyzującego symbolizmu: „Poeta 
to w znacznie wyższym stopniu człowiek, 
który wywołuje natchnienie u czytelnika, niż 
człowiek natchniony. Wiersze mają zawsze 
szeroki, biały margines — margines przemil- 
czeń. Nie można było odejść dalej od po- 
stulatów Bretona, 

Charakterystyczny w pierwszym okresie 
Eluarda jest motyw podwójnej samotności 
człowieka, nieprzeniknionego dla innych i dła 
własnej: myśli — poeta sam siebie nazywa 
„nieznajomym, który mówi obcym językiem“. 
Jezyk tej intymnej liryki, kształtowany z 
przemyślaną aż do wyrafinowania celowością, 
świadczy podobnie jak kompozycja wierszy, 
że nadrealizm nigdy nie był dla Eluarda je- 
dnoznaczny z likwidacją czynnika intelek- 
tualnego w poezji. 


Chagali: ilustracja do poematu Eluarda 
„A Marc Chagall" (1946) 


Gdy ten buntowniczy ruch okazał się tylko 
błyskotliwą 1 naiwną manifestacją grupy zde- 
zorientowanych artystów, „poeta zamkniętych 
oczu! już wrócił do rzeczywistości, „Nadszedł 
czas — pisał w roku 1936 — kiedy poeci ma- 
ją prawo i obowiązek twierdzić, że tkwią 
głęboko w życiu pozostałych ludzi, w ich 
wspólnym życiu”, Obok Aragona stał się czo- 
łowym poetą lewicy francuskiej, Głos jego 
odzywał się donośnie podczas wojny w Hisz- 
panii i podczas drugiej wojny światowej. 
Eluard odegrał czynną rolę w organizowa- 
niu piśmiennictwa konspiracyjnego., Jego u- 
twory z czasu ostatniej wojny należą dó naj. 
piękniejszych dokumentów, jakie przekazała 
historii walcząca z okupantem Francja. Obec- 
ny okres twórczości Eluarda jest ważnym 
wydarzeniem w dziejach poezji francuskiej: 
po raz pierwszy od czasu Wiktora Hugo wiel- 
kiemu poecie udało się przemówić do całego 


społeczeństwa. 
а Maciej Zurowski 


KUZNICA 


PAUL ELUARD 
Z „POEMATÓW POLITYCZNYCH" 


Irena 1 Fryderyk Joliot, czołowe pos tacie przybywającej na Kongres 
dej 


delegacji francuski: 


przełożył JAN KOTT 


O SILE MIŁOŚCI 


W boleści mojej między mną Í Śmiercią 

Między rozpaczą i sensem istnienia 

Jest ból człowieka i niesprawiedliwość 5 
Której ше uznam i jest moja wściekłość, 


Jest partyzantką w barwie krwi Hiszpanii * 
Jest partyzantka w barwie nieba Grecji 
Chleb, krew 1 niebo prawo do nadziei 
Niewinnych którzy nienawidzą zła. 


1 każde światło może zawsze zgasnąć 
Życie gotbwe jest stać się nawozem 
Lecz wiosna rodzi czego nie skończyła 
Pąk przetnie ciemność i ciepło zostaje 


I ciepło zawsze rozbrol egoizm 

Nie oprą mu się znieczulone zmysły 
Slyszę jak płomień wyśmiewa co letnie 
Słyszę jak człowiek mówi że nie cierpiał 


Ty która byłaś świadomością czułą 

Ty którą kocham która mnie odkryłaś 

Nie zniosłaś nigdy zniewagi 1 gwałtu £ 
Śpiewałaś marząc o szczęściu па ziemi 


Marzyłaś wolność ja idę z tobą. 


13 kwietnia 1947 


„POEZJA POWINNA MIEĆ NA CELU 


PRAKTYCZNĄ PRAWDĘ* 


Moim wymagającym przyjaciołom 


Jeśli mówię wam że słońce w lesie 
Jest jak brzuch który oddaje się w łóżku 
Wierzycie mi przyświadczając moim chęciom 


/ 
Jeśli mówię że kryształ w dzień deszczu 
Zawsze dzwoni w lenistwie miłości 

Wierzycie mi przedłużając czas kochania 


Jeśli mówią że w gałęziach łóżka 
Uwił gniazdo ptak który nie mówi tak 
wierzycie mi dzieląc mój niepokój 


Jeśli mówię że w zatoce źródła 
Rzeka toczy klucz, otwierający zieleń 
Wierzycie nie rozumiejąc mnie coraz lepiej 


Ale kiedy śpiewam wprost o mej ulicy 
І о mym kraju całym jak ulica bez końca 
Nie wierzycie mi idziecie na pustynię 


Ponieważ chodzicie bez celu nie wiedząc że ludzie 
Chcą być razem walczyć mieć nadzieję 
Aby świat zrozumieć i aby go zmienić 


Jednym krokiem mego serca was pociągnę 
Jestem bez sił żyłem żyję jeszcze 
Als dziwi mnie kiedy mówię by zachwycać 


Skoro chciałem uwolnić was po to by zmieszać 
Tak samo z glonem i laską jutrzenki 
Jak z mymi braćmi którzy konstruują światło, 
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KUZNICA 


PAUL ELUARD 


Do Pabla Picasso 


Paul Eluard 


Picasso — Glowa (1925) 


Picasso — Biust przed oknem 


L 


Dopiero wówczas, gdy wyjść z ich złożono- 
ści, przedmioty przestają być czymś nie da- 
jącym się opisać. Picasso potrafił malować 
przedmioty najprostsze w ten sposób, że każ- 
dy człowiek był w stanie i nie tylko był 
w stanie, ale był żądny je opisać. Dla arty- 
sty, jak i dla człowieka najmniej wykształ” 
conego nie istnieją ani formy konkretne, ani 
abstrakcyjne. Istnieje jedynie łączność po 
między tym, który widzi i widzianym, w. 
lek zrozumienia, opowiedzenia — czasem 
określenia, tworzenia. Widzieć, to rozumieć. 
sądzić, przekształcać, wyobrażać sobie zapo- 
minać lub zapominać się, być lub ginąć. 


Mam na myśli ów sławny obraz Picassa: 
„Kobietę w koszuli", który znam niemal od 
dwudziestu lat i który zawsze wydaje mi się 
tak prosty i tak niezwykły. Olbrzymia i rzeź- 
biarska masa tej kobiety w fotelu, głowa 
wielka, jak głowa Sfinksa, piersi przybite 
gwoździami па torsie, cudownie kontrastują 
— i tego ani Egipcjanie, ani Grecy, ani żaden 
inny artysta przed Picassem nie potrafił 
stworzyć — z twarzą o drobnych rysach, 
ondulowanymi włosami, uroczą pachą, wy- 
stającymi żebrami, powiewną koszulą, fote- 
lem miekkim i wygodnym, z codzienną ga- 
zeta, 

Mam na myśli obrazy „Moja Śliczna”, któ- 
re po raz pierwszy potwierdzają w sposób 
tak świetny tezę Leonarda da Vinci: „Po- 
wietrze jest pełne piramid o promienistych 
prostych, które wynikają ze wszystkich 
punktów świetlistych ciała i które tworzą 
kąty tym ostrzejsze im bardziej oddal się 
od swego punktu wyjścia”. 


Mam na myśli obrazy „Moja śliczna”, tak 
ogołocone z kolorów, jak je zazwyczaj ludzie 
widzą, jak je dobrze znają, Wynurzają się 
one z przestrzeni, są nią samą, zawartą w 
granicach obrazu jak kłęby dymu, wypelnia- 

«jącego cały pokój, nieograniczone i określo- 
ne. I ani granice obrazu, ani granice pokoju, 
nie są w stanie mnie zatrzymać, cały świat 
polega na tym, że składa się. rozkłada i znów 
składa. О pamięci, niejasna, lecz jakże istot- 
na. wiem, że to co па zewnątrz zawiera noc. 
co skupia niewidzialne, jakiekolwiek опо 
formy ukrywa, jest we mnie płoche lub sta- 
noweze, Widzę w sobie, Picasso wydobył 
kryształ z jego złoża. 


v. 


IL. 


FIZYKA POEZJI 


Poczynając od Picassa mury padają. Ma- 
larz nie wyrzeka się swojej własnej rze- 
czywistości, więcej niż rzeczywistości świa- 
ta. Stoi on wobec poematu, jak poeta 
wobec obrazu. Marzy, wyobraża sobie, two- 
rzy. Г oto nagle' z realnego przedmiotu rodzi 
się przedmiot  teoretycz możliwy, który 
z kolei staje się realny, w ten sposób two- 
rzą obraz, z realnego do realnego, jak jedno 
słowo ze wszystkimi innymi. Nie mylimy się 
już co do przedmiotu, ponieważ wszystko się 
zgadza, wiąże ze sobą, zyskuje wartość, za- 
stępuje się. Oba przedmioty dzielą się tylko 
po to, aby się lepiej odnaleźć w swoim od- 
daleniu, przechodząc po przez szczeble 
wszystkich rzeczy, wszystkich istnień, C; 
telnik poematu objaś 
Pije u źródła. Tego w 
inne brzmienie, ulubione jego wł 
na powietrzności, to znów stają się 
Obramiają one posępne studnie dnia wczoraj- 
szego lub zagłębiają się w poduszkę jak oset. 
Wtedy to oczy na nowo są piękne, pojmują, 
i wówczas świat skąpany jest w blasku. 


ia go 2 konieczności. 


ш. , 
PABLO PICASSO 


Oręże snu wydrążyły wśród nocy 
Cudowne brózdy dzieląc nasze głowy. 
Przez diament, każdy medal jest fałszywy, 
Pod niebem Iśniącym, ziemia niewidoczna. . 


Oblicze serca straciło swe barwy 

I słońce nas szuka i śnieg jest ślepy. 
Jeśli go rzucić, widnokrąg ma skrzydła, 

Т wzrok nasz w dali gdzieś rozprasza błędy. 


IV. 
КОМЕС POTWORA 


Trzeba byś się zobaczył jak-umierasz 

Żeby wiedzieć, że jeszcze żyjesz 

Morze jest tak wysoko, twe serce tak nisko 

Syn ziemi zjadacz kwiatów, popiołu, owoc, 

W twojej piersi ciemności na zawsze kryją 
niebo. 


Słońce rozluźnia sznur, mury już nie tańczą. 
Słońce ostawia ptakom nieprzeniknione 
drogi. 


MALOWANE SŁOWA. 


Aby wszystko zrozumieć 


Nawet 


Drzewo w związku z dziobem okręty 
Uwielbiane drzewo jaszczurek i lian 
Nawet ogień nawet ślepca 


Aby połączy 


skrzydło i rosę 


Serce i chmurę noc i dzień 
Okno i krajobraz zewsząd 


Aby znieść 
Grymas zera 


Który potoczy się jutro na złoto 


Aby położyć kres 
Drobnym tnanierom 


Tak jak one widza 
Wehlaniajace morze 


Aby mówić 


Jak całować 


Aby dać kobiecie 


Formę pieszczot 
O jakich marzyłe 


Zamiast być w 
Moim 
Cienhi 


Dać 
Moje 
Dobro 
Dać 
Moje 
Prawo, 


Otbrzymów karmionych sobą 


Aby widzieć wszystkie oczy równie piękne 


Aby się uśmiechano lekko nad tym 
Że było gorąco że było zimno 
Że był głód że była pragnienie 


Było czymś równie szlachetnym 


Aby przemieszać kąpiące się i rzeko 
Kryształ i tancerki z burzy 
Jutrzenkę i porę piersi kobicoyeh 
„Pragnienia i mądrość dzieciństwa 


Rozmyślającej і samotnej 


Aby pustynie znalazły się w cieniu 
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Przełożył Stefan Flukowski 


Pablo Pieasso 


— Głowa kobiety 


Picasso — Kobieta z kapeluszem 1938 
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STANISLAW BRUCZ 


Vercors 


ercors jest pseudonimem Jana 
Brullera, rytownika, którego 
„Milczenie Morza“ było nie tyl- 
ko debiutem literackim, ale i xa- 
lążkiem jednego z najczynnie: 
szych wydawnictw Francji pod- 
ziemnej — „Les Editions de Minuit“. 

Było to na wiosnę 1941 roku, francuski 
Ruch Oporu wyłaniał się dopiero z pierwsze- 
go stadium dretwoty okupacyjnej. Znany 
przed wojną powieściopisarz i działacz kon- 
spiracyjny Piotr de Lescure odnalazł Jana 


pracował wówczas jako czeladnik stolarsk 
i wciągnął go do akcji poszukiwania rękopi 
sów dla tajnego czasopisma „La Pensée Lib- 
16“ (Wolna Myśl). Wtedy rytownik zaproponu= 
wał pisarzowi swój własny utwór, którego 
temat nurtował go oddawna. Tak powstało 
. „Milczenie Morza”, które miało stać się nie- 
bawem najgłośniejszą książką Oporu. * 

W chwili niemal gdy rękopis opowieści 
miał być złożony „Wolnej Myśli“, gestapo 
wykryło i rozgromiło redakcję. Wówczas 
Lescure sugeruje Brullerowi myśl wydania 
„Milczenia Morza“ w formie książki, opatrzo- 
nej, miast nazwiska autora, nazwą jednego z 
regionów Francji. Obrano Vercors, prowin- 
cję, która w dwa lata później miała stać się 
terenem zażartych walk między partyzanta- 
mi z „Maquis“ a Wehrmachtem. 

Książkę odbito w małej, ręcznej drukaren- 
ce, której właściciel trudnił się przed wojną 
tłoczeniem zaproszeń ślubnych i kart wizy- 
towych, a która gnieździła się w sklepiku 
przy bulwarze de I'Hopital, rojnym od żoł- 
nierzy i żandarmów niemieckich, jako że w 
pobliżu znajdował się wielki szpital wojsko- 
wy. Gdy nakład — 350 egzemplarzy — miał 
już być powierzony organizacji tajnego kol- 
portażu, Radio-Londyn zapowiada ukazanie 
się „Milczenia Morza". Radiooperator, 
który tę wiadomość przekazał do Londynu, 
zostaje aresztowany, Piotr de Lescure, peł- 
niący funkcję łącznika z radiem podziem- 
пут, zmuszony jest żądać wstrzymania róz- 
działu książki. Nakład „Milczenia Morza* 
wędruje do strefy nieokupowanej, gdzie roz- 
chodzi się natychmiast, budząc ogromne za- 
interesowanie w środowisku literackim i nie- 
pokój w Vichy. Jeden z niewielu pozostałych 
w Paryżu egzemplarzy dostaje się do rąk 
profesora Débré, członka Akademii Medyce; 
ny, który, zachwycony ksi а, poleca odbić 
na powielaczu kilkadziesiąt egzemplarzy. 
„Milczenie Morza" obiega Paryż kanałami 
podziemia i odnosi w okupowanej stolicy 
ten sam sukces, co i na południu Francji. Do- 
mysły i przypuszczenia przypisują autorstwo 
opowieści kolejno Duhamelowi, Gide'owi i 
Rogerowi Martin du Gard. Jednakże aż do 
dnia wyzwolenia Francji nikt, poza gronem 
najbliższych przyjaciół pisarza, nie wiedział, 
kto kryje się pod pseudonimem Vercors. 

Zachęcony sukcesem „Milczenia Morza“, 
Vercors pisze drugą swą rzecz “La marche À 
1 Etoile“ i równocześnie kontynuuje pod- 
ziemną działalność wydawniczą, Tak pow- 
stały„Les Editions de Minuit“ (Wydawnictwa 
Północy). Pracowali tu obok Vercorsa Ivon= 
ne Paraf, Piotr de Lescure, Jacques Debu- 
Bridel, Paul Eluard, Claude Aveline i inni. 
Do dnia wyzwolenia Francji, pod godłem 
„Les Editions de Minuit“ ujrzały światło 
dzienne, a raczej mrok północy okupacyjnej, 
trzydzieści trzy utwory, z których wymienić 
należy Aragona „Le Musée Grévin“, Bendy 
„Rapport d'Yriel“, Mauriaka „Le Cahier 
Noir“, Maritaina „А travers le Désastre", 
Elsy Triolet „Les Amants d' Avignon“, 
Vercorsa „La Marche á l'Etoile“, 


п. 


Vercors nie jest pisarzem zawodowym. Jest 
czymś więcej: obywatelem kultury, którą 
a należy pojmować jako organiczną całość, 
7 opartą па powszechnie obowiązujących 

walorach moralnych. Autor „Milczenia Mo- 
1 тга“ nie ma піс wspólnego z koncepcją kul- 
tury, rozumianej jako formalistyczny i me- 
chanistyczny zespół wytworów ducha, cenio- 
nych jedynie dlatego że są produktem aktyw- 
ności mózgu, lub płodem irracjonalnego talen- 
tu —bez względu na treść moralną dzieła i 
ludzką postawę twórcy. Ta antyhumanistycz- 
na koncepcja kultury, znamienna, niestety, dla 
pierwszej połowy bieżącego wieku, a szeroko 
rozparta na dwudziestu międzywojennych 
latach, dokonała straszliwych spustoszeń w 
Europie (u nas walczył z nią Irzykowski), 
Ona to była jednym z instrumentów faszyz- 
mu, który odrywając kulturę od uniwersa- 


Brullera w okolicach Paryża, gdzie rytownik * 


KUZNICA 


LOUIS ARAGON 


WER CO RS 


listycznych idej moralnych, usiłował napełnić 
puste jej formy biologiczną mistyką „krwi i 
ziemi“ albo imperialistycznym mitem „ita- 
lianita", 

Dla Vercorsa nie ma kultury, która nie 
tkwi korzeniami w ogólnoludzkich zasadach 
sprawiedliwości, wolności i poszanowania о- 
soby ludzkiej. W swym liście do Ameryka- 
nów Vercors twierdzi, że cierpienia Francji 
pod jarzmem hitlerowskim wypływały nie 
przede wszystkim i nie tyle z pogłębienia 
dumy narodowej, z kompleksu klęski, nawet 
nie z materialnych warunków okupacji, — 
ile z rozpanoszonej niesprawiedliwości, z u= 
czucia niewolniczej niemocy, z codziennych 
widoków deptania godności ludzkiej — 
zbrodni przeciw  człowieczeństwu, рораг- 
tych zdradą rządu Vichy. Zbrodnie te godzi- 
ły nie tylko w naród francuski — godziły 
przede wszystkim we Francję — głosicielkę 
1 orędowniczkę zasad etyki wszechludzkiej, 
Francję 89 roku, Francję Deklaracji Praw 


lowałem tylko to milczenie, jakie sama sobue 
narzuciła. Nie odmalowałem tego, które zo- 
stało jej narzucone. Milczenia, które żarło 
wszystkich tych ludzi, jak nieustająca choro- 
ba. I nie sądźcie, że to skończone, Z tej choe 
roby niepodobna wyleczyć się w ciągu jed- 
nego dnia. Potrzebna jest długa kuracja. 
Trzeba będzie pokazać Francji, że się w nią 
wierzy”. 

Należy podkreślić (i to czerwonym ołów- 
kiem), że dla Vercorsa, jak i dla całej Fran- 
cji postępowej, moralna wartość jej wkładu 
do cywilizacji europejskiej tkwi w uniwersa- 
limio myśli francuskiej, Oto dla Francji 
żródło optymizmu i energii, siła napędowa 
jej kultury, motor jej rozwoju historycznego. 
Francja jest o tyle sobą, o ile zapładnia in- 
ne narody: Francja jest o tyle sobą, o ile za- 
pożycza od innych narodów i przetrawia to, 
co służy całej ludzkości. Jeden z bohaterów 
Vercorsa opowiada, że gdy w roku 1940; po 
klęsce Francji, znalazł się na skraju zwątpie- 
nia, uratował go drogowskaz orientacyjn: 
jakim okazał się dla niego kategoryczny im= 
peratyw Kanta: „Traktuj zawsze człowie- 
czeństwo, w swej własnej osobie jak i w 
każdej innej, jako cel, a nigdy jako środek“. 


1ш. 


Jak bardzo Vercors wierzy w prymat na- 
kazów moralnych, świadczy o tym następu- 
jace jego zwierzenie. Krótko po wyzwoleniu 
Francji, gdy wojna jeszcze trwała, zapowie- 
dziano w Paryżu koncert, na którym miał 
wystąpić znakomity artysta, odtwórca Mo- 
zarta i Bacha. W trakcie koncertu zjawili się 
na sali trzej przedstawiciele oficjalnej ko- 
misji weryfikacyjnej, wydelegowani po to, 
aby zakazać występu owemu artyście, który, 
jak się okazało, podczas okupacji współdzia- 
łał z Niemcami w tępieniu muzyków 2ydow- 
skich. Audytorium, złożone z wytwornych 
miłośników muzy 
słanników komisji weryfikacyjnej, którzy 
byli żołnierzami Francuskiej Armii Wew- 
nętrznej (FFI), wyzwiskami i okrzykami o- 
burzenia: „Dajcie nam spokój z tymi histo- 
riami!*, „Nie mieszajcie się do muzyki!“ 1 
(okrzyki najgłośniejsze) „Na front! Na 
front! Wytworne audytorium wolalo mu- 
zykę od sprawiedliwości. Ale Vercors opo- 
wiada się po stronie sprawiedliwości. І do- 
daje: „Ponieważ trudno w to uwierzyć (aby 
cała ta sala składała się z kretynów lub łaj- 
daków), odsłaniają się straszliwe perspekty- 
wy, z których muzyka nie jest wyłączona. 
Tak, zaczyna się wątpić o wszystkim, nawet 
o sztuce i o muzyce. Gdyż jeśli muzyka po- 
trafi budzić takie uczucia w tych, co jej słu- 
chają, jeśli wywołuje takie objawy próżno- 
ści i bezdusznej hipokryzji, taki zadowolony 
z siebie chichot; to wolę już, bo to bardziej 
szczere, tam-tam dzikich plemion afrykań- 
skich". 

Nie więc dziwnego, że na zeszłorocznym 
kongresie Pen-Clubu w Zurychu Vercors 
wystąpił jako najgorętszy zwolennik i obroń- 
ca tezy polskiej w sprawie dopuszczenia 
Niemców do organizacji pen-clubow 


ту. 

Pokój nie jest tylko wynikiem układów dy- 
plomatycznych i sztucznie osiągniętej równo- 
wagi politycznej. Prawdziwy i trwały pokój 
wspiera się na swobodnie uznanej i uniwer- 
salnie ważnej dyscyplinie moralnej, rządzo- 
nej zasadami sprawiedliwości, wolności i po- 
szanowania jednostki (pojmowanej i jako 
naród i jako człowiek). W obronie takiego 
pokoju głos Vercorsa, wyznawcy tych zasad, 
oraz jego współtowarzyszy ideowych zaważy, 
na szali debat wrocławskich, autorytetem 
Francji autentycznej, Francji, która w prze- 
łomowych okresach dziejów zawsze umiała 
się znaleźć na czele „ludzkości w marszu“, 

Pokój jest naturalnym klimatem kultury. 
Ale tylko taki pokój, który zrodził ideę kon- 
gresu wrocławskiego. Kultura jest niezbęd- 
nym cementem pokojowego współżycia na- 
rodów, Ale tylko taka kultura, której jed- 
nym z wyrazów jest pisarstwo Vercorsa. Pi- 
sarstwo „zaangażowane”, oddane bez reszty 
walce, która postęp społeczny wywodzi z u- 
niwersalistycznych tendencji francuskiego 
ducha. 


Stanisław Brucz 
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Przekłady JERZEGO ZAGÓRSKIEGO 


SPOTKANIE WIECZNE 


Przeciw wiatrom przemożnym piszę nieulekle 
Dla tych którzy żaglami są co wiatr wydyma 
Mocniejszy on jest i rozczerwienia węgle 


Moja miłość historii w kroku swym dotrzyma 
Piszę przeciw wiatrowi przemożnemu teraz 
Są co chieba przyszłego nie widzą oczyma 


Wśród płowych zbóż a dla mnie wszystko się otwiera 
Przechodzisz mając w oczach niebios jasność całą 
Tramwaj który wyrusza wciąż ciebie zabiera 


Przeciw wiatrom przemożnym pochmurnym nawałom 
Piszę jak chcę źle temu czyj się słuch przygasza 
Jeżeli śpiewać kłamać w złej grze mu się zdało 


Nie ma miłości która n'e była by nasza 
Ślad twych kroków wskazuje mojej drodze stronę 
I ty nie żadne słońce dla mnie dzień ogłaszasz 


Rozumiem słońce w ciepło twoich rąk wtulone 
Słońce bez ciebie życiem którym losy grają 
Słońce bez ciebie wczoraj jutra pozbawione 


_ 
Ty mnie porzucasz codzień w tych co się rozstają 
Nasza miłość jest w oczach co płaczą za stratą 
Nasza miłość ulica w której się błąkają 


To nasza miłość to ty gdy w ulicy zator 
To ty gdy pociąg odszedł i serce pęknięte 
Rękawiczka zgubiona rękawiczce bratniej 


Ty jesteś wszystkie myśli wstydem ogarniete 
Ty jesteś w na odjezdnym poruszanych chustkach 
I ty jesteś gdy znikasz na deskach okrętu 


Ty jesteś płacz przeciągły bełkotania w pustkach 
I na progu wieczorem wyznania bez słowa 
Szept który się $piącemu wyrywa na usta 


Uśmiech niespodziewany firanka widmowa 
W krytym dziedzińcu szkolnym głosy dzieci óbok 4 
Raz dwa trzy w dali echo liczą wciąż od nowa 

W пос na dachu gołębi gruchanie i chrobot 

Skarga więzień i perła nurków nieostrożnych 
Wszystko co każe Śpiewać i milczeć jest Tobą 

I ciebie wydpiewuję WRAZ z wiatrem przemożnym 


1847 


LEON MOUSSINAC 


OSTATNIA JESIEŃ 


Palmy się nowe znowu złocą 

Nie ocierajcie ze krwi murów 

Kamieni nie zrywajcie poco 

Obalać drzewo to na którym 

Wisi sznur powieszonych i zorze migocą 


Okrzyki wiatry liście martwe 

Wołania oszalałej ciszy 

Żegnania u bram więzień twarde 

Słowa wzbronione towarzyszą 

Nam a to wszystko przeżyć w czasie było warto 


1 trzeba by ofiary dały 
Zwycięstwa które czasy niosą 

Jesieni słodkiej jak migdały 

Przyszłości uczynionej z wiosen 

Wszystko со nami włada jest z naszego ciała 


Zabrania nam wspomnienie konać 

"Trwałe i mocne jak bohater 

Którego opłakuje żona 

Lecz mści żelazną dłonią za to 

Tam gdzie gołębie zimą spoczną życia płoną 


Krajobraz zna melodie które 

Drżą nim na świecie się rozpalą 

Ach jak ciężarem swym marmury 

Zalewa czarna woda żalu 

Co wymarłych wulkanów pozapładnia góry 
1944 


GEORGES PILLEMENT 


NA TEJ PUSTYNI 


Na tej pustyni usłanej porozrzucanym ścierwem 

z wielkim białym koniem nieruchomym 

z dużymi jaszczurkami na wpół zagrzebanymi w piasku 
napróżno cię szukam. Ani to ramię, ani ta pierś 

ani ten pęk włosów na połowie czaszki 

nie należą do Ciebie, ale jesteś może 

Та kobietą, Która jęczy w głębi suteryny 


Wtułony do krat okienka odróżniam w świetle księżyca 
Jej uda oplątujące tors mężczyzny 

i skręca mię ból, odwracam się powoli, 

wznoszę ramiona do księżyca 

tłumiąc skargę zazdrosną, która przeszywa mi serce. 


JEAN MARCENAC 


ONI 


Kiedy oni zapinają swoje płaszcze 

Zimny wiatr przechodzi po naszych salach 
Kiedy oni zapinają swe pasy Š 
Dzwonią klucze naszych więzień 

Kiedy tupią ich podeszwy 

Nasze głowy opuszczają się ze wstydu 


Jedna jest tylko rzecz czysta między nimi i nami 


. Ta dłoń która ich ukarze. 
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LIDIA ŁOPĄTYŃSKA 


Armand Salaerou 


tor dramatyczny w r. 1925. Werwa 

1 błyskotliwość faktury obok wni- 

kliwości psychologicznej, odwaga, z 
jaką zagadnienia zarówno ideowe jak formal- 
ne są stawiane (jeżeli nie rozwiązywane) w 
jego sztukach, zwracają od razu na niego 
uwagę, tym bardziej, że patronują wystawie- 
niu ich twórcy tej miary co Lugne-Poe i Dul- 
lin. W latach przedwojennych Salacrou jest 
już wymieniany jako jeden z czołowych pi- 
sarzy awangardy teatru francuskiego. 

Pisze sztuki*) zarówno historyczne (.Zie- 
mia jest okrągła”, „Zołnierz i czarownica 
jak też o realistycznej tematyce współczes- 
hej, realizm jego jednak zawsze, pomimo su- 
rowych, nieraz brutalnych tonów, a nieje- 
dnokrotnie może właśnie naskutek zagęsz- 
czenia kolorytu, oscyluje na pograniczu fan- 
tastyki, nieraz: otwarcie przechodząc w dzie- 
dzinę jakiegoś czwartego wymiaru, g ze 
wszystkich praw życiowych obowiązują je- 
dynie prawa o człowieku. Salacrou świetnie 
operuje wszystkimi akcesoriami i wszystkimi 
motywami, które mogą widowisko sceniczne 
uczynić malowniczym: teatr w teatrze, na- 
krecanie filmu, katastrofa żywiołowa, wy- 
padki z kronikt policyjnej, samobójstwa, mor- 
derstwa, obłąkanie są potrzebne mu dla prze- 
prowadzenia dobrze zbudowanej intrygi, lu- 
buje się w intrygach wielowątkowych, malo- 
wniczych dekoracjach. szybkich zmianach 
sytuacyj i obrazów. Najciekawszym jest je- 
dnak dla niego materiał ludzki. Salacrou, ро- 
‘mimo wagi, jaką przywiązuje do efektów ze- 
wnętrznych, należy do dramaturgéw psycho- 
logów, kierunku tak świetnie reprezentowa- 
nego we Francji w okresie przedwojennym, 
— lubuje się w subtelnych analizach zawi- 
łych stanów psychicznych, w komplikacjach 
uczuciowych, w chwiejnych, zmiennych, roz- 
dartych wewnętrznym konfliktem osobowo- 
ściach, w nieprzeciętnych  indywidualnoś- 
ciach wymodelowanych jakimś wielkim dą- 
żeniem, ale też i w tym wdzięcznym temacie, 
jakim jest słabość ludzka, i w tworzeniu nie- 
pokojacych, dziwacznych „osobników 2 nie- 
prawdziwego zdarzenia”. Zbliża się w kreśle- 
niu tych swoich postaci do kierunku psycho- 
logii głębi, doskonale operując kompleksami 
i symboliką psychoanalityczną. Lubi sięgać 
pod powierzchnię. prześwietlać schematy 
psychologiczne, utarte gesty i słowa, oficjal- 
nie przyjęte charaktery, lubi demaskować 
pozory, by odsłaniać przed widzem bardzo 
dziwny i pesymistyczny obraz ludzkości. 
Człowiek — człowiek taki jak inni! — jest 
dla niego istotą tchôrzliwa, chwiejna, nie ma- 
jącą odwagi sięgnięcia po własne i 
niezdolną do uzgodnienia swojego szczęścia 
i godności, jest niewolnikiem własnych ur 
jeń i kaprysów. I to jest bardzo zabawne- 
historia śmiechu warta! — zabawne jak każ- 
da groteska i równie tragiczne. 

Bardzo ważnym elementem w budowie 
dramatów Saldcrou jest czas, zarówno jako 
element techniczny, sprężyna zbliżająca lub 
rozdzielająca zdarzenia, jak też czas jako e- 
lement materialny dramatu, coś jak środowi- 
sko do hodowli stanów psychicznych boha- 
terów. Wiele konsekwencyj literackich wy- 
nika dla Salacrou z banalnej prawdy, że czas 
płynie i człowiek się zmienia w czasie. Ludz- 
kie ja nie jest identyczne w różnych momen- 
tach czasowych, to jest tak, jakby człowiek 
się składał z szeregu różnych kolejnych lu- 
dzi, i to można nawet pokazać na scenie. 
Ludzkie przeżycja dewaluują się w czasie, 
albo dziwnie zwyżkują — i ta giełda jest też 
bardzo sceniczna. W tym strumieniu czasu 
jedynie śmierć jest punktem stałym. 
go można osądzić definitywnie wa p 
czynań i doznań człowieka, jakkolwiek i te 
punkt nie jest obiektywny ze zględu na 
fakt przypadkowości, irracjonalności śmier- 
Ci, która się staje przez to punktem defini- 
tywnego sfałszowania wartości ludzkich jed- 
nostki. Ta poetyka płynącego czasu znalazła 
swój najlepszy wyraz w „Nieznajomej z Ar- 
rasu“: akcja rozgrywa się w ciągu ułamka 
sekundy, który upływa między wystrzałem 
rewolweru a śmiercią bohatera, w tym otam- 
ku sekundy, w którym umierający przypo- 
mina sobie cale swoje życie, i który mu u- 
kazuje marność wszechrzeczy w strumieniu 
czasu: kobieta, z którą przeżył szereg lat 1 
z miłości dla której odebrał sobie życie, a 


RMAND SALACROU (ur. w r. 1899), 
rozpoczął swą działalność jako au- 


* Tytuły uk A. Salacrou: „La casseur 
d'assiettes", „Tour à Terre“, „Le pont de IFu- 
торе“, „Patchouli“ (1930), „Atlas-Hotel* (1931), 
„Les frónetiques", „La vie en rose“, „Une 
femme libre“ (1934),  „IInconnue Arras 
(1935), „Un homme comme les autres" (1936). 
„La terre est ronde“, „Histoire de rire“ (1939). 
„La Margueritte" (1941), „Le soldat et la sor- 
cière“, „Les fiancés du Havre" (1945). „Les 
ЕК. de la colère“ (1946), „L'archipel Le- 
noir". 
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przypadkowo spotkana dziewczynu, z którą 
spędził pół godziny i o której nie wie nie, 
prócz tego, że mógłby ją pokochać, s: 


tzn. są równie błahe. 

Czas jest doskonałym inst 
maskowania. 

Najezęstszym wątkiem у 


dramatach Sala- 
crou, poprzez coraz lo nowe efekty techni- 


czne, jest demaskowanie zakłamania i bez- 
myślnego skostnienia czł 
i niewolnika swojego środowisko, 
wisko — środowisko znies z: 
we, rozmiłowane w posiadaniu, w robieniu 
pieniądza, zesztywniałe w kulcie „tego 
Chodzi“, niwelujące upodobania i pogla 

dławiące indywidualności, jest dla Salacrou 
materiałem dramatycznym z którego w: 
wa fabułę swoich sztuk, stawiając swoich 
bohaterów wobec alternatywy ucieczki — 
ucieczki w szaleństwo, w rozpustę, w urojony 
hermetyczny świat — albo buntu. Bunt ten 
nie będzie miał wartości społecznej i nawet 
samej zbuntowanej jednostce nie da nic — 
prócz prawa do własnej ewolucji w czas 
zamiast przymusowego skostnienia. Najdra- 


ARMAND SALACROU 


matyczniejszy wyraz znalazł ten temat w 
„Kobiecie wolnej”, gdzie bohaterka woli si 
wyrzec szczęścia i miłości niż wej: 
zwoitej rodziny mieszczańskiej 
cjami, przesądami i.. wyblakłymi fotografia 
mi dawno zmarłych ciotek i kuzynów z ich 


lat dziecinnych czy miodzieñc życie w 
rodzinie, to życie wśród wykole 
jonych** padają słowa oskar 


Jeżeli mistrzostwo diaiogu t walory for 
inalne czynią z Salacrou jednego z mistrzów 
francuskiej sceny przedwojennej, to pr; 
pesymizm i niepokój swojej wizji życia jes 
on typowym przedstawicielem tej niespokoj 
nej epoki 

"Twórczość powojenna Salacrou przynosi о- 
bok zachowania głównych jego wytycznych 
wzbogacenie ich, świadczące o ciągłym roz- 
woju talentu autora. Jego „Noce gniewu', 
które święcą triumfy na wszystkich scenach 
Europy, sztuka o zawrotnej е, opo 
wiedziana od końca prze: marłe i 
nieobecne, żonglu; 
Jest jeszcze raz hi 
nia sobkostwa i bezideow 
bunt ten wykracza poz 


rstwo w imię godności ludzkiej i szczę” 
szłych pokoleń, wartość jednostki 
jako ik światopoglądu klasowego prze: 
mawiają do nas w mocnych patetycznych ak- 
centach epizodu z dziejów ruchu oporu. 
Ostatnia jego sztuka, znana już w Polsce 
awienie w Krakowie, rchipelag 
> przynosi nową próbę potraktowania 
nego. Salacrou tworzy nie“ 
tragifarsę, 
można wy- 
stawienia ro- 
dziny gri у, ale fa gwalceniu 
młodziutkiej wieśniaczki przez starc: 
śmierci, Śmierć będzie tu głó- 
iotem dyskusji, głównym za- 
nych qui pro quo i nieporo= 
głównym czynnikiem 


tego rodzaju zestawienie jest nielada wyczy- 
nem autorskim. 

To odnowienie, pogłębienie czy uniezwy- 
klenie wątków daje dowód prężności i żywot- 
ności tałentu Armanda Salacrou i k nam 
oczekiwać wiele od dalszego jego rozwoju. 

Lidia Łopatyńska 


WROCŁAWSKA WIEŻA BABEL 


Każdy dzień przynosi nowe wiadomości o 
składzie osobowym poszczególnych delegacji 
na kongres wrocławski. Nie dają one jeszcze 
pełnego obrazu całości, pozwalają jednak na 
ogólne pojęcie o tym, jak będzie wyglądała 
wrocławska wieżaBabel, Skład delegacji pol- 
Skiej oraz dotychczasowe dane o gościach ra- 
dzieckich, angielskich, amerykańskich oraz o 
pisarzach demokratycznych Niemiec podaje- 
my oddzielnie. Znamy ponad to pr 
ny skład delegacji czechosłowackie. 
szwedzkiej, duńskiej, belgijskiej, r 
skiej, hiszpańskiej, brazylijskiej, meksykań- 
argentyńskiej, holenderskiej i portugal- 


j, 

Z Czechosłowacji na kongres wrocławski 
przyjeżdża 20 osób. Są to: przewodniczący de- 
legacji: prof. dr Jan Mukarzowsky, rektor 
uniwersytetu im. Karola w Pradze, filozof 
kultury i krytyk literacki, Andrzej Bagar, dy- 
rektor Teatru Narodowego w Bratislawie, 
Józet Skupa. twórca i dyrektor słynnego cze- 
skiego teatru kukielkowego, Alojzy Skoumal 
— pisarz, attaché kulturalny: Ambasady Cze- 
chosłowackiej w Londynie, Dr Fr. Trawni- 
czek — prof. uniwersytetu w Brnie Moraw- 
skim, ks. Jan Fiala-Udawski — proboszcz 
kościoła św. Jakuba w Pradze, znany działacz: 
słowiański, 1; nowa — znakomita 
powieściopisarka, którą gościliśmy przed ro- 
kiem w Polsce, Е. А. Saudek — znany tiu- 
macz i pisarz, Władysław Sztoll — prorektor 
Wyższej Szkoły Politycznej w Pradze, posta 
Lumir Czivrny, i arch. Jerzy Kroha, 
dziekan Wyższej Szkoły “Architektonicznej 
w Pradze, słynny karykaturzysta Antoni Peis, 
Е. F. Burian — reżyser, kompozytor, pisarz i 
dyrektor teatru D 49 w Pradze, Jirzina Tu- 
mowa — sekretarz generalny czeskiego Pen- 
Clubu, Dr Juraj Hronec — dziekan Wydziału 
Pedagogicznego uniwersytetu im. Komenskie- 
go w Bratysławie, dr A. Sztepanek — dzi: 
kan Wydziału. Humanistycznego uniwersytetu 
im. Komenskiego w Bratisławie, dr Karol 
Rebru — dziekan wydziału prawniczego uni: 
wersytetu im. Komienskiego w Bratisławie, 
dr Jan Gonda — rektor politechniki w Bra- 
tisławie, dr A. Mraz — historyk literatury, 
oraz pisarka Zora Jeseńska. 

W skład delegacji włoskiej wchodzi około 
40 osób. Zwracają w niej uwage nazwiska 
znakomitego kompozytora Goffredo Petrassie- 
go,, świetnego pisarza, poety i beletrysty, 
Massimo Bontempelliego oraz poetki starsze- 
go pokolenia Sibilli Aleramo. 

Ze Szwecji przyjadą między innymi: jedna 
z najwybitniejszych  powiesciopisarek tego 
kraju Marika Stjernstedt, związana z Polską 
pochodzeniem ze strony matki, autorka licz- 


Julien Benda 


nych powieści psychologicznych, a ostatnio 
również książki o powojennej Polsce, którą 
pisarka zwiedziła w roku 1945. Ponadto przy- 
jadą ze Szwecji poeta Karl Venoberg i redak- 
tor jednego ze szwedzkich miesięczników 
Erik Lindegren, 

Danię reprezentować będą dwaj pisarze 
Jednym z nich jest znakomity autor wyda. 
nej niedawno po polsku powieści cyklicznej 


„Ditta“ Martin Andersen Nexö, najbardziej 
znany duński powieściopisarz starszego po- 
kolenia i jeden z czołowych pisarzy lewico- 
wych obecnego stulecia, oraz znany czytelni 
kom polskich pism literackich dzięki druko- 
wanemu niedawno artykułowi Leona Krucz- 
kowskiego Нјатаг ҮШН, autor książki o 
emigraniach polskich w Danii, 


Maria Pujmanowa 


Delegację belg stanowią: dr Ferdinand 
Balle — wybitny chirurg, podczas wojny czło- 
nek Ruchu Oporu, a obecnie członek Komite- 
tu Obrony Pokoju. pisarz Мах Dauville 
prezęs Belg. Pen-Clubu, Richard Dupierreux 
— prezes Belg Zw. Dziennikarzy teatralnych, 
znakomity literat. redaktor dziennika „Le 
soir“, Jorsa Gerlo, profesor uniwersytetu w 
Brukseli. sekretarz Frontu Niepodległości, 
René Syr, poeta, kustosz Muzeum Królew- 
skiego, założyciel i administrator Pen Clubu, 
prezes Tow. Alliance Francaise, żona jego 
Regina Hertzman, urodzona w Polsce, znana 
w 1805 г. w PPS pod pseudonimem „Gryf“, 
jedyna żyjąca osoba z grupy 10 z Pawiaka, 
Anna de Liedekerke — rzeźbiarka, dr Her- 
man Thierry, znakomity pisarz flamandzki 
(pseudonim „Jochan Daisne“) dyrektor biblio. 
teki w Gandawie. 


Ze Szwajcarii p 


dą do Wrocławia: 

Znakomity romanista prof. Charles Gujot, 
Linus Riabizchler, znakomity malarz Hans 
Erwin, dr Roger Fischer, prof. medycyny w 
Genewie. wiceprezydent Międzyn. Stowa 
szenia dla transfuzji krwi oraz aktor dram 
tyczny Maks Frisch. 

W zespole gości 


pisarz, były profesor uniw. w Salamance, pre- 
zydent Union des Intelectuels Espagnols w 
Paryżu. Martinez Risco, prof. fizyki uniw. 
madryckiego, Jose Giral, b. premier hiszpań- 
ski, obecnie mieszkający w Meksyku i gene- 
ral lotnictwa Herrera. 

Z Brazylii przyjad: 


znakomity pisarz lewi- 


cowy. obecnie przymusowy emigrant Jorge 
Amado, którego prozę drukujemy w bieżą. 
cym numerze „Кий malarz Carlos 


Scliar, prof. fil w Saint Paulo — 
Paolo Emilio Gales Gomez, pianista i prof. 
uniwersytetu Arnaldo Estrella, kompozytor 
Claudio Sanatoro, rzeźbiarz Vasco Prado, 
pianistka Ana Stella Schio, skrzypek Mari. 
nacci Jacoviho, dr fil. Alberto Castrell, dr fil 
Freire i dziennikarz Zora Braga. 

Z Chili przyjedzie sławny poeta Pablo Ne- 
ruda, o którym niejednokrotnie 


już pisala 
polska prasa literacka, z Meksyku m. in. se- 
kretarz Federacji Związku Zaw. Ameryki 


Łacińskiej, prof. prawa Lombardo Toledano, 
z Argentyny Enrique Amerin i poeta Alfredo 
Varela, z Portugalii prof. matematyki Va. 
ładares. 

Skład delegacji holenderskiej stanowić bę- 
dą: pisarz Van Vriesland, ekonomista Van 
Sauten. prof filozofii dr J. Engels. rzeźbiarz 
L. P. Braat, rektor uniwersytetu Dr P. Hend- 
кіх, prof. socjologii i prawa dr W. E. Wert. 


heim, dziennikarz i publicysta S, Dawids, 1е-. 


karz — dr A. de Егбе, adwokat T. Soenito 
Heyligers, 

Francję reprezentują między innymi: Paul 
Eluard, Le Corbusier, Louis Guilloux, Irena 
Joliot-Curie, Henri Lefebvre, Leon Moussi= 
nac, Ferdinand Leger, Marcel Prenant, Pierre 
Seghers, Vercors, Henri Wallen. 

Opinia francuska żywym echem reaguje 
na kongres czego przejawem są między 
innymi listy licznych przedstawicieli in- 
stytucji naukowych, pisarzy, artystów i dzia- 
, napływające do komitetu 
organizacyjnego kongresu, gdzie wyrażaj, 
oni swą solidarność z hasłami рой kt 
egidą został on zwołany. Listy takie przesła- 
1 między innymi: 

P. Henry — rektor Uniwersytetu w Rennes, 
M. Marchaud — rektor Uniwersytetu w Bor- 
deaux, М. Guillot — rektor Uniwer: 
Montpellier. E. Delage — rektor 
w Clermont-Ferrand, A. Loyen 
Akademii w Poitiers, Gau — rektor Un 
tetuw Algierze, M. Jean Garoby — v 
Akademii w Algierze, М; Chauvanet — dzie- 
kan Wydziału Przyrodniczego w Caen, Grum- 
bach — dziekan Wydziału Przyrodniczego w 
Poitiers, Faucher — dziekan Wydziału Lite- 
ratury w Toulouse, Błanchard — dziekan 
Wydziału Literatury w Grenoble. Cabannes — 
dziekan. Wydziału Przyrodniczego w Paryżu. 
Paul Wenger — dziekan Wydziału Przyrod- 
niczego w Genewie, Louis Mercklen — dzie- 
kan Wydziału Medycznego w Nancy. Cornil 
— dziekan Wydziału Medycyny 1 Farmacji w 
Marsylii, René Fabre — dziekan Wydziału 
Farmacji, Dr Albert Bonniot — dyr koly 
Medycznej w Grenoble, Jules Blane — різак 
Kawaler Legii Honorowej, Yves M 
sekretarka UNI, François Canac — dyr 


kaś? Ad 


Martin Andersen Nexó 


tutu Badań Naukowych Przemysłowych i 
Moi ii. Janet — prof. Wydziału 
Przyrodniczego w Paryżu, Johannes Tierlorooy 
— prof. Uniwersytetu w Amsterdamie, Claude 
Cahen — prof Wydziału Literatury w Stras- 
burgu, Ruysse: prof. Honorowy Uniwi 
sytetu w Bordeaux Sadron — prof. Wydz 
łu Przyrodniczego w Strasburgu, Kayser — 
dzi Wydziału Farmacji w Nancy, А. 
Lichtig — lekarz Szpitala Labadie w Marsy- 
lli, Dr Gaston ud — prof. Szkoły Medy 
cznej w Montpellier, pisarze Jean Cassou, 
Раш A. Loffler, Julien Benda, Maurice Toes- 
ca, Guillewic, malarze: Jean Amblard, Andre 
Lhote, Pianchon i in. 

Węgry reprezentować będzie m. i 
komity krytyk i filozof marksistowsk 
czytelnikom „Kuźnicy* Georg Lukacs. 

Do delegacji austriackiej należą: kompozy- 
tor Hans Eisler wraz ze swą żoną, pisarką, 
Luizą Eisler, poeta i publicysta Ernst Fischer, 
oraz filozof i przyrodnik Walter Holitscher. 

2 Jugosławii przyjeżdżają między innymi 
dwaj sławni pisarze: Ivo Andrié i Mirosław 
Krleža. 

Tak wyglądają perspektywy na wrocławe 
ską wieże Babel. 


в 


п. zna- 
znany 


En faisant paraitre ип numéro spécial 
à l'occasion du Congrès Mondial des In- 
tellectuels pour la Paix, la rédaction de 
l'hebdomadaire social et litteraire „Kuź- 
nica“ désire joindre sa voix à tant de ра- 
roles de joie la plus vive, Car elle est pó- 
nétrée de la meme joie profonde avec la- 
quelle la société polonaise toute entière 
salue dans son pays les représentants de 
la science et de l'art venus au congrès, 
les représentants de l'idée de liberté et 
du progrès de l'homme contemporain, 

Délivrée depuis quatre ans du joug fa- 
sciste, la culture polonaise tâche de rassem- 
bler ses forces pour la lutte au nom de ces 
idées toujour vivantes. Les traditions de 
cette lutte, qui réunissent tout се qu'il y a 
de plus précieux et de plus haut dans les 
acquisitions créatrices de la culture hu- 
maine, se trouvent à la base de toute ini- 
tiative importante dans le domaine de l'or 
ganisation de la vie culturelle polonaise. 

C'est ce qui nous permet de parler, 
sans crainte d'abuser de grands mots, du 
profond courant de renaissance qui forme 
le contenu essentiel de notre actualité cul- 
turelle, 

Quatre années de reconstruction de la 
culture polonaise détruite d'une façon sans 
précédents par la guerre et le fascisme 
sont des années durant lesquelles nous 
avons travaillé opiniâtrement à faire di- 
sparaitre les ruines et les ravages aussi bien 
dans nos esprits que dans nos villes. Ce 
sont les années où nous avons reconstruit 
notre science détruite par la barbarie fa- 
sciste et où nous avons créé des oeuvres 
d'art dans des conditions qui exigeaient 
autant d'improvisation audacieuse que de 
concentration et de force intérieure, 

Une nouvelle littórature polonaise est en 
train de se former. Elle a pour guides les 
grandes forces du progrès et une critique 
sociale consciente et créatrice. Le miroir 
de la vie littéraire. dans la Pologne d'au- 
jourdhui, ce sont des nombreux póriodi= 
ques littéraires dont le tirage dépasse con- 
sidérablement les publications analogues 
d'avant-guerre. Notre littérature contem- 
poraine dilfère aujourd'hui de celle d'avant 
—guerre, quoiqu'elle se rattache aux plus 
belles traditions de la littérature polonais 
se des périodes précédentes, Elle en di- 
ffère car malgré la grande diversité des 
courants, elle n'est plus le reflet de cet 
égarement éclectique dont nous offrent 
l'image certaines littératures mondiales, 
magnifiques parfois par les manifestations 
des talents mais dépourvues de direction, 
perdues dans le vide et le désespoir. 

Elle se rattache, d'une manière étroite 
(du moins dans за partie la plus considé- 
rable) au parti de la lutte pour le progrès 
et la justice sociale, pour la liberté, la paix 
et la fraternité, Elle ne veut renoncer 
à aucune acquisition formelle ni psycho- 


} nique à l’aide desquelles on pénètre jus- 


qu'au fond de l'être humain. Mais elle est 
fermement décidée à abandonner l'attitude 
d'isolation, à dépaser les labyrinthes sans 
issue de l'esthétisme. 

Elle veut être une littérature de lutte, 
une littérature engagée. 

Dans cètte lutte prennent part des le dé. 
but les meilleurs cerveaux, П est difficile 
d'énumérer leurs noms: ils sont trop nom- 
breux. Il tentent aujourd'hui de donner 
une forme artistique non seulement au 
passé le plus récent, à peine revolu, à l'é- 
poque de sang et de violence, mais aussi 
à ces moments difficiles à saisir que nous 
vivons, aux efforts de créer une vie nou- 
velle. 

Nous reconstruisons notre vie culturel- 
le, en offrant à la société le trésor contre 
lequel l'occupant а lutté avec un acharne- 
ment particulier — le livre polonais. Grå- 
ce à la volonté tenace et à l'effort collectif 
des maisons d'édition telles que „Czytelnik* 
(Lecteur), „Кака“ („Livre“); „Wie 
dza“ („Science“) ou bien „Państwowy In= 
stytut ' Wydawniczy" („Institut National 
d'Edition") nous pouvons constater avec 
fierté que la faim du livre, cette faim de 
l'esprit la plus poignante qui nous mena- 
çait encore il y a trois ans a été rassa- 
siée du moins dans ses dimensions élémen- 
taires. 

Nous créons les fondements d'un art fu. 
tur, du grand art populaire, C'est à le créer 
que s'acharnent nos peintres et nos hommes 
de théâtre: on peut voir les résultats de ces 
efforts à l'Exposition de Wroclaw, sur les 
scènes des théâtres ouvriers dont le festi- 
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val est devenu au cours de cette année un 
événement culturel et a provoqué une di- 
scussion animée. 

Le 1 juin 1945, dans le premier numéro 
de notre périodique, nous écrivions, pleins 
de foi: 

„Nous sommes au seuil d'une paix 
durable — le fascisme est détruit, 
L'État Polonais se reconstruit dans des 
nouvelles frontières déplacées vers 
l'ouest, un État de formation nationa- 
le homogène, capable de surmonter 
son retardement économique её d'en- 
trer sur de nouvelles voies d'évolu- 
tion industrielle, Les réformes socia. 
le vers lesquelles tendait depuis des 
dizaines d'années la partie progres- 
siste de la société sont réalisées. Il 
en résulte toute une série de consé- 
quences inévitables, en premier lieu 
des changements profonds dans la 
structure intérieure de l'État et un 
tournant décisif dans nos rapports 
avec nos voisins slaves. 

Les créateurs de la culture nationa- 
le — en commençant par l'instituteur, 
l'ingénieur, le médecin, l'architecte, le 
profeseur de l'université, jusqu'à 
l'acteur, l'homme des lettres, le com- 
positeur, peuvent-ils rester indiffe- 
rents en face des événements en cours, 
peuvent-ils refuser de prendre une 
attitude nette et claire? 

Notre attitude est déterminée par 
le radicalisme de la pensée progres- 
siste polonaise. Nous sortons de la me- 
me souche qui, il y a 150 ans, à don- 
né naissance au siècle des lumières et 
au jacobinisme polonais des Kołłątaj 
et des Staszic, des Jezierski et des Ja- 
siñiski, C'est ainsi qu'en remontant 
aux sources nationales nous faisons 
renaître „Kuźnica”, Les poteaux indi- 
cateurs de l’évolution de la pensée radi- 
cale polonaise sont pour nous un Adam 
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Mickiewicz débronzé et vivant, un Ju- 
les Slowacki, un Edouard Dembowski, 
un Louis Waryński, un Montwiłł - Mi- 
recki. et un Julien” Marchlewski, une 
Narcisse Zmichowska et une Elise 
Orzeszko, un Alexandre Świętochow- 
ski, un Louis Krzywicki, un Venceslas 
Nałkowski et un Boy-Żeleński, Etant 
un organe indópendant nous acceptons 
quiconque, dans les annećs de la gran- 
de défaite nationale, a compris la le. 
çon sévère de l'histoire, Notre inten. 
tion n'est pas d'englober tout le monde 
sans distinction d'opinions ni pro- 
clamer dans nos colonnes l'amnistie 
à toute indécision, à toute réaction ca- 
chée ou ouverte, ni de céder, ne fût. 
ce que d'un pas, aux ombres du passé. 

Nous rejetons aussi toute conception 
tendant à séparer l'élite intellectuelle 
polonaise des mouvements radicaux 
ouvriers et paysans. Nous saluons le 
processus inévitable de la poussée d'une 
nouvelle élite intellectuelle paysanne 
tt ouvrière qui apporte sa contribution 
à l'édifice de la culture polonaise, No- 
tre tâche est de soutenir ce processus 
d'adhésion des couches nouvelles d'in- 
tellectuels aux acquisitions progres- 
sives et radicales de notre culture plu- 
sieurs fois séculaire, 

Dans le programme du Gouverne- 
ment Provisoire nous voyons une ten- 
tative de construire la justice sociale 
polonaise, Dans cette réalité dómocra- 
tique nous reconaissons la nécessite 
d'une critique clairvoyante qui accélé- 
re le ralliement des forces nationales 
à l'oeuvre de reconstruction et de con- 
struction de l'État, Nous rejetons imi. 
tation servile si fréquente chez nous 
de tout ce qui a déjà fait son temps 

„а l'étranger, et néanmoins, conformé- 
ment à la tradition polonaise, nous 
affirmons notre communauté avec tou- 
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. La dernière guerre qui aussi bien par son 
сагасігёго que par son cours diffère si 
profondément des guerres précédentes, re- 
ste toujours encore le thème presque uni- 
que de notre littérature actuelle. C'est elle 
aussi qui lui dicte ses tensions émotionnel- 
les et ses moyens d'expression. On pourrait 
dire qu'elle impose des moyens toujours re- 
nouvelés comme si tous ceux qu'on avait 
employés jusqu'à présent n'étaient pas ca- 
pables de rendre ce phénomène tout excep- 
tionnel, 


C'est en vain que nous cherchons à nom- 
mer ce qui fut, La sauvagerie et la cruauté, 
la barbarie et l'horreur — ces termes indi- 
gents trahissent aussi bien l'insuffisance de 
l'expression que celle de la pensée. Ils n'ar- 


rivent pas d'ailleurs à saisir le contour 
cxact de la réalité, 


Ce ne sont ni la barbarie ni la cruauté 
qui font le nouveau de cette guerre. Ce qui 
la distingue des guerres prècédentes—tout 
aussi barbares et cruelles—c'est d'une part 
une technique enrichie par l'apport des 
sciences modernes et basée sur un plan sta- 
tistique d'extermination, c'est ensuite une 
rentabilité parfaite de l'entreprise, c'est en- 
fin une minutieuse motivation philosophi- 
que. 

Les mots d'ordre se réclamant de l'intui- 
tion bergsonienne et du subconscient freu- 
dien ont assuré un succés rapide et écla- 
tant à une idéologie qui a su utiliser fine- 
ment les acquisitions de la psychologie ex- 
périmentale pour propager la mystique ra- 
ciale et les droits exeptionnels et surhu- 
mains de l'individu. 

Les autodafés solennels des oeuvres at- 
teintes par le baccille de l'intellectualisme 
et l'humanisme novateur devaient assu- 
rer pour l'avenir la suprématie de ce nou- 
veau système des croyances, 


. 


Tl ne semble désirable ni possible que la 
littérature actuelle renonce — au moment 
mëme oü des formes nouvelles viennent 
à naitre à l'apport technique des épo- 
ques précédentes, 

Par contre il est difficile d'exiger que 
les chefs-d'ouevre romanesques qui da- 
tent d'il y a cent ans deviennent le modèle 
obligatoire du roman contemporain, Ces 
recettes de la critique ne sont profitables 
ni au point de vue pédagogique ni prati- 
que. Réalisées — elles déchargeraient l'é- 
crivain du devoir de chercher une expres- 
sion personnelle pour extérioriser sa vision 
du monde et le pousseraient dans la voie 
d'un épigonisme servile, Qui plus est, elles 
sont en contradiction évidente avec les lois 
qui établissent une liaison entre l'écrivain 


et son époque — liaison plus étroite à une ` 


tes les valeurs qu'ont apporté a l'hu- 
manisme réaliste les acquisitions de la 
pensée européenne, la grande culture 
contemporaine de I'U.R.S.5, et l'esprit 


radical de l'Occident, En professant 

une morale laique nous combattrons 

les manifestations démoralisatrices d'a- 

ргёз - guerre, en commencant par le 

pacifisme pernicieux jusqu'à toute ten- 
tative de revenir aux devises mystiques 
du irratfonnelles si compromises, 

Dans la „forge“ d'une élite intelectu- 
elle radicale nous désirons forger les 
fondements d'une idéologie progressi- 
ste et de la culture polunaise dans le 
sens le plus large“ 

Il y a beaucoup de changé au monde 
depuis plus de trois ans qui nous sépa- 
rent du moment où nous avons publié 
cette déclaration, П est difficile aujour- 
d'hui d'écrire avec la certitude qui était 
la nôtre il y a trois ans: „nous sommes 
au seuil d'une paix durable“, Mais nous 
n'abjurons pas ces mots, Nous n'avons pas 
perdu notre foi. Nous continuons de la 
nourrir, comme nous la nourrissons par 
rapport à tout ce que nous avons profes. 
sé et que nous professons comme directi- 
ves de notre programme d'action, de no- 
tre lutte. 

En souhaitant la bienvenue dans nos 
terres polonaises au Congrès Mondial des 
Intellectuels pour la Paix nous voulons 
inspirer à tous cette foi. Nous croyons 
qu'on pourra en forger une puissance com. 
mune, capable de résister aux puissances 
de la violence. Nous croyons à la signifi- 
cation durable de nos efforts, nous croy= 
ons qu'ils contribueront à maintenir et 
à créer les valeurs civilisatrices les plus 
hautes, basées sur la justice sociale com. 
mune et la paix universelle et durable des 
peuples amis de la liberté, 
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période où les formes de la vie subissent 
un changement rapide et où l'homme avec 
le plus grañd effort crée les conditions nou. 
velles de son perfectionnement. 


+ + 

Les éléments du phénomène dont nots 
fimes témoins pendant ces dernières an- 
nées — les rafles, les exécutions publiques, 
les camps d'extermination, les ruines des 
villes, le mouvement de la résistance, l'in- 
surrection, l'incendie de Varsovie, la mort 
innombrable — ont fourni à l'écrivain une 
matière première unique dans l'histoire. 
Rien d'étonnant alors que—même au risque 
de contrarier les exigences des éditeurs — 
il en subisse jusqw'aujourd'hui la fascina- 
tion. Rarement l'histoire а eu soin de ser= 
vir si pleinement la littérature, 

Mais la chose ne se limite pas à la ma- 
tière suele. L'épopée nazie a bouleversé 
profondément le sentiment de sécurité 
il en subisse jusqu'aujourd'hui la fascina= 
dans l'ordre établi du monde. Elle a fait 
taire le chuchotement céleste qui jusqu'a- 
lors réglait les préceptes moraux de l'hu- 
manité, Ce n'est plus un thème, c'est une 
découverte. 

La compromission insolite de l'irrationa- 
lisme donne place au renouveau de l'auto- 
rité de la pensée rationnelle, L'illégalité 


‘sans exemple nous incline à créer une mo- 


rale basée sur la responsabilité de l'home 
me ehvers l'homme ainsi qu'envers la col= 


lectivitć. 
. 


* . 


La jeune littérature d'aujourd'hui sem- 
ble répondre à ces deux „causes détermi- 
nantes“, Elle nous offre une image bien 
complexe et bien riche du temps vécu, Il 
serait toutefois difficile d'y découvrir des 
tendances strictement „réalistes“. On voit 
rarement un écrivain prétendre à embras= 
ser l'ensemble de la réalité actuelle dans 
une oeuvre unique. Peut-être n'est-ce point 
là qu’il faudrait chercher la garantie de la 
valeur sociale et-progressive d'une oeuvre, 
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Оп se souvient trop bien à quoi ont servi 
dans une époque pas trop reculée les mo- 
dèles les plus exemplaires du réalisme, 
Loin de ressemler au pianiste qui frap- 
perait les touches déjà existantes, l'écri- 
vain serait plutôt comparable au violi 
ste qui — tout en jouant — imposerait 
aux cordes des tonalités et assujettirait 
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l'instrument aux fins propres de sa musi- 
que. C'est le thème qui définit la forme de 
l'expression et non pas la décision de l'au- 
teur ni sa meilleure volontć. 

Aussi n'est-ce que I'ensemble de la pro- 
duction littéraire d'une époque qui en don- 
ne — qu'on le veuille où non — une image 
complete. Image qui sera d'autant plus 


riche que les oeuvres seront plus variées 
dans le choix de leur thème et partant dans 
leur style, 

Parmi les courants idéologiques qui mar- 
quent nos lettres d'après guerre on peut 
distinguer deux motifs principaux et dans 
un certain sens parallèles: l'un qui envisa- 
ge le problème moral en le situant sur 
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qui pour l'étude et l'interprétation de la 
le plan social de la collectivité, l'autre — 
réalité se sert de critères intellectuels, 
Tous es deux semblent bien résulter de 
l'époque où nous vivons, 
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Quelques vues sur la litterature 
polonaise d'aujourd'hui 


N POLONAIS, lorsqu'il s'adresse à un 
auditoire français, a le plus<sou+ 
vent tendance 4 soulinger les res- 
semblances, les affinités entre la 
France et la Pologne, Moi, je veux 
plutôt insister sur les divergences 

entre les deux peuples et attirer votre atten- 
tion sur quelques conditions fondamentales qui 
nous sont particulières et qui déterminent no- 
tre vie intellectuelle, 

Је veux procéder d'une façon un peu sco- 
laire, Commençons par le paysage, П ne faut 
pas exagérer l'influence du paysage sur la cré- 
ation artistique, La question reste ouverte, si 
le paysage paisible de nos plaines, où seuls les 
nuages sont mouvementés et variables, se re- 
flète par exemple dans la musique de Chopin. 
Mais quand on change subitement d'entourage. 
quand le paysage paisible et familier se trans- 
forme soudain en un tas de décombres, alors 
cela devient grave, cela change la fonction et 
l'influence du paysage dans tous les domaines 
de la vie et de la culture, A mon avis, le fait 
que nous vivons parmi les ruines, est un fait 
fondamental pour notre conscience, 

Quand on vit parmi les ruines, il n'y a que 
deux attitudes possibles: ou bien l'on s'effon- 
dre complètement ou Fon développe une acti- 
vité, une énergie sans pareille,des efforts con- 
stants et énormes pour déblayer les débris, 
pout recommencer une fois de plus la vie, pour 
rebatir les foyers, C'est cette attitude—là que 
nous avons choisie. Peut-être, pour un obser- 
vateur indifférent, notre labeur parfois si fé- 
brile, nos efforts pour reconstruire une vie 
après tant de déceptions peuvent ressembler à 
un grouillement de fourmis, Mais à supposer 
que c'est juste, je ne connais pas, moi, rien de 
plus humain qu'une fourmilliere pareille. 

La présence des ruines dans notre vie quo“ 
tidienne, et l'attitude que nous: avons prise, 
exercent une influence constante sur nos idées 
et notre psychologie, En fait, à quelles sources 
peuvent s'abreuver notre activité et notre élan 
vital, si ce n'est à la source de l'optimisme? 

Et s'il y a parmi nous des gens qui par habi- 
tude ou par raisonnement professent le pessi- 
misme, il leur arrive la même chose qu'aux 
sollipsistes; par leur activité vitale ils sont obli- 
gés de nier leurs idées, 

En face de ruines nous sommes devenus ex- 
trómement sensibles à tout ce qui mène vers 
le désespoir, vers la destruction. Nous somme 
devenus tous partisant d'un art engagé. Lors- 
qu'au dernier Congrès du Pen-Club оп a dis- 
cuté l’art de la prose en tant que fonction de 
la langue, c'était notre écrivain Iwaszkiewicz 
qui a protesté contre cette conception forma- 

. liste et qui a fait un discours chalereux en fa- 
veur de la Lttérature engagée, Et pourtant 
Iwaszkiewicz n'est pas communiste, il n'est pas 
même écrivain de gauche, on lui attribue chez 
nous des prédilections métaphysiques et on le 
range parmi les formalistes, 

Pour en finir avec les ruines, rappelons les 
paroles d'Eluard d'une lucidité géniale: 

„Pour qui а vu les ruines du ghetto 

les faits humains ne sont pas à refaire 

tout doit changer sinon la mort s'installe, 

la mort est à vaincre ou bien c'est le désert." 
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Thfaut envisager un autre fait qui nous dé- 
termine: c'est que nous avons passć quelques 
saisons en enfer, Moi, je n'ai pas l'intention de 
parler du martyrologe polonais, Je ne veux pas 
camnie un Sait Denis courir par les rues, la 
tête coupée dans les mains, Et enfin le marty- 
rologe c'est bon pour mourir, et nous voulons 
vivre. 

Je veux seulement constater que nous avons 
exploré l'enfer jusqu'au bout et nous savons 
qu'il n'a rien de commun ауес l'enfer d'un 
Rimbaud, d'un Sartre ou d'un Dostolewski. 
Ce n'est pas la pièce du „Crime et Chatiment* 
avec вез araignées où nos serions enfermés 
pour l'éternité, Pour l'individu — c'est peut- 
être juste, L'individu d'ailleurs peut toujours 
se sauver, Il peut s'évader dans la mort, dans 
la mystique, dans la religion, dans l'exercice 
de la souffrance, dans la pratique d'un Saint 
Thomas à Kempis ou dans un stoïcisme quel- 
conque, 

, Mais quand on a vu pendant des années des 
milliers, des centaines des milliers d'hommes, 
de femmes et d'enfants défiler vers le four cre- 
matoire, quand on a-vu les amas de squelettes 
mourant de faim, quand on a aspiré l'odeur de 


ж) Extraits d'une conférence faite "par l'au- 
tour le 30 juin 1948 á Paris au Bureau d'In- 
formations Polonaises. 


chair brûlée, qu'elle devient pauvre, insuffi- 
sante et superficielle cette conception d'enfer 
de l'individu! On a exploré chez nous la dou- 
là balbutiées maintenent d'une façon pitoya- 
leur, la souffrance, l'effroi, toutes ces choses 
ble et docte par les scolastiques 1nodernes. Et 
nous savons que ce n'est pas l'existence hu- 
maine, les paradoxes de la liberté de l'homme, 
l'intériorité qui produit les douleurs extrèmes. 
Dans notre conception morale de la vie il s'agit 
d'extćrioritć, Et c'est dans ce sens que notre 
morale est devenüe politique, Nous voulons 
surmonter la souffrance collective et il nous 
faut des perspectives humaines, des solutions 
générales, de Fespoir. П nous faut la paix, une 
paix durable. П faut croire que ce n'est pas 
par hasard, que le Congrès des Intellectuels 
pour la paix se rassemble en Pologne, 

Enfin, le trosième fait qui influence рго- 
fondément notre conscience, c'est le change- 
ment de structure de notre société, Vous saves 
bien, nous n'avons eu rien d'analogue à votre 
Révolution et notre économie aussi bien que 
notre vie sociale et culturelle étaient retardées 
par des vestiges du féodalisme, Même enire 
les deux guerres, malgré beaucoup d'efforts. 
nous étions uné société élitaire, et il y avait 
un abime entre les milieux cultivés, profondé- 
ment initiés à la culture occidentale, et la ро- 
pulations profondément négligée. Maintenant 
il ne faut pas être partisan de notre régime 
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pour constater que Гоп fait tout pour élever le 
niveau culturel et social du peuple, Et c'est 
maintenant les plus profondes couches de 
notre population qui sont éveillées A la vie 
culturelle, 

П est étonnant de voir notre peuple se dē- 
barasser du complexe d'infériorité dans un si 
court laps de temps et je crois que c'est parce 
que malgré ses névroses sociales notre peuple 
а tońjours gardé une vive conscience de sa die 
gnitć, Et il pose aux écrivains des questions, il 
nous présente ses aspirations, son besoin de 
beauté, de vie profonde, Est-ce que nous pou- 
vons le négliger au nom d'un агі pur? Езе-се 
que nous ne devrions pas chercher malgré tous 
les obstacles, dressés par les techniques litté- 
raires, une voie vers la sensibilité populaire, 
vers un art populaire? Ee à quoi enfin renon- 
cer? A cette pauvre imagination que les dé- 
sastres et les effrgis de la guerre ont tellement 
dépassée? А cette imagination si insuffisante, 
à cet art qui ne pouvait rien faire pour етрё- 
cher le malheur, pour aider l'homme simple? 

Je veux vous rappeler ce récit de Henri 
Heine: malade, ankylosé, il se fait mener de- 
vant la Vénus de Milo et l'implore de l'aider 
Jui, qui fut toujours son serviteur dévot. Mais 
la déesse répond: Comment puis-je t'aider? 
Tu vois, je n'ai pas de bras, 

Dans le temps de détresse nous avons sou- 
vent imploré la poésie pure, nous en avons 
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“Chers Confrères, 

Je voudrais d'abord exprimer ma pro- 
fonde joie de me retrouver parmi Vous, 
dans cette ville sortie intacte des vicissi- 
tudes de la guerre, de retrouver non seu. 
lement les rues, les maisons, les palais 
que j'ai connus dans ma jeunesse, mais 
aussi les visages familiers de mes amis, 
de voir parmi Vous mes plus anciennes 
connaisances comme M. Charles Vildrac 
par exemple, qui a bien voulu honorer de 
sa présence cette réception. 

Son visage évoque le temps de mon 
premier séjour en France et le souvenir 
inoubliable de mon cher ami Léon Bazal- 
gette, qui m'aidait à faire les premiers 
pas sur les pavés difficiles de Paris. 

Cette joie est d'autant plus grande que 
je viens d'un pays tellement ensanglanté 
par la guerre, d'une ville presque entiè- 
rement détruite par les barbares du XX 
siècle, 

C'est, un fait d'une grande importan- 
ce, de pouvoir rencontrer ici des intelle- 
ctuels français, échanger avec eux nos 
vues respectives sur des questions d'art 
et de littérature, vues parfois bien diffé- 
rentes, 

Un de cès jours, mon ami M. Maurice 
Bedel, Président de la Société des Gens de 
Lettres, nous recevant dans le charmant 
Hotel de Massa, faisant l'éloge de la li. 
ttérature l'appela „une clé d'évasion“, 
J'avais dejà l'occasion de m'opposer à cet- 
te définition, mais je veux répéter епсо- 
re une fois ici, que je ne partage point 
cette opinion. 

Tout au contraire, je crois que la lit- 
térature doit s'enraciner profondément 
dans la vie, qu'elle doit envelopper l'hom. 
me et la vie dans ce que la théologie ap- 
pelle „la charité", 

Plus la littérature est liće à la vie, plus 
elle en est l'expression même, plus gran. 
des sont les valeurs qu'elle charrie. 

Ce n'est ni le lieu ni lè moment de di- 
scuter longuement là-dessus, mais j'espère 
Vous voir tous bientôt en Pologne, au 
Congrès pour la Paix, qui se tiendra vers 
Ја fin du mois d'août à Wrocław. 

Nous continuerons là-bas la discussion, 

Je пе crois pas que ce Congrès puisse 
changer le cours de l'histoire, mais je 
crois qu'il est utile pour l'Europe, utile 


Jarosław Iwaszkiewicz 
pour le monde entier, que des gens venus 
de tous les coins de la terre, soucieux de 
Tavenir de notre culture, trouvent un lan- 
gage commun et prennent position pour 
la dófense de cette culture. 

Nous osons Vous inviter dans ce pays 
telement eprouvć par les catastrophes 
rócentes, dans cette misćrable, pauvre, 
souffrante, renaissante, souriante, et joye- 
use Pologne. 

Nous sommes en train de reconstruire 
notre pays, mais d'ores et déjà la tache 
la plus difficile, peut être, est réalisée, 

La première reconstruction de la Polo- 
gne, ce fut la reconstruction du sourire, 

J'espère que vous viendrez voir notre 
travail, nos réalisations, sentir l'ardeur 
de notre foi en l'avenir de l'Europe. 
J'espère que vous le ferez avec la même 
profonde émotion, avec laquelle je pro- 
nonce ces paroles. 


Jarosław Iwaszkiewicz 


* Discours prononcé par M. Jarosław 
Twaszkiewicz, Président de la Fédération In- 
ternationale des Sociétés de Gens de Lettres, 
le 3 Ма! 1948 à la Réception donnée en son 
honneur par le Bureau d'informations Polo- 
naises à Paris, 
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appelé à la beauté éternelle, Mais que роце 
vait-elle répondre, sinon: Je n'ai pas de bras. 

Alors il s'agit de cette définition de Rim- 
baud: ,Je dois enterrer mon imagination et 
mes souvenirs! Une belle gloire d'artiste et 
de conteur етромёе!.., Moi, moi, qui me 
suit dit mage оц ange, dispensé de toute mo- 
rale, je suis rendu au sol avec un devoir 
à chercher et la réalité à étreindre", C'était 
Rimbaud qui а fini par ce mot dédaigneux; 
„Paysan“. 
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Mais, évidemment, ce n'est pas simple. No- 
tre littérature a une tradition complexe et 
nous connaissons tous les enchantements de 
la poésie pure. Et si nous ne voulons pas те- 
noncer à la beauté, nous souhaitons nous dé- 
barasser d'un esprit collectionneur, d'un esprit 
stérile de technicien d'art, de la spécialisation 
artistique. L'art populaire intélligible et l'art 
difficile, est-ce possible de les concilier? Ou, 
peut-être, est-ce qu'il faut qu'ils existent sl- 
multanément? Nous savons blen q faut 
procéder ici avec la plus grande précaution, 
Nous savons bien — comme l'a démontré Paul 
Valéry — qu'un Montaigne, un Descartes, un 
Bossuet ont été des écrivains difficiles. „Et 
si les auteurs difficilés de notre temps se for= 
ment quelques lecteurs, ce n'est pas seulement 
pour leur usage, Ils les rendent du même co- 
up à Montaigne, à Descartes, à Bossuet“, 

Mais П y a beaucoup plus de difficultés et 
d'antinomies, Par exemple, la question de la 
prose amorphe et la question d'un style qui 
serait le plus conforme à notre temps, et sur= 
tout la question du réalisme, Nous sommes 
devenus réalistes, nous voulons avoir l'esprit 
réaliste, le fameux romantisme polonais étant 
enterré sous les décombres de l'insurrection 
de Varsovie, Mais le rélisme littéraire? Il 
y a plusieurs pièges, beaucoup de doutes, Est- 
ce qu'il donne la meilleure connaissance de 
la réalité objective? Imaginons un historien 
de lettres à venir, disons, en l'an 2048 Il est 
spécialiste de la littérature mondiale entre les 
années 1918 et 1933 et i) ne sait rien de plus. 
Alors en comparant la littérature allemande 
de la période mentionnée avec celle des aut- 
res peuples, il est amené à constater que nul- 
le part il пу avait une littérature réaliste аце 
ssi pacifique, aussi antimilitariste, aussi ple- 
ine d'horreur et de dégout envers la guerre, 
Et comme il croit que les romans réalistes 
reflètent la réalité, tl en conclut que la nation 
allemande etait la plus pacifique et antimilita- 
riste de l'époque. 

Alors, si le style réaliste ne donne pas la 
garantie de la vérité objective, est-ce qu'il 
est le plus apte à changer le monde? Et puis, 
comment faire pour éviter le schémà escha= 
tologique: avec la lutte entre le bien et le 
mal, avec le triomphe final décerné à priori 
au bien? Et d'autre part, la littérature rés 
aliste a puisé sa grandeur, son autorité mo- 
rale, aux sources de la critique sociale. Elle 
a développé ses moyens dans l'analyse, dans 
la critique même, dans le pessimisme, Quant 
a nous, nous uspirons plutôt à la synthèse, 
à l'affirmation et à l'optimisme. 

Mais pendant que les théoriciens discutent 
de littérature, elle ne cesse pas de chanter, 
Et c'est un chant plutôt lyrique, parfois som- 
bre et surtout penché sur le passé. Пу a chez 
nous une grande diversité des styles et il est 
très difficile de tracer des lignes de démar- 
cation, Parfois ce ne sont que des notions 
générales: Dieu ou le peuple, qui différen. 
cient les oeuvres littéraires catholiques et 
marxistes, П у a des poètes hermétiques == 
maryistes, et des écrivains populaires et dé- 
mocratiques qui sont catholiques, En général, 
c'est surtout le passé effroyable qui est Je 
thème des meilleures de nos oeuvres, Et je 
crois que ce n'est pas à désapprouver: 11 faut 
aller jusqu'au bout des ténèbres du passé, 

J'ai essayé de donner quelques idées géné+ 
rales des conditions philosophiques et morae 
les de la littérature polonaise d'aujourd'hui, 
En meilleur cas, ce discours peut être regardé 
comme l'introduction à une étude plus conc- 
rète et plus détaillée, Comme vous voyez, je 
ne prétends pas nommer nos écrivains le plus 
éminents et nos livres le plus remarquables, 
Mais je пе peux p^s m'empêcher de vous fa: 
ire retenir deux noms, qui seront peut-être 
un jour connus à l'étranger, Car les livres 
en question, deux recueils des róciis, parus 
dernièrement, sont les témalns les plus fi- 
dèles de cette époque des fours crématoires 
que le monde voudra-il — en vain — oublier, 
Ce sont: „Shakespeare* d'Adolphe Rudnicki 
et „Adieux à Marie“ de Thadée Borow 


Alexandre Wat, 


* * 
* 


Выпуская специальный номер по случаю 
Международного Конгреса Ннтеллектуали- 
стов в Защиту Мира, редакция обществен- 
но-литературного еженедельника „Кузница” 
спешит присоединить свой голос ко многим 
иным голосам, выражаюшим искренное чув- 
ство радости. Ибо владеет ею то-же глу- 
бокое чувство радости, с каким все поль- 
ское общество приветствует в своей стране 
прибывающих на конгрес представителей 
науки и искусства, носителей иден свободы 
н прогресса современного мира. 

Уже четыре года, как освобожденная от 
ярма фашизма польская культура старается 
об'единить все свои силы. под знаменем 
борьбы за ту вечно живую, принимающую 
новое содержание идею. Традицин этой 
борьбы, об’единяя все найболее ценное 
и наиболее значительное в творческом на- 
“следстве, человеческой культуры, лежат 
в основе всех важнейших начинаний в обла- 
стн организацин культурной жизни совре- 

* менной Польши. 

Это дает нам сегодня право говорить, 
не боясь злоупотребления громкими сло“ 
вами, о глубоком явлении интеллектуального 
возрождения, которое наполняет нашу куль- 
турную современность наиболее существен- 
ным содержанием, 

Четыре года восстановления беспример- 
но разрушенной войной и фашизмом поль- 
ской культуры это годы нашего упор. 
ного труда и борьбы с послелствиями Ony- 
стошений и пожарищ равно в наших ropo- 
дах, как и в наших сознаниях, Это годы 
восстановления нашей Hayku, уничтоженной 
фашистским варварством, и создания на- 
шего искусства в условиях, требующих 
столь же смелой импровизации, как и BHY- 
треннего содержания и силы, позволяющих 
заключить в организованном слове, звуке 
и цвете все то, что беспокойное обилие 
внешнего света навязывает чувствам. 

Возникает новая польская литература. 
Руководят ею великие силы прогресса и Co- 
знательная общественная творческая кри- 
тика. Отражением литературной жизни 
в. Польше являются сейчас многочисленные 
литературные периодические издания, зна- 
чительно превышающие тиражем аналогич. 
ные издания, выходившие перед войной. 

Наша современная литература уже ceñ- 
час отличается в известной мере от пред, 
военной, хотя придерживается и будет 
придерживаться лучших традиций польс- 
кой литературы ее лучшего прошлого. 
Она уже иная, хотя по прежнему отли. 
чается разнородностью путей, какими идут 
ее отдельные писатели. Она уже не является 
отражением того эклектического блуж- 
дания, образ которого нам дают неко- 
торые , даже совершенные по проявлению 
таллантов, но безпринципные,  потеряв- 
шнеся в пустоте и безнадежности литера. 
туры мира, 

И если говорить о ее лучшей части, 
связана она близко и нераздельно со ста- 
ном борьбы за прогрессе и социальную 
справедливость, за свободу; мир и братство, 
Не отказываясь ни от одного из формаль 
ных н психологических достижений, увели. 
чивающих запас средств, при помощи ко- 
торых старается проникнуть в глубину че. 
ловеческого существа, она решительно от- 
казывается от изоляция, ломает безвыход- 
ные лабиринты эстетизма, желая быть ли. 
тературой борьбы, литературой берущей 
участие в борьбе. 

Все лучшее заняло у нас место в рядах 
участников этой борьбы: ученые писатели 
и артисты с заслуженными именами, ма- 
crepa поколения, достигшего наиболее твор- 
ческого и активного периода своей жизни. 
За ними идет решительное большинство 
активных н творческих писателей и деяте- 
лей культуры = среднего и молодого по. 
коления. Их так много, что трудно пере- 
числить их имена. Пытаются они сегодня 
дать артистическую Форму не только He- 
давнему прошлому, эпохе крови и насилия 
но и с трудом уловимой действительности, 
которую мы переживаем, усилиям созда- 
юшим новую современную жизнь. 

Восстанавливая на развалинах нашу 
культурную жизнь, мы даем в руки на- 
шего общества драгоценность, которую 
C особым упорством уничтожал оккупант, 
= польскую книгу. Благодаря упорной 
воле и жертвенной энергии работников 
культуры, общественных издательских ор- 
ганизаций, как напр. „Чительник” („Чита 
тель”), „Ксонжка” („Книга“),  „Bensa” 
(„Знание”) или „Государственный Hana- 
тельский Институт”, мы можем с гордостью 
констатировать, что книжный голод, наи- 
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более чувствительный из всех проявлений 
голода, какой грозил нам еще три года 
тому назад, в настоящее время может счи- 
таться в какой то мере удовлетворенным. 


Мы создаем фувдамент будущего боль- 
шого массового искусства. Над его соз- 
данием работают наши художники и люди 
театра: реэультаты этих усилий мы видим 
на Вроплавской Выставке, на сценах теат- 
ров рабочих клубов, конкурсе которых 
в этом году принял размеры культурного 
достижения и вызвал оживленную лискус- 
сию. 


Полные 
в первом 
года: 

„Мы находимся на пороге длительного 
мира — фашизм разбит. Польское государ- 
ство отстраивается в новых границах, ото- 
двинутых на Запад, в однородном нацио- 
нальном составе, способное к тому, чтобы 
переломить свою хозяйственную отсталость 
M вступить на путь промышленного раз- 
вития. Осуществились общественные pëe- 
формы, к которым в течении десятилетий 
стремилась прогрессивная часть польского, 
общества. Отсюда берет начало ряд неиз- 
бежных последствий, . как то решительные 
перемены во внутреннем государственном 
порядке и в наших отношениях € словян- 
скими соседями. 

Могут ли творцы народной культуры, от 
сельского учителя, инженера, доктора, ap- 
хитектора, профессора универснтета, до 
артиста, литератора, композитора в обличии 
происходящих перемен оставаться в атмо- 
сфере эклектического маразма, мистических, 
пессимиствческих или элитарных настро- 
ений, уводящих от действительности, TPY- 
сливого уклонения от занятия ясной и не- 
двусмысленной позиции? 

Наша группа представляет часть CO3H- 
дателей польской культуры, а тем самым 


веры в будущее, 
номере „Кузнииы” 1 


мы писали 
mous 1945 
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и будущности народа, отмеченной радика- 
лизмом прогрессивной мысли польской. Мы 
выросли из той почвы, на которой 150 лет 
тому назад взошло польское просвещение 
и польский якобинизм Коллонтая и Ста- 
шица, Езерского и Ясинского. Отсюда свя" 
зывая себя с традициями народных источ- 
ников, мы воскрешаем „Кузницу”. Вехами 
радикального развития: польской мысли 
являются для нас очищенный от позолоты 
легенды, живой Адам Мицкевич и Юлий 
Словацкий, Эдуард Дембовский, Людовиг 
Варынский, Монтвилл Мирецкий и Юлиан 
Мархлевский, Нарциза Жмиховская и Элиза 
Оржешко, Александр Свентоховский, Лю- 
довиг Крживицкий, Вацлав Налковский и 
Бой-Желенский, Будучи ‘независимым Op- 
ганом мы не отталкиваем никого, кто в годы 
великого народного бедствия принял суро- 
вый урок истории. В наших намерениях не 
лежит ни об’единение всех, без различия 
исповелуемых ими мировоззрений, ни об'я- 
вление амиестий колеблюшимся, всему явно 
или скрыто реакционному; мы не намерены 
изменить ни на йоту теням прошлого. 


Мы отвергаем все концепции нзоляции 
интеллигенции польской от радикального, 
рабочего M крестьянского движения. Мы 
приветствуем неизбежный процесс выдви- 
жения новой рабочей и крестьянской инте. 
ллигенции, вносящей свой вклад в созидание 
польской культуры. Нашей задачей явля- 
ется способствовать процессу врастания 
новых слоев интеллигенции в передовые 
и радикальные традиции нашей многовеко- 
вой культуры, 

В начинаниях и программе Временного 
Правительства мы видим последовательную 
линию создания польской общественной 
справедливости. В этой демократической 
действительности мы признаем необходи- 
мость трезвой критики, которая ускорит 
слияние сил народа в леле восстановления 
и строительства государства. 
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Мы отрекаемся от чванной снобистиче- 
ской зависимости от всего, что уже OT3BY* 
чало за границей, однако исходя из поль. 
ских традиций, мы признаем связь с темн 
ценностями, которые внесли в реалисти- 
ческий гуманизм европейское наследство, 
современная нам великая советская куль- 
тура и радикальная мысль Запада. Мы, по- 
следователи светской этики, будем бороться 
с диструктивными послевоенными проявле» 
ниями губительного пацифизма и всякими 


попытками возврата к скомпромитирован- 
ным мистическим иррациональным ло" 
зунгам, 


В кузнице радикальной интеллигенции мы 
хотим выковать основы передовой идеологии 


н польской культуры в самом широком 
смысле этих понятий”. 
Многое в мире изменилось в теченне 


свыше трех лет, которые отделяют нас от 
момента опубликования этой декларации, 
Сегодня было бы труднее написать с уве. 
ренностью того момента: „Мы стонм на 
пороге длительного мира”. Но мы не orpe- 
каемся от этих слов, Мы не потеряли нашей 
веры. Мы полны ею HO прежнему и также 
верим в TO что мы проповедывали и что 
проповедуем, верим в ведушую линню 
программы нашей деятельности и нашей 
борьбы. . 


Приветствуя на польской земле Между“ 
народный Конгрес Интеллектуалистов в За" 
щиту Мира, мы хотим влохновить всех 
этой верой. Мы верим в возможность выко» 
вать сообща могущество, способное ока" 
зать сопротивление насилию. Мы верим 
в неизменный смыел наших усилий, в TO 
что будут они способствовать сохранению 
и созданию высших ценностей цивилизации, 
опирающихся на общей социальной cnpa, 
ведливости и на общий прочный мир CBO- 
бодолюбивых народов. 


ТРУППА „КУЗНИЦЫ», 


Культурное единство народов 


„Каждое завоевоние культуры 
есть шагом к свободе“. 
Энгельс „Анли.Дюринг”. 


Основною проблемой Вроцлавского Кон- 
Tpeca интезлектуалиетов будет несомненно 
проблема культурного единства, народов, BE- 
личайшая проблема общей культуры чело- 
вечества. 

Прочность культурных достижений зави- 
сит от их максимального в данных техни- 
ческих и социальных условиях прибаиже- 
ния их R об'ективным законам природы, 
законам экономическим и законам обще- 
ственных отношений. а. слезоваяеаьно, исто 
ричеекой правды, не зависящей от воли 
временных тиранов, разного рода инкви- 
зиций гибнущих класгов. пытающихся за- 
держать исторические процессы в nepe- 
черкнуть достижения мысли, науки и тру 


человека, 
Поэтому ranga па пройденный уже че- 
ловечеством путь, мы видим кас на про- 


тажении веков греческая культура возраж- 
далась все в новой с каждым разом более 
совершенной форме. будучи выражением 
исторического прогресса п диалектического 
контраста обскурантизма и умственной 
отсталости: будучи кулгтурой народа, KO- 
торый поверил в силу и могущество чело- 
вечеёского разума. культурой нации, KOTO- 
рая поставила перед собой идеал человека 
H уверовала в закон человеческий на земле, 

Периоды мракобесия, резкции и средве- 
вековья, когда сжигали тпоренья Демокри- 
та, Taaeca, Эпикура и Эвтемера, уже в то 


время видевших в божествах мелкую вы- 
тоду и волю имущих қлассот, пе смогли уни- 
чтожить достижений воликих греческих 


мыслителей. Мысли их ‘возрождались в HO- 
вых формах в периоды прогрессирующего 
туманизма, в периоды великих революций, 
чтобы наконен в творицх лналектического 
метода способствовать созданию основ ми- 
росозерцания нового борющегося класса 
рабочего класа. 

Потому что культура в равной мере яв- 
ляется делом труда человека — его мозга 
и мускулов как и выражением данного 
социального строя, в котором бэспрерывно 
происходит процеес борьбы за новый, луч- 


ший мир, за следующий этап историче- 
ского развития — об’ективной правды 
исторической необходимости. 

Итак в этих овиях вее, что носит 


печать великих, об’ективных достижений 
культуры, является прочным и общим за- 


общества, его 
общей культурой. И 
хоть создается она в транинах разных 
народов и разными пародами, создает ее 
неловек и дая человека; незавнелмо OT 
TOTO к какой он принадлежит расе, народ- 
ности или. стране. 

Не может быть и не будет никакой me- 
лезной завесы” деляшей действительно 
прочные и великие культурные завоева- 
ния человека, обретаемые нынче в тяже- 
лой борьбе против тех. кто лая эгонети- 
ческих нитересов своето класса хотел бы 
задержать мир в его движении вперед» 

Эту созидатольную борьбу за культур- 
ный прогресс ведет сегодня рабочий класс 
в самом широком значении этого понятий, 
охватывающих и чернорабочего, и чезо- 
века умственного труда. Ведет. ее потому, 
что динамика историчеезого развития вве- 
pitaa рабочему классу дело освобожденя 
не только своего собственного класса, по 
и всего общества, A тем самым ёго WETO- 
рическая, правда отождествилась © правдой 
об’ективной. 


меловеческаго. 


воеванием 
установившейся и 


"Таким образом борьба рабочего класса 
является теперь HE только обороной всего 
прочного, великого и общего в культуре 


человека, но одновременно ивляется и 
процессом созидания новой культу че- 
ловека, культуры нового Социалистиче- 


ского Возрождения, нового социалистичес" 
кого гуманизма, в котором понятие чело- 
век перестанет быть синонимом притеспе- 
ния и преступления, а одержит победу Mo- 
NATHE челове! к симовим ÓPATCTRA, 
науки -и творчества, направаенной HA CO- 
здание осмысленного л счаетливого обще- 
ства, 

Таких образом наша борьба есть отри- 
цанием, больше того протестом нротив 
вслческих разрешений международных BO- 


просов шри помощи поён, есть борьбой 
против новой попытки использования, ве- 
ливих открытий науки дая пронаводетва, 


орудий смерти и преступления, 

Прогресс исключает возможность войны, 
Прогресс борется против войны как формы 
разрешения исторических проблем, несу» 
шей упадок культуры и человеческой ци- 
вианзации, как формы релений навязы- 
ваемых человечеству социальными клас- 
сами, которые стали выразителями прош- 
лото, В своем безсилин пытаются они тод- 
кнуть человечество в пропасть новой вой- 
ны, новых преступных деяний и пожарищ, 


‚рить 06 историчес 


Войну, как форму исторических решений, 
избирает всегда тибнущий класс; нынче 
збирают ве фашизм и nwnepnaansx. Hai- 
нериализм избирает войну потому, что не 
будучи в тоянии Создавать соботвен- 
ными силами повые прочные культурные 
ценности, сознательно репгаетея на уничто- 
ние культуры человека, отказывая ему 
в праве ва свободу и творческое развитие, 


И поэтому конгрос интеллектудано- 
тов и деятелей искусства всего мири, кон” 


прес защиты прочных культурных MeH- 
ностей п научных достижений человека, 
ҡонтрес, который чвляется выражением 


ультурного единства наролов, есть одно" 
временно конгресом направленним против 
нового военного злоделния, против HATPA- 
вливания друг на друга народов мира, rpo- 
тив психоза массового убийства. 


Собравшиеь на Вроцлавеком Konrpece 
нельзя ни на минуту забывать, что главной 
силой интоллектуалистов всего мира; мы- 
слителей, ученых и артистов лваяется Mè 
только критерий их об’ективиой правды и 
чувство исторической справедливости. но 
прежде всего солидарное народов, GR 
и воля рабочего класса, составной частью. 
которого они являютоя, так как воля pa- 
оочето класса нынче есть волей всех тех 
народов, которые связали свой будущее 
с культурным прогрессом и’ следовательно 
€ истинной свободой. 


И поскольку рабочий класс сам стал се» 
TOAHH народом, поскольку борющиеся и 
освобожденные от пут империализма и Ka~ 
питализма народы стали COCTABHNO частью 
борющегося человечества, мы можем TOBO- 
кой миссии Вронлавского. 
Kourpeca, конгреса возвещающего миру 
нерушимое культурное сдинетво его. wapo- 
дов, конгреса, который paspymaer и ynnu- 
тожает NEKYCTBEBHO создаваемую амери- 
канским империализмом легенду „железной 
завесы”, якобы разделяющей народы 1 TO- 
сударотва. 

Эту ложную легенду мы перечеркиваем 
раз павсегда. Потому что ничто пе делит 
нас, людей науки H людей искусства, так 
как истинная наука и истинное искусство 
нынче начинаются там, гле на арену исто» 
рии выходит новый человек: человек исто» 
рического прогресса, человек подимающий 
знамя свободы, творчества, науки и обще- 
ственной справедливости. 


Владимир Сонорский. 
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| "MAŁPIA PLANTACJA. 


„Małpia plantacja“ stanowi fragment o- 
statniej powieści wybitnego pisarza brazylij- 
skiego Jorge Amado, jednego z naszych go- 
ści na Kongresie Wrocławskim, Powieść no- 
si tytuł „Terras do sem fim“, we francuskim 
przekładzie „La terre violencée („Ziemia po- 
gwalcona'). Zamiast noty o autorze zamiesz- 
czamy jego własny, autobiograficzny wstęp 
do tej powieści, 


WSTĘP PO POWIEŚCI „TERRAS DO SEM 
FIM“ 


Dziesięć lat temu napisałem powieść bru- 
(alna i krótką na ten sam temat — o kakao 
— do którego wracam dziś, Miałem wtedy 
dziewiętnaście 141 i zaledwie zaczynałem Ка 


rierę pisarza. Podczas tych dziesięciu lat na- 


pisałem siedem powieści, dwie biografie, kil- 
ka poemató setki artykułów 1 wygłosiłem 
dziesiątki odczytów, Prowndzilem codzienną 
walkę. podróżowałem przemawiałem; zebra- 
no i spalono moje książki; poznałem wiezie- 
nie; byłem zmuszony żyć na obczyźnie. Żyłem 
życiem moich rodaków, żyłem z nimi, Jestem 
niezmiernie szczęśliwy stwierdzając, że ta sa- 
ma właśnie trwała więż przeniknęła nie tyl- 
ko moje dzieło tego dziesięciolecia, ale także 
i życia, które było moim: nadzieja, pewność, 
że jutro będzie lepsze i piękniejsze od dnia 
dzisiejszego. Żyłem i pisałem w służbie ju- 
tra, którego zorza pojawia się już wśród no- 
cy nad polem bitew Wschodniej Europy. 
Montevideo 1942, 


céczyéni zatrzymali się przed 
Wielkim Domem na planta- 
cji zwanej „Małpią Planta- 

сја“. 
Nazwa oficjalna byla о 
wiele ładniejsza: „Plantacja 
Auricida", hołd złożony przez Manecę Dan- 
tas żonie, niewieście otyłej i miekkiej, któ- 
rej jedynym zaimteresowaniem w życiu by- 
ły dzieci | leguminy, a która umiała je przy- 
rządzać lepiej niż ktokolwiek, Ku wielk:e- 
mn niezadowoleniu pułkownika, nazwa się 
nie utrzymała, a ludzie jakby uparli się na- 
zywać to miejsce „Małpią: Plantacją”, na- 
zwą lasku między posiadłością Badara | Но. 
racia, jedyn'e w oficjalnych dokumentach 
i tylko sam Maneca Dantas mawiał: „U nas, 
w Aurlejdii", Wszyscy inni używali popu- 

larniejszej nazwy. 

Mężczyźni zatrzymawszy się położyli ha- 
mak, który nieśli na drągu. Umarły одру 
wał w nim swoją ostatnią ziemską podróż. 

Ze słabo oświetlonego przedpokoju ode- 
zwała się Dona Auricidia wprawiając jed- 
nocześnie w ruch zwały swego ciała. 

— Kto tam? 

— Swój, proszę pani — odpowiedział je- 
den z nich. 

Dziecko, które wybiegło na werandę za~ 
niosło zaraz wieść: „mama, dwa ludzie z u- 
marłym — bardzo chudym umarłym”. 

Dona Auricidia, która była kiedyś nau- 
czycielką, wpierw nim się zaniepokoiła, na- 
pomniała łagodnie małego synka: 

— Nie mówi się dwa ludzie, Ruy. Trze- 
ba powiedzieć: „Dwóch ludzi“. Poczem 
skierowała się do drzwi z dzieckiem ucze- 
pionym spódnicy. Najmłodsze już ѕраіу, Na 
werandzie ludzie przysiedli na ławie, a ha. 

„mak z trupem leżał otwarty na ziemi. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus — rzekł jeden z nich, starzec o białej, 
kędzierzawej głowie. 

Drugi zdjął kapelusz, pozdrawiając grze- 
cznie, Dona Auricidfa oddała ukłon. 

— Niesiemy go z plantacji Baraunas — 
wyjaśnił młody człowiek, — On tam praco- 
wał. Zaniesiemy go na cmentarz Ferradas. 

— Dlaczego nie pogrzebiecie go w lesie ? 

— On ma trzy córki w Ferradas, rozu- 
mie pani,.. Zanosimy go fm, Jeżeli to pani 
nie przeszkadza, chętnie byśmy na chwilę 
odpoczęli. To jest daleko; a ten stary dzia- 
dek już dalej nie może — rzekł, pokazując 
na starca, 

— Na co on umarł? — spytała panf do- 
mu, F 


Carlos Scliar — I typ żołnierza brazyiijskiego 
walczącego przeciwko Niemcom na froncie 
włoskim 


Jorge 


— Z gorączki — odpowiedział starzec. — 
Ta przeklęta gorączka, która chwyta ludzi 
w lesie. Ścinał drzewo, kiedy go złapała. 
W: od trzech dni. Nie nie można było zro- 
16. 

Dona Auricidia odsuwając dziecko cof- 
nęła się o kilka kroków. Zastanawiała się, 
podczas gdy wychudły trup — był on także 
stary — leżał w hamaku na werandzie. — 
„Zanieście go do jakiejś chaty — rzekła— 
możecie tam odpocząć. Ale nie tu. Idźcie 
trochę dalej, to dojdziecie do chat. Powiedz_ 
cie im, że was przysłałam. Nie możecie tu 
zostać ze względu na dzieci". 

Bała się zarazy, bała się gorączki, na któ- 
rą nie znano żadnego lekarstwa. Dopiero 
przecież po' długich latach poznano tyfus, 
wówczas epidemiczną chorobę" w okolicy, 
Dona Auricidia przyglądała się ludziom jak 
podniósłszy hamak wzięli drąg na ramiona 
i odeszli, 

— Dobranoc раш. 

— Dobranoc. 

Została tak z oczami utkwionymi w miej- 
scu, gdzie leżały zwłoki. Potem nagle zwały 
ciała znów zostały wprawione w ruch. Za- 
wołała murzynki, by natychmiast przynio- 
sły wodę 1 mydło, i mimo nocnej pory ka- 
zała im wyszorowaé werandę wzdłuż i 
wszerz. Zabrawszy ze sobą dziecko poczęła 
mu myć ręce aż krzyczało. Tej nocy nie 
spała, podnosiła się co godzinę, aby zoba- 
czyć czy Ruy nie ma gorączki. Przypadek 
chcefał, że Maneci był nieobecny, bawił na 
obiedzie u Horacia, 

Mężczyźni zatrzymali się z hamakiem 
przed jedną z chat. Starzec był zmęczony. 

— Ciężki, со, dziadku? — spytał młody 
chłopak. 

Myśl przeniesienia ciała do Ferradas pod 
sunął starzec. Był przyjacielem zmarłego. 
Uparł się, aby oddać zwłoki córkom „dla 
dopelmienia obrzędu pogrzebowego”. Po- 
dróż była długa, dziesięć do piętnastu mil; 
wiele godzin Szli z trudem przy Świetle 
księżyca. Jeszcze raz położyli hamak, mło- 
dy człowiek otarł pot z czoła, podczas gdy 
starzec uderzył kijem w chropawe deski u- 
chylonych drzwi; wewnątrz świeciła lam- 
ра. „Kto tam?“ 

‚— Swój — odpowiedział starzec jak za 
pierwszym газета, = 

Mimo to murzyn, który otworzył drzwi, 
trzymał w ręku rewolwer, ponieważ w kra- 
ju tym nigdy nie było się dość ostrożnym. 
Starzec ponownie opowiedział całą historię 
1 zakończył, mówiąc, że przysłała ich Dona 
Auricidia, 

— Ава, опа go tam nie chce — rzekł 
chudy chłopiec, który ukazał się za murzy- 
nem. — Mógłby zarazić gorączką jej chło- 
раком. Ale dla nas to nie ma znaczenia, 
co? — i zaczął się śmiać. 

Starzec pomyślał, że odeślą ich po raz 
drugi. Zaczął się tłumaczyć, ale chudy chło- 
piec przerwał mu. 

— W porządku, dziadku. Możesz wejść 
— rzekł, — Tu się nie dostaje gorączki. 
Robotnik ma twardą skórę. 

Weszli. Inni, którzy spali, obudzilj się; 
razem p'ęc'u w chacie. Chata ta miała tylko 
jedną izbę, ściany z błota, cynkowy dach, 
podłogę z ubitej ziemi. Służyła im jako ja- 
dalnia, sypialnia ( kuchnia. Ustępy m'eli па 
świeżym powietrzu w zaroślach, w lesie. 
Złożywszy ciało na jednym z legowisk, 


Amado 


gdzie spali mężczyźni, stanęli wokół niego. 
Starzec wyjął z kieszeni świecę i zapaliwszy 
ją umieścił u wezgłowia zmarłego. Była już 
do połowy stopiona, służąc zwłokom świat, 
łem od początku nocy i będzie musiała słu- 
żyć im jeszcze aż do domu córek. 

— A co one robią? — spytał murzyn. 

— Co one robią w Ferradas? — rzekł 
starzec, — Są wesołymi dziewczętami. 

— Wszystkie trzy ? 

— Tak, panie, wszystkie trzy. 

Zapanowała długa cisza, gdy tak otaczali 
wychudłe сіаіо o czarnej brodzie, przetka- 
nej białymi pasmami. 

— Jedna była zamężna — ciągnął sta- 
rzec. — Mąż jej umarł. 

— On też już był stary, co? — rzekł 
murzyn pokazując na zmarłego, — Pew- 
nie miał z siedemdziesiąt lat z okładem. 

— Dość stary, aby być naszym dziad- 
kiem — wtrącił jeden z tych, który dotąd 
nie brał udziału w rozmowie, Ale nikt się 
nie roześmiał, 

Chudy chłopiec wyszukał butelkę z ru- 
mem | naczynie, które podawali sobie z rąk 
do rąk. Jeden z mieszkańców chaty, który 
przybył na plantację tego samego dnia, 
chciał wiedzieć jaki rodzaj gorączki spowo- 
dował śmierć starca. 

— Nikt nie wie, mówiąc prawdę. To go- 
rączka z lasu, jak się ją złapie, to się zaraz 
nogi wyciąga. Nie ma na nią żadnego le- 
karstwa, które by pomogło, nawet praw- 
dziwy doktór. A nawet zioła Jeremiasza. 

Murzyn wyjaśnił nowemu z Ceary, że 
czarownik żył zupełnie sam w lesie Sequeiro 
Grande, w zburzonej lepiance, zaszytej mię- 
dzy drzewami. Odwiedzano go tylko w na- 
głych wypadkach. Jeremiasz karmił się ko- 
rzonkami drzew i dzikimi owocami. Umiał 
leczyć rany od kul i od ukąszenia żmii. 
W lepiance jego żyły one swobodnie í kaž- 
dą nazywał jakiraś imieniem, zupełnie jak 
kobietę. Miał on lekarstwa na bóle ciała; 
na bóle miłosne także. Ale nie mógł po- 
móc na gorączkę, 

— Słyszałem o nim w Cearze, ale nie 
wierzyłem. Tyle historii opowiadają w tym 
kraju; słyszy się tyle rozmaitych głupstw! 

Chudy robotnik spytał, co opowiadają : 
„Zle, czy dobrze?" 

I źle i dobrze, więcej złego niż dobrego. 
Mówią, że kraj ten jest prawdziwą kopal- 
nią złota; mówią, że ktoś tu stał się bogaty 
schodząc tylko ze statku; mówią, że ulice 
są brukowane złotem, że znajdzie się go 
tak łatwo jak kurz. Co do złego mówią, 
że jest ta gorączka, „jagunęos”, żmije — 
masę rzeczy. 

— I mimo to przyjechałeś ? 

Człowiek z Ceary nie odpowiedział; sta- 
rzec mówił; 

— Nieźle jest mieć pieniądze — rzekł — 
jeśli nie pragnie się niczego innego. Ale 
człowiek jeśli widzi w życiu tylko pienią- 
dze, jest nędzarzem, staje się ślepy i głu- 
chy, kiedy się o nich mówi. Dlatego jest 
tyle zła w tym kraju. Chudy chłopiec przy- 
taknął głową. On także zostawił ojca, mat- 
kę, narzeczoną siostrę, goniąc za pieniędz- 
mi do Ilheos. Lata mijały, a on ciągle zbie. 
rał kakao w plantacjach Maneci Dantas. 

— Jest tu masa pieniędzy — ciągnął sta- 
rzec — ale ludzie nie mogą... 

Świeca rzucała światło na twarz zmar- 
lego, Wydawało się, że słucha uważnie roz. 


mowy. Jeszcze raz podano sobie naczynie 
2 rumiem, zaczął padać deszcz, więc murzyn 
zamknął drzwi. Starzec wpatrywał się „w 
brodatą twarz trupa. 

— Tak, jak go widzicie — rzekł głosem 
zmęczonym | smutnym pracował сп dłużej 
niż dziesięć lat w Baraunas u pułkownika 
Teodora. Pozbawiony był wszystkiego, na- 
wet towarzystwa córek. Przez dziesięć lat 
swego życia był dłużn'kiem pułkown ka. — 
Kiedy powaliła go gorączka, pułkownik nie 
chciał dać nawet jednego grosza, by pomóc 
córkom pochować go. 

W tej chwili podjął opowiadanie jego 
towarzysz: Powiedział nawet, że dobrze 
iż ше ząda od córek spłaty długu ojca. Po- 
wiedział, że prostytutki zarabiają dużo pie- 
niędzy. 

Chudy chłopiec splunął z niesmakiem, 
Wydawało s с duże uszy umarłego sły- 
szą rozmowę. Człowiek z Ceary był trochę 
zmieszany tą rozmową. Dop'ero co przybył; 
jeden z dowódców скру Meneci Dantas na- 
jął go do Tlheos razem z grupą innych, 
którzy przyjechali tym samym statkiem. 
Przyszli na plantację tego popołudnia i 
przydzielono ich do różnych chat. Murzyn 
opróźżniając naczynie z rumem postanowił 
pouczyć nowego. 

— Zobaczysz dopiero jutro. 

Starzec, który pomagał nieść zwłoki ciąg= 
nął: „Nie znam życia, które byłoby gorsze, 
n życie robotn:ka na plantacjach kakao", 
Chudy chłopiec począł snuć swoje myśli. 
„Capagnasi są szczęśliwsi. Jeżeli dobrze 
strzelasz — dodał zwracając sie do przyby- 
sza z Ceary — jesteś wygrany. Tylko ci 
mają tutaj pieniądze, którzy potrafią za- 
bijać Innych, zbrodniarze. 3 

Nowy z północy szeroko otworzył 2021 
wione oczy. Ogamal go nieokreślony lęk 
przed zmarłym, był on bowiem rzeczowym 
dowodem tego, co mówili towarzysze: „u= 
mieć zabijać innych ?*— powtórzył, Murzyn 
roześmiał się. 

— Chłopak, który nigdy nie chybi — 
ciągnął pierwszy w formie wyjaśnienia — 
żyje po wielkopańsku. Pyszni się po mieście 
z kobietami, ma zawsze pieniądze w kiesze- 
ni, zawsze otrzymuje swoje wynagredzen'e. 
Ale ten, co pracuje przy uprawie... No, zo- 
baczysz sam, jutro! е 

W ten sposób dwaj mężczyźni opowiada- 
li mu o jutrzejszym dniu. Człowiek z Ceary 
dopytywał się ciekawie, co go czeka. Каё- 
dy z nich mógłby mu opowiedzieć, lecz mó- 
wił dalej wciąż ten sam. 

— Jutro, skoro Świt, urzędnik z maga- 
zynu każe ci zrobić zakupy na cały tydz'eń. 
Nie masz narzędzi; będziesz musiał je ku- 
pić. Będziesz potrzebował piły, topora, noża 
i łopaty; to będzie cię kosztowało mniej 
więcej sto milrejsów. Potem będziesz mu- 
siał kupić na cały tydzień mąki, wołowiny, 
rumu, kawy. Będziesz miał więc jeszcze 
dziesięć milrejsów na żywność. W końcu 
tygodnia dostaniesz piętnaście...“ 

Człowiek z Ceary obliczał w pamięci; 
sześć dni po dwa i pół milrejsów, zgadza 


się. 

Bilans będzie wynosił mniej więcej pięć 
milrejsów, ale ci ich nie dadzą; będziesz 
musiał je wpłacić na konto długów za na- 
rzędzia. Przez cały rok będziesz spłacał te 
Sto milrejsów nie powąchawszy grosza z 
zarobku. O, możliwe, że na Boże Narodzenie 
da ci pułkownik dziesięć m/lrejsów јако 
zaliczkę, abyś mógł je wydać w Ferradas 
na dziewczynki, 

Mężczyzna mówił to żartując, ale ton je- 
go głosu był na pół cyniczny, a na pół tra- 
віспу i zniechęcony. Poprosił o rum. №. 
wy z Ceary patrzył w milczen'u na trupa. 

Sto milrejsów rzekł wreszcie za, 
nóż, topór i łopatę? 
W Ilheos — rzekł starzec — można 
dostać · noże po dwanaście milrejsów. W. 
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Carlos Seliar — И typ żołnierza brazylijskiego 
walczącego przeciwko Niemcom na froncie 
włoskira 
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magazynie па plantacji ше mošesz kupié 
ich niżej dwudziestu pięciu za sztukę, 


— Cały rok.. — powtórzył człowiek z 
Ceary. Zastanawiał się, ile czasu minie do 
powrotu pory deszczowej na jego wyschnię- 
ty kraj. Zamierzał wrócić do swoich w 
, gdy deszcz nawodni Spaloną zie- 
mię; chciał zarobić tyle pieniędzy, aby ku- 
pić krowę i wołu. „Cały rok...“ Przypatry- 
wał się umarłemu, który, zdawało się, że 
Sie usmiecha. 


— Cóż? Trzeba także pomyśleć i o in. 
nych rzeczach. Zanim skończysz płacić coś 
winien, dług będzie wzrastać, Będziesz po- 
trzebował nowej koszuli | spodni, Będziesz 
potrzebował lekarstw. Bóg wie jak dro- 
gich. Będziesz potrzebował rewolweru, to 
zresztą najlepsza lokata pieniędzy w tym 
kraju. Nie ma możliwości wyjścia z długów. 
Tu... człowiek zrobił szeroki ruch ręką jak- 
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więc dom mój leży na samym 
krańcu. Cantalao, zwrócony ku 
rozgwarowi morza, ujętego w 
ramę wzgórz. 

Lato jest piękne, senne, ale 
zima wyłania się z morza jak sieć, pełna 
złośliwych ryb, które rwą się ku niebu, tło_ 
cząc się, żaląc, skacząc, bryzgając kropla- 
mi wody. Słychać odgłosy wichru, jałowe i 
bezładne, jak krążą wzdłuż drutów koleza- 
stych, wirują ponad domami w splotach 
czarnego lassa, hulają nad oceanem w dia. 
belskim młyńcu bez końca, W chwilach ta. 
kich duch mój odpoczywa, gdyż nie lękam 
się śmierci ani szału, a zato lubię oglądać 
wtedy poranek, który wstaje zazwyczaj ja. 
sny i promienny. Nierzadko siadam wów. 
czas na pniu drzewa, patrząc wdal na bez. 
miar wody, wdychając czyste powietrze i 
czatując na każdy wagon, który jedzie 
przez wieś, z przekupniami, Indianami, ro. 
botnikami i podróżnymi. Jakaś moc pełna 
ufności przenika wówczas me życie, слу 
uige je lepszym niż gnuśność, niż moja le- 
niwa gnuśność, 

Nierzadko w takich chwilach idę do do- 
mu Ireny, Przecinam rozległą przestrzeń, 
która dzieli mnie od wsi — to kwestia ja- 
kiejś mili — kroczę przez puste ulice í sta. 
ję naprzeciw jej domu, gdzie czekam, by się 
zjawiła. 

Jeśli zajęta jest praniem, lubię widzieć 
jej ręce, siniejące od zimnej wody; jeżeli 
jest w ogrodzie, lubię widzieć jej głowę 
śród ciężkich słoneczników: jeśli nie ma 
jej wcale, lubię patrzeć na puste podwórze 
i ogród, i czekam na nią, nie pragnąc jej 
przyjścia. 

H. 

Irena jest pełna, rumiana, rozmowna i 
dlatego właśnie postanowiłem osiąść we 
wiosce. Pierze, śpiewa, jest zwinna, szybka, 
pokrywa papier nieprawdopodobnymi hie- 
roglifami; życie byłoby doprawdy zabawne. 

Idąc ku mnie nie wita mnie zdaleka, ale 
ja staję między nią a sobą, by przyjąć jej 
pocałunek, nim się oderwie; od twarzy. Za- 
trzymaj się — mówię — czyś nie myślała 
o mnie przez ten długi czas, dlaczego na~- 
pewno przyjdę? Irena ledwie mnie wysłu- 
chuje i zmusza do porzucenia mych bajek. 
U boku jej jestem szczęśliwy. Przenika 
mnie jej zdrowie podobne do zdrowia ka- 
myka w górskim strumieniu. 

HI. 
Cztery konie są czarne w blasku nocy 1 


odpoczywają wyciągnięte na brzegu, jak 
kraje na mapie. Rivas i ja spotykamy się 
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by choial objaé wszystkich towarzyszy pra- 
су w „Małpiej Plantacji'* oraz dwóch przy- 
byłych z trupem z Baraunas, tu wszyscy 
mają długi, nikt nic nie zarabia, nigdy. 

W oczach człowieka z Ceary odbił się 
strach. Niska świeca rzucałą różowe świa- 
tło na twarz umarłego. Na dworze padało. 

— Byłem dzieckiem w czasach niewolni- 
ctwa — rzekł podnosząc się starzec. — Mój 
ojciec był niewolnikiem, matka także. Ale 
nie było wtedy gorzej. Rzeczy nie zmienia- 
ја się, mimo tego co się o nich opowiada. 

Robotnik z Ceary opuścił żonę i córkę. 
Powinien wrócić z chwilą pierwszych desz- 
Czy z kieszeniami pełnymi pieniędzy 2 po~ 
łudnia, pieniędzy, które pozwoliłyby mu roz- 
począć nowe życie. Świeca naprzemian to 
rozszerzała, to zwężała uśmiech zmarłego. 
Chudy człowiek potwierdził słowa starca. 

— Nie ma żadnej różnicy — rzekł. 

Starzec zgasiwszy świecę, włożył ją do 


kieszeni, potem z pomocą młodego podniósł 


powoli hamak, Chudy człowiek otworzył 
im drzwi. 

— A jego córki? — spytał murzyn. Pro- 
Stytutki 


— A co? — rzekł starzec, 

— Gdzie one mieszkają? 

— Na rua do Sapo, Drugi dom. 

Poczem starzec odwrócił się do człowieka 
w Ceary. А 

— Nikt ше odchodzi stąd. Jest się zwią- 
zanym z magazynem od dnia przybycia. 
Jeśli chcesz odejść, odejdź zaraz, tego wie. 
czoru; jutro będzie za późno. Jeśli chcesż, 
chodź z nami; może pomożesz nam nieść. 
Potem będzie za późno. Nowy wahał się 
jeszcze. Starzec i młody człowiek zatrzy- 
mali się czekając z hamakiem zawieszonym 
na ramionach. „Ale gdzie iść dalej? Co ja 
zrobię?“ 

Nikt ше mógł mu odpowiedzieć; nikt nie 
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według umowy w Rablo Huacho i milezge 
schodzimy na ziemię. W oddali rozlega się 
zewsząd szczekanie tysięcy psów, a biały 
opar wstaje znad spokojnych wzgórz. 

— Musi być mniej więcej trzecia? 

— Mniej więcej. 

Skoczyłem i cichym ruchem podniosłem 
zasuwę bramy. Żaby we wodzie wydają od 
głos głęboki, odgłos ucięty echem, metal 
ym, fatalnym. 
atwo jest być koniokradem i razem z 
Rivasem, zadowoleni z nocnej roboty, wcią- 
gamy zwierzęta do wnętrza. Rivas zna się 
na rzeczy, przybędzie, ze zdobyczą i Lima- 
kenem i nikt lepiej od niego nie potrafi jej 
2 zyskiem sprzedawać. 

Żegnamy się i galopem wpadam na moją 
ściożkę, wilgoć nocy opryskuje mnie í szor- 
stko spowija. 


IV. 

Chory jestem i czuję przypływ gorączki 
i lez, co sprawia, że miotam się ńa słomie 
mego poslania. 

Więzienie ma wysoko w. górze małe o- 
kienko, smutne okienko z sześciu małymi 
sztabkami, i swoją cząstkę nieba, Dwóch 
czy trzech więźniów: Diego Coper, też ko- 
niokrad, człowiek o uroczym obejśefu i aro- 
ganckim wyrazie, oraz Roja» Carrasco, 
stworzenie brudne, nalane | nieprzyjemne, 
nie wiem, jakie miał zajście z wiejską po- 
licja, 

Lecz przede wszystkim dzień dłuży się, 
gdy lato nadmorskiej okolicy dźwięczy w 
mych uszach odgłosem, podobnym do ćwier- 
kania świerszczy, dalekim, bardzo dalekim 
odgłosem rzeki, która wpada do morza, gdy 
wspominam wybrzeże, więżące ją leśną ва 
motnią, przypływ i odpływ morza, albo da. 
lej na lądzie wozy, ładowane zbożem, ogro_ 
dy, gąszcz leszczynowy. 

Słabo mi na myśl o rzeczach, wyuezo- 
nych daremnie wspomnienie jak się cle. 
szyłem zręcznością, jak uważałem życie za 
środek ziszczenia nadziej, јак bystrym 
wzrokiem i zapałem nadaremnie przeszuki- 
wałem pustynię, 

Śród popołudnia pod drzwiami odzywa 
Sie kura, która zniosła jajko w słomie me.. 
go posłania; jajko leży i frwoëy mna 
swym nikłym bezruchem. 


V. 
„Mój drogi Tomaszu! 

Jestem więźniem w więzieniu w Canta- 
lao spowodu sprawy ze zwierzętami. Spę- 
dziłem tu cały miesiąc nie nie robiąc 1 bar. 
dzo się nudziłem, Jest to wiejska kasarnia 
o malowanych ścianach, w której włóczą 
Się nieszczęśni Indianie | bezdomni chłopi. 
Fisze do Ciebie, by dowiedzieć się czegoś 
о Irenie, żonie Florencia; chciałbym prze. 
kazać Ci dla niej zlecenie, o którym nie 
potrzebuję pisać. Pragnę ją widzieć i mam 
wrażenie, że jest sama, lub że się z nią źle 
obchodzą. 

Со to może znaczyć? Postaraj się z ną 
porozumieć, Mieszka naprzeciw szałasu 
Vasquezów, 

Całuje Cię — Twój brat". 
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Tak więc gdy zmrok już zapadł i kiedy 
rozgwar morzą napełnił jednostajność wie- 
czoru, zadowolony z wolności i życia znaną 
nú drogą przecinam puste ulice. 

Jem jabłko, gdy ona staje przede mną w 
swoim pokoju í zapach jaśminu, który tuli 
do rąk i do piersi, zduszony jest w naszym 
uścisku. Patrzę, patrzę w jej oczy, pełne 
tez, ciężkie pod moimi ustami. Odchodzę od 
niej na balkon i milcząc jem moje jabłko, 
gdy ona wyciąga się trochę па łóżku, od- 
wracając i podnosząc twarz, mokrą od łez. 
Za oknem przesuwa się wieczór, jak czarny 
mnich, stający smutno przed nami, — 
Zmierzch jest zawsze ten sam dla serca, 
złamanego troską, łachmany jego wahają 


516, a potem opadają do stóp, jak zerwana 
zasłona, jak zuchwała zasłona. Biada temu, 
kto nie wie, jaką obrać drogę, leśną czy 
morską; biada temu. kto powraca | znaj. 
duje swe królestwo podzielone; biada im 
w tej godzinie słabości, gdy nikt nie może 
się skarżyć, bo wyroki losu sprawiedliwe 
88 i nieskończone, czy na niepewność skązu- 
ją, czy trwogę. 

Potem zbliżamy ste do Siebie, przyzy- 
wając złowrogi czar, zamykamy oczy, jak- 
by chcąc zatrzeć się jedno przed drugim, 
lecz udaje mi się dostrzec prawym okiem 
jej długie, złote włosy wśród poduszek. 

Całuję ją na znak pojednania, pełen lę- 
ku, że mogłaby umrzeć; pocałunki cisną się 
Зак węże. Muskają ją przezroczyście poča- 
łunki czułe i przeciągłe, albo zęby dźwięczą 
dak metal, albo dwoje ust pogrąża się w 
Sobie z drżeniem jak dwoje nieszczęsnych 
nędzarzy. 

Chcę mówić do ciebie o dniach mego 
dzieciństwa, cheę mówi* śpiewając o mych 
samotnych dniach szkolnych; och, to nie, 
bawiliśmy się we włóczęgę, ale chcę mówić 
do ciebie o tym, co robiłem, i o tym, co 
chciałem zrobić, j jak żyłem w udręce w 
domu na wyspie Maurycego. 

Siada u stóp mych na balkonie, wstaje- 
my, porzucam ją, pogwizdując przebiegam 
pokój wielkimi krokami, zapalamy lampę, 
Posilamy się nie wiele mówiąc, jest naprze- 
ciw mnie, stopy nasze dotykają ste. 

Całuję ją wreszcie i milcząc patrzymy па, 
siebie wzajemnie, żądni, zdecydowani, ale 
daję jej usiąść na łóżku, I znów przebie- 
gam pokój wzdłuż i wszerz, wzdłuż i wszerz 
i powracam, by ją całować, ale znów ja zo- 
stawiam. 

Lecz przecież noc jest długa. 


VII. 


12 marca śpię. Któż pukać może do mych 
drzwi, jeśli nie Florencio Rivas? Wiem 
już, wiem już coś o tym, o czym chcesz ze 
mną mówić, Florencio, ale zaczekaj, starzy 
z nas przyjacjele. Siada pod lampą, naprze- 
ciw mnie i ubierając się spoglądam nań u- 
kradkiem i spostrzegam na jego twarzy 
wyraz spokojny i obcy, Florencio Rivas 
to człowiek twardy i spokojny, o godnym 
zaufania i nieprzeniknionym charakterze. 

Mój kompan od stołów gry i od spraw 
zagubionych zwierząt. ma skórę białą, oczy 
niebieskie, a w oczach błysk obojętności. 
Ма orli nos i rękę trzyma u czoła, a postać 
jego odcina się na murze czarną sylwetą. 

Pozwala przygotować mi się ze zwykłą 
mi powolnością, a gdy wychodzimy pyta 
o poncho z grubej wełny. 

— To na długą drogę, mój 

Ale ten człowiek tak spokojny zabił tej 
nocy żonę swą, Irenę. Czuję, że jest to na- 
pisane na butach, które noszę, na mym bia- 
łym, chłopskim kaftanie, widziałem to ni 
pisane na ścianie i na dachu. Nie powie- 
dział mi ani słowa, pomaga mi osiodłać ко 
nia. A później pędzimy, pędzimy szaleń- 
czo, bez słowa, ramię w ramię, ze wzrokiem 
wbitym przed siebie, gdyż noc jest czarna 
i zimna. 

Ale wiem, że te drzwi wiodą na zewnątrz 
i dotykam ich i wiem, kto czeka na mnie 
Za nimi. Wiem, со mnie czeka, Florencio. 
Chodź także. 

Ale Florencio jest już daleko i podkowy 
jego konia dźwięczą głucho śród nocy. 

Pędzi przez ulice Cantalaon 
nawet, swe imie, by iść na wygnanie bez na- 
dziej powrotu. 


УШ. 


Znalazlem ја nagą, martwą, rozciągnię- 
tą na łóżku, jak ryba co z nocną p'ana wy- 
skoczyła z morza na brzeg. Poszedłem zo- 
baczyć ją zbliska, oczy jej były otwarte 
| niebieskie, jak dwie gałęzie kwitnace na 
jej twarzy. Ręce jej były złożone, jakby 
chciały zamknąć powietrze, ciało jej było 
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myślał o tym. Ani starzec, ani człowiek o 
głosie kpiącym і eynicznym. Ani młody 
człowiek. Czekali patrząc na drzwi. Mu- 
rzym przeżegnał się z szacunkiem dla umar- 
iego, ale myślał jednocześnie о trzech cór- 
kach, trzech prostytutkach, rua do Sapo, 
drugi dom. A 

Zajdzie do nich następnym razem, kiedy 
będzie w Ferradas. Człowiek z Ceary ро- 
wlókł oczami za dwojgiem ludzi, których 
pochłonęła noc. 

— Ja też pójdę — krzyknął nagle. 

Zebrał gorączkowo swoje rzeczy i rzekł- 
Szy im dowidzenia szlochając, poszedł za 
nimi. 

Chudy człowiek zamknął za nim drzwi. 

— Gdzie on pójdzie? Widząc, że nikt nie 
odpowiada, rzekł: „Pójdzie na drugą plan- 
tację, gdzie jest tak samo jak tu“. 

Zgasił światło. 


E 


twardo wyciągnięte na tym świecie, ciało 
zrobione z bladego metalu, co chciałby za- 
drżeć. 


Jorge Amado 


pociechy 
duszę i nie odczuwa się zmiany. Szezury 
przebiegają sąsiedni pokój, ujście rzeki 


wpada do morza, wody jej płaczą, czarno, 
ciemno, zimno, noe, deszcz. 

Deszcz pada | przez okno, gdzie brak je- 
пе] szyby, burza. wdziera się z wyciem 
i serce moje jest smutne z powodu tej złej 
burzy, która szarpie okiennicami, jakby je 
chciała wyłamać, z powodu tej złej wichury, 
со poświstuje z wściekłością, z powodu tego 
pokoju, gdzie zmarła moja żona. 

Pokój jest czworoboczny, podłużny, bły- 
skawice wnikają doń czasem, ale się (m nie 
udaje zapalić białych gromnie, które będą 
tu jutro. Cheę słyszeć brzmienie jej głosu, 
co zdaje się płynąć zdaleka, jej głosu pew- 
nego, że mnie dosięgnie, jak smutek. 210. 
szony z uśmiechem. 

Cheę słyszeć głos jej со się rozlega znie- 
nacka, co się dobywa z jej łona, z jej krwi, 
głos, który nie został nigdzie na ziem; wy- 
ryty ani schwytany, bym wyszedł | mógł 
go odszukać. Muszę za wszelką сере przy 
pomnieć sobie głcs jej, którego może nie 
znałem jeszcze jak należało, którego winie- 
nem był sluchaé nie tylko, gdy zwracał się 
do mej miłości | moich uszu, lecz potajem- 
nie, zza węgła, ukryty, by moja obecność nie 
mogła wywołać w nim zmiany. Jakąż to 
stratę poniosłem? Jakże to można zrozu- 
mieć? 

Siedzę przy niej już martwej i jej obec- 
ność jak odgłos co się rozrasta nad miarę, 
sprawia, że myślę uważnie rozpaczliwie o 
czymś bardzo dalekim, Wszystko jest ta- 
jemnicze i самуат przy niej wśród ciemnej 
i smutnej nocy deszczowej. Dopiero о świ- 
сіе wsiadam na konia, który rusza galopem, 


IX. 


Liście wędrują z rozpaczą, ptaki zlatują 
z gniazd i spływają bezgłośnie w bladość 
wieczoru, gdzie traca zwolna swe barwy, a 
nad ziemią wisi ciężki zapach kurzawy, za- 
pach natrętny, zduszony, skupiony w jedną 
mgławicę, co się unosi i spada między pro- 
stymi drzewami, jak szary kosmaty nieto- 
perz o nieporadnym locie, О ty stworo je- 
sienna ze zdeptanych motyli o mdłym za- 
pachu kurzu, która jednak wstajesz wśród 
nocy, wyłazisz z nor i wciąż muskasz wszy- 
stko swym płaszczem. 

Bo wieczór jest zimnym pąkiem | z czar- 
nych jego kwiatów wyłaniają się cien'e. a 
wozy miażdżą liście, żółte bladą żółtoścą, 
bielizny martwej, wzgardzonej, podartej. 
Pary się tulą ku sobie i przechodzą jak 
dzwon rozedrgany, i przesuwają się dalej, 
jak arkusz lekkiego metalu, wetknięty na 
chwilę w szczelinę. O nieśm'ała jesieni, przy 
pływie | odpływie rzeczy milczących, zapo- 
wiadanych wonią nieodwołalnie, jak ślepiec 
rozpoznaje aksamit, lub zwierzę gotuje się 
na noc. 

Nim będzie na zawsze zamknięta w przy- 
iezdnej atmosferze przesuwa się jak 
й ogromny, niosący samotność, nio_ 
sacy roje złudzeń, złudzeń niecałkiem jesz- 
cze straconych, bo do tych należą, na któ- 
re można sobie pozwolić biczując je bezli. 
tośnie i pozwalając im opaść wśród razów 
świszezących bicza na stos opadłych liści, 
zagrzebać się w pustych podwórcach, w nai 
zbyt obszernych pokojach, aż tam sięgną, 
gdzie wszystko pokryją i umieszczą się w 
głębi zwierciadeł, jak stos tajemny metali, 
jak dreszcz znużonych foteli, ch światłem 
strwożone pająki. Niestety, teraz wszystko 
chce odzyskać swe życie prawdziwe, skry- 
te, ane, wszystko pragnie zawrócić, 
nie czując się dosyć umarłym. 

tłum, A. J. 
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Komuniści zjawili się pierwsi. Było ich 
chyba z tuzin, szli szybko bulwarem, który 
prowadził z Combat do Menilmontant, mło- 
dy mężczyzna i jakkś dziewczyna wlekli się 
trochę z tyłu za nimi, ponieważ mężczyzna 
był ranny w nogę i korzystał z pomocy 
dziewczyny, Wygladali jakby zniecierpliwie 
mi, przybici { zrozpaczeni, jakgdyby próbo- 
wali zdążyć na pociąg, który według ich 


głębokiego przekonania już dawno odszedł. — 


Właściciel baru spostrzegł ich, gdy jeszcze 
byli dosyć daleko; świeciły się wtedy jesz 
cze latarnie (dopiero później pociski poro- 
zbijały lampy i rozpostariy ciemność nad 
tą dzelnieą Paryża), grupa ludzi odcinała 
się więc wyraźnie na tle rozłożystego 1 wy- 
łudnionego bulwaru. Od zachodu słońca 
tylko jeden klient wstąpił do baru i prawie 
natychmiast po zachodzie z kierunku od, 
Combat zaczęły dochodzić odgłosy strze- 
Janiny; metro było zamknięte już od wie. 
lu godzin, A jednak jakiś uparty | prze- 
możny rys w charakterze właściciela zabro' 
nit mu 2330086 żaluzje; być może była to 
chctwość; napróżno usiłował to sobie wy- 
tiumaczyć, opierając swe wysokie, żółte 
czoło o szybę i spoglądając tępo to w tę to 
w tamtą stronę bulwaru. , 

„Ale, dojrzawszy grupę ludzi | ich poé- 
piech, zaczął natychmiast zamykać swój 
bar. Przede wszystkim poszedł ostrzec Swo- 
„jego klienta, który nieco zielonawy na twa- 
rzy od różnokolorowych świateł ćwiczył się 
w grze w bilard, wciąż łażąc naokoło sto- 
łu, marszcząc czoło i podskubując między 
jednym a drugim uderzeniem cieniutkiego 
wasika. 

„Czerwoni nadchodzą”, powiedział właś- 
ciciel, „miech pan lepiej idzie stąd. Zasu- 
wam żaluzje”. 

„Niech mi pan nie przeszkadza. Onf mnie 
mie ruszą“ rzekł klient. „То subtelne ude- 
rzenie. Czerwona jest koło bandy. Poza suk 

‚ nem, Uderzyć boczkiem”, 

Posłał kulę prosto na grzybek. 

„Wiedziałem, że z tego nie nie będzie”, 
rzekł właściciel, kiwając łysą głową. „Rów- 
mie dobrze mógłby pan iść do domu. Ale 
niech mi pan wpierw pomoże zasunąć żalu- 
zje. Odesłałem żonę do domu“, Rozzłoszczo- 
ny klient odwrócił się od niego, Кгесае ki. 
jem bilardowym między palcam(, „To pań- 
ska gadanina zepsuła mi uderzenie. Śmiem 
zauważyć, że to pan ma powód, aby się 
bać, Ale ja jestem człowiek ubogi, Jestem 
bezpieczny. Nie ruszam się stąd", Przeszedł 
Szy przez pokój wyciągnął z kieszeni swego 
palta suchego papierosa, 

„Proszę o piwo”. Okrążył na palcach bi- 
tard, kule zagrzechotały, a podstarzały właś 
ciciel wycofał się zfrytowany do baru. Za 
miast podać piwo, zaczął zasuwać żaluzjć 
ruchy jego były leniwe i niezręczne. Zanim 
cośkolwiek zrobił, grupa komunistów poja- 
wiła się przed barem. 

Przerwał swoją robotę i obserwował ich 
z ukrytą odrazą. Bał się, ażeby grzechot 
żaluzji nie zwrócił (ch uwagi, Jeżeli będę 
stał spokojnie | cichutko, pomyślał sobie, 
to może oni odejdą i wspomniał ze złośli- 
'wym zadowoleniem barwkade policyjną na 
Placu Republiki, To ich wykończy. Tym- 
czasem muszę stać bardzo spokojnie, zu- 
pełnie cfchutko i poczuł w sobie rodzaj cie. 
płej satysfakcji na myśl, że znajomość świa 
ta podyktowała mu zajęcie postawy, nai, 
bardziej zgodnej z jego natura. Gapił się 
więc przez szparę w żaluziach, zżólkły, 


pulchny, czujny, przysłuchując się stuko- 
towi kul bilardowych w drugim nokoju I 
patrząc na młodego meżczyznę. którv oparł 
szy się o ramie dziewczyny, szedł kulejac 
po chodniku. Obserwował ich. gdy staneli 
{ 2 rozpaczą na twarzach spogladali wzdłuż 
bulwaru w kierunku na Combat, 


wok 


Ale gdy weszli do baru, właściciel stał 
już za ladą, uśmiechając się i kłaniając, 
dostrzegając wszystko | widząc, jak podzie 
lili swoje siły, jak sześciu z nich pobiegło 
z powrotem drogą, którą nadeszli. Р 

Młody człowiek usiadł w ciemnym kącią 
koło schodów prowadzących do piwnicy, 
inni skupili się koło drzwi, widocznie na 
coś oczekujące. Robilo to na właścicielu dziw- 
me wrażenie, że oni mogą tak stać w jego 
barze, nie prosząc o wódkę; wiedzą, czego 
oczekiwać, podczas gdy on, właściciel, nie 
wiedział nic, nie nie rozumiał W końcą 
dziewczyna zostawiwszy innych i podszedł. 
szy:do baru, powiedziała „Кошак“, ale gdy 
malał go dla niej, uważając, aby dać jej 
uczciwą a nie normalną porcję, zaniosła go 
po prostu do mężczyzny siedzącego w ciem- 
nym kącie i podniosła kieliszek do jego 
warg, „Trzy franki" rzekł właściciel. Dziew 
"лула, odpiła nieco z kieliszka i odwróciła! 
go tak, żeby wargi mężczyzny dotknęły tem 

*go miejsca, skąd pila. Potem шеа i os 
parla swoje czoło o czoło mężczyzny i tak 
zostali, 

„Trzy franki" rzekł właściciel, ale nie u~ 
miał zdobyć się na stanowczy ton. Mężczy= 

„zny nie można już było dojrzeć w mroku, 
widać było tylko chude plecy dziewczyny 
w lichej bawełnianej sukience, gdy klęcza- 
ła pochylona do przodu, aby patrzeć па 
twarz mężczyzny. Właściciel obawiał się 
czterech ludzi przy drzwiach, był przerażo- 
ny świadomością, że to są Czerwoni, któ> 
rzy mogą wypić wino i pójść sobie bez za- 
płacenia rachunku, mogą zgwałcić jego ko. 
Тебу. (wchodziła w rachubę tylko jegoż0- 
ma, której tu zresztą nie było), mogą spla 
drowaé mu kask í nawet zamordować jego 
samego, gdy go tylko dostrzegą. Tak więc 
z bojaźnią w sercu wolał raczej stracić 
trzy franki niż zwrócić na siebie ich uwagę: 
Nagle zdarzyło stę najgorsze, czego się 
mógł spodziewać. 1 

Jeden 2 mężczyzn przy drzwiach podszedł 

do lady i kazał mu nalać cztery kieliszki kos, 
niaku, „Tak, tak“, rzękł właściciel, wycią-' 
gając korek, modląc się w głębi duszy do 
Dziewicy „aby zesłała anioła, aby zesłała 
policję, aby zesłała Gwardię Ruchomą te- 
raz, natychmiast, zanim korek wyjdzie z 
butelki, „razem będzie dwanaście franków" 

„O, nie“, rzekł meżczyzna, „tutaj wszy- 

scy jesteśmy towarzyszami. Podział pół na 
pół. Słuchaj”, rzekł pochylając się nad la~ 
dą z szyderczą powagą, „wszystko, co my 
posiadamy, jest tak samo wasze jak i na~ 
sze, towarzyszu”, i odstąpiwszy krok w tył; 
zaprezentował się właścicielowi, aby mógł 
on sobie wybrać albo postrzępiony krawat; 
albo wytarte spodnie, albo jego wynędznia- 
łą twarz. „Z tego wynika, towarzyszu, że 
wszystko, co masz, jest nasze. Jazda więc, 
cztery kontaki, Podział pół na pół”. 

„Naturalnie“. rzekł właściciel, „ja tylko 
żartowałem”. Zatrzymał się z przechyloną 
butelką w reku; kieliszki zadzwoniły na la- 
dzie. „Karabin maszynowy przy Combat“, 


rzekł i uśmiechnął się widząc jak mężczyź. , 


ni w mgnieniu oka zapomnieli o koniaku i 
niespokojnie stłoczyli się przy drzwiach, ! 
Karabm maszynowy”, rzekł niedowierza 
daco Czerwony, „czy oni naprawdę używa- 
ją karabinów maszynowych ?“ 
„Oczywiście“, rzekł właściciel, ośmielony 
faktem, że Gwardia Ruchoma nie jest już 
daleko, „n'e będziecie chyba udawać, że nie 
jesteście uzbrojeni". Oparł się o ladę w spo- 
sób prawie, że ojeowski. „Koniec końców, 
dobrze wiecie, wasze idee — nie z nich nie 
będzie we Francji. Wolna miło: 
„Kto mówi o wolnej miłości?" rzekł Czer 
WODY. 
Właściciel wzruszył ramionami, uśmiech- 
1 mął się i wskazał głową na kąt baru. Dziew- 
ступа klęczała z głową na ramien'u męż- 
czyzmy, zwrócona plecami do pokoju. Byli 
oboje zupełnie nieruchomi; kieliszek z ko- 
mialkiem stał koło nich na podłodze. Beret 
dziewczyny zsunat się na jej kark, a jedna 
pońcżocha była podarta í pokryta cerami 
od kostkf aż po kolano, 1 
„Co, tych dwoje? То nie są kochanko- 
ме“. 


rzekł właściciel, „wskutek mlesz- 
kich nawyków omal nie pomyślałem”, 
brat”, rzekł Czerwony. 

1 obstapill tłumnie ladę i roz- 
mawial lędzy sobą, ale pocichu, jakby w 
domu ktoś spał albo chorował. Cały czas 
przystuchiwali się, czy ktoś nie nadchodzi. 
Spoglądając z poza ich ramion właściciel 
mógł widzieć bułwar, mógł także widzieć 
róg Faubourg du Temple. 

„Na со wy właściwie czekacie?" 

„Na przyjaci rzekł Czerwony, Uczynił 
gest otwartą dłoni: jakby chciał powte- 
dzieć: Widzisz, drielimy się pół na pół. Žad- 
mych sekretów. Coś się poruszyło na rogu 
Faubourg du Temple. 

„Jeszcze cztery koníaki“, rzekł Czerwo- 


ny, 


ez 


1 nych do szeregu patetyi 


A 


„Co jest z tamtymi dwojgiem? 
właściciel. 

„Zostaw ich w spokoju. Zajmą się sobą 
sami. Oni są zmęczeni”, р 

Jeszcze jak byli oní zmęczeni! Przechadz- 
ka od bulwaru do Menilmontant nie mogła 
usprawiedliwić takiego zmęczenia. Wyda- 
walo się, że przybył oni z daleka, żywiąc 
się o wiele gorzej niż ich towarzysze, Byli 
bardziej wychudli, nieskończenie bardziej 
bezradni, gdy siedzieli w ciemnym kącie zda. 
da od pogodnej pogawędki, od nabrzmia- 
łych rozpaczą głosów przyjaciół, które wpro 
wadzały zamęt w umysł właściciela, zanim, 
sobie nie wmówił, że jest gospodarzem, po~ 
dejmującym miłych gości. 
` Roześmiał się i uczynił głośny dowcip; 
skierowany do tamtych dwojga; nie рока- 
zali po sobie, że rozumieją, Może należało 
ich żałować, że byli wyłączeni od bractwa 
przy ladzie, może należało im zazdrościć 
ich głębszego braterstwa, Właściciel zu- 
pełnie bez żadnej przyczyny pomyślał o па- 
gich szarych drzewach w Tulleries, podob- 
znych znaków, wy- 
rytych na zimowym niebie. Zaskoczony, 
wytrącony z równowagł, straciwszy orien- 
tację, gapił się przez drzwi w stronę Fau- 
bourg du Temple, 

Wydawało się, że się nie widzieli przez 
dłuższy czas í że znowu zaraz się rozstana, 
Prawie nie uświadamiając sobie, co robi, 
napełnił koniakiem cztery kfeliszki. Wyciąg 
nęli po nie chude, starte palce. ,Czekajcie", 
powiedział „Dam wam coś lepszego, niż 
to"; naraz przerwał, zdając sobie sprawę 
z tego, co się dzieje po drugiej stronie bul. 
waru. Światło latarni odbijało się od nie 
bieskiej stali hełmów; Gwardia Ruchoma 
rozkładała się w tyralierę naprzeciw Faus 
bourg, а karabin maszynowy skierowany, 
był prosto na okna baru. 1 

Nareszcie, pomyślał właściciel, moje mo 
dlitwy zostały wysłuchane. Teraz muszę u- 
iczynić swoje, nie patrzeć, nie zwracać ich 
uwagi, uchronić siebie. Czy oni obstawili 
Iboczne drzwi? 1 

„Przymiosę inną butelkę. Prawdziwą 
brandy napoleońską. Podział pół na pół". 
Rzecz dziwna, nie uczuł wcale triumfu, kie. 
dy podniésiszy. deske, wyszedł zza lady. — 
Usiłował nie 556 zbyt szybko w kierunku po 
ikoju bilardowego. Nie powinien niczym 
mwrócić uwagi tych ludzi, usiłował opano- 
wać się myślą, że każdy jego spokojny f 
rozważny krok jest ciosem w obronie Fran- 
cji, jego baru, jego oszczędności. Przecho- 
Aząc koło dziewczyny, mustał przestąpić 
przez jej nogę; spała. Zauważył ostre ło- 
patki, sterczące przez bawełnę, podniósł 
wzrok i napotkał oczy jej brata, реше bólu 
i rozpaczy. Zatrzymał się, Uzmał, że nie 
może odejść bez słowa. Było to tak, jak- 
gdyby musiał z czegoś się tłumaczyć, jak- 
by brał udział w niesłusznej sprawie. I z fał 
Szywa beztroską zamachał przed twarzą 
tamtego niesionym w ręku korkociągiem. 
„leszcze raz koniak, co?" ` 

„Lepiej nie gadaj do nich“ rzekł Czer- 
wony. „To są Niemey, Nie zrozumieją ani 
słowa”, 

„Niemcy? 
„Dlatego właśnie z jego nogą jest tak źle, 
Obóz koncentracyjny”. Ц 

Właścic'el perswadował sobie, że musi się 
Śpieszyć, że must zamknąć drzwi za sobą, 
że koniec jest już bardzo tliski, ale prze- 
raził się rozpaczy w oczach mężczyzny. „Co 
on tu robi?“ Nikt mu nie odpowiedział, jak- 
by jego pytanie było zbyt głupie, aby war- 
to było na nie odpowiadać. Z głową opusz- 
czoną.na pierś właściciel przeszedł koło 
mich, Dziewczyna wciąż spała, Właściciel ro 
bił teraz wrażenie kogoś, opuszczającego 
mokój, w którym zostają sami przyjaciele; 
Niemiec. Nie rozumieją ani słowa; i gdzieś, 
gdzieś z przytłaczającej ciemności jego ра- 
mige) wychylfło się parę niemieckich słów, 
zapamiętanych z bardzo dawnych .czasów 
jak parę szpiegów na powierzchnię: wiersz 
z Larele, wyuczonej w szkole, kamerad, 
wraz z jego wojennym skojarzeniem stra- 
chu f niewoli, í dziwaczne, pochodzące nie- 
mie: „meim Bruder". 
Otworzył drzwi do pokoju z bilardem, zam- 
knał је za sobą i ostrożnie przekręcił klucz: 
„Straciłem grzybek“ wyjaśnił klient 1 po- 
chylił się nad wielk'm zielonym stołem, ale 
gdy się właśnie zam 
śliwe, wask'e oczki, rozpoczęła się strzela- 
nina. Poszły tego dwie serie, miedzy nimi 
rozległ s'ę bi sypiaceg0 s'ę szkła. Dztew 
ступа zakrzyczała co4. ale nn nie zrozumiał 
ani jednego słowa. Po podłodze zadndniły 
kroki, drzwi od baru ratrzasnely. — 
Właściciel oparł się o stół i nadsłuchiwał, 
dalszych odełosów: jadna 
pod drzwiami 1 prez d 
chodziło tylka m'lczenie. 

„Sukno. Mój Boże, sukno”, rzekł klient; 
właściciel spojrzał na swoją dłoń, która 
wkręcała korkociąg w stół, 


, zapytał 
1 
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„Czy ten idiotyzm nigdy się nie skoñ- 
czy?! rzekł klient. „Pójdę chyba do domu“: 

„Proszę zaczekać“, rzekł właściciel, „рго- 
szę zaczekać". Przysłuchiwał się głosom 1 
krokom w drugim pokoju. Nie mógł rozpos 
znać tych głosów. Potem nadjechało auto 
i niebawem znowu odjechało. Ktoś zabębnił 
pięściami po drzwiach. 

„Kto tam?“, krzyknął właścietel, 

„Kto pan jest? Otworzyć drzwi!“ 

„Aha”, rzekł z ulgą klient, „policja, — 
Gdzież to ja stanąłem? Strąciłem grzybek, 
Zaczął nacierać kredą swój kij. Właściciel 
otworzył drzwi. Tak, Gwardia Ruchoma 
przybyła, był znowu bezpieczny, choć jego 
okna zostały rozbite. Czerwoni sczeźli, јак 
by ich nigdy nie było. Spojrzał na podnie- 
sioną deskę lady, na stłuczone żyrandole, 
na rozbite butelki, które walaly się za 
szynkwasem. W barze było pełno ludzi, 
właściciel przypomniał sobie z dziwną ulgą, 
że nie miał czasu zamknąć bocznych*drzwi. 

„Pan jest właścicielem ?* zapytał ofic: 
„Piwo dla każdego z moich ludzi, a dla 
mnie koniak, Ale szybko". 4 

Właściciel. przeprowadził kalkulację: 
„Dziewięć franków pięćdziesiąt" i skioniw= 
szy głowę przeliczał uważnie pieniądze, tog 
czące się z brzękiem po kontuarze. 

„Widzi pan", rzekł wynlośle oficer, „my 
płacimy". Skinął w kK'erunku boczaych 
drzwi: „Ci inni, czy oni zapłacili?“ 

„Nie“, potwierdził właściciel, „oni nie za 
płacili”, ale gdy przeliczył pieniądze í wsy-, 
pał je do kasy, przyłapał się na milezęcym 
powtarzaniu zamówienia oficera: Piwo dla 
każdego z moich ludzi, Tamci, pomyślał, 
trzeba to im przyznać, nie byli tak skąpi, 
jeśli idzie o picie. Podał. im cztery koniaki: 
Ale, oczywiście, ne zapłacili mu. „A moje 
okna“ zaczął narzekać z nagłą pasją w gło- 
sie, „co będzie z moimi oknami? 2 

„Niech się pan niczym nie martwi”, rzekł 
oficer, „rząd zapłaci": 8 

„Należy tylko przesłać mu rachunek. — 
Niech się pan pośpieszy z moim konia- 
kiem. Nie mam czasu na pogawędk*". 

„Przecież sam pan widzi”, rzekł właści. 
ciel, „że butelki są potłuczone. Kto ża to 
zapłaci?“ y 

„Wszystko będzie uregulowane", rzekł o=“ 
ficer. ? 

„Muszę teraz zejść do piwnicy, żeby przy” 
nieść więcej". 

Był zły, że wciąż powtarzają słowo: płać 
cić, Wleźli do mego baru, pomyślał, potłu= 
kli moje okna, każą mi usługiwać i sądzą, 
że wszystko jest w porządeczku, jeżeli pla. 
cą, płacą, płacą. Przyszło mu na myśl, że 
ci ludzie są intruzami, } 

„Idź do piwnicy“, rzekł oficer, odwrócił 
się i udzielił nagany jednemu z ludzi, który 
oparł swój karabin o ladę. à 

Przy schodach, prowadzących do piwni- 
cy właściciel sie zatrzymał, Było na nich 
ciemno, ale w świetle padającym od baru 
mógł dostrzec wyraźnie zarys przechylone= 
go w dół ciała, Zaczął gwałtownie dygotaś 
í mimęło parę sekund, zanim udało mu się, 
zaświecić zapałkę. Młody Niemiec leżał glo- 
wą w dół i krew kapała z jego głowy na niž 
szy stopień, Oczy jego były otwarte i 5ро- 
glądały na właściciela z dawnym wyrazent 
życia, pelnym rozpaczy. Właściciel nie mógł 
uwierzyć, że to zabity, „Категай“ powie- 
dział, pochylając stę nad nim i podczas, gdy 
zapałka sparzyla mu palce i zgasła, usilo- 
wał zbudować jakieś niemieckie zdanie, ale 
pochyliwszy se nad nim jeszcze пеј, 
przypomniał sobie jedynie: „mein Bruder". 
Potem nagle się odwrócił, wbiegł po scho- 
dach na górę, rzucił pudełko z zapalkamf 
w twarz oficerowi i zaczął wykrzykiwaé пз 
kim histerycznym głosem do niego, do jego 
ludzi | do klenta, schylającego się nad zie- 
lonym suknem: „Cochons! Cochons-* ' 

„Со się stało? Co się stało ?", zawołał 0- 
ficer, „Mówił pan, że to brat pana? To nie- 
możliwe“ i zmarszczywszy czoło, popatrzył 
z niedowierzaniem na właściciela, dzwoniąc 
pieniędzmi w kieszeni. 


1936. 


un 


rzał, mrużąc swe zło- . 
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PAWEL HERTZ 


KUZNICA 


Myśli o literaturze niemieckiej 


Edel sei der Mensch 
Hilfreich und gut! 
Denn das allein 
Unterscheidet ihn Y 
Von allen Wesen, 
Die wir kennen. 
Goethe 


Wird auch aus diesem Weltfest 
des Tod auch aus der schlimmen 
Fieberbrunst, die rings den regne- 
rischen Abendhimmel, entzuendet, 
einmal die Liebe steigen? 

T. Mann: , Zauberberg* 


ie jest rzeczą łatwą pisać w 
Polsce w roku 1948 o Itera- 
turze niemieckiej. Nie jest 
to rzeczą łatwą nawet, gdy 
ktoś — jak autor poniższych 
uwag —dochował wierności 
Goethemu, Hólderlinowi і Tomaszowi Man- 
nowi, czytując ich dzieła w krótk'ch okre- 
sach wytchnienia, na jakie pozwalały ko- 
munikaty z frontów wielkiej wojny toczonej 
przeciwko Niemcom faszystowskim. 

Sprawą niemiecka nie jest w Polsce po- 
pularna. Nikt, kto żył w latach 1939 —1944 
na naszych ziemiach, nikt, kto po wojnie 
powrócił na te ziemie, między groby polskie 
i żydowskie, między ruiny miast, nie może 
z ufnością słuchać niemieckiej mowy. Sami 
Niemcy zm'szczyli zaufanie, jakie żyw'liśmy 
do ich „pSarzy. Neaze podejrzenia nie bez 
słuszności obejmują nie tylko tych, którzy 
ulegli faszyzmowi, jak Gerhart Haupt- 
mann. Nasza nieufność sięga twórczości 
niemieckiej z lat poprzedzających fatalny 
rok 1933, Nie naszą jest winą, że weszymy 
zdradę interesów ludzkich wszędzie: w kun- 
sztownych strofach Stefana George, mię- 
dzy wierszami najświetniejszych elegif Ril. 
kego, w dialogach Naphta - Settembrini. 

Jednakże sądzę, iż jest właśnie rzeczą pi- 
Sarza, by mówić o niepopularnej sprawie 
literatury niemieckiej, Z samej funkcji pi- 
sarstwa wynika obowiązek mówienia rze- 
czy niepopularnych, wyświetlania prawdy, 
przesuwania zagadnień ze sfery instynktu 
w strefę racjonalizmu i rozsądku. 

Niemcy nie zostały zniszczone jako na- 
ród. Zniszczenie takie nie było celem tej 
wojny. Tylko Niemcy faszystowskie likwi- 
dowały narody, Wiedzą o tym Żydzi, Роја 
су, Rosjanie, Jugosłowianie. Ideologia de- 
mokracji nie zna takiego pojęcia, jak zni- 
szezenie narodu. 

Niemcy pozostały w Europie wśród gru- 
zów. Nikt rozsądny nie może sobie życzyć 
by w sereu Europy  kilkudziesięciomi- 
lionowy naród żył wśród ruin. Niemcy mu- 
szą się odbudować — materialnie į moral- 
nie. Musi zostać odbudowana niemiecka na- 
uka i kultura. Nie istnieją narody bez kul- 
tury. Tylko Niemcy faszystowskie likwido- 
wały kultury narodowe, tylko Niemcy fa- 
szystowskie wypędzały uczonych i pisarzy. 

Wśród wielu spraw sumienia, które roz- 
strzygać dziś musi obywatel naszego kon- 
tynentu, sprawa niemiecka jest jedną z 
pierwszych. Sprawa niemiecka jest przede 
wszystkim sprawą Polaków, Żydów, Ro- 
sjan, Jugosłowian, Czechów, Francuzów — 
narodów, które ucierpiały najbardziej, 

Niemcy muszą być przebudowane. Ist- 
nieją dwa programy przebudowy Niemiec. 
Odzwierciedlają one dokładnie dwa poglą- 
dy na sprawy tego świata, dwie ideologie, 
Których historycznego starcia Świadkami 
jesteśmy od roku 1789. Pierwszy program 
odbudowy Niemieg głosi w teorii renesans 
demokracji politycznej, w istocie jednak 
nie stwarza jakichkolwiek gospodarczych 
i społecznych podstaw, na których zasady 
PE à politycznej mogłyby się utrzy- 
mać. 

Drugi program odbudowy, zmieniając 
warunki gospodarcze, przekształcając spo- 
łeczną strukturę Niemiec, pozwała dojść do 
głosu tym warstwom, które w przeciwień- 
stwie do niemieckich klas posiadających 
pragną międzynarodowej solidarności | po- 
koju. у 

Jest więc rzeczą jasną, że tylko tak ро- 
jęty program przebudowy Niemiec nie dopro 
wadzi do nowej katastrofy wojennej. Jest 
rzeczą oczywistą, # narody, którym droga 
jest sprawa pokoju i kultury będą nasta- 
wać na to, by program odbudowy Niemiec 
był prowadzony po linii ich społecznego i 


ekonomicznego przekształcenia, po linii 
wprowadzenia w Niemczech demokracji 
społecznej. 

Zwycięstwo Hitlera w roku 1933 było 


widomym znakiem ostatecznego upadku 
mieszczaństwa. Upadek tej klasy w kra- 
jach Zachodu odbywał się łagodniej. — 
W przemysłowych Niemczech, wypartych 
przez imperializm zachodni z rynków i od- 
ciętych od źródeł surowcowych, burżuazja 
rządząca wcześniej zdobyła się na otwarte 
porzucenie metod demokracji politycznej. 


Linia upadku mieszczaństwa niemieckie- 
go da się wyczytać z dwóch wyjątków prze 
pisanych przeze mnie z dzieł dwóch wiel- 
ich p'sarzy Niemiec mies: skich. „Czło- 
wiek jest szlachetny, dobry i ludziom przy- 
chylny, to bowiem tylko odróżnia go od 
wszelkich innych istot, jakie znamy“ — р:- 
sze Goethe. „Czy też z 'tego olbrzymiego 
święta śmierci... — pisze Tomasz Mann, 
żegnając Hansa Castorpa w zakończeniu 


Thomas Mann 


Te dwa cytaty dość wÿrazécie malują 
stan umysłowy niemieckiego mieszezañ- 
stwa końca XVIII i końca XIX wieku. Sto 
lat dzieli te dwie myśli о sytuacji świata, 
W trzydzieści lat po pytaniu Manna, na któ- 
re historia odpowiedziała przecząco, Alfred 
Rosenberg w swoim „Micie XX wieku” o- 
statecznie zrywa z wahaniem intelektuali- 
stów, co do słuszności hegemonii ich klasy, 
która w niezym już nie przypominała boha- 
terskiego mieszczaństwa Rewolucji Fran- 
cuskiej: „Nadszedł czas nowej niemieckiej 
mistyki, mit krwi i mit wolnej duszy budzą 
się do nowego życia”. 

Ci spośród pisarzy niemieckich, którzy 
nie rozumieli, że mieszczaństwo przegrywa- 
jąc w ich kraju, sięgnie po najkrwawsze i 
najokrutniejsze środki represji wobec wszy- 
stkiego, co w jakikolwiek sposób mogło 
wzmacniać i pomagać proletariatowi nie- 
mieckiemu, naturalnemu dziedzicowi huma- 
nistycznej tradycji Niemiec Lessinga i Goe- 
thego, znałeźli sie na emigracji razem z ty- 
mi, którzy byli tego świadomi. W latach 
ich wygnania nie robiliśmy między nimi 
różnie. To byli emigrane' polityczni. W roku 
ich powrotu do Niemiec będziemy ich py- 
tać, czy już tę sprawę zrozumieli. 

Ten nieco przydługi wstęp publicystycz- 
ny w artykule literackim, gdzie pragnę do- 
konać próby beznamietnego. ustosunkowa- 
n'a się do literatury niemieckiej w przed- 
dzień Międzynarodowego Kongresu Intele- 
ktualistów we Wrocławiu, niechże będzie 
świadectwem, że w Europie roku 1948 nie 
można mówić o sprawach kultury, nie po- 
ruszając spraw politycznych. Nie można 
tych spraw pomijać zwłaszcza wtedy, gdy 
mówi się o Niemcach. Cała historia Шега- 
tury niemieckiej od roku 1933 to jednocześ- 
nie historia politycznego upadku i moral- 
nej klęski Republiki weimarskiej, w której 
coprawda panowała swoboda myśli i sło- 
wa, wolność druku i sumienia, ale która z 
podziwu godną lekkomyślnością nie uczy 
nila nie, by tę wolność uchronić przed 
wzbierającym wyraźnie od roku 1918 bar- 
barzyńskim szowinizmem, zręcznie wyko- 
rzystanym przez imperialistyczną między- 
narodówkę, 

Klęska Republik: weimarskiej, to klęska 
niemieckiej kultury, to upadek niemieckiej 
literatury, to chwila, gdy słowo niemieckie 
traci szacunek, jaki miało wśród narodów 
Europy słowo Heinego, Goethego czy To- 
masza Manna. 

Wreszcie klęska Republiki we:marskiej, 
to klęska tych pojęć o świecie, jakie miesz- 
czańskie pokolenie intelektualistów wynio- 
sło z doświadczeń zawartych w ksjążkach 
zakatalogowanych w wielkiej bibliotece 
świata pod hasłem wiek XIX. 

Ogień, który w roku 1933 strawił w Ber- 
linie na placu Operv najświetniejsze dzieła 
Niemców, tlił sie oddawna. Republika wei- 
marska nie uczyniła nie go stłumić. — 
Wybór uczyniony przez Niemev mieszczań- 
skfe dokonał się w roku 1918. Był ta wybór 
między Spartakusem i siodlarzem Eber- 
tem. Wszystko, co stało się potem, było już 
tylko następstwem tego wyboru. 


Pisarze są sumieniem narodów, są pro- 
kuratorami, oskarżającym; w imię prawdy. 
Nie ma prawd wiecznych, ale jest prawda 
ludzka, niezmienna prawda rozwoju ludz- 
kich społeczeństw. Literatura wyrażała ją 
wsze, było to jej najpiękniejszym udzia- 
em. Jej głos słychać było zawsze. Ani je- 
dna literatura świata nie rezygnowała z te- 
go przywileju, który naprzekór tyranii 
i „czarnym gabinetom“ pozwalał jej prote- 
stować przeciwko kłamstwu, wskazywać 
biczować głupstwo i podłość, ujaw- 
odnie, Czasem była to literatura 
bozmienna, zamknięta w chłopskich pieś- 
niach rosyjskich, czasem znaliśmy imię jej 
twórców, ale nie oni byli najważniejsi, lecz 
©, którzy mówili ich słowami — to była 1i- 
zamknięta w „Marsyliance* Rouget 
de Lisle'a i w „Międzynarodówce* Pottie- 
ra. Czasem znów była przeznaczona do за- 
motnego czytania i żądała namysłu, skła- 
niała do samodzielnych ocen, decydowała 
о naszym wyborze — to była literatura 
ja, Dostojewskiego, Gogola. Kiedy- 
indziej znowu mówiła nam o świecie tylko 
rzeczy gorzkie i okrutne w zdaniach Flau- 
berta, na stronicach Stendhala. Przema- 
wiała do nas w rozmaitych językach i z ro- 
zmajtych wieków. Poznawaliśmy ją ро czy- 
stym i odwaźnym głosie — literaturę, która 
ymierzała kary  niesprawiedliwym i sil. 
nym, a broniła sprawiedliwych i słabych. 

W tym chórze, który narody świata je- 
wały wspólnej prawdzie, głos niemiecki roz- 
legał się donośnie. Od Lutra do Heinego — 
ratura niemiecka była pełna protestu. 
Gdy Burke w Anglii organizuje krucjatę, 
przeciwko rewolucji francuskiej, Goethe 
przyjaźnie spogląda za Ren; Klopstock en- 
tuzjazmuje się w Hamburgu; Kant w Kró- 
lewcu przerywa swój codzienny, odmierza- 
ny miejskimi zegarami spacer na wieść o 
zwycięstwie Rewolucji. Я 

Intelektualiści, których wydało miesz- 
czaństwo, sprzyjali rewolucjom talt długo, 
póki odbywały się one w interesie miesz 
czaństwa, Gdy na scenę wchodzi nowa, mło- 
da kłasa społeczna, wówczas pozycja inte- 
lektualistów mieszczańskich wobec ruchów 
rewolucyjnych przestaje być jednolitą: jed- 
ni występują przeciwko nim, inni godzą się 
па nie, rozumieją je, wreszcie im sprzyja- 
ja. Stosunek intelektualisty współczesnego 
do zagadnienia rewolucji określa w jakim 
stopniu jest on dziedzicem wielkiej trady- 
cji humanistycznej, w jakiej mierze pozo- 
stał wierny testamentom składanym w cią- 
gu wieków przez najlepszych przedstawicie 
I: kultury w notariacie ludzkiej pamięci. — 
Im wierniej, im wytrwalej literatura jakie- 
goś narodu kroczy po linii postępu, im 
świetniej i dobitniej akcentuje swój udział 
we wspólnej dla wszystkich narodów wal- 
ce z przestarzałymi formami życia ludzkie- 
go, wyrażającymi się przede wszystkim w 
strukturach społecznych i politycznych, 
tym większe mamy do niej zaufanie, tym 
mniej samotni czujemy się w granicach na- 
szych krajów i naszych języków, tym bar- 
dziej jesteśmy pewni, że ani granice, ani 
odrębność mowy, obyczaju czy koloru skó- 
ry, nie mogą nas wydać na pastwę ślepych 
sił przyrody. 

Zdejmcie z półki bibliotecznej tom Goe- 
thego, tom Tołstoja, tom Stendhala, „Bos- 
ką Komedię* i „Trybunę Ludów". Jakże w 
tych wszystkch mowach jednolicie | ma- 
drze tłumaczy się los człowieka, jak wyraź. 
nie słychać w nich słowa ludzkiej wiary. 
Oto jest literatura—najświetniejsza między 
narodéwka postępu. ñ 

Literatura niemiecka w Niemczech za- 
wiodła nasze zaufanie. Ten kryzys rozpo- 
czął się już dawno, Najlepsi, najświetniejsi 
pisarze pisali o Renie nad brzegami Sekwa- 
ny, układali rewolucyjne pieśni w Paryżu. 
Heine, Herwegh, Platen, autor pięknych sọ- 
netów i gazel, po powstaniu 1831 roku пат 
pisał „Pieśni pols Ale Platen nienawi- 
dził Prus, tyranii mieszczuchów, junkier- 
skiej nietolerancji i żył na dobrowolnym 
wygnaniu we Włoszech, zrzadka bawiąc w 
Niemczech, a i to nie dalej na północ od. 
Monachium. Hólderlin, anektowany bezpod- 
stawnie przez hitlerowców, Hólderlin, o któ- 
rym tak pięknie pisał Lukacs, przywraca- 
jąc go Niemcom i światu, mówi w przedmo- 
wie do „Нурегопа“ „Chętnie powierzyłbym 
tę książkę miłości Niemców. Ale lękam sie, 
że jedni będą ją czytać jak kompendium i 
nazbyt się troszczyć o fabula docet, zaś in- 

i przyjmą ją zbyt lekko — | obie strony 
jej nie zrozumieją”, O kim mówi Hölderlin 
w „Hyperionie'? О Niemcach. Posłuchaj- 
„Tak przyszedłem pomiędzy Niemców. 
Nie żądałem wiele i byłem gotów znaleźć 
jeszcze mniej. Przyszedłem smutny, jak 
ślepy Odys bez ojczyzny pod bramy Aten, 
gdzie go przyjął gaj bogów | gdzie na spot- 
kanie wyszły mu piękne dusze. 


Jakżeż inaczej stało się ze mną! 

Barbarzyńcy zdawna, wskutek pilności 1 
wiedzy, a nawet religii, stali się jeszcze bar- 
dziej barbarzyńscy, całkowicie niezdolni do 
jakichkolwiek uczuć boskich, zepsuci do 
szpiku kości... Ciężkie to słowa, a przecież 
je mówię, ponieważ są prawdą: nie mogę 
Sobie wyobrazić jakiegokolwiek ludu, który 
by był bardziej rozdarty niż Niemcy, Wi- 
dzisz tu rzemieślników, ale nie ludzi, pasto- 
rów, ale nie ludzi, panów | pachołków, mło- 
dzieńców i dojrzałych, aie nie ludzi...“ Cóż 
więcej można powiedzieć po latach tej woj- 
шу? Ale Hólderlin mówi więcej: ,,...biada 
obcemu, który wędruje szukając miłości i 
przyjdzie do takiego ludu...“ I dalej: „Cheia 
łem znowu opuścić Niemcy. Nie szukam już 
nie u tego ludu...“ 

w tych słowach, jakie niewiele na- | 
rodów usłyszało od swoich poetów, mowa . 
jest o narodzie niemieckim w latach, gdy 
Francja przygotowywała rewolucję. Miesz- 
“ezuch niemiecki naciągał wtedy szlafmycę 
i wdziewał pantofle. Oto Niemcy i „lud nie- 
miecki“, na który skarży się Hyperion w 
liście do Bellarmina. Oto Hólderlin, dobro- 
wolny emigrant z tej społeczności. 

Wielka, bliska innym ludom literatura w 
Niemczech powstawała od XIX wieku na 
emigracji. Na emigracji faktycznej lub we- 
wnętrznej, M'eszezañstwo niemieckie lękało 
sie swobodnej myśli, czy to wtedy, gdy wy- 
ganiało Heinego do Paryża, czy też wtedy, 
gdy Fryderyk Nietzsche spoglądał na pół- 
moc z gór w Sils-Maria. Rola Nietzschego, 
jak to świetnie wykazał Lukacs w swoim 
obszernym szkicu o tym pisarzu, który ta- 
talnie zaciążył na całym pokoleniu i został 
'wreszcje nie bez powodu pasowany па 'du- 
chowego ojca faszyzmu niemieckiego, była 
podwójna. Nietzsche buntował się przeciw- 
ko Niemcom mieszczańskim, przeciwko tym 
samym Niemcom, które wygnały Heinego 
i Marksa. Ale jego droga odwrotu od miesz- 
czaństwa wiodła w stronę przeciwną, niż 
ta, którą wywędrował z Niemiec Heine. Do. 
strzegając, jak niewielu mu współczesnych, 
wszystkie cechy zwyrodnienia. mieszczań- 
stwa niemieckiego, wszystkie rysy i pęknię- 
cia na starym gmachu społecznej i ро! 
cznej struktury tego społeczeństwa, Niet- 
gache niewierny doświadczeniu, które każe 
szukać ocalenia narodu w jego nowych, 
młodych warstwach społecznych, postano- 
wit sztucznie odmładzać mieszcznchów, do- 
konać wśród nich selekcji | przeznaczyć im 
rolę zbawców Niemiec i świata. Tax zro- 
dziła się ze zwulgaryzowanej przez szowi- 
nistów, a potem przez hitlerowców, filozofii 
Nietzschego ideologia „Mein Каррі“. Tak 
rozpoczął się zdecydowany bint Niemiec 
przeciwko Europie | tak rozpoczął się kry. 
sa zaufania do intelektualistów niemiec- 

ich. 


Heinrich Mann 


Staje się więc rzeczą jasią, że dopóki kul- 
tura niemiecka była wierna zasadzie histo- 
tycznego rozwoju społeczeństw, jak długo 
nie kładła się wpoprzek drogi, którą kro- 
czyły ludy Europy od roku 1789 poprzez 
zwycięstwa i klęski najpierw wielkiej bur- 
żuazji, potem średniego mieszczaństwa, 
wreszcie proletariatu, tak długo nasze za- 
ufanie do niej mogło być niemniejsze niż 
dowszystkich innych kultur europejskich, w 
których — w wieku XIX i XX — nurt po- 
stępowy był niezmiernie silny, co pozwalało 
nam zawsze przełamywać chwilowe kryzy- 
sy zaufania, wynikające z indywidualnych 
zdrad poszczególnych "pisarzy i działaczy 
kultury. Plejada francuskich antydreifu- 
sardów, a potem pisarzy — kolaboracjoni- 
stów nie zaćmi gwiazdy Zoli, ani blasku t 
mion Peri‘ego, Decoura i Politzera. Pisarze 
francuscy emigrowali z Francji albo wte. 
dy, gdy zaprzeczali francuskiej tradycji po. 
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stępu (Chateaubriand), albo wtedy, gdy 
jak w latach 1940 — 1944, nie mogli jej 
kontynuować, Pisarze niemieccy emigrowali 
z Niemce tylko wtedy, gdy byli postępowi. 

Pragnę stwierdzić, że literatura nism'ec- 
ka była prawie zawsze — w czesach nowo. 
żytnych, a więc w epoce najostrzejszych 
starć społecznych i politycznywh — ltera- 
turą emigracyjną. Była nią nawet wtedy, 
gdy powstawała w Monachium czy w Borli- 
nie. 

Są w Niemczech dwie literatury. Były 0- 
ne zawsze, Bardziej niź w jakimkolwiek in- 
nym kraju literatura w Niemczech służyła 
dwum panom: jnteresom warstwy panują= 
cej i interesom postępu społecznego. W Ко. 
sji carskiej takiego podziału nie było, — 
W Niemczech obok Heinego był Arndt. 
Był Hoffman von Fallersleben, autor „Deut. 
schland, Deutschland über alles". Był Sche- 
ckenburger, autor „Wacht am Кмет“. Poe- 
zja niemiecka nie zawsze układała się w 
smutne i rzewne „lieder“ Eichendorffa czy 
Mór'kego, którzy słusznie stanowią chlubę 
tej literatury. Gdy dziś mówimy o odno- 
wieniu zaufania do literatury niemieckiej, 
musimy dokonać przede wszystkim tego za. 
sadniczego podziału, który wykreślilem po. 
wyżej. Granica, która dzieli nas od Niem- 
ców, nie biegnie między Niemcami i naro-. 
dami europejskim, ale między samymi 
Niemcami, Jest to linia dzieląca postęp od 
zacofania, jasność od ciemnoścf, wierność 
od zdrady, wiarę w człowieka od nienawi- 
ścido człowieka. Od Nietzschego rozpoczyna 
się tragedia literatury niemieckiej, Trąge- 
ia niezdecydowania zakończona klęską in. 
telektualistów=liberałów, 

Gdy w roku 1933 pisarze niemieccy ucho. 
dzili ze swej ojczyzny na Zachód i na 
Wschód, to wśród tej tragicznej emigracji, 
w tym exodus kultury niemieckiej, jak Hy- 
parion porzucającej Niemcy, byli tacy pi- 
sarze, którzy uczynili wszystko, by zapo- 
biec klęsce narodu niemieckiego 1 tacy, któ- 
rży n'e mogliby o sobie tego powiedzieć. 

Bądźmy 52:81. Obaj Mannowie, Tuchol- 
sky, Brecht, Renn, Döblin, Friedrich Wolff, 
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Ро raz pierwszy po wojnie przyjeżdża do 
Polski delegacja uczonych, . pisarzy i urty- 
stów niemieckich, aby wziąć udział w dys- 
kusjach i obradach Światowego Kongresu 
Tntelektnatistów we Wrocławiu. Wydarzenie 
to ma swoją kulturalną i polityczną wy” 
mowę. 

Reakcyjna Prasa Zachodu nie od dziś si 
ra się urobić na Świecie przekonanie, że o| 
jęcie przez Polskę Ziem Odzyskanych jest 
niezasłużoną krzywdą dla Niemiec 1 niebez- 
pleczeństwem dla pokoju świata, gdyż naród 
niemiecki nigdy się nie zgodzi na granice 
na Odrze i Nysie. 

Uczeni, pisarze 1 artyści niemieccy, którzy 
uznając prawa Polski do granicy na Odrze 
i Nysie, przybywają do polskiego Wrocławia, 
aby obradować nad usunięciem ze świata 
śroźby wojny — są ludźmi postępu, Pisarze 
ci, walczący przeciw faszyzmowi w epoce 
jego narastania w Niemczech, wyemigrowali 
z Niemiec, aby walczyć przeciw niemu poza 
granicami swego państwa, Dziś gdy imperia- 
listyczni murarze usiłują odbudować leżący 
w gruzach faszyzm, postępowi uczeni, pisa- 
rze À artyści niemieccy — stają do walki 
о sprawieliwość społeczną 1 pokój między 
narodami, rozumiejąc, że zło należy wykopać 
x ziemi wraz z korzeniami, tak w Niemczech 
jak i wszędzie na świecie. 


SKŁAD delegacji niemiec- 
kiej wchodzą pisarze o u- 
stalonej sławie. Wielu z nich, 
jak Anna Seghers, Ludwig 
Renn, Bert Brecht, Willi 
Bredel wyrośli na walce 2 
faszyzmem podjętej w 20 latach 4 prowadzo- 
nej przez cały czas zarówno w Niemczech, 
jak i poza granicami tego kraju, który mu" 
sieli opuścić po przewrocie hitlerowskim, Ich 
osobiste dzieje są dziejami walczącej demo- 
kracji niemieckiej i hitleryzm stanowił koń- 
cowy etap długich lat prześladowań na jakie 
narażony był ruch wolnościowy w Niem- 
cząch ze strony reakcji powoli, ale w sposób 
widoczny narastającej w tym kraju 
Anna Seghers, ur, w 1900 roku w Mogun- 
cji studiowała filozofję w Heidelbergu í za= 
debiutowała w 1927 roku powieścią p. t, — 
„Powstanie rybaków wyspy św. Barbary" 
Powieść ta, która ją wysunęła na czoło pro- 
zaików niemieckich została nagrodzoną naj- 
wyższą nagrodą literacką przedhitlerowskich 
Niemiec, nagrodą im, Kleista, następnie 
sfilnowana w Zw. Radzieckim przez Pisca- 
tora, Druga powieść, „Towarzysze* stano- 
wiąca dokładny obraz emigracji politycznej, 
gromadzącej się w latach 30-tych we Fran- 
cji, przyniosła jej sławę europejską. Było to 
drobiazgowe studium dziejów ludzi, których 
faszyzm zmusił do opuszczenia krajów ro- 
dzinnych, ale którzy mimo to nie zaprzestali 
walki, „Towarzysze" to obraz dnia powszed- 
niego emigranta, który w warunkach ob- 
cych 1 wrogich szuka 1 odnajduje sprzymie- 
rzeńców w swojej walce, obraz tym praw- 
dziwszy i przenikliwszy, że autorka zdobyła 
sie na odwagę ukazania tego wszystkiego, co 


Toller, Zweigowie, Feuchtwanger i tylu, ty- 
lu inmych, komunistów, socjalistów i demo- 
kratów - liberałów opuściło Niemcy nieje- 
dnaktowo. Pisarze lewicy wiedzieli, dlaczego 
upadły Niemcy we'marsk'e. Liberałowie ža- 
łowali, że upadły Niemcy we'marskie, Rze- 
eza pisarza jast jednak wicdzieć, 

Tragedia lberała polega na tym, że nie 
jest wstanie obronić swoich wolności, Wie. 
cej — że zakłada sobie zgóry wszelle mo. 
уе więzy, które mu tych wolności bronić 
nie pozwalają. Mówię o liberałach uezci. 
wych. Mówię o Tomaszu Mannie. 

Tomasz Mann dał obraz mieszczaństwa 
niemieckiego, a więc tej klasy społecznej, 
która świadomie pozwoliła się wciągnąć 
iw woÿne 1914 — 18 i w awanturę hitle- 
rowską, zakończoną II wojną światową, — 
Obraz ten zawarty jast w „Buddenbro- 


okach”, jednej z najświetniej napisanych, 


książek literatury niemieckiej i światowej. 
Ów melancholijny obraz upadku wielkiego 
rodu hanzeatyckiego kończy się śmiercią 
małego Наппо Buddenbrooka. Ród wygasa. 
Taka jest prawda Tomasza Manna. Stare, 
świetne, postępowe, niekiedy nawet wolte 
riańskie mieszczaństwo Niemiec, ginie. Ale 
to nie jest koniec epopei. 

Koniec ерорз! napisał nieco później brat 
Tomasza, Henryk Mann w swoim „Podda- 
nym“, Henryk Mann pokazuje mieszczucha 
niemieckiego, syna fabrykanta papieru, któ- 
ry mógłby być jedną z postaci buddenbro. 
kowskich od tej chwili, gdy Tomasz Mann 

'amyka swoją h'storię mieszczaństwa. — 
„Poddany'* to historia zaciekłych walk po- 
litycznych toczonych w małym fabrycznym 
miasteczku niemieckim przez postępowa i 
szowinistyezng grupę niemieckiego miesz- 
czaństwa. W „Poddanym'* pokazuje rów- 
nież Henryk Mann grzechy niemieckiei во- 
cjal = demokracji i niemieckiego liberali- 
тта. Ta książka — obraz Niemiac wil- 
helmifisk'ch — była pisana przed wojną 
1914 — 18 roku, jakgdyby w przewidywa- 
піц wzrastającego szowinizmu, przybierają- 
cego „furror teutonicus". To jest ta wlas- 
nie książka, której Tomąsz Mann, spadko- 


DELEGACJI 


na obczyżnie wpłynęło m, in. i na deprawa- 
cie ludzi, którzy zagubili nurt walki. Szcze- 
rość to bodaj najistotniejsza cecha twórczo- 
Ści tej wielkiej pisarki, Powi: „Nagroda od 
glowy", pisana na emigracji, potem gdy 
w 1933 roku Seghers musiała opuścić Niem- 
cy, daje obraz shifleryzowanej wsi niemiec- 
kiej, rodzaj przekroju poprzez klasy i war- 
stwy wsi, drobiazgowa analiza społecznych 
i ekonomicznych stosunków, a więc przeci- 
wieństw klasowych i politycznych. Po prze- 
wrocie hitlerowskim przebywa początkowo 
w Paryżu, potem w Amsterdamie, w czasie 
okupacji dostaje stę do Francji poł, skąd 
wyjeżdża do Meksyku. Tam pisze szereg 
świetnych: opowiadań 1 powieść ódmy 
krzyż", jedno z najlepszych dzieł współczes- 
nej literatury w ogóle, „Siódmy krzyż" to 
dzieje grupki więźniów, która się wydostała 
z obozu koncentracyjnego, oraz dzieje ich 
pościgu w czasle którego sześciu zostaje 
schwytanych, siódmy zaś wydostaje się 
z.opresji Powieść napisana z epickim roz- 
machem, nader umiejętnie wiąże elementy 
przygody z elementami najbardziej istotnymi 
dla powieści rewolucyjnej: poprzez dzieje 
ściganych ludzi poznajemy naród niemiecki. 
To nie tylko wykrawki jakichś małych mie- 
ścin, poprzez które ludzie uciekają, to nie 
tylko przypadkowe jakieś spotkania z ludź- 
mi prostymi i szlachetnymi, lub wrogimi 
i zwyrodniałymi, to wędrówka poprzez całe 
Niem poprzez ludzi tego kraju, ich umy= 
słow: moralność, Powieść ta, której ak- 
cja częściowo przesuwa się w atmosferę 
widmowa, snu nieomal, jest powieścią na- 
wskroś polityczną, ale pisana tak, że czytel- 
nik nie orientuje się, w jaki sposób zdobywa 
wiedzę o kraju, w którym system policyjny 
stanowi, przy pomocy swoich zwolenników, 
sieć tak gęstą, 2e wydaje się, żaden 
z uciekinierów nie przedostanie się przez nią. 
Technika powieści jest wielopłaszczyznowa, 
śledzimy jednocześnie dzieje mnóstwa osób, 
wchodzimy z nimi do mieszkań, kościoła, 
sklepików, do szkoły 1 warsztatu, 1 technika 
ta Sprawla, że wiemy о tych ludziach 
wszystko, Powieść Anny Seghers zasługuje 
na najśpieszniejsze wydanie w języku pol- 
skim poza tym należałoby pomyśleć nad wy- 
daniem zbioru opowiadań tej świetnej pi- 
sarki. 


Ludwig Renn to pseudonim Arnolda Vieth 
у. Golsennau, członka najwyższej arystokra- 
cji niemieckiej, który w dwudziestych latach 
stenął w szeregach walczącego proletariatu. 
Urodzony w 1899 roku w Dreźnie przeszedł 
przez wojnę 1914—18 jako oficer zawodowy. 
Działacz polityczny, ezłonek KPD, publicy- 
Ба i powieściopisarz skazany w 1933 roku 
na wieloletnie więzienie pod zarzutem przy- 
gotowywania zamachu stanu przeciwko Hit- 
lerowi, Ucieka do Szwajcarii po czym bierze 
udział w wojnie domowej w „Hiszpanii po 
stronie republikanów w batalionie im. Thäl- 
manna. W czasie wojny przedostał się do 
Meksyku, gdzie wykładał na uniwersytecie. 
W latach dwudziestych był jednym z redak- 
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b'erca najlepszych tradycji postępowego 
mieszczaństwa, Tomasz Mann wierzący i po- 
szukujący „obywatela" w mieszczaństwie, 
napisać nie chciał lub nie mógł, Trudno ho. 
wiem jest zdradzić samego siebie. Nie w 
nowoczesnej literaturze niemieckiej — we- 
dług mojego przekonania — nie może rów- 
паб się świethości prozy Tomasza Manna. 
„Śmierć w Wenecji", „Tonio Kröger“, „Ма- 
ły pan Friedemann“ obok wielkich powie- 
ści | spokojnych, mądrych essayów tego pi- 
marza, należą do arcydzieł, Ale Tomasz 
Mann, pisarz wielki, okazał się pisarzem 
nieprzezornym. Pisarzem przezornym oka- 
zał się w tym wypadku Henryk Mann, któ- 
ry swoje poszukiwania „obywatela“ wśród 
mieszczaństwa niemieckiego zakończył па- 
pisaniem „Poddanego" — książki pesym(- 
stycznej, nic dobrego, nie wróżącej Niem- 
tom i światu. 

Nie możemy żyć tylko pamięcią o zmar- 
łych. Hanno Buddenbrok, dobry Joachim 
Ziemmsen, a pewnie | nasz przyjaciel Hans 
Castorp — nie żyją. Umarli przed końcem 


o nich, a także o pisarz 
ich przed nami w całej okazałości ich 1002 
kich radości, smutków, trosk i powątpie- 
wań. Tomasz Mann pokazuje nam tych sy. 
nów mieszczańskich jako atnie pokole- 
nie, Ale tonie była prawda. Ani Hans 
Castorp, ani Joachim Ziemmsen, ani mały 
Hanno to nie są postacie typowe dla nie- 
mieckiego , mieszczaństwa końca XIX po- 
czątku XX w. Wszyscy oni zrezygnowali ze 
swoich pozycji, umierają dobrowolnie. Ale 
prawda była inna. Synowie Buddenbrooków. 
wcale nie zrezygnowali ze swojej pozycji, 
ani nie zeszli ze sceny. Henryk Mann wie 
о tym dobrze. Pisarze - komun'ści wiedzie 
11 a tym jeszeze lepiej. Ich wiedza była w 
roku 1938%i jest dziś w roku 1948 poprawa 
na, zgodna 2 historycznym doświadczeniem, 
jakiego uczy nes cała historia Niemiec, 
ваше najdokładniej moëxmy obserwować 
dzieje upadku mieszczaństwa jako klasy. 
Dlaczego to wszystko piszę ja, który roz- 
patruję zazwyczaj sprawy literatury od 
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torów radykalnego miesięcznika berlińskiego 
„Die Linkskurve®, który był teoretycznym 
organem Związku Pisarzy Rewolucyjnych 
Mimochodem wspomnimy, kilka nazwisk 
współredaktorów, znajdziemy bowiem wśród 
'h ludzi, którzy dziełem swym zadokumen- 
towali wierność idei postępu. A więc poza 
Rennem współpracowali w tym miesięczniku 
Georg Luckas, В. Brecht, W. Bredel, H. Mar- 
chwitża, Bela Illes, Веја Baląsz, Johannes 
R. Becher. 


Pierwszą powieścią Renna, która go od 
razu postawiła w rzędzie najlepszych pisa- 
rzy niemieckich była „Wojna“, którą wielu 
krytyków uważało za lepszą od słynnej po- 
wieści Remarqua „Na zachodzie bez zmian”. 
Drugą powieścią była „Nachkrieg”, Obie one 
przełamywały konwencję powieści wojennej: 
odeszły od psychologizmu, od dziejów je 
nostki, starając się sięgnąć do źródła przy- 
czyn i pówodów wojen i źródła te odkryły. 


Anna Seghers 


ie groza wojny wypełniała karty jego ksla- 


żek, вп} człowiek zagubiony w zapasach 
w cieniu pigantycznych maszyn; stanowiły 
one próbę spojrzenia w społeczny mecha= 


nizm, w polityczne podłoże wojen, eliminując 
w ten sposób reakcyjne teatie „biologizmu” 
wojny, które się przejawiały w wielu po- 
wieściach о  podóbnej tematyce. Powieści 
Renna były różnie przyjmowane. Reakcja 
niemiecka rzuciła się na autora z furią do 
tej pory nie spotykaną. Oto ktoś „ze swo- 
ich", Ktoś znający od środka mechanizm 
klas rządzących otworzył szeroko drzwi dla 
problematyki wojennej i w ten sposób oso. 
biste połączyło się z dziełem. z czynem s 
łecznym, rewolucyjnym. Fakt, że z pośród 
wszystkich piszących wówczas w Niemczech 
о wojnie (Remarque, Glaeser, Georg de Vring, 


strony artystycznego zamierzenia pisarza, 
zadawalając się samym obrębem dzieła l= 
terackiego, niechętnie wybiegając na ich 
marginesy, nie nasłuchując żadnych innych 
głosów, prócz tego, który dyktował auto- 
rowi stronice jego ks'ążki? Dlatego, że od- 
budowa zaufania do literatury niemieckiej, 
która znalazła dziś po latach emigracji swo- 
ją naturalną przystań na ziemiach niemiec. 
kich, musi rozpocząć się od pytania, które 
zadamy niemieckim pisarzom: po czyjej 
stronie jesteście ? 

Pisarze, którzy uchodzili z Niemiec w ro. 
ku 1933, dali dowód, że sa przeciwni faszyzm 
mowi. Pisarze, którzy wracają do Niemiec 
w r. 1948 muszą dać dowód, że są przeciwni 
faszyzmow.. T'aszyzm zmienił dziś i nazwę 
i barwy swoich sztandarów. 


Klęska liberalizmu — to klęska postawy 
pośredniej, W Niemczech dzisiejszych we 
wnętrzna granica, o której pisałem, iż to оз 
na właśnie dzieli nas od Niemców, przebie. 
ga wyraźnie, można ją oznaczyć na mapie. 


Kongres wrocławski pozwoli demokraty- 
cznym pisarzom Niemiec poraz pierwszy 
przemówić na ziemiach polskich w języku 
kultury niemieckiej, Przez wiele lat słychać 
było w Polsce język faszyzmu, nienawiści 1 
zbrodni. N'elatwo dziś wytłumaczyć lu- 
dziom w Polsce, że są dwie mowy w jednym 
języku. Trudno będzie pisarzom niemiec 
kim odzyskać zaufanie w krajach na 
wschód od Berlina. Anglicy, którzy słyszeli 
tylko huk bomb niemieckich, ale nie sty… 
szeli na swojej ziemi n'emieckiej mowy hit. 
lerowców, Amerykanie, którzy nie slyszeli 
ani huku, an! parademarazów, potrafią mo 
że prędzej zapomnieć, szybciej wybaczyć. — 
Do pisarzy demokratycznych Niemiec, & 
także do intelektualistów Polski | świata 
należy sprawa odbudowy wiary w to, że 
„Freihe:t" i „wolność to jedno słowo i, co 
ważn'ejsze, że jednakowo je rozum'emy: 
tak, jak jednakowo brzmiały one kiedyś w 
wierszach Heinego i Hólderlina, w wier- 
згас. Mickiewicza i Słowackiego. 

> Paweł Hertz 
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Latzko, Zweig, Jünger), właśnie Renn wstąpił 
w szeregi partii komunistycznej, sprawił, że 
ruch nazywany pacyfizmem, dodajmy odrazu, 
ruch bardzo silny wówczas w Niemczech 
(gen, Schónaich, Kurt Hiller) nabrał zupełnie 
innego znaczenia. Książki Renna wzmocniły 
ruch polityczny, który zmierzał do usunięcia 
przyczyn wojen kapitalizmu, Książki Renna 
nie były czymś odosobnionym. 


Wówczas to zjawiają się antywojenne książ- 
ki Bechera („Levisite, jedyna słuszna wojn 
Berty Lask, („Leuna“), Adama Scharera 
(„Waterlandslose Gesellen"). Kurta Kldbera 
(„Pasażerowie 3.ej klasy“), które uzupełniają 
niejako książki o walce klasowej proletarjatu, 
tak Ściśle związanej ze zmaganiem się o to, 
aby wojny zniknęły: Karla Grünberga „Bren- 
nende Ruhr", Hansa Marchwitzy „Sturm auf 
Essen“ i Willy Bredela, który właśnie wcho= 
dzi w skład delegacji niemieckiej, 


Pierwszą powieścią Bredela była książ 
P. t. „Maschinenfabrik N und K.“ Byla to 
powieść pod każdym względem nowatorska, 
Gdy powieść wojenna obracała się w kregu 
spraw ostatecznych, wielkich, na miarę kon- 
tynentów całych | narodów, Bredel napisał 
powieść o niewielkiej fabryce metalurgiczne. 
go przemysłu, ale założenia jej były rewolu- 
cyjne 1 doniosłe, bo mechanizm społeczeństwa 
kepitalistycznego, które wyszło z wojny | пе 
uchronnie ku wojnie zmierzało, został ukaza- 
ny w okresie t, zw. względnej stabilizacji, 
względnej, bo ustrój kapitalistyczny mógł £ 
impasu powrotnych kryzysów ekonomicznych 
wybrnąć tylko poprzez wojnę zaborczą. Okres 
opisywany przez Bredela, to jeszcze nie okres 
faszyzmu, to raczej epoka вау nadejście fa- 
szyzmu jest przygotowane dziełem socjalda- 
mokratów, którzy codzienne, na małych odcin= 
kach codziennej ekonomicznej 1 politycznej 
walki proletariatu, walkę tę zdradzają. W 
Niemczech staje się wówczas aktualna spra= 
wa stworzenia odrebnych, rewolucyjnych 
związków zawodowych, które by gromadziły 
zarówno partyjnych jak 1 bezpartyjnych тд 
robotników nie godzących się z oficjalną polis 
tyka Scheidemana i Noskego. Powstaje 
wówczas R (evol) G (ewerkschafts) O (rgani= 
sation), gromadząca wszystkie niezadowolone 
elementy 1 ta właśnie działalność stałą się te= 
matem powieści Bredela, Mary w tej powieś- 
ci przekrój miasta przemysłowego, ściślej za- 
łogi fabrycznej, która poprzez codzienną pra= 
ktykę walki rewolucyjnej z wroglem zew- 
nętrznym 1 wewnętrznym (szpielostwo) budu- 
je podstawy przyszłej walki o szersze cele, 
Powieść nosi wszelkie cechy powieści doku. 
mentarnej | zapoczątkowała w Niemczech 
wielki cykl podobnych, wydawanych w bie 
bliotece ark Roman". Bredel, robotnik, ро= 
trafił tak spojrzeć na te sprawy, jak nikt in. 
ny: występuje w {ego książce zespół ludzi tak 
zróżnicowany, -od drobnomieszezan, robotni- 
тру’ nieuświadomionych do rewolucyjnych 
działaczy wyrosłych w toku akcji strajkowej 
z masy proletariackiej, że można śmiało po= 
więdzieć, iż czytelnik zyskał wgląd we wszyst 
kie zawiłe sprawy pracy, współżycia i walki 
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ludzi przypadkowych ale złączonych wspól- 
nym warsztatem pracy, Opis fabryki 
Ww klasowych łączył się tak ściśle, że 
powieść Bredela spowodowała, À 
rząd wydał ustawę 0: t zw. „szpie- 
mysłowym*, bowiem w tych ma- 
ach rodził się przyszły kolos hit- 
lerowski, ten który się wymykał kontroli kon- 
cernów. nad którymi kontrolę mieli nietylko 
Kruppowie... Ustawa miata gwarantować ta- 
jemnicę nawet tym fabrykantom, nad IG 
i Zagłębiem Ruhry kontrolę sprawował wte- 
dy już ktoś inny, 


ówe”esn; 
gostwie p 
łych fabry 


Bert Brecht. poeta, dramatopisarz i powieś 
<iopisarz. podobnie јак wymienieni wyżej, 
stanął w rzędzie czołowych pisarzy rewolu 
cyjnych, mimo iż się nie mieścił w ramach 
kierunku, który w 30 latach nazywano litera- 
turą proletariaacką. Bertold Brecht zajmował 
stanowisko odrębne w literaturze niemieckiej 
ро latach 1914 — 18. Był tym, który podjął 
walkę z ekspresjonizmem, że swoboda ni 
kontrolowanego przepływu: frazy poetyckie: 


obrazowania, gadulstwa. On to wprowadził 
do niemieckiej poezji czynnik racjonalizmu, 
źle widziany przez mieszczańskich pisarzy nie- 


mieckich. Czynniki. rozkładu, mimo iż Brecht 
'chizował wówc: zwalczał satyrą, kpiną 
гијас nową dyscyplinę, której ostrze mie- 
stko co mieszczańskie í zacofa- 
ne. Ale walka z mieszczaństwem nie ozna- 
czała początkowo u Brechta bynajmniej, że 
jest świadom sił, które mieszczaństwo i ka- 
pitalizm mogą zniszczyć, Początkowo Brecht 
lubuje się w tych elementach, które się zna- 
lazły na marginesie + zw. normalnego Spo- 
łeczeństwa: widzi w nich pokrzywdzonych, 
ale nie widzi ich klasoweo sensu, albo ściślej 
mówiąc, przecenia ich społeczne znaczenie. 
Złodzieje, wagabundzi, prostytutki, wszystkie 
złe twory kapitalizmu znajdują w nim swego 
piewcę i nie będę daleki od prawdy ieśli po- 
wiem, że Brecht powoli wyrastał na współ- 
czesnego Villona, któremu źle we współczes- 
nym świecie i który od współczesności ucieka 
(„Мавазоппу“). To nie przypadek, że Brecht 
ubiera w nowoczesny kształt pieśni żebracze 
17-0 wiecznego Londynu („Die drei Groschen 
Oper“), bo zagubiony i błądzący, w królu 
braków i nożowniku widzi tych. którzy wy- 
mierzają bogaczom sprawiedliwość, dzieląc 
pomiędzy biedotę to co zagarneli u bogaczy. 
Sięgnięcie do tej tematyki to nie była tylko 
kwestia nowego“ tematu, czy „nowego“ ma- 
teriału, atrakcyjnego i dającego szerokie mo- 
|żliwości, Materiał ten stanowił punkt wyjścia 
dla krytyki istniejących stosunków społecz- 
nych. ale nie wykraczał poza artystowskie 
założenia. żart, kpinę, mimo iż głosił prawdy, 
prawdy, które mógł w 30 latach przyjmować 
ylko proletaryzujący sie mieszczuch niemiec- 
Ki. Prawda Brechta:: „Najpierw żarcie. pó: 
niej moralność” jakże świetnie pasowała do 
umysłów mieśzcząństwa, któremu trzeba by- 
ło dać jeść, aby zachowało moralność. Mo- 
ralność! Ale jaka? To zagadnienie nie istnia- 
ło początkowo dła Brechta. Zmieniona, byle 
zmieniona, a już będzie dobra. Niestety, 6; 
liśmy świadkami tej zmienionej, innej moral- 
ności. Ale Brecht dojrzewa, przeciwieństwa 
klasowe narastają, potęgują się. powoli z cha- 
ošu powojennych lat zarysowuje się kształt 
moralności faszystowskiej i afa postępu. 
Brecht staje wyrażnie po stronie tych, którzy 
w walce klasowej widzą rozwiazanie wszyst- 
kich bolączek społecznych. Staje się pisarzem 
rewolucyjnym. On to wraz z muzykami Han- 
sem Eislerem i Kurtem Weillem tworzy no- 
gatunek ' sztuki, walczącej, rewolucyjnej, 
domej swoich zadań i celów w społe- 
czeństwie klaswym. Powstaje t. zw. Lehr- 
stück, tekst pisany zazwyczaj na chór z ob- 
szernym uwzględnieniem recitativów przezna- 
czonych nie dla śpiewaków .tylko dla dekla- 
matora wyrosłego w teatrze robotniczym, w 
zespole fabrycznym. „Lehrstiick*, gatunek u 
nas nieznany, był to tekst zawierający wy- 
тапа, zdecydowaną tendencję społeczną, 
aktualną,o - nym. moralnym, społecz- 


nym i politycznym założeniu na chór. trak- 
tujący о codziennej walki ro- 
botniczej, np.: o solidarności międzynarodo- 


wej proletariatu, o obronie jedynego w dzie- 
jach ludzkości państwa robotników i chlo- 
pów. Zw, Rad. Można śmiało twierdzić, że 
to teksty Brechta przyczyniły się do ogrom- 
nego rozwoju zespołów teatralnych robotni- 
czych, zespołów, które objeżdżały całe Niem- 
cy, zdobywając umysły í serca słuchacza ro- 
botniczego, Po przewrocie hitlerowskim 
Brecht ucieka. Przez jakiś czas znajdzie się 
w Finlandii, poznaje język, i pisze utwór sce- 
niczny oparty o podanie rodowe fińskie (w: 
stawiony niedawno poraz pierwszy w Szwaj- 
carii), w 1941 r. ukazuje się w Moskwie cykl 
obrazów dramatycznych p. t. „Furcht und 
Elend des III Reichs“, wystawiony po wojnie 
zieckiej strefie okupacyjnej w Niem- 
czech, dramat o wojnie trzydziestoletniej p. t. 
„Mutter Courage", wystawiony po wojnie, la- 
łem 1946 roku poraz pierwszy w Konstanz: 
Brecht należy do pisarzy bardzo płodnych 1 
chwytających na gorąco aktualność, Niez! 
ne są jego wiersze antywojenne, do najzn: 
komitszych nal Ballada o martwym 
nierzu“ oraz te, Które mówią bezpośrednio o 
ostatniej wojnie, pełne zjadliwości, ale już zu- 
pełnie. pozbawione tego со w powszechnym 
pojęciu nazywało się w literaturze poez; 
pacyfistyc Brecht widzi ostro i wyraźnie 
gdzie się mieści zło społeczne i kto zagraża 
pokojowi oraz ie się znajduja te siły, któ- 
re uchronią świat od zagłady. Bardzo częsty 
jest u niego motyw matki, matki cierpiącej 
i 1lękającej się o syna, którego jej wojna znów 
zabierze, bardzo często też dochodzi u niego. 
do głosu t. zw. mądrość ludu i jego wiedza 
9 sprzeczności interesów ludzi posiadających 
1 nie posiadających niczego. I w tym sensie 
jest Brecht Villonem naszych czasów: stoi po 
stronie pokrzywdzonych, ale czy mógłby 


współczesny Villon być wielkim poetą, gdyby 
nie nawoływał pokrzywdzonych do walki ze 
złem? Brecht jest wielkim poetą, 

St. Wygodzki 
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Literatura niemiecka po roku 1945 


Niniejszy atykuł napisany został z oka- 
zji Światowego Kongresu Intelektuali 
stów w Obronie Pokoju, W Kongr 
tym wezmą udział trzej znani 
niemieccy: Bernhard Kellermann, 


nika 
turbuńd zur demokrati: 


„Aufbau”. wydawanego przez 
chen Erneuernng 
* W radzieckiej strefie Nie- 
wa obecnie w Polsce, celem 
antologii nowej prozy pol- 
adzie niemieckim, 


Deutschland: 
miec, przeb; 
przygotowani 
skiej w prz 


RZECIA Rzesza“ Hitlera w 


została nie tylko polityka, ró 
wnież gospodarka j kultura. W 
albo 
nym 


twórcze. 


życiu niemieckim siły prawdziwie 
Hitlera, 


Logicznym rezultatem katastrofy 
spowodowanej prze: 

wonej i jej sprzymierzeń: 
kowita katastrofa wszystkich mieckich 
organizacji į ich oficjalnych narzędzi, a nawet 
w ogóle katastrofa narodowego i 
mieckiego. Wydarzenia = r. 1945 sprowadził? 
taką katastrofę. jakiej Niemcy w swej histo- 
rii jeszcze nie znały. 

Jedrakże już w r. 1945 pojawiły się dążno- 
ści, zmierzające do umysłowego i duchowe- 
go odrodzenia humanitarnych sił w narodzie 
niemieckim. Wybitną rolę odegrał tu „Kul- 
turbund zur demokratischen Erneuerung 
Deutschlands", który zawdzięcza swe powsta- 
nie inicjatywie swego obecnego przewodni- 
czącego, wybitnegn liryka Johannesa R. Be- 
chera. Wokoło tego zwiazku zgrupowały się 
wkrótce znane w niemieckim życiu umysło- 
wym osobistości. których hitleryzm nie zdo- 
łał skompromitować, a więc demokratyczni 


Johannes R. Becher 


politycy, jak Ferdinand Friedensburg, Ernst 
Lemmer, Klaus Gysf i inni, uczeni jak Johan- 
nes Strouse. Adolf Behne, Victor Klemperer, 
Alfred Mensel i inm, duchowni obydwu wy- 
znań chrześcijańskich jak F. W, Krumma- 
cher, Aurel von Juchen, Wilhelm Tomberge* 
i inni, pisarze jak Bernhard Kellerman, An- 
na Seghers, Herbert Eulenberg, Paul Wiegler, 
Gerhart Pohl i inni я 

Zadania demokratycznego odrodzenia Nie- 
miec określona najzupełniej ściśle. Postan: 
wiono przezwyciężyć resztki faszyzmu, tkwią- 
ce w umysłach młodzieży wychowanej przez 
kreatury hitlerowskie, postanowiono skiero- 
wać naród niemiecki ku wielkiej tradycji hu- 


Thomas Mann wobec tendencyj faszystowskich w USA 


„Les Lettres fran 
pującą, znamienną, 


s" publikują nastę- 
wana już w ostatnim 
numerze „Nowłn Literackich" wypowiedź 
największego ze współczesnych pisarzy nie- 
mieckich w sprawie stosuńków w U.S.A. 
„Sądzę, że ignoranckie i uporczywe prze- 
Śladowanie zwolenników _polityczno-ekono- 
micznego kierunku. który jest tworem wiel- 
kich umysłów i wielkich myślicieli — że takie 
prześladowanie poniża samych prześladują- 
cych. Со więcej, ono przynosi znaczny uszczer- 


ALEKSANDER IJACKIEWICZ 


Pozdrowien 


NAKOMITA aktorka — wiedeńskiego 
Burgtheatru. Maria Eis powiedziała mi 
kiedyś: — Gramy na scenie Ronache- 
ru, dawnrgo kabaretu. ściany jego są 

przesiąknięte lekka sztuka. Nie czuję się tam 
dobrze. 

Gmach Burgtheatru spłonął podczas woj- 
ny, jak gmach Staatsoper. jak tum św. Ste- 
fana i wiele innych klejnotów Wiednia. 

Wielka sztuką przesiąkają ściany teatrów, 
sal koncertowych, ulice, całe miasta. To jest 
przenośnia. W rzeczywistości chodzi o trady- 
cję, z której wyrasta każda nowa forma roz- 
woju kulturalnego. 

Kraj o słabej tradycji artystycznej czy nau- 
kowej ma duże trudności w formowaniu 
Í kształtowaniu swojej kultury, w dążeniu do 

gniecia w niej najwyższego poziomu. 
W takim zaś Wiedniu, mieście Mozarta, Beet- 
hovena i Schuberta, w mieście Grillparzera, 
Burgtheatru i jednej z najlepszych oper Eu- 
ropy. powojenny rozwój sztuki ma bardzo po- 
datna glebę. To. że Maria Eis wraz z całym 
zespołem występuje na scenie byłego kabare- 
tu, — to, że zespół Staatsoper gra w sali daw- 
nej operetki Theater an der Wien, — nie prze- 
Sadza jeszcze sprawy. 

Byłem świadkiem dni, w których w Wied- 
niu nie było ani opery, ani żadnej operetki. 
ani nawet kabaretu, nie było koncertów ani 
teatru, ani Uniwersytetu, nie było nic. Ci, 
którzy znają Wiedeń, nie mogą sobie napew- 
no w takim stanie tego miasta wyobrazić. 

Były to pierwsze dni po ucieczce Niemców. 
Piszę „dni“, bowiem pozorna śmierć miasta 
trwała krótko. Bo oto jeszcze na ziemiach 
Austrii toczyły się ostatnie walki z rozbita ar- 
mią ПТ Rzeszy, a w Wiedniu już otwarto Uni- 
wersytet. napełniały sie jego sale studenta- 
mi. których władze hitlrowskie dopusz- 
czały do nauki, powracali profesorowie usu- 
nieci w 1938 r. ze swoich katedr. Na rozbi- 
tych murach miasta pojawiły się plakaty gło- 
szące o mających sie odbyć koncertach, o te- 
atrach, które bedą grać sztuki zdjęte ze scen 
przez władze hitlerowskie. Plakatami tymi 
zalepiano odezww słoszące. że ПТ Rzesza be- 
dzie bronić | obroni kleinot swych południo- 
wo wschodnich ziem, Na odezwach widniał 
podpis gauleitera Baldura von Schiracha, 
przystojnego młodziana, poety — podnis. któ- 
ry w czasie wielu lat potwierdzał tysiące wy- 
roków śmierri. Podczas gdy kurtyny powojen- 
nych scen Wiednia szły w górę. Baldur von 
Schirach schwytany w. Tyrolu przez Amery- 
kan. w odpowiedzi na oskarżenia jakie mu 
rzucano. cytował tytuły swoich lirycznych 
wierszy. 

Odbiegłem trochę od tematu. A chciałem 
aby ten felieton był powitaniem dla moich 


bek reputacji Stanów Zjednoczonych jako 
kulturalnego kraju. 

Jako obywatel amerykański niemieckiego 
pochodzenia oświadczam, że są mi boleśnie 
znane niektóre tendencje tej polityki. Nieto- 
lerancja ideowa, polityczna inkwizycja, upa- 
dek autorytetu ustawy jako środka obrony 
ludności — wszystko w imię trwającej na- 
pozór wyjątkowej sytuacji. 

Tak właśnie rozpoczęło się w Niemczech. 
Potem nastąpił faszyzm, А faszyzm przyniósł 
nam wojnę”, 


ie dla kolegów 


austriackich kolegów, którzy w ramach Kon- 
gresu Światowego Intelektualistów w Obro- 
nie Pokoju przybywają na nasze ziemie. Wg 
utartych zwyczajów; powitanie takie ma ob- 
јаё nazwiska gości, ich dorobek artystyczny 
czy naukowy, a potem wiele pochwał i innych 
miłych słów, Ale ja znam kolegów z nad Du- 
пам — i wiem, że indywidualne panegiryki 
nie są w ich guście, oni należą do wielkiego 
zespołu kultury europejskiej. Kultura Wied- 
nia, Paryża. Londynu, Warszawy lub Moskwy 
jest ich kulturą. Gdy będę o niej pisał, to tak 
jakbym pisał o nich. 

Ogranicze się do Wiednia oczywiście, bo 
tam oni pracuja, tam żyją, to miasto kocha- 
ją. Zresztą jak go nie kochać? 

Wiedeń dzisiejszy w wielu dziedzinach osią- 
gnał swój dawny poziom, W tym jest duża 
pochwała i mała nagana, której zresztą nie 
wolno czynić naszym obecnym austriackim 
gościom. Pochwała, bo miasto ma znów dziś 
jedną z najlepszych oper na kontynencie, jed- 
ną z najlepszych orkiestr filharmonicznych, 
doskonałych dyrygentów i solistów. świetny 
teatr, dobrą plastvkę i inne. Nagana — bo 
wyczuwa się w tym mieście zbyt konserwa- 
tywne przywiązanie do starych form i kon- 
wencji. Postępowa myśl nie wielu tam znaj- 
dzie zwolenników, nie tylko myśl polityczna, 
Лес także płodny eksperyment artystyczny. 
Za dużo jest tam starych ludzi w Uniwersy- 
tetach, w literaturze, w teatrze. Jeśli pis 
arych" nie zawsze mam na widoku pode- 
szły wiek. 

wspomniałem, naszych gości austriac- 
kich nagana ta nie do! . Oni reprezentuj 
bowiem nową Austrię. a więc nową muzykę, 
nowa naukę, dażenie do przełamania wygasa- 
jacych form sztuki dramatycznej zarówno od, 
strony literatury jak i sceny. 

Pisałem kiedyś w innym miejscu, że Wiedeń 
jest dziś rezerwatem tradycji kulturalnej, 
tradycji doskonałej. Lecz postepowi intelek- 
tualiści Austrii nie chcą być tylko kustoszami 
muzeum. 

Ich działalność uwydatnia sie przede wszy- 
stkim w prasie. Wiedeń ma dobrą vrase kul- 
turalna podzieloną wyraźnie na dwa obo: 
radvkalno - postepowy i klerykalno - katolic. 
ki. Wiele różnie je dzieli. więcej chyba niż 
nas, Katolicka jest bardziej klerykalna niż 
u nas, nie ma tam pism tego na przykład ty- 
pu co „Dziś i Jutro". Jest natomiast tygodnik 
charakterem zbliżony do „Kuźnicy“. nazywa 
„Wiener Tagebuch“, Lecz prasa tamtejsza 
mie posiada naszej dynamiki. Sprawozdanie 
moje o dyskusjach literackich w Pol Am- 
kowane w ,Tagebuchu“, bvło troche jak tet 
z ziemi na księżyc. Dziwili sie. zazdrośiii, 
próbowali wszcząć podobną dyskusję. Nie 


stycznej Lessinga, Goethego i Herdera, 
która niegdyś rozprzestrzeniła sławę Niemiec 
postanowiono wy- 


tag". pisma ,Kulturbund 
Erneuering Deutschlands“. Ożyła rów- 
nież „Die Weltbühne!, która przed rokiem 
1 cieszyła się sławą daleko poza granica- 
mi Niemiec. Czasonismom młodzieżowym jak 
„Start“ i „Та“ przypadła w udziale wybitna 
rola pedagogiczna. Zadania swe- spełniają 
również miesięczniki: „Frankfurter Hefte“ 
(organ katolicki, jednakże postępowy), „Mer- 
kur“ (licencja francuska), „Literarische Re- 
vue“ (pismo młodych poetów z otwartymi 
głowami) i poświęcone sztukom plastycznym 
monachijskie czasopismo „Prisma”, Wszystkie 
spośród wymienionych czasopism służą ide- 
om demokratycznym 1 humanitaryzmowi w 
sensie socjalistycznym, chrześcijańskim i li- 
beralnym, 

Ale dokąd doszła współczesna literatura 
niemiecka? Jaką fazę rozwojową przeszła od 
r. 1945? Jakimi zajmuje się zagadnieniami? 

Gerhard Hauptmann, „wielki starzec" lite- 
ratury niemieckiej nie mógł już stać się 
punktem zbormym Фа nowych sił, Tomasz 
Mann przebywał w Ameryce, Hermann Hes- 
se w Szwajcarii. Nie żyły również wielkości 
starszego pokolenia jak Rilke i Hofmannsthal. 
Literatura niemiecka musiała zaczynać od 
początku. 

Nie tedy dziwnego, że twórczość miała po- 
czątkowo charakter chaotyczi zwłaszcza, 
że wielu z dawnych emigrantów ze względu 
na wcześniej zawarte umowy wydawnicze 
nie mogło publikować swych dzieł w Niem- 
czech (na przykład pisarz tak poważny jak 
Bert Brecht). Stopniowo jednakże chaos wy- 
raźnie ustąpił miejsca porządkowi, do głosu 
doszły wewnętrzne i zewnętrzne prawa roz- 
woju. Ząrysowują się trzy główne tendencje 
rozwojowe: realizm społeczny (główni przed- 
stawiciele: Anna Seghers, Bernhard, Keller- 
mann. Friedrich Wolf, Günther Weisenborn 
i imni), tendencja. której w Niemczech na- 
daje się miano „realizmu magicznego“ (głów-- 
ni przedscawiciele: Hermann Kasack, Elisa- 
beth Sanggasser i inni) i humanizm chrze= 
ścijański (główni przedstawiciele: Werner 
Bergengruen, Reichold Schneider i inni). 

Tłum. А. 8. 


z Wiednia 


udało sie, literatura austriacka siedzi jeszcze 
W fotelu Hoffmanstahla, Werfla, lub Kafki. 
Pięknoduchy straszą po wiedeńskich redak- 
cjach. 

Ale już tu i ówdzie tworzą się wyłomy w 
dawnych formach. Już pracują postępowe 
wydawnictwa książek, już istnieją ekspery- 
mentalne sceny, już nowoczesna muzyka po- 
woli wchodzi do klasycznego repertuaru, ћа- 
wet Szymanowskiego graj» symfonicy wie- 
deńscy, A to dużo. Znawcy muzyki, ci — któ- 
rzy co wieczór zapełniają balkony Grosser- 
musikvereinsaal (trochę przydługie dla nas 
słowo), ci dziwni ludzie w pelerynach, błędni, 
śledzący rozłożone na kolanach partytury, — 
nie opuszczają swych miejsc, gdy usłyszą 
utwór współczesny. Niech to przejdą krótko 
i mocno jak grypę. 

Wiedeńska sztuka znajduje się obecnie w 
bardzo ciekawej fazie, Przed wojną nie była 
ona nowatorska, albo w każdym razie w bar- 
dzo małym stopniu. Dziwactwa formalistycz- 
ne międzywojennego dwudziestolecia prawie 
jei nie tknęły, ani literatury. ani teatru, ani 
muzyki. Zato bardzo poważnie i na dłużej niż 
gdzieindziej zaważyła na niej secesja. Mimo 
wszystko konserwatywne nastawienie jej 
twórców silniej ja wiazało z dalszą przeszłoś 
cią niż na przykład współczesną sztukę fran- 
cuską, ; 

To jest aktualnie poważny dla niej atut. je- 
šli potrafi go wygrać, jeśli oczywiście uda jej 
się uchwycić przeciekający między palcami 
CZAS. 

O cóż chodzi? Chodzi o to. że w wielu kra- 
dach, a w dużej mierze właśnie u naś, jak 
i we Francji, w Zw, Radzieckim, w Stanach 
Zjednoczonych — sa silne tendencje nawią- 
zania do dobrej — humanistycznej tradycjł 
historycznej z wyeliminowaniem jej ostat- 
nich schyłkowych etapów. Chodzi dalej o jej 
adaptację w czasie bieżącym i o stworzenie na 
jej bazie nowych form. form bez preceden- 
sów, nazwijmy je socjalistycznymi. Powta- 
rzam tu, co każdy w Polsce, któ śledzi naszą 
prasę kulturalną — już zna na pamięć. 

Lecz pragnę ukazać. że właśnie wielkie 
centra myśli europejskiej, a więc w pierw- 
szym wzgledzie Wiedeń, jeśli potrafią oży 
wić i uwspółcz swą tradycję, te dobrą, 
tę najlepszą, moga stanąć na czele epoki wraz 
z innymi narodami, które pojęty dzisiejszość. 

Pozdrawiam naszych kolegów. postępowych 
intelektualistów z nad Dunaju, wierzę, że 
Kongres Wrocławski przyczyni sie do wżmoc- 
nienia zarówno nas jak í Was, by w mias- 
tach - muzeach, jak Wiedeń. i w miastach 
ruinach, jak nasze — tworzyła się jedna kul. 
tura świata nowego. świata pokoju 


Aleksander Jackiewicz. 
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STEFAN JAROCIŃSKI 


Na drogach współczesnej muzyki polskiej 


„Każda forma muzycz' a związana najmniejszego zrozumienia Фа problemów, 


Jest z formą społeczoństwa”. 


O ZDANIE wypowiedziane kiedyś 
przez Ramain Rollanda u naro- 
dzin socjologii muzyki było nie 
tylko efektowną tezą, usprawie- 
dliwiającą powstanie nowej nau- 
ki, ale i głęboką prawdą, która 

nam otwierała oczy na zagadnienia leżące do” 
tąd na marginesie tradycyjnej historii. 

Gdziekolwiek na ziemi pojawiła się nowa 
kultura nigdy nie była ona wytworem poje” 
dyńczego człowieka, lecz zawsze zbiorowości 
— miasta, narodu, kiaju czy części Świata. 

Jeśli historia muzyki do niedawna jeszcze 
była zbiorem biografii wielkich kompozyto= 
rów, to dlatego tylko, że zbyt długo pokuto- 
walo w tej nauce fałszywe mniemanie o zna- 
czeniu wielkich indywidualności w kształto- 
waniu życia artystycznego. Mniemanie pogle- 
bione jeszcze przez romantyczną estetykę. Do- 
piero materialistyczna interpretacja dziejów 
sprowadziła rzeczy do właściwej miary, Wy- 
znaczając jednostce rolę jednego z czynników 
historii, ale bynajmniej nie jedynego. Istna po- 
wódź najrozmaitszych kierunków w szłuce 
współczesnej byłaby niezrozumiała, gdyby- 
śmy ją chcieli tłumaczyć tylko nagłym poja” 
wieniem się szeregu wybitnych indywidualno- 
ści artystycznych. Podobnie chybioną próbą 
byłoby naszkicowanie obrazu muzyki polskiej 
ostatniego półwiecza, z pominięciem jej spo- 
łecznego podglebią í w oderwaniu od głów 
nego nurtu nie tylko europejskiej muzyki, ale 
i europejskiej myśli. Polska często wprawdzie 
w ciągu stuleci znajdowała się ma pograniczu 
Europy, ale jej przynależność kulturalna nie 
podlegała nigdy dyskusii. Zachodem żyła pol- 
ska kultura i na zachód słała swe dobra, Nie 
przez przypadek to w dalekiej Norymberdze 
tłoczono w XVI { XVII wieku monety Wa. 
cława z Szamotuł, а w Wenecji Offertoria 
Zielińskiego. Od Mikołaja z Krakowa poprzez 
Gomótkę, Mielczewskiexo, Tarzębskiego, Pasz- 
kiewicza, Damiana, Chopina, Karłowicza 1 
Szymanowskiego, aż do najmłodszych — 
wciąż istniała wymiana wartości  artystyez 
nych między muzyką polską | zachodnią. 

Podobnie było i z innymi dziedzinami kul- 
tury, Jeśli ta wymiana niekiedy szwankowa- 
ła — jeśli czasom zdarzały się opóźnienia roz- 
wojowe, to z przyczyny natury nie tyle poli- 
tycznej со społeczno-gospodarczej, 


Wskutek wadliwej budowy ustroju spole- 
cznego nie zdołała się лу Polsce przedrozbio- 
rowej uformować silna klasa mieszczańska о. 
własnej kulturze Ч tradycji. Przejście od go” 
spodarki naturalnej do wielko-kapitalistycz- 
nej nastąpiło z wielkim opóźnieniem 1 to 
właściwie dzięki inicjatywie państw zabor 
czych, Spauperyzowena powstaniami i no" 
wymi warunkami życia szlachta polka 
przenikając do rozwijającej się teraz do- 
piero klasy mieszczańskiej wnosiła do 
niej wszystkie ujemne cechy własnej mental- 
ności: pięknoduchostwo, pogardę dla pracy 
zawodowej, nienawiść do maszyny, W ten 
sposób romantyzm polityczny chodził w Pol- 
все przeważnie w parze z reakcjonizmem Spo- 
łecznym i nieufnością do postępu techniczne” 
go, z letyzmem i niechęcią do wszelkich 
zmian, choćby je narzucał nieuchronny. bieg 
rzeczy. Nawet posiew zdrowej myśli społecz* 
nej, rzucony społeczeństwu polskiemu w okre» 
sie pozytywizmu nie zdołał z klasy mieszczań. 
skiej usunąć zgubnych wpływów szlachet- 
<zyzny. 


Jeśli tu zwróciliśmy uwagę na pewne cha~ 
rakterystyczne cechy struktury społecznej w 
‘Polsce, to głównie dlatego, aby nam łatwiej 
było zrozumieć przemiany jakim ulegała sztu- 
ka, a w szczególności muzyka polskas po 
śmierci Chopina. 


Zastój jaki się w niej wytworzył w drugiej 
połowie XIX w. miał swe źródło w głębokiej 
niechęci do przejmowania jakichkolwiek no 
wych pożywek z zewnatrz, zwłaszcza, że po* 
chodzić one musiały od państw zaborczych 
Niemiec i Rosji, które w tym czasie prze- 
wodziły muzyce europejskiej. Zasklepiła się 
polska twórczość w blernym kulcie narodo- 
wych pamiątek 1 fałszywie pojetej ludowo- 
ści, a postawie takiej sprzyjały warstwy od- 
górne welaz zasilane deklasujaca się szlachtą. 
W tych warunkach żaden radykalizm nie 
mógł zapuścić głębiej korzeni, Jeśli się nawet 
pojawiał, musiał nosić na soble narodowy 
stempel. Rewolucjonizm Szymanowskiego 
przestał być podejrzany dopiero w stroju lu. 
dowym. Z jakim oporem przyjmowana była 
muzvka Szymanowskiego o tym świadczy 
choćby fakt, że Harnnsie ykazały sie na в 
nie warszawskiej doplefo po sukcesach w 
Paryżu 1 Pradze. 


Konserwatyzm zdawał się być stałą cechą 
polskiej inteligencji nav t w okresie niepo" 
dległego bytu między dwiema wojnami, gay 
już racje, które go mogły usprawiedliwiać no 
przednio, przestały być aktualne. Gdy па Za- 
chodzię wszystkie wartości, które do nie- 
dawna jeszcze były dekalociem kultury mie” 
szczańskiej, stawały się stonniowo popiołem 
prawd przebrzmiałych, w Polsce kryzys du* 
chowy przyjmował morarstwowe aspekty, 

Na Zachodzie awangarda artystyczna znaj- 
dowała oddźwięk przynajmnie! w elicie umy- 
słowei społeczeństwa i szerokim kregu fmo 
bów. W Polsce hasła iej trafiały do praekn- 
nania tylko sarści wtajemniczonych, a епо 
bizm można było wyervwać, ale tvlko na mi- 
tach hosooiezyźnianvch. Przedział miedzy 
sztuką i społeczeństwem wykonany na Zacho” 
dzie jeszcze przez Renesana nabierał na grun" 
cle polskim osobliwych rysów, Nie mając 


przed którymi stawiał nowoczesnego artystę 
ginący świat wartości, czuł się przeciętny pol.. 
ski inteligent w obowiązku bronić przede 
wszystkim swoich świętości narodowych i w 
każdej myśli śmielszej dopatrywać działania 
obcych agentur, Każda próba rewizji dotych. 
czasowych stanowisk napotykała na zdecydo- 
wany opór olbrzymiej większości społęczeń 
stwa, Każdy spór artystyczny nabierał tu pas 
smaku politycznego, Pod tym względem Pol- 
ska wyprzedziła resztę Europy, opowiadając 
się za sztuką zaangażowaną na wiele lat przed 
tym zanim dylemat sztuki niezależnej 1 za” 
angażowanej został na Zachodzie postawio- 
ny. 

Megalomania narodowa święciła triumfy 
we wszystkich dziedzinach, Ona to w ostate 
nich latach przed wojną zaczęła tworzyć z 
Polski partykularz, z którego, w trosce o po- 
szerzenie własnych horyzontów, uciekać mu- 
siato wiele młodych talentów. W USA szukali 
jeszcze przed wojną lepszych warunków dla 
rozwoju własnej osobowości tacy muzycy, 
jak F. R. Łabuński, T. Jarecki, K. Rathaus. 
Z Francją związała się na stałe twórczość A, 
Tansmana. Tam też osiedlili się kolejno A. 
Gradstein, A. Szałowski, M. Spisak. Poza gra* 
nicami Polski poznano się na niezwykłych 
zdolnościach dyrygenckich A. Rodzińskiego i 
P. Kleckiego. \ 


Nie wszystkie zresztą te wyjazdy przynosiły 
Szczęśliwe owoce, Większość, ożywionych naj- 
lepszymi nadziejami, kompozytorów polskich 
musiała się borykać z trudnościami material. 
nymi życia na emigracji, musiała przekuwać 
miecze wolnej twórczości na lemiesze ciężkiej 
pracy pedagogicznej, I tak np, zamilkła w 
Szwajcarii muza Cz, Marka, dobrze zapowia* 
dającego się kompozytora polskiego w la“ 
tach 1923-25, Przestała też do Polski docierać 
PAS dobrowolnych emigrantów do 

Mimo to wszystko, rozwijała ste jednak pol. 
ska muzyka lat międzywojennych dość inten: 
sywnie, dzięki pojawieniu się wielu młodych 
talentów i dzięki zwłaszcza twórczości Karo" 
la Szymanowskiego. 


Gdyby nie przedwczesna śmierć M. Karło- 
wieza, mógłby ten okres być świadkiem inte- 
resujacego pojedynku dwóch wybitnych in- 
dywidualności, po raz pierwszy tej miary od 
czasów Chopina, Szymanowski jednak, młod* 
szy od Karłowicza zaledwie o siedem lat, 
przeżył go o lat dwadzieścia osiem, sobie po. 
zostawiając bezapelacyjnie wszystkie zasługi 
Prey odradzaniu się nowej muzyki polskiej, 
Karłowicz nie zdążył wprawdzie uwolnić się 
od zdradliwych sidet niemieckiego neoroman- 


Hans 


ZOFIA LISSA 
ANSA Elslera poznałam na Miedzyna- 
rodowym Kongresie kompozytorów 
i muzykologów w Pradze. 

Niskiego wzrostu, krępy, z okrągłą, 
Зува głową i wypukłymi jasno-niebieskimi 
oczyma, połyskującymi z poza grubych szkieł 
z W niczym nie był podobny do tego obrazu 
Зав = ua jaki w sobie nosilam od lat, 

razu — urobionego na podstawie tych wia- 
domości o Eislerze, które do mnie doszły. 

Bo od lat wiedziałam, że Hans Eisler to na 
terenie muzyki niemieckiej — niestrudzony 
szermierz nowych form muzycznych, muzyki 
dla mas, Że od lat co najmniej 25 rozpoczął 
on walkę o te sprawy, które dopiero dziś 
stają się u nas aktualne. Wiedziałam, że Hans 
Eisler — to kompozytor, który w czasie, gdy 
jego rówieśnicy pławili się w poszukiwaniu 
ezoterycznych form wyrazu muzycznego dla 
wybranych — ośmielił się postawić problem 
nowej muzyki dla mas, co więcej ośmielił 
się sformułować postulat upr zenia wy- 
razu muzycznego, wysunąć żądanie artystycz- 
nej pieśni masowej, T to właśnie wtedy, kledy 
w jego ojczyźnie dojrzewał w siłę 1 moc — 
hitleryzm. 

Z, pieśniami Eislera na ustach maszerowa» 
ły przed rokiem 33cim kolumny niemieckich 
robotników, niemiecka demokratyczna mło- 
dzież. Opery ludowe Eislera wystawiały ro- 
botnicze eksperymentalne teatry Berlina. 
Pieśni masowe Kislera drukowano w śpiewni- 
kach dalekiego Związku Radzieckiego, 

Ale nadszedł rok 1988. Zapłonął prowoka- 
torsko podpalony przez zbirów Goeringa 1 
Goebbelsa — Reichstag. Złowrogim ogniem 

eciły na placach Berlina stosy płoną 

žek — książek najlepszych głów 1 
rodu niemieckiego. Najlepsi ludzie, 

swojej ojczyzny, musieli opuścić 


patrioci 
Niemcy. Hans Eisler był jednym z nich. 


Wyemigrował do Ameryki. Nie przestał 
zajmować się problemami muzycznymi, któ- 
rym poświęcał się w ojczyźnie, W Ameryce 
pisze szereg sw nowych ober, jak ,Go- 
liat“ í inne — zawsze o tematyce ostro Spo- 
łecznej. Tu pisze muzykę do inscenizacji 
„Matki“ Gorkiego, do sztuki Hemingwey/a 
„Komu dzwony dzwonią”, szereg kantat dla 
zespołów robotniczych, utwory chóralne, eks= 
perymentalną muzykę pod tytułem „Wycinki 
z gazet“, szereg pieśni masowych. Tutaj wy- 
e książkę o roli muzyki w filmie, Tu pra- 
cuje jako profesor w „New School of Social 

k 


Research“ w nowej szkole badań społecz- 
nych, gdzie zajmuje się głównie swym ulu- 
bionym zagadnieniem — muzyką dla mas. 


I tu zastaje go rok 1949, dziwnie podobny 
w nastrojach do tych pamiętnych lat w Niem 


tyzmu, ale końcowe jego dzieła kryły w so- 
bie zapowiedzi samodzielnych poszukiwań, 
które go mogły doprowadzić do wykształcenia 
własnego, bardziej oryginalnego stylu. 

Szymanowski wyrwał polską twórczość mu- 
zyczną z akademickiego odrętwienia, w jakie 
ją wtrąciła śmierć Chopina, Wybił okno na 
Europe i wpuścił do zaścianka polskiego 
wszystkie rówolucyjne siły Zachodu, wraz z 
ich niepokojącą problematyką estetyczną, wy- 
rosłą na lotnych piaskach załamującego się 
systemu wartości burżuazyjnej kultury, Sam 
hiperromantyk z urodzenia, obciążony dzie” 
dzicznie feodalnym światem pojęć, potrafił 
przecież świat ten w sobie przełamać, i prze” 
clwstawić się wszystkim strupieszałym wid» 
mom romantycznym, które zagradzały drogę 
rozwojową polskiej muzyce, 

Nie wszystko, co ów Ariel pozostawił po 
sobie dobrze owocowało. Osobisty styl Szy- 
manowskiego ukształtował się na folklorze, 
Po raz dnugi od czasów Chopina odniosło 
zwycięstwo ryzykowne przymierze kultural- 
nego wyrafinowania z prostym prymitywem. 
Uczniowie Szymanowskiego zapomnieli jed* 
nak, że alians taki mógł być tylko osobistym 
sukcesem mistrza. Przez długie jeszcze lata 
będzie ich zwodzić mjraż cudu, który oglądali 
własnymi oczami. Będą sobie jak ćmy opalali 
skrzydła własnej twórczości o płomień, który 
mógł być dobroczynnym tylko w rękach Pro- 
meteuszą. Na manowcach folkloru znajdzie 
się na stałe lub czasowo twórczość Cz. Mar- 
ka, S, Wiechowicza, F, R. Łabuńskiego, T, 
Szeligowskiego, J. Maklakiewicza, P, Per- 
kowskiego, 5, Poradowskiego, M. Kondrackie- 
80, T, Kasserna i wielu innych, 

W ten sposób Bartokowska odtrutka na го" 
mantyczny naturalizm z pod znaku R. Straus- 
sa stała się na gruncie polskim koncesją na 
rzecz inteligenckiego idealizmu, który w każ- 
dej próbce ludowości rad był widzieć świade- 
ctwo narodowej tężyzny. 

"Tymczasem folklor, w omawianym tu okre- 
sle, miat służyć zgoła innym celom, niż to 
myśleli polscy muzycy, a może nawet i sam 
Szymanowski. Historyczna misja wszelkiego 
prymitywu na tym polega, że stwarza on do. 
godne warunki do rewizji na płaszczyźnie 
sztuki tych wartości duchowych, których re- 
wizja na płaszczyźnie społecznej już się od- 
była lub też jeszcze się odbywa. Prymityw lu- 
dowy czy egzotyczny spełnia w muzyce, w 
okresie powstawania nowych wartości i паго 
dzin nowej kultury, te samą rolę co wszelka 
sztuka abstrakcyjna, Stawiając twórcę przed 
dziewiczym lasem możliwości, nie znającym 
jeszcze żadnej ubitej ścieżki ni konwenan- 
sów, wysila jego inwencję w kierunku znale- 
zienia takiej formy sztuki, która by była zgod- 


Eisler 


czech sprzed 1933 г, W Ameryce zaczyna się 
jawna, brutalna nagonka na postępowych 
pracowników kultury, Nagonka Hearstow- 
skiej prasy, nagonka stacji radiowych, spo- 
czywających w rękach wielkich koncernów, 
„czystka* w sferach artystycznych — blogo= 
sławiona ciężką ręką Departamentu Stanu, 

Gdy spotkałam wiósna tego roku Hansa 
Rislera w Pradze — był po raz wtóry emi- 
grantem, Osadzony w więzieniu amerykań- 
skim wraz z 20 innymi postępowymi dzia- 
łaczami kulturalnymi — z trudem wypuszczo= 
“пу za kaucją 15.000 dolarów — został wyda- 
lony z Ameryki. Wówczas wraz z żoną przy- 
był do Europy, aby osiedlić się w tej dzielni- 
cy niemieckiej ojczyzny — gdzie za pieśni 
masowe i opęry ludowe nie zamyka się kom- 
pozytorów do więzienia... 

Po drodze bierze udział w Kongresie Pra- 
skim. Występuje, dyskutuje, opowiada, gra. 
Mówi szybko, niesłychanie plastycznie i 2 
wo; argumentuje z druzgocącą logiką, Z chło- 
dem chirurga i wiedzą ekonomisty obnaża 
istotne przyczyny kryzysu kulturalnego w 
Ameryce, 

Jego odczyt na Kongresie Kompozytorów 
na temat społecznych podstaw muzyki współ- 
czesnej staje się jednym z najciekawszych 
epizodów Kongresu Praskiego. On, Hans 
Eisler jest jednym z autorów manifestu Kon- 
stresu; on — jednym z inicjatorów i organiza- 
torów przyszłej, nowej organizacji między- 
narodowej, jednoczącej postępowych kompozy- 
torów. 

Wywody Fislera o wpływie komercjalizacji 
życia na współczesną twórczość muzyczną Ww 
Ameryce frapują nowością, zmuszają do re- 


wizji swych poglądów nawet niejednego z 
tych słuchaczy, którzy myślowo są bliscy 
Eislerowi. 


Eislera cechuje to, co ma wielu szermierzy 
nowej sprawy: ostrość widzenia problemu, 
łatwość chwytania pozornie odległych związ- 
ków przyczynowych pomiędzy faktami, pro- 
stota Í niesłychana wprost oczywistość w spo- 
sobie przedstawiania zagad! 

Kto zna muzykę Eislera — 
osobowości kompozytora. Kto poznał Eislera 
— polemistę — wie, że jego twórczość jest 
też polemicznym rozprawieniem się twórcy z 
zastygłą formą i stylem, wykształconymi 
przez rzeczywistość dnia wczorajszego. Ży- 
wiotem Еега jest burzenie tych form, 

Hans Eisler — dwukrotny emigrant, zaczy- 
na 4216 po raz trzeci od początku. A właści. 
wie po raz trzeci zmienia tylko pole swego 
działanią. Wytyczne tego działania pozo- 
stają niezmienne, 


Zofia Lissa 


na z nową postawą naszego umysłu wobea 
świata, 

О tym polska muzyka idąca śladami Szy 
manowskiego zdawała się nie wiedzieć, sko= 
ro wpadła w potrzask biernego naśladow= 
nictwa, które tylko wyjaławiało jej siły 
twórcze, Nie dostrzegła narzędzia, które tam= 
ten może tylko intuicyjnie jej podsuwał, 
a które mogło jej гарема! wspaniały start 
w walce o nową kulturę, 

To też rozsądniej właściwie postąpili et 
polscy kompozytorzy, którzy na drogę Szy- 
manowskiego nie weszli lub się z niej w po= 
rę wycofali. Można by ten kierunek nazwać 
neoklasycyzmem, gdyby sam termin nie 
stwarzał w umyśle czytelnika niepotrzeb= 
nych skojarzeń z frontonami greckimi, ач 
widem, Symfonią Psalmów Strawińskiego, 
lub co gorsza — z architekturą Niemiec hit 
lerowskich, Z tym wszystkim nic wspólnego 
nie miała muzyka Woytowicza, Sz: kie- 
go, Palestra, Maciejewskiego і Bacewiczów= 
ny, jakkolwiek taką właśnie etykietę sktons 
ni bylibyśmy im nadać. Czymże sobie na nią 
zasłużyli? — Wspaniałym métier kompozy= 
torskim 1 upodobaniem do form klasyez- 
nych, Wszyscy oni — z wyjątkiem Palestra 
— przeszli doskonałą szkolę francuską (Na- 
dia Boulanger), która ich uwolniła od slo- 
wiańslich rozwałęsań, nauczyła instrumen= 
tacyjnej klarowności i języka harmoniczne= 
go nie obciążonego niemieckim talmudyz= 
mem. Typowym przedstawicielem tego kie- 
runku pozostał Antoni Szałowski, urodzony 
muzyk, którego twórczość jest jednym sze” 
regiem swoistego typu arcydzieł kompozy= 
torskich, o nieskazitelnej konstrukcji, przej- 
rzystej, harmonice, pomysłowej tematyce, ale 
i zarazem niepokojących w swojej doskona= 
łości, poza którą zdaje się kryć brak głęb” 
szych problemów wewnętrznych, 

Neoklasycyzm był niewątpliwie formacją 
przedwczesną zarówno na Zachodzie jak 
i u nas. Mogli go się trzymać ludzie, którym 
pozorna stabilizacja stosunków i sztucznie 
nakręcana przygotowaniami wojennymi ko- 
niunktura, zasłaniały widok na istotny bieg 
wydarzeń. Jednak dla awangardy artystycz= 
nej potrzebny może był ten krótki postój na 
zdobytych pozycjach dla złapania oddechu 
i dokonania przeglądu sił przed walką о no= 
wy etap rozwojowy. Neoklasyczne próby po- 
newnie kierowały muzyków ku muzyce czy” 
stej, obiektywnej, a nawet konwencjonalnej, 
i stanowiły dzięki temu znakomitą przeciw= 
wagę dla odradzającego się naturalizmu, 
który z wrzaskliwym optymizmem wciągał 
do europejskiej muzyki nowy świat dźwię* 
ków, inspirowanych hałasem `wielkomiej- 
skim i postępami nowoczesnej techniki. 
W Polsce neoklasycyzm nabierał jeszcze in- 
nego znaczenia. Był nie tylko protestem 
przeciw ekscesom naturalizmu, jakie się tam 
tylko sporadycznie pojawiały, ale i również 
przypominał o stylizacji treści muzycznych, 
których epigoni romantyzmu nie wstydzili 
się ukazywać w formie nagiej dla wywola- 
nia w słuchaczu sensacyj nie wiele mając 
cych wspólnego z estetycznym wzruszeniem. 

Nie przeceniajmy jednak wpływu wywar= 
tego w Polsce przez ten kierunek. Zbyt sła- 
be były tu tradycje klasyczne, aby można 
było mówić poważnie o jakichś zasadniczych 
zmianach przezeń dokonanych. 

Jeszcze mniejsze szanse miały muzyka 
ćwierć tonowa 1 dodekafoniczny wvstem 
Schünberga, Pierwszej — nie ubrawiał nikt, 
Drugi — przeszczepiony na grunt  nolski 
przez J. Kofflera, również. poza samym ini< 
cjatorem, nie znalazł prawie adeptów. 

Так mniej więcej wygladał obraz muzykt 
ki polskiej do roku 1939, Wprawdzie w ostat= 
nich latach pojawiają się na widowni nowe 
siły, o innej postawie artystycznej niż po- 
przednie, ale dojrzeją one dopiero ро woj* 
nie, 

Lata wojny, okupacji wyrzuciły poza era= 
nica kraju dalszy zastęp polskich muzyków. 
W USA znaleźli się M. Kondracki i J. Fitel= 
berg, w Szwajcarii — К. Regamey, w Szwe- 
cji — R. Maciejewski, 

Do tych ubytków, które Polska powojenna 
musi notować po stronie strat moralnych, 
lata 1030—45 dorzuciły асле całą liste 
strat efektywnych. I tak, zmarli w tym cza= 
sie: Т. Paderewski. H. Opieński, F. Nowo- 
wiejski, 5. Malinowski, M, Neuteich, zamor= 
dowany został przez Niemców — J. Koffler, 
zginął w Powstaniu — R. Padlewski. To tyl 
ko nazwiska najważniejsze, 

Już podczas okupacji niemieckiej daje się 
odczuć przypływ nowej fall romantyzmu w 
muzyce, Domaga się tego konsument i obo= 
wiązkiem niemal patriotycznym staje się ха- 
spokoïenie tej potrzeby, Tym razem zresztą 
straszliwe lata niewoli, koncentracyjnych о 
bozów i wszystkich katówni na zagładę czło” 
wieka obmyślonych, dostarczają artyście pola 
skiemu tylu przeżyć, że wydalenie ich ze sie- 
ble staje się dlań potrzebą natury wewnetrz= 
nej. Zapewne, w tym pierwszym okresie ml. 
mowolnego ekshibicjonizmu, nie brak było 
świadectw pospolitego gadulstwa i grafoma- 
nii. Stopniowo jednak zaczęły się zjawiać 
dzieła pełne głębokiego skupienia duchowego 
1 emocji wewnętrznej. Słyszeliśmy już przed 
wojną o Panufniku, Lutostawskim i Spisaku, 
Oni to właśnie byli autorami tych dzieł, W 
ogniu tragicznych wypadków nocy okupacyj= 
nej stali się jakby dojrzalsi, Umieli się 200 
być na heroiczną dyscyplinę umysłu, któru 
jedna tylko mogła im zapewnić artystyczne 
zwycięstwo nad fermentującym jeszcze two- 
rzywem. W ich to muzyce zdaje się odradzać 
humanizm, o który zmęczona ludzkość nas 
wołuje dzisiejszego artystę, 


Str. 26 


Zbyt powiem długo panowała w europej- 
ja SH Ora by nęka. 
nie. miały 
dojść wreszcie do głosu. Straw ski odkrywał 
muzyce tylko świat nieogarnionych możliwo- 
ści, Z jego rąk wychodziły wprawdzie arcy- 
dzieła coraz to nowych stylów, ale dróg ku 
tym stylom wskazać właściwie nie potrafił. 
Był niepowtarzalny i szkoły żadnej nie stwo- 
rzył, co najwyżej nieudolne repliki, Picasso, 
genialny jasnowidz, rzucał przed oczy chorej 
Europie ponure wizje jej przyszłych zbrodni, 
Znieksztalcal i kawałkował w ych obrazach 
postacie ludzkie, ostrzegając przed zwyro- 
dnieniem, które już niedługo miało zatrium- 
fować w obozach Oświęcimia, Majdanka, 
Matthausen i tylu innych, Surrealizm rów- 
nież wydobywał spod świadomości drzemią- 
cą bestię ludz 

Były to wszystko negatywy. Afirmatywnej 
postawy wobec świata nikt nie mógł dekla- 
é na serio w przedwojennej rzeczywi- 
i. Napróżno głosy (chetnych ideali- 
eszczańskich wzywały do opamiętania, 
do zaniechania dalszych eksperymentów, na- 
próżno powoływały się na odwieczne wartości 
ludzkie, Musiał się rozegrać ostatni akt tra- 
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udzie teatru w Polsce są zapracowani 

i nie ma, asu na zaprzątanie so- 

bie glow: gadnieniami, wybiega- 

jącymi poza krąg spraw czysto za- 

wodowych. Jednak jeśli о samą sztu- 

kę chodzi, bywają 
esto nawet nieprzecię 
¿ indywidualności aktorskie czy 
ch tw można осе- 
ie, jak literacką, muzyczną 
lub plastyczną. W biednych dziejach naszej 
sceny, przy dobrej woli, znajdziemy szkoły 
i kierunki o ciekawszym obliczu artystycz- 
nym, nie mniej „nowoczesne“ od zagrani 
nych. 

Również i w dziedzinie społecznej nikt nie 
może uskarżać się na wrogi stosunek aktor- 
stwa do zadań oświatowych, albo politycz- 
nych, jakie mu co pewien czas zlecane by- 
wają do wykonania. Nie ma tu mowy o ja- 
kiejś karygodnej obojętności, przeciwnie w 
tych marginesowych pracach stwierdza się 
nierzadko zapał i ofiarność. Nastroje reak- 
cyjne 90: szybko rozpłynęły się w 
atmosferze, jaką stworzył ustalający sie 
nie na żarty, nowy ład gospodarczy i 
spoleczny. W referendum ludowym i podczas 
wyborów pracownicy teatrów chętnie brali 
na siebie obowiązki głosicieli haseł demo- 
kratyczno - ludowych. A teraz uczestnicz 
we wszystkich akademiach stepowyel 
widzimy ich na fabrykach i w świetlicach 

Jest więc lepiej, niż było kiedykolwiek. 

Nie jest jednak tak, jak być powinno i 
jakby być mogło. 

Główny 


stami, 
kamy pr 
reżyserskie, 


Spoty- 


pi 


arzut dotyczy nieušwiado- 


momencie ) 
wotność, pożyteczność i wielkość; wreszcie 
bezkrytycznego, artystowskiego stosunku do 
wykonywanej pracy codziennej. 

Pod tym względem w psychice artysty! 
nych pracowników teatru nic się nie zmieni- 
ło od czasów najdawniejszych, 

Tworzyli oni teatr naturalistyczny i ek: 
presjonistyczny, służący „czystej“ sztuce 
podporządkowany celom politycznym. opar- 
ty na wirtuozerii i zespołowy — i nie wie- 
dzieli, że за twórcami teatrów danego typu, 
nie byli pewni, czy z tego tytułu na uznanie 
zasługują, czy na potępienie. Dlatego wczo- 
i beztrosko cofali się na- 
ordynarnego szabloniar= 


zawsze znajdowało się miejsce dla „przymie- 
rających z głodu czasem* zespołowców. Dla- 
"tego. biorąc snać przykład z ewangelii, naj- 
ukochańsi uczniowie i najgorliwsi wyznaw- 
cy, bez najmniejszego żalu opuszczali swoich 
mistrzów, w chwili niepowodzenia i przecho- 
dzili do obozu ich wrogów. 

Rzecz ludzka. Cóż na to poradzi 
ręką i robić swoje. 

Tak, ale samotność niewielką posiada war- 
tość w życiu społecznym. Nie kaźdemu też 
przystoi na pustej scenie wołać z Wyspia 

$ Polsko tylko ze mną?" i 


16? Machnąć 


i żywaty co śmielszych i bardziej twór- 
czych poczynań teatralnych u nas, tak ki 


wiele pozostawało; jeżeli linia rozwoju nowo- 
czesnego teatru w Polsce. rwie się co chwila, 
nieraz na bardzo długo; jeżeli porządną, 
celową robotę wciąż trzeba zaczynać na no- 
wo i nigdy nie wiadomo, czy się ją uda bo- 
daj w pewnym procencie wykonać — to win- 
ny temu przeważnie zespoły teatralne, zu- 
pełnie przypadkowo organizowane, nie za- 
interesowane w tym stopniu, co robotnik 
dzisiejszy produkcja swojego warsztatu pracy 
i wypływającym z niej pożytkiem dla Pań- 
stwa i społeczeństwa. 
Prawdziwa „Reduta“ 


trwała zaledwie lat 


kilka. Teatr im. Bogusławskiego dwa lata, 
nieco dł z wielkimi przerwami „teatr 
polityczny” który usiłowano tworzyć w Ło- 


dzi i we Lwowie. Zespoły zajmujące w po- 
myślnej koniunkturze postawę bojową, po- 
rzucały ją przy pierwszej lepszej sposobno- 
ści, rozpierzchały się tchórzliwie po byle ja- 
kich teatrach, Nieliczni chwalili się po cichu 
romantyczną przeszłością, większość skwap- 
liwie po niej zacierała ślady. Pozostawaly 


KUŻNICA 


зан, żeby zasypane źródła człowieczeństwa 
na nowo bić zaczęły. 


We Francji, па różnych odcinkach kultur 
pojawiać się zaczęły po wojnie zwiastuny 
nowej ery. W muzyce grupa „Jeune France" 
wystąpiła z programem sztuki humanistycz 
пеј. Wrodzony jednak francuskiej psychice 
sensualizm przes młodym kompozyto- 
rom. Najzdolniejszy z nich — Messiaen — 
zabrnął w ciasną ulicę „egzotycznego prymi- 
tywu by wynieść z niej niespodziewanie ba- 
y tylko sensację, 


À Nie pr 
Nierncy o duszy spusto- 


Czyja więc twórczość muzyczna na Zacho- 
dzie zdaje się znajdywać na linii nowej u- 


nej sztuki? — Mówi się: ostatnie 
“ока, Wymienia się nieltóre utwo- 
ry Honeggera 1 Martina. Być może. Ale to 


wszystko nazwiska należące do kompo- 


torów sta już generacji, tzn. do tej, 
która pr dzikiego eksperymen- 
towania. Próba taka nie uszła nawet 


Еа 


tylko legendy, kiepsko fałszowane, do niczego 
nieprzydatne. 

Tak było — lecz, niestety, puścizna tych 
błędów ciąży jeszcze na teatrze dz 
I dziś, tak jak dawniej, aktorzy nie docenia 
na ogół. społecznego znaczenia swojej pra- 

aby powiedzieć, że nie wiedzą, ile 
ą choć nadmierną wagę przywiązują 
do swoich indywidualnych popisów; jedno- 
cześnie mie zastanawiają się nad tym. jaką 
szkodę wyrządzają swoim odbiorcom, lekko- 
myślną lub bezmyślną pracą i jak długo- 
trwałe są skutki takiej złej pracy. Rzecz 
dziwna, trudno odzwyczaić aktorów od Копт 
taktu z widownią w czasie przedstawienia, 
jeszcze trudniej wszakże nauczyć ich, by my- 
Śleli о niej przed przedstawieniem 1 po 
przedstawieniu; by starali się wniknąć w 
nastrój, w jakim widzowie do teatru pr: 
chodzą i w jakim teatr opuszczają; 
chodził ich sąd, jaki publiczno: 
dziennikarze-recenzenci) o spektaklu wyd: 
Przeciętny aktor nie orientuje się i nie chce 
się orientować w przyczynach nagłego przy- 
pływu lub odpływu publiczności (mamy tu 
na myśli przede wszystkim publiczność ro- 
botniczą), Nie umie on przyczynowo powią: 
zać stanu frekwencji teatralnej z faktami 
gospodarczymi i społecznymi, zachodzącymi 
w kraju i z wydarzeniami politycznymi po- 


iadajacymi niejednokrotnie znaczenie па 
Przeciętny "tor nie zna 
zagadnień, których rozwiązanie czy oświefle- 


nie 
mało go też obchodzi 


pragnąłby robotnik widzieć w teatrze; 
rodzaj wytchnienia 


(czy rozrywki), jaki robolnikowi teatr dać 
powinien. 
Przeciętny aktor żyje i pracuj: w jakimś 


stanie euforyeznym oddzielony od otaczającej 
go wą gazą niczem nieu- 
zasadnionego. optymizmu. Nie jest to jednak 
optymizm robotnika, wynikający z praktyki 
rewolucyjnej i z naukowej pewno: 

nego zwycię: zwycięstwa, kt 
dziełem jego mózgu | jego rak. Nie, lo drobno- 
mieszczańska, pasoży niefrasobliwość, 
to przejęte od kl konanie, że bez 
najmniejszej fatygi z 
kolwiek ryzyka, ki s 
warzać będzie warunki wygodne dla 


Ostatecznie mogłoby to byż rzeczą obojętną 
dla sprawy Nowego Teatru, co sobie o nim 


LEON PASTERNAK 


większym bezkarnie. І napróżno usiłowali: 
byśmy wsk: na jedno choćby ich dzieło, 
dające miarę ich geniuszu, dzieło jednolite, 
bez skazy, w którym by obok kruszeu szla- 
chetnego nie występowały elementy obce, 
niestopione, odpryski osobowości nie umiej: 
cej zerwać z Mr. Hydem nowoczesnej muzyki. 
zostają zatem młodsi. Ale gdzie? Ziemia 
wyczerpana wielowiekową płodno- 
‚ Ciągle jeszcze cierpi na niedowład my- 
Amerykanie z Barberem na 
się opuścić teren ғ 


kademiekiej poprawności. Anglicy, ро okre- 
sie ząbkowania, teraz dopiero, po raz pierw- 
sów. Purcella, wchodzić zaczynają 


z Brittenem na estrady świata. Rosja. 
zaDeWNIWSZY sobie prymat w muzyce dzieła- 
mi Strawińskiego, Prokofiewa, Szostakowicza 
i in, może spokojnie patrzeć w przysz 
się mieć niewyczerpane zaso- 
by talentów muz, ŚM 


czy ВЕУ Mycielskiego, dh: 
ją nam podstawę do optymizmu. Musimy być 
tylko cierpliwi. Żadna bowiem 

przychodzi na zawołanie. ‚Utwory 


MA LE 


aktorzy myślą, skoro stwierdziliśmy, że by- 
i , że można nimi kiero- 
wać swobodnie, jak maszynami. 

co było możliwe w epoce teatru 
kiego, teatru elitarnej zabawy, te- 


atru igraszek estetycznych, na pewno zawie- 
dzie dzisi о czym zdają się aktorz 
polsi — pomimo rewolucyjnych 


przemian w ustroju gospodarczym Í społecz 


nym. pomimo  fantastyczne'h osiągnięć w 
dziedzinie  produkc: przemysłowej, pi 
mimo ustala go się z dniem ki 


dym porządku i sprawiedliwości, wykonywa- 
nej przez lud, dla jego dobra — toczy się 
wciąż i długo jeszcze toczyć się będzie walka 
zmierzająca do wytępienia przeżytków ustro- 
ju kapitalistyczno - mieszczańskiego i stłu- 
mienie w zarodku prób odradzania się tego 
ustroju w. gospodarce, w myśli politycznej 
i w moralności obywatelski 

Jakub Berman powiedział na ostatnim po- 
siedzeniu plenarnym KC PPR: „Walką klaso- 
wą jest nie tylko walka z przenikaniem ob- 
cej ideologii do naszej Partii, lecz również 
walka o bojowy, realistyczny, konstruktywny 
kierunek poszukiwań twórczych w naszej lite- 
raturze i sztuce. W tej walce klasowej hartuje 
się 1 krzepnie klasa robotnicza, w tej walce 
robotnicza toruje drogę do socjalizmu“. 
czytną rolę wyznacza 
teatr pragnie godni 
y chce być sztuką dzi- 
nie może stać na uboczu walki klaso- 
zapewniającej zwycięstwo najpiękniej 
jaki ludzkość zdołała stworzyt 

Tak pojęty teatr jest czymś więcej, niż 
szekspirowskie „zwierciadło natury". Teatr 
taki to ucieleśniona wizja romatyków i Wys- 
piańskiego. wielkich scenotwórców. wielkich 
scenopisarzy, którzy umieli czysto dydakty- 
czne zadania godzić z estetycznymi, bez 
uszczerbku dla wyznawanej ideologii i bez 
uszczerbku dła sztuki, 

W teatrze świadomej walki aktor musi zda- 
wać sobie sprawę z tego, o co walka się toczy, 
musi go interesować codzienny jej przebieg, 
musi wiedzieć, co się dzieje po drugiej stro- 
nie frontu 

"Tym bardziej r 
nik teatru. Jakiejże czujności ба nich wymie 
gač się powinno, jakiego wyrobienia dialek: 
tycznego w ocenie wiecznie zmiennej rzeczy 
wistości, tej najbliższej 1 innej, odległej po- 


wej, 
szego ideału 


POEZJA MOJA 


Grecki partyzant skrada się z lontem, 

miodlą się Żydzi w obozach na Cyprze 2 
głos mój nad morza gnając i lądy, 
prześladowanych nigdy się nie wyprze. 


Grecki partyzant łamany kołem, 

zginie a braci swoich nie wyda, 

spłótlsry mu laur zakrwawiony nad czołem, 
wiersz mój — nie zdradzi Greka ni Żyda. 


Poezja moja — jedna 


z niewielu — 


żyje i walczy tam gdzie najtrudniej, 


Hiszpan — komunard 
a przed katami kolan 


skona w kastelu 
nie ugnie. 


Sam może słaby, może nie męski, 
nie zabliźnioną noszący ranę, 


w godzinę zdrady, w 


obok walczących o wolność stanę. 


godzinę klęski, 


Stane u boku malajskich rabów, 
pójdę do strajku z tkaczem z Kalkuty. 


wiersz mój — 
wolność przyniesie Zy( 


łamiący jarzma Arabów, 


dom zaszczutym. 


Zaszczutym za to, że uszli pogromu, 
za to, że serce im z bólu nie pęknie. 


I jakże mściwego nie 
I jak tu pisać kunszto! 


wzywać mi gromu? 
wnie i pięknie? 


* wolucyjnej. 
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cą — mówi Norwid — ani dziennym rozka- 
zem powołują”, „Bo nie bez pewnej znajomo= 
ści powiadam wam = pisze znów w innym 
miejscu — że sztuka sztucznymi sposoby sie 
nie stawia i że jeszcze dotąd nie ma sztuki 
utworzenia sztuki. Piękne albowiem jest 
mieńcem i jest jakoby barwą dobra — i jest 
jakoby tym rumieńcem który wyrzuca na 
twarz serce niewidzialnie w sobie poruszone. 
Rumieńca takiego nikt nie skłamie, albowiem 
związany jest z zupełnym ciała i ducha cało- 
kształtem" (Pisma zebrane, tom F, str. 
29 1 45) 

Mamy powody wierzyć, że młoda muzyka 
polska zrealizuje postulaty sztuki humani- 
stycznej, bowiem od pierwszych dni Oswo- 
bodzenia weszła w życie z takimi właśnie 
aspiracjami. Musimy jej tylko zapewnić swo- 
Бойе tworzenia. Jeśli chcemy od niej dzieł 
wielkich, działanie nasze nie może być na- 
cechowane nerwowością. Sama już bowiem 
przebudowa społeczna, jaka się dokonuje na 
naszych oczach, nie tylko uwalnia Polskę od 
błędów przeszłości, ale | toruje także drogę 
tej nowej sztuce a z nią i nowej kulturze . 


Stefan Jarociński 


Leon Schiller 


zornie, której znajomość jednak konieczna: 
jest, jeżeli nie chcemy wydawać sądów” po- 
wierzchownych, trącących  krétkowidztwem 
i partykularzęm. Nie zorientowany w naka- 
zach chwili obecnej, ślepy politycznie, społecz- 
nie obojętny aktor czy reżyser już w czasie 
„prób przy stole", podczas analizy tla socjal- 
nego danego utworu i jego zawartości ideowej 
— sprawia wrażenie człowieka, który zabrał 
się do nie swojej roboty, którego większość 
zagadnień poruszonych w dyskusji zbiorowej 
nie więcej obchodzi, niż losy Hekuby obeho- 
dziły aktorów, popisujących się na dworze 
elsynorskim. 


Powie ktoś: a jednak aktorzy ciechoë dla 
nich niczym była Hekuba, prawdziwe łzy wy- 
lewali, deklamujac o jej cierpieniach i akto- 
rzy ci zagrali, ściśle podług wskazówek kró- 
lewicza Hamleta, widowisko, które przyczyni- 
ło się do wykrycia zbrodni, ..O efekcie przed- 
stawienia decyduje zatem dobre rzemiosło, nie 
uczuciowy czy ideowy stosunek aktora i re- 
äysera do dramatu. Jeżeli udawało się akto= 
rom w epoce przedwojennej i międzywojen= 
nej uprawiać z powodzeniem naturalizm 
i ekspresjonizm, jeżeli z bólem godzili się na 
„teatr polityczny”, czemużby nie mieli spro- 
stać zadaniom, jakie teatr dzisiejszy przed 
nimi stawia? 


Odpowiadamy: zadaniom tym aktorzy nasi 
być może w przyszłości sprostają. Nie nastąpi 
to jednak przed dokonaniem zmian w mocno 
przestarzałym systemie studiów aktorskich w 
szkołach i w teatrze. Dla dzisiejszego aktora 
polskiego, wychowanego na realiżmie miesz- 
czańskim i na fałszywym patosie mieszczań= 
skiej poezji dramatycznej, obcy jest styl rea- 
lizmu socjalistycznego i patos dramatyki re- 
Aktor teatru mieszczańskiego 
jest bezradny, gdy ma na scenie dać obraz 
prawdy, nie zafałszowany „kompozycją“, su. 
rowy, obiektywny zwięzły, dynamiczny i nie 
uciekać się do wybujałego psychologizmu lub 
do opisowości naturalistycznej, Nie umie tak- 
że poradzić sobie z patosem rewolucyjnym, 
który tylko z realizmu może być poczęty, któ= 
ту jest spotęgowanym i streszczonym realiz- 
mem a nie ma nic wspólnego z pustą dekla- 
macją czy wocyferacją tragedii pseudoklasy- 
cznych i idestistycznych dramatów. 


Sprawa jest o tyle trudna i niepokojąca. że 
nie łatwo prżecież przestawić myślenie орог. 
tunisty - drobnomieszczanina na tory krytyki 
marksjstowskiej, bez pomocy której nie da się 
sensownie zrealizować żadnego dramatu reali- 
stycznego czy poetyckiego, współczesnego czy 
historycznego, posiadającego taką treść społe* 
ста lub polityczną, która by zaciekawiła dzi= 
siejszych widzów. 
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Można by wprawdzie liczyć na Intuieję ak- 
torów i na zdyscyplinowanie rozsądnie zorga- 
nizowanych zespołów. Tak, ale wtedy wysu- 
wa się na plan pierwszy kwestia reżyserów 
‘ownikow teatrów, a ci po większej czę- 
ści rekrutują się spośród aktorów i z małymi 
wyjątkam. należą do ludzi, uważających 
wskazania polityki demokratyczno - ludowej 
za coś w rodzaju wyświechtanych a uporczy- 
wie powtarzanych sloganów, których, Bogiem 
a prawdą, nikt nie zamierza wprowadzić w 
życie, 

W chwili obecnej w kołach oficjalnych ! nie 
oficjalnych, toczy się dyskusja na temat aktu- 
alnych zadań sztuki i ich związku z etapem 
naszego rozwoju gospodarczo - społecznego 
oraz z zaostrzającymi się niesłychanie przeci- 
wieństwami między państwami kapitalisty- 
cmo - imperialistycznymi i ich  lennikami, 
a państwami demokratyczno - ludowymi, 
zgrupowanymi dokoła jedynego na świecie 
państwa socjalistycznego. 

W dyskusji tej zeznaczają się dwa stanowls- 
ka, może nie przeciwstawne, lecz na pewno 
nie łatwe do uzgodnienia. Obydwa bowiem są 
sluszne, w obydwu jednak tkwią pewne nie- 
bezpieczeństwa, które występują wyraźniej, 
gdy analiza tych zagadnień przenosi się z pła- 
szczyzny teoretycznej na teren konkretnej 
rzeczywistości, gdy się te zagadnienia roz- 
waża w świetle naszych potrzeb społecznych 
1 w świetle ostatnich wydarzeń w polityce 
światowej, 


Nikomu dziś już nie przychodzi na myśl 
wysuwać hasła „sztuki dla sztuki”, nikt jej 
nie stawia ma szczycie produkcji człowieka 
nietykalnego i zabezpieczonego przed sądem 
profanów. Stary komuna? o „ludzkości“ sztu- 
ki, o tym, że jest ona dziełem człowieka, wy- 
łącznie dla jego pożytku stworzonym, nabrał 
ostatnimi czasy rumieńców młodości i pod. 
niósł ogromnie cenę moralną twórczości я 
tystycznej. А jednak, ilekroć czynniki powo: 
Запе do regulowania tych spraw „ludzkich”, 
zainteresowane w ich rozwoju, wkraczają w 
dziedzinę dostępną dawniej tylko dla wtajem- 
niczonych. tylko dla fachowców, gdy w imię 
pożytku „ludzkiego“ wysuwają pewne postu- 
laty, gdy domagają się żywszego udziału sztu- 
ki w życiu społecznym í ściślejszej współpra- 
cy z właściwymi twórcami i organizatorami 
tego życia (w naszych warunkach z klasą ro- 
botniczą) — natychmiast daje się wyczuć ја 
ki niepokój w świecie artystycznym, Jedni 
drżą przed wulgaryzacją, inni Јекаја się, że 
pod pozorem walki z formalizmem odebrane 
im będzie prawo do swobodnego eksperymen. 
towania, bez którego prawidłowy rozwój sztu- 
ki nie daje się pomyśleć, jeszcze inni nie оде 
mawiają wprawdzie złożenia obowiązkowej 
daniny molochowi społecznemu, radzi by jed- 
nak na tym poprzestać i korzystając z mece- 
natu państwowego, rozwijać twórczość niczym 
nie skrępowaną, tworzyć sztukę na razie 
„trudną”, która jednak kiedyś doczeka się 
swych odbiorców. i w ten: sposób 'swe ,ludz= 
kie“ zadanie spełni. 

Można w tym widzieć troskę rzetelnych ar- 
tystów o dobro sztuki, mającej w naszej rze- 
czywistości szczególnie trudne zadania do 
spełnienia, zważywszy, że setki lat zacofania 
gospodarczego i cywilizacyjnego  wycisneło 
swoje piętno na masach ludowych, które do- 
piero wielka reforma demokracji ludowej 
obudziła z drętwoty i powołała do życia. 


Ale można także dopatrzeć się tu pozosta- 
łości różnie klasowych, jakie zachodziły mię- 
dzy najbardziej nawet postępową inteligencją 
drobnomieszczańską a proletariatem; niechęci 
dzielenia się z nim całym swoim dorobkiem 
lub podjęcia pracy, jegó tylko dobro mającej 

` na celu, co było wynikiem niewiary w moż- 
liwość szybkiego 1 zupełnego zwycięstwa re- 
wolucj! socjalnej, 

Jakkolwiek by było, w stosunku artystów 
do mas ludowych, jako do odbiorców sztuki, 
daje się jeszcze zauważyć pewna niecierpli- 
wość (jakże obca walczącej klasie robotni- 
czej), czasem | rozczarowanie, że proces dźwi- 
gania się warstw ludowych z haniebnej ciem- 
noty tak się powoli wlecze i kto wie, jak dłu- 
go trwać będzie; że głód kultury, o którym się 
tyle mówi, jeśli o sztukę chodzi, wyraża się 
przeważnie w złym smaku, niczym nie różnią- 
cym się od drobromieszczańskiego; wreszcie, 
że tak rozpowszechniona, wciąż wzrastająca 
1 mocno przechwalana twórczość samorodna 
chłopska i robotnicza niczym się nie przyczy- 
nia do rozwoju upodobań prawdziwie artys- 
tycznych w masach ludowych i żę folgując 
potwornej nieraz amatorszczyźnie, nie mają” 
сеј nie wspólnego z pięknem dawnego ртуті" 
tywu ludowego, oddala się raczej te masy niż 
zbliża do sztuki wielkiej, przez wykształco- 
nych artystów tworzonej.. 

Od takiego myślenia już tylko krok jeden 
do wycofania się na stanowisko mieszczań- 
skiego estetyzmu. Nie warto polemizować z 
poglądami w istocie swej tak reakcyjnymi. 
Nie trudno być sceptykiem umasowienia sztu+ 
ki, gdy się wartościuje zjawiska społeczne 
z punktu widzenia nie socjologicznego, lecz 
jakiejś dawno zapomnianej estetyki, preparo- 
wanej w szczelnie od natury i życia współ- 
czesnego izolowanej „wieży z kości słoniowej”, 

Awangarda artystów postępowych, wy= 
znawców socjalizmu naukowego, ludzi „ro. 
zumnych szałem”, nieugietych rewolucjonis= 
tów, oceniających jednak trzeżwo każdy mo- 
ment walki — zdaje sobie doskonale sprawę # 
warunków materialnych, w jakich nastąpić 
może i nastąpi rozkwit kultury ludowej w 
Polsce, Widzi ona jak z dniem każdym zacie- 
rają się różnice klasowe, wie, że z czasem 
smikną zupełnie, jednocześnie uświadamia 80- 

bie, że nie dzieje się to i dziać sie nie może 
bez walk, 1 że walka ta doprowadzona bedzie 
do zwycięskiego końca jedynie przy zasto- 
sowaniu taktyki, wysnutej z dyscypliny Mark- 
sa i Lenina. 

Artyści tak myślący, idąc ze sztuką swoją 
do ludu, nie boją się, że mogą skrzydła opa- 
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lié w ogniu pieców hutniczych lub utaplać je 
w błocku dróg wiejskich; śmieją się, gdy ich 
kto straszy, że muzyki będą musieli uczyć się 
od kataryniarza przedmiejskiego, poezji u fa- 
cecjonisty weselnego, malarstwo kopiować z 
szyldów  malomiasteczkowvch 1 naśladować 
stvl scenek amatorskich, grywających „Ber- 
ka zapieczętowanego" lub „Żywot Ś-tej Ge. 
nowefy"."Wiedza oni, że nikt im nie każe re. 
zygnować ze zdobyczy technicznych epoki 
dzisiejszej, ani z własnych doświadczeń, że 
nikt ich nie nakłania do odzierania sztuki z 
piękną i uprawiania jej tylko w celach agi- 
tacyjnych. 


Jedyne więzy, jakimi skrępowano ich twór- 
czość, to więzy miłości bliźnieto, najważniej- 
szego przykazania, z którego wypływają 
wszystkie inne, Jedyny drogowskaz, jaki po- 
stawiono przed dzisiejszymi artystami, to ten, 
który wyznacza kierunek walki o wolność 
І szczeście człowieka, Kto przykazanie to ma 
wyryte w Sercu, kto umie dobrze odczytać Ва 
sta, wypisane na owym drogowskazie i na ich 
podstawie sporządzić sobie dokładną marszry- 
tę, kto w końcu ma tyle siły, by przykazaniu 
miłości człowieka nigdy się nie sprzeniewie- 
rzyć, a na drodze wiodącej do wolności i szczę 
ścia człowieka nigdy się nie załamać — ten 
niech sobie będzie kubistą czy fauvistą w ma- 
larstwie, a najzawilszym politonalistą w mu- 
zyce, niech usiłuje podtrzymywać ekspresjo= 
nizm lub nawracać do klarowności stylu kla- 
sycznego w literaturze, niech w teatrze ekspe- 
rymentuje surowy realizm 1 monumentalizm 
poetycki, Jeśli sztuka jego przemawia do móz- 
gów ludzkich i ludzkie serca porusza, spokoj- 
ne może mieć sumienie, bowiem wypełnia spo- 
łeczne zadanie artysty ! nikt nie ma prawa 
potępiać go za formalizm czy abstrakcjonizm. 


Trzeba wreszcie uderzyć sie w piersi. Prze- 
holowało się grubo w atakach na sztukę 
„trudni Przede wszystkim ci, którzy ją 
zwalczali, rzekomo w obronie masowego od- 
bioru, przemawiali przecież we własnym 
imieniu, ujawniali własny smak czy brak 
smaku, właśne przygotowanie czv brak przy- 
gotowania do obcowania ze sztuką współczes< 
па. Zbyt małe jeszcze mamy doświadczenia w 
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dziedzinie upowszechniania sztuki, dostarcze- 
nia jej chłopu i robotnikowi, byśmy z góry 
przesądzać mogli sprawę jej społecznej poży- 
teczności, Zresztą z wielu wypowiedzi tego ro- 
dzaju wiał odór drobnomieszczańskiego fili- 
sterstwa i reakcyjnej stęchlizny. Nie dziwne- 
go, że nie trafiały do przekonania artystów = 
nowatorów, przywykłych do podobnego uja- 
dania. 

Jak pięknie i mądrze można połączyć este- 
tyczne założenia sztuki z jej zadaniami użyt- 
kowymi, jak „sztukę trudną* uczynić czytel- 
ną i przyjemną dla masowych odbiorców, jak 
sztukę nawskroś nowoczesną, nie zaplugawio- 
ną tandetnym realizmem ani słodkawym de- 
koratywizmem, powołać do współpracy z in- 
żynierem i robotnikiem, naukowcem і urzed- 
nikiem, politykiem i działaczem społecznym, 
jak stworzyć symfonię myśli polskiej i czynu 
polskiego, przejawiającego imponującą siłę na 
wszystkich odcinkach wytwórczości, jak sztu- 
kę dotychczas luzem chodzzcą, i może nie ze 
swej winy w siebie dawniej zapatrzoną, od ra- 
zu, w pierwszym olbrzymich rozmiarów dzie- 
le zbiorowym przeobrazić w sztukę bezspor= 
nie masową, ludową, socjalistyczną — dowo- 
dem Wystawa Ziem Odzyskanych. 

Tym artystom, którzy obawiają się, by sztu- 
ka ich nie została na szwank narażona przy 
zetknięciu się z takimi tematami, jak produk. 
cja przemysłowa i rolnicza, komunikacja, 
eksport, dochód społeczny Ир, tym działa- 
czom społecznym 1 tym politykom, со sztukę 
„prawdziwą” wciąż jeszcze uważają za luk- 
sus pozostały z dawnych czasów 1 wierzą tyl- 
ko w pożyteczność sztuki właśnie staroświec- 
kiej, właśnie drobnomieszczańskiej, taniutkiej, 
łatwiutkiej, artystycznie byle jaklej — tym 
artystom, tym działaczom społecznym 1 tym 
politykom wspaniałe dzieło wrocławskie le- 
piej wytłumaczy społeczny sens sztuki, niż 
to zrobić mogą ayokele 1 polemiki, rozpra- 
wy teoretyczne i felietony. Dowiedzie ono, 
że, na dobrą sprawę, nie ma antynomii mię- 
dzy sztuką nienagannie piękną i prawdziwie 
pożyteczną, " 

Jeśli dzieło architektów, konstruktorów 1 
plastyków zrealizowane we Wrocławiu pro- 
mieniuje pięknem i powagą, tworzy harmo- 
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nijną całość ujętą w kształty logiczne, funk= 
cjonalnie z treści danych problemów gospo= 
darczych wynikające (mamy na myśli przede 
wszystkim „pawilon 4 kopuł“), jeżeli zwie- 
dzający wystwę na chwilę nie czuje się nią 
znużony, nie nudzi się, przeciwnie z uwagą 
i niesłabnącym zainteresowaniem czyta Ко- 
lumny cyfr statystycznych i odszyfrowuje 
znaczenie niezwykle pomysłowo ułożonych 
wykresów, rozkoszując się jednocześnie bo- 
gactwem 1 nowością kompozycyj czysto u= 
żytikowych — dzieje się to, dzięki zrozumie- 
niu przez artystów wartości tematów, nie u- 
znawanych dotychczas za tworzywo godne 
opracowania oraz dzięki zaufaniu, jakim po- 
litycy, naukowcy i fachowi przedstawiciele 
różnorodnych gałęzi produkcji obdarzyli 
sztukę, pozostawiając jej maksymalną swo” 
bodę w wyborze środków artystycznych, W 
całym dziele wrocławskim czuje się przeni- 
kającą ten poemat społeczno - wychowaw= 
czy jedną myśl, myśl o tym, że dobro Rze- 
czypospolitej — to lex suprema, 

Dlatego to Wystawa Ziem Odzyskanych 
może być dla wszystkich artystów, nie tylko 
dla plastyków 1 architektów, lęcz i dla lite- 
ratów, muzyków 1 ludzi teatru Карара 
lekcją estetyki socjalistycznej, 


Ale, gdy ktoś raz wejdzie na drogę pla- 
nowej twórczości artystycznej, na drogę 
twórczości socjalistycznej, nie może tracić 
sprzed oczu celów ostatecznych, do jakich 
socjalizm międzynarodowy dąży, nie może 
posługiwać się innymi sposobami pracy 1 
walki, jak tylko tymi, które osiągnięcie celów 
owych przyspieszają. Musi więc artysta takt 
czujny być, jak polityk, musi nieustannie 
konfrontować teorię z rzeczywistością, strze- 
gąc się zarówno mechanicznego ujmowania 
przejawów współczesnego życia gospodarcze= 
go, społecznego i politycznego, jak i takiej 
ich interpretacji, która odbiega od podstawo- 
wych założeń socjalizmu, poddając je nie- 
przemyślanej gruntownie rewizji, odbierając 
im siłę rewolucyjną i likwidując w ten spo- 
sób przedwcześnie walkę klasową, 


Leon Schiller 


WOLNOŚĆ KULTURY 


eden x typów postawy intelektuali- 
sty wobec rzeczywistości oddaje 
dobrze zdanie Edwarda Herriot: 
„kulturą jest ło, co pozostaje w umyśle, 
gdy wszystko zostało zapomniane". („Ja- 
dis“, Paris 1948). Jeśli zdanie to zestawi- 
my z poglądem Tomasza Manna: „W sło- 
wie — ziemski — i w egzystencji, która 
mu odpowiada, tkwi ciemność, trudność, 
niepewność, wobec których „proroczy” ro- 
dzaj egzystencji jest światłem, prostotą 1 
prostą drogą“ (Goethe et Tołstoj, 1948) 
— to otrzymamy pogląd, iż istotną dla 
kultury jest nie określona treść (bo ta, 
bez szkody dla kultury, może ulec zapom- 
nieniu), ale pewien „klimat“ — 1 że poz- 
ranie tak rozumianej kultury osiąga się 
przy pomocy proroczej, mistycznej intui- 
cji, To jest pogląd bynajmniej nie wszyst- 
kich, lecz rnieszczańsko „ demokratycz- 
nych reprezentantów, szczytów kultury 
zachodniej w połowie XX wieku, 

Jeśli będziemy szukać równie afory* 
stycznefo ujęcia tego stosunku do kultu- 
ry, który jest istotny dla drugiego typu, 
znajdziemy go w zdaniu: „myśleć o sobie 
w oderwaniu od rzeczy naturalnych, to 
jest nie myśleć o niczym, w ogóle o nie 
czym”, Tak widział zadanie intelektuali» 
sty, najtypowszy, może reprezentant ту- 
éli Zachodu XVIII w. Voltaire, Droga, 


Z 


Pawilon przemysłu 


W MS TA WAY 


którą szedł intelektualista mieszczański 
od XVIII w. była drogą rezygnacji, rezy= 
śnacji intelektualnej nawet wtedy, gdy 
chciał pozostać postępowym a równocze- 
Śnie mieszczańskim (w tem „równocześ. 
пів“ ісуі przyczyna rezygnacji), 
Rezyśnacja intelektualisty jest jednak 
„neutralnością" wobec rzeczywistości tyl- 
ko pozornie, W istocie, w swych skutkach 
społecznych, „neutralność“ intelektualisty 
jest zawsze poparciem, udzielonym, (czę- 
sto nieświadomie, często wbrew własnej 
woli) wszelkim siłom społecznym anty- 
intelektualnym, antyhumanistycznym. 
Zadaniem kongresu intelektualistów jest 


m. in, przedyskutowanie zagadnienia 
„wolności kultury“, „Wolność kultury", 
wolność intelektualisty istnieje i istnieć 


może tylko wtedy, kiedy wyniki, do któ- 
rych intelektualista dochodzi w swej pra- 
cy są sprawdzalne i kiedy istnieje 
swoboda sprawdzenia tych wyników. 
Sprawdzalne zaś mogą być tylko wyniki 
osiągalne, przy pomocy racjonalistyczne. 
go rozumowania, nie zaś osiągane przy 
pomocy mistycznego „objawienia“ (jeśli 
użyjemy terminologii religijnej), czy równ 
nie mistycznej „intuicji“, jeżeli użyjemy 
terminologii pseudonaukowej. 
Intelektualista musi więc mieć obiek» 
tywne, niemistyczne kryterium, різу po- 


WEIR OTGTE A 


ty 
| 


papierniczego (proj. inż, У, Oplustila i prof, Strzemińskiego) 


mocy, którego sprawdza wyniki, do Jakich 
doszedł inny intelektualista — jeśli kul- 
tura i jej twórca mają być wolni. 

Musi mieé jednak nie tylko możność, 
ale ponadto i prawo swobodnego spraw* 
dzania tyćh wyników. Nie ma go, jeśli 
wychodzimy z mistycznych założeń — 
włedy bowiem zawsze istnieją jacyś mo- 
nopoliczni, „autentyczni interpretatorzy" 
objawienia, czy charismatyczni (i w swej 
charizmie monopoliczni) dzierżyciele „ine 
tuicji", Ме ma go, jeśli jego stosunek da 
„natury“ nie jest oparty na kryteriach 
racjonalistycznych, „Wolność (w dzie- 
dzinie sił produkcyjnych) może роїедаё 
tylko na tym, że człowiek uspołeczniony, 
zrzeszeni producenci regulują racjonalnie 
materialną wymiane z naturą, poddają ja 
swej kolektywnej kontroli, zamiast być 
przez nią opanowanymi, jak przez ślepą 
silę.. Powyżej zaś tego królestwa (ко. 
nieczności) zaczyna się rozwój sił człowie- 
ka, będącego celem sam dla siebie, prawe 
dziwe królestwo wolności, które może się 
rozprzestrzenić tylko w oparciu o to kro: 
lestwo „konieczności“, (Kapitał t. III. 2). 
I tylko wtedy, gdy wskutek kolektywnej 
kontroli, siły przyrody przestały być éle= 
pymi, intelektualista me się stać па 
prawdę wołnym. 


Konstanty Grzybowski 
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WANDA ROSZKOWSKA 


KUŻNICA 


O Bibliotece im. ды w Cieplicach 


Piast. Christian — książę Lignicko-Brzeski 
sztych ze zbiorów Biblioteki im. J. S. Band- 
tkiego w Cieplicach. 


OBIENIE bilansów bywa nałogiem. 
Kiedy z odległości trzylecia usta- 
la się pro | contra w Sprawie 
Ziem Odzyskanych, spojrzenie 
wstecz obejmuje dwa plany dzia- 
łania, przywrócenie í ugruntowa- 

nie polskich pi Z po- 

zapolskich opinii niemieckich  pseudoracji, 
oraz — zagospodarowanie terenu. wcielenie 

Zo do ogólnego organizmu. 

W pracy tej role konserwatorów podjęło 
szereg instytucji i ośrodków badawczych. Na 
odcinku Dolnego Śląska takim mianem moż- 
na ochrzcić Tnstytut Śląski. 

O jednym z obiektów. w którym podjęto 
pracę dokumentacyjną mówi się dotąd zbyt 
mało. Chodzi o Bibliotekę Instytutu Śląs- 
kiego im. Bandtkiego w Cieplicach. 

Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, czy 
też z woli specyficznych warunków, prasa 
Ziem Zachodnich nie dociera tak jakby moż- 
na sobie życzyć do centrum kraju. Nie do 
uniknięcia zatem wydaje się pewne powtó- 
rzenia za „Odra „Przeglądem Zachod- 
nim“, gdy chodzi o informacje. A daleki jest 
jeszcze czas, kiedy inteligentny czytelnik 
vżywać bedzie jako jednego ze znaków roz- 
poznawczych dla Dolnego Śląska nazwy Bib- 
lioteki 

Stosując miernik statycznych i dynamicz- 
nych walorów wobec księgozbioru cieplic- 
kiego warto ocenić posag jaki wniosła Bib- 
liotęka oraz perspel 


Jęst to księgozbiór około 84-tysięczny, 
gromadzony od dwóch przeszło wieków przez 
śląskich posesjonatów Schaffgotschów, w któ- 
rym najbardziej znany jest zbiór silesiaków, 
poloników i archiwum rodzinne. 

Najpierw nieco negacji: jako typowy wy- 
raz magnackich tendeneji kolekcjonerskich 
zachował na długi czas cechy napółnauko- 
wego zbioru. napół bibelotu, sycącego sno- 
bizm wielkopańskiego Zbieracza, Dodatnie 
i ujemne skutki tradycji tego rodzaju wy- 

cisnęły па bibliotece swój stempel, osadza- 
jąc w pocysterskich, klasztor h koryta- 
Yzach partie książek o trwałej cenie, wśród 
chaosu innych, zbyt rozproszkowanych, aby 
były od razu użyteczne w obecnym zrozu- 
mieniu prac naukowych 

Skutkiem nieustannych wojen, niepokoją- 
cych Śląsk, biblioteka często czuła na sobie 
ciężką rękę losu Koniec 18-stulecia wysta- 
takie świadectwo „świętemu grobowi 

gdzie „w jednym rzędzie, jak w loży 
teatralnej święty Abraham, Asmodeus: 
Aleksy i Belzebub w podróży zgodnie mie- 
szkają obok siebie.. „Korso z dominami 
w skórzanych oprawach". W niepamięci to- 
nie ad katalogu drukowanego u Korna 
№ 1741 roku. 

Próby pomnażania за humorystyczne. Za- 
kupuje się hurtem całą księgarnię. Prawdo- 
podobnie nikt nie zadał sobie wysiłku przej- 
rzenia przedtem półek księgarskich. 

Dopiero w 1901 roku wychodzi 
katalog silesiaków. 
cze zbioru. 

Ogołocone ręką powojennych szperaczy za- 
вору biblioteczne trochę przychudł: 
amatorów cudziego mienia. biblii 
zbyła się kilkunastu rękopisów. w. 
Długosza, kilkudziesięciu inkunabutéw i cy- 
meliów. Pomimo to Cieplice stanęły tuż za 
Wrocławiem. 

Namiętności dociekań genealogicznych za- 
wdzięczamy jedno z najtęższych żródeł do 
poznania księstw śląskich. Szczególnie cie- 
kawe pod tym względem jest archiwum ro- 
dowe, wprowadzające do historii świdnicko- 
jawotskich i lignickich posesji„piastowskich 
Rękopiśmienne kroniki, dokumenty. listy 
zjawiły się tutaj z racji przejęcia przez 
Schaffgotschów spadku książąt. oraz pokre- 
wieństwa. 

Krąg rozszerza się ra podpisy Zygmunta 
Starego, Władysława Jagiellończyka, Wa- 
zów — Władysława i Jana Kazimier Та 


drukiem 
co określi barwę í obli- 


korespondencja wiedzie do stwierdzenia kon- 
taktów gospodarczych, politycznych i kultu- 
ralnych, żywych jeszcze za Wiśniowieckiego 
Wspólnota 


1 później. kulturalna, cenzus 


społeczny decyduje w znacznie 
stopniu, niż granice polityczne. 
portret Władysława TV, 
we artystyczne portrely Anny Jagiellonki, 
nieporadnego Korybuta, Sobieskiego, nie 
o Sapiechach, Radziwiłłach. czy 
Ossolińskich trafiały tu najprawdopodob- 
jej jako podarunki. Zbroje, broń, znajdu- 
се się obecnie w Muzeum Cieplickim to 
często relikty puścizny polskiej. Supremacja 
kulturalna polskich władz “uprzywllejo- 
wanych, czy to w Koroni na samym 
u była dość widoczni przyciągnąć 
arysfokrację pieniądza, jaką byli, mimo am- 
biinego tytułu „Semper frei" Schaffgotscho- 
wie. Leitmotivem zabiegów Jana Ulricha 
Schaffgotscha była chęć połączenia najbogat- 
szej fortuny z błyszczącym nazwiskiem 
brzesko - lignickiego dworu. 

Wpływy polskie infiltrowały górą. Dobro- 
Historii Długosza przywę* 
drowało z так Samuela Czarnowskiego, „ab 
eodem datus. Stanislao Trebnic" ро с 
jsko dar ostatniego dostaje się do rąk panów 
na Kynaście. Na innej k „Zbiorach 
Konstytucji, Statutów i przywilejów koron- 
nych" znak własności: Sebastian Młodzia- 
nowski, 

Byłoby błędem ulec sugestii, że biblio- 
teka cieplicka daje wgląd jedynie w XIV do 
XVIII stulecia i to w wąskim zakresie kul- 
tury szlachecko - dworskiej. Ме mam za- 


silnie 
Falkow: 
czy rzadkie i cieka- 


ym 


miaru zajmować się w tej chwili bibliogra- 
fia. 


Istotne wydaje sie okrešlenie rodza- 
Wtašciwym terenem badania 


szystkich niemal mias ląskich, 
fundamentalny Codex Diplomaticus Sile- 
siae, czy Roczniki — dla przykładowego pod- 


ze gośpod: dzieje poli- 
tyczne i dzieje kultury są znakomicie wyposa- 
żone w komentá ecjalnie 225 18 i 19 
stulecie maja obfite źródło w czasopiśmien- 
twie. Tak będzie z epoką fryderycjańską, 
rokiem 1848. czy dziejami emigracji niemiec- 
kiej ze Śląska ku tworzącym się w Polsce 
albo historią ko- 
, tak istotną ześledzenia spraw 
populacji polskiei. Polskie nazwiska zdobią 
katalog: Damrot, Dzierżoń, Kętrzyński, 
Osobno wspomnijmy o mapach. planach, 


sztychach tematowo i autorsko związanych ze 
Śląskiem. Materiał jest olbrzymi, dźwiga go 
11 tysięcy pozycji, 
o Śląsku. 

Może czulszym spojrzeniem ogarnia biblio- 
tekarz mniejszy liczbowo zastęp 250 poloni- 
ków. Drobna to spłata wobec a: tego 


na nim powstaje wiedza 


OWAL ODG Był т <iepii 
nie podaje biblioteki majoraiu w Bibliografii 
Zamiłowania i tendencje przemówiły i w 
tym wypadku dość znamiennie. Chronologicz- 
56 druków pochodzi 2 XVII i XVIII 
ść m dworem by- 


miennietwem polskim. Rzecz 
na — są to dzieła pokroju kroni 
rycznego. heraldyczne, czy genealogiczne, 
odnoszące się do spraw ustrojowych. i 
nietwa publicystycznego, mniej do literatury 


iub 


Najstarszym abytkiem jest ocalały inkuna- 
4 Wrocławski, druk Hallera z 1505. 
Przyjemn, czegół do zanotowania: wypo- 
sażony w drukarnię Wrocław sięgnał po 
kunszt Krakowa. 

Z Wieku Złotego przyb; 
noty Wzgardzony przez Brücknera Раргос- 
:złowiek о lichej moraln: znalazł obec: 
SE swojego odkrywcę, w Krejcim. upatrują- 
cym w tym to Gnieździe Cnoty św za- 
lety. Z ich pism odpowiednikiem her- 
barza jest obecny na półce Herbarz Rycer- 
stwa Morawskiego i zupełnie odmienny w te- 
matyce i stylu „Stambuch Slezsky* zbiór roz- 
praw nabożnych, pisany ręką oscylującego 
ku moralistyce autora, W towarzystwie Pa- 
prockiego występuje Miechowita, Kromer ze 


a _ „Gniazdo 


1) por. K. Popiołek 
Сіер!“ (Odra Nr 10/1947). 


„Silesiaca w Bibl 


HISTORIA POLONICA 


IOANNIS 
DŁVGOSSI 


SEV LONGINI 
CANONICI CRÂCOVIEN 
IN TRES TOMOS, 


blé w tdm DIGESTA 


Autoritate & Sum 
РЕ DOBR 


- losnmiaSzeligz, Anng D. 


Pierwsze wydanie Kroniki Długosza Dobromit 
1615, zawierające 6 ksiąg I tomu 


Biblioteka im. Bandtkiego w Cieplicacn 


swoją Polonig i Marcina Bielskiego „Kroni- 


Ciekawym zjawiskiem jest obfitość Historii 
Dłogoszowej. Pierwsze wydanie 2 1615 roku 
w Dobromilu А z 1711—1712, 


reprezentowane w dwuch wariantach, ponad- 
to niełompłetny dublet. Żywotność Jana Lon- 


ginusa odbija się w pracach Francuzów, czy 
Niemców, którzy czerpią nieznużenie Polen- 
sgeschichte z worka kronikarza. 

Patrząc na Annales Kochowskiego myśli się 
о Sobieskim, mającym w polonikach bogatą 
kartę. „Sam jeden wystarczy za całą armie“ 
jak mówi Lengnich. Niewątpliwie jego to sta- 
wie zawdzięczać należy pseudohistoryczne 
dziełko „Schauplatz polnischer Tapferkeit“, 
łagodnym słowem oceniające dzielność Chro- 
brego, czy Krzywoustego, wydane w dniach, 

gdy wdzięczność za Wiedeń była jeszcze świe- 
Panegiryków, kronik historiografów So- 
go jest spory ładunek, a i łą vie privée 
przegląda z przekładu listów do Marysieńki, 
Pamietnikôw Sekrefnych Daleraca, 
spowiednika królowej, który Cieplice znajdo- 
wał budowane а la maniére polonaise“. 

Od strony austriackiej politykę -cesarską 
ujawniają, nieopracowane dotychczas .In- 
strukcje i reskrypty" Leopolda do Krzys 
tofa Schaffgotscha, reprezentanta cesarza w 
Polsce. Są to oryginały ze stempla kancelarii 
cesarskiej. w liczbie 12 listów, przeważnie 
szyfrowanych, z zaznaczeniem Ścisłej tajności. 

Pedantyczny i zapobiegliwy Starowolski 
przedstawia się całym wachlarzem łacińskich 
druków. niczym polski Baedecker po Monu. 
menta Sarmatarum, czy przewodnik po li 
teraturze czasu: „Żywoty 100 sławnych pisa- 

ich”. Aforystyczne dzierko Stanisła- 
skiego „De vanitate conciliorum“ 
wykładnik mądrości filozo- 


ża. 


wa Lubomi 
starczyć musi 
ficznej XVII w. 

Niewątpliwą chlubą biblioteki jest wielki 
dziś rarytas „Zbiory Konstytucji. Statutów 
i Przywilejów Koronnych* w opracowaniu 
Kożuchowskiego z 1732 r. Spora część 
przypadła w udziale publikacjom okolicznoś- 
ciowym mowom, epitafiom sławiącym Wazów 
i ich następców, wraz z królewskimi małżon- 
kami. anonimom przedstawiającym. drama- 
tyczne. perturbacje Leszczyńskiego. 

Wśród dziejopisarstwa obcojęzycznego jest 
kilkanaście woluminów przypadających na 


Polskę. Sięgając przypadkowo po książkę 
można napotkać różne opinie i podejście. 
Jak naprzykład taki Wunster  selekcjonuje 
wielkości polskie do swojej biografii „Polen- 
sauzgezejchnefe Männer“? Żywoty pieciu 
sławnych mężów:  Oleśniekiegó, _Hożjusza. 
Sobieskiego. skiego 1 Poniatowskie- 


go, księcia Ре 
któremu lepiejby było korony nie nosić. gdy 
odplacano mu niewdzii ia za każda 
hętnie ponoszoną ofiare" 

„gwiazdą dalekich wzn 


użył na nasze użnanie, 
jakie go spotykały. 
¿ wyciągnąć dla siebie jakąś 
korzyść. czego żaden inny naród europejski, 
`h warunkach zapewneby nie potra- 
wi dla określeń, nie za- 
pominajmy, że jest to początek 19 wieku. 
Pewną niespodzianką jest rękopis pracy 
Adama Kochańskiego. jezuity - matematyka. 
© nim to i o jemu podobnych astronomach 
pówie osobliwy erudyta tych lat Maksymilian 
Fredro „nowe a nieznane światy na poszcze- 
gólnych gwiazdach upatrują , więcej dowie- 
rzajae ciekawości śwojej i teleskopowi, ani- 
żeli zwyczajowi i rozumowi“ „Prawdziwym | 
jedynym rozsądkiem jest wiedzieć to co po- 
żyteczne, innych rzeczy lepiej nie znać wcale“. 
Jest zresztą klasyczna rzecz Fredry w Ciepli- 


cach „Gesta Popoli Polonorum“ ilustrująca 
poglądy niefortunnego herolda szlacheckich 
swobód. 


W rękopisie leży niewprawnej ręki i nie 
wprawnej, lecz modnej francuzczyżny рго- 
dukt. pamiętniki z okresu stanisławowskiego, 
се do młodego chłopca; niezidentyfiko- 
wany autor ma horyzont przyciasny ale wie, 
że Potocki to un traitre, 
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Władysław IV sztych Falcka 
Biblioteka im. Bandtkiego w Cieplicach 


sj 0, plus minus wygladają aktywa ро- 
. fotografowanych z lotu ntaka. 

Kah. „Bibl cteki sięga dość daleko poza nie. 
Fortuną są sztychy 2 których kilka podałam, 
kice szkoły włoskiej, czy fla- 

XVI—XVII чека, cały dział 
pamiętnikarsrwo. ‘Мусе nie 
‚ ani jej nie uprości. Wady 
biblioteki jej letą. Biblioteka nie jest 
jeszcze dokładnie poznana. Osobliwość roz- 
graniczenia działów i kapryśnego szeregowa- 
nia, przy równoczesnych brakach katalogów 
przedmiotowych i części inwentarza nie ułat- 
wiają pracy, chociaż zaostrzają apetyt przy 
każdym odkryciu. 


io 


prawny, 
wyczerpie spraw: 


п. 


Rocznice są przyjemne. W czerwcu mija 
rok publicznego żywota Biblioteki. Przejął ją 
zasłużony i najbliższy tej sprawie Instytut 
Śląski i udostępnił w'ezerweu ubiegłego roku. 
Braki były jak na obecne warunki minimal- 
ne i praca, po pewnych technicznych posunię- 
ciach, mogła być podjęta. Utrzymano charak- 
ter regionalny, Kompletowanie poszło po Май 
dalszego gromadzenia silesiaków. Z pomocą 
przyszła Polska Akademia Umiejętności. Bi- 
blioteka w Kórniku, Napływ 
czytelników: był siłą faktu ograniczony, ale 
błyszczący najlepszymi nazwiskami świata 
naukowego. Główny nacisk zapotrzebowań 
Przy Bibliotece powstał 


także śląski Mądralin, chociaż w skromniej- 
szym formacie. 
Jak oceni 


właśnie bilansowo, rok pracy? 
iblioteki zostało automatycznie wy- 
kreślone w planach Instytutu. Zatrzymała 
szarą barwę pracownika bezimiennego, a kto 
chciałby ocenić jej wkład legitymacją, czy 
książeczką tych wkładów jest każda książka 
na której można znaleźć nazwę Instytutu 
Śląskiego. Nie tylko to. Głós należy również 
do śląskiej metropolii Wrocławia, starszej i 
młodszej generacji, a po tym do Krakowa. 

L'appetit vient en mangeant, Rok praktyki 
wykazał, że ograniczenie zakresu działania 
stało się z krzywdą dla reszty książek. Nie 
wliczając Wrocławia na Dolnym Śląsku nie 
działa żadna inna biblioteka naukowa. Czy 
teren ten jest chłonny czytelniczo? 

Istniała a może jeszcze istnieje koncepcja 
poszerzenia Stacji Naukowej przy Bibliotece 
do rozmiarów ośrodka badawczego dla Dol- 
nego Śląska w specjalnym oparciu o Wrocław. 
W tym celu należało roziridować ten naogół 
humanistyczny zbiór a także uzupełnić go 
brakującą literaturą polska. Jednocześnie dla 
czytelników o różnym cenzusie zainteresowań 
i wykształcenia dodać zbiór biblioteki publicz- 
nej, by skomasować czytelników i fundusze. 

Zrodziły się przecież i  kontrargumenty. 
Przy współczesnym zgrupowaniu uczelni przy 
większych ośrodkach wielkomiejskich biblio- 
teka musi być przede wszystkim łatwo do- 
stępna, życie jej zależy w dużej mierze od 
ścisłego kontaktu z masowym czytelnikiem. 
Rację są obustronne. 

W każdym razie dylemat ten jest dość mę- 

. Biblioteka nie jest właściwie włączona 
w sieć bibliotek naukowych, nie ma prawa 
do egzemplarza obowiązkowego, braki w księ- 
gozbiorze podr ym są duże. możliwości 


. konserwacji minimalne. 


Nie wiem, czy nie należałoby dać jej szer- 
ego oddechu. na jaki w 150 procentach za- 
uguje, by nie została muzealnym przybyt- 
kiem niewykorzystanych „antiquitates polo- 
nas” podziwianych przed setką lat przez Po- 
la, Uje kiego et consortes а í dzisiaj przy- 
ych obeokrajowców, czy przepływa- 
jących przez Śląsk turystów, czy wcza- 
sowiczów, Akcja ciceronowania, kon- 
templacja Drzewa genealogicznego Pias- 
tów, Historii Kadłubka, czy innej No- 
wej Gigantomachii przynosi efekty zewnę- 
trzne. które podwyższaja femoerature dydak- 
tycznego zapału przewodnika A to przecież 
ojąca w dysproporcji do właści- 
korzystanych możliwości orga- 
nizmu bibliotecznego. zwłaszcza, że nie mało 
powiedziano dotąd o dziele wszelkiego rndza= 
ju upowszechnień: 
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Glos sprawiedliwego 


I 
г, 1792 ukazała się we Wrocławiu 


gust 1781* (nakładom autora, 361 

stron 8%. Autor był Niemcem ślą= 

skim synem nauczyciela z Jeleniej 
Góry Studia akademickie odbył w Halle, po 
czym pełnił funkcje nauczyciela przy szkole 
klasztornej w Magdeburgu, gdzie zyskał so- 
bie znaczną renomę jako dobry pedagog i 
autor postępowych prac pedagogicznych (słab- 
sże natomiast były jego prace literackie). 
Stąd powółany został na stanowiska profe- 
sora historii do Akademii Rycerskiej w Leg- 
nieg, a następnie został prorektorem gimna- 
ајот św. Elżbiety we Wrocławiu. Właśnie 
w początkach swego pobytu wrocławskiego 
wpadł na pomysł bliższego zapoznania się z 
terenem Górnego Śląska, którego — chociaż 
sam pochodził z pobliskich okolice Śląska 
Dolnego — prawie nie znał Wyzyskując fe- 
tie szkolne w r. 1791 odbył tedy przejażdżkę 
po Górnym Śląsku, docierając również í do 
części Śląska pod rządami austriąckimi (do 
Opawsklego). Wrażenia swoje spisał w wspo- 
mnianej książce w której — obok szeregu 
szczegółów anegdotycznych — starał się dać 
Z? bardziej wnikliwy obraz kraju 

zi. 
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Wycieczka profesora wrocławskiego na 
Śląsk Górny nie była wynikiem prostej tyl- 
ko ciekawości. Schummla pociągała rosnąca 
aktualność problematyki śląskiej, Od pół wie- 
ku przeważna część Śląska dostała się pod 
rządy pruskie, W okresie poprzednim Śląsk 
stanowił kraj peryferyjny w ramach monar- 
chli habsburskiej, odległy od jej głównych 
nerwów politycznych, kulturalnych i gospo- 
darczych, przez władze wyzyskiwany pod 
względem fiskalnym, zresztą w nie, zanie- 
драпу, Sytuacja uległa zmianie od chwili za- 
garnięcia kraju przez Fryderyka II. Dla Prus 
stanowiło zdobycie Śląska arcyważne uzu- 
pełnienie dotychczasowego stanu posiadania; 
oznączało opanowanie całego biegu Odry. 7a= 
razem podstawę terytorialną do dalszych za- 
borów — kosztem Polski. Śląsk, z jego orny- 
mi polami, rozległym lasami i bogactwami 
górniczymi (które władze pruskie w lót oce- 
nity í starały się je w pełni wyzyskać) sta- 
nowił dla państwa na dorobku. jakim była 
monarchia Hohenzollernów, prawdziwą mię- 
mię obiecaną. Natychmiast tedy dąży Fryde- 
ryk П do umocnienia w kraju rządów pri 
4kloh, starając się usilnie związać nową zdo- 
byez z całym kompleksem monarchii Hohen- 
zollernów Wnikająca znacznie w głęblej w 
życie kraju administracja pruska (o wiele 
srrawniejsza w porównaniu ż ociężałą i sko- 
stniałą w rutynie administracją austriacką 
doby przedjózefińskiej) staneła jednak przed 
problemem. którego się nie spodziewała. 
Wkraczając na Śląsk władze pruskie liczyły 
się 2 trudnościami wyznaniowymi, gdyż dzię- 
kl rządom habsburskim przeważał wówczas 
w kraju katolicy? Przypuszczano tedy w 
Berlinie. że protestańcki reżim pruski spot- 
ka się 2 niéchacia ludności. która ze wzelę- 
dów wyznaniowych okazywać będzie syrnpa- 
tle dia Austrii Trudności te starał się poko- 
nat Fryderyk TI przez zastosowanie toleran. 
cji religijnej, pragnąc w ten sposób szybciej 
związać ludność śląską.z państwowością pru- 
ską: system ten dał zresztą w owym czasie 
wyniki na ogół zadowalające. Natomiast 
władze pruskie stwierdziły „ze zdziwieniem”, 
że będą miały do czynienia jeszcze z innym 
problemem: -+ narodowościowym. Ogólnie 
uważano w XVIII wieku Śląsk za kraj nie- 
miecki gdyż niemieckie (względnie znlemezo- 
me) były wyższe klasy społeczne: szlachta i 
patryciat miejski 1mczasem władze рги: 
skie przekonały się na miejscu. że niższe kla: 
sy społeczne na rozległych obszarach tak 
Górnego jak 1 Dolnego Śląska są polskie. że 
w szczególności po prawym brzegu Odry 
polskość przeważa zdecydowanie. Stan ten 
uznal Fryderyk П ға nader niepokojący z 
punktu widzenia interesów państwa pruskie- 
‘go. które chciało zapuścić na Śląsku głębo- 
ko korzenie, znacznie głębiej, niż to uczyniła 


еек 
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monarchia hubsburska W rezultacie przy- 
stąpił do posplesanéj AKCJI germanizacyjnej, 
tak drogą planowel kolonizacji. jak poprzez 
szkołę, urzędy, kościół, wojsko. prawodaw- 
stwo ltd Ро kliku jednak dziesiątkach lat 
okazało się, że akcja ta dała wyniki tylko 
częściowe. Niemczyły śle pod „naciskiem 
ośrodki polskie bardziej wysunięte na'za- 
chód. otoczone już falą niemczyzny, Тата 
jednak, gdzie ludność polska mieszkała na 
zwartym obszarze, wykazywała niezwykłą 
odporność i pozostawała w swej masle pol- 
ską. Broniła wytrwale swej mowy | obycza- 
ju. stosując bierny opór wobec wzbierającej 
fali nacisku niemieckiego. Już wówczas wi- 
досгпа była żywa niechęć do przyjmowania 
narzucanej z góry niemczyzny. niechęć, któ- 
га pogłębiały szczególnie silnie momenty 30- 
cjalne; chłop | robotnik śląski czuł swą od- 
rąbność polską tym wyraźniej, że obcość re- 
prezentował pan niemiecki, ziemianin. urzęd- 
nik, oficer, pracodawca na kopalni itd. Pò- 
łączenie momentów socjalnych 2 przywiaża- 
niem do mowy i obyczajów (na terenie Gór- 
nego Śląska także 1 do religii) stanowiło 
pierwszą bazę, na której zaznaczył się anta- 
gonizm polsko-niemiecki na Śląsku. 


Kiedy pierwsze poczynania germanizacyjne 
władz pruskich dały stosunkowo skąpe те- 
zultaty, starano się nadać całej akcji charak- 
ter ciągły i systematyczńy. W г 1773 Fryde- 
тук II stwierdził „ku wielkiemu swemu. nie- 
zadowoleniu”, że „nauką języka niemieckiego 
i jego rozpowsżechnienie napotyka na wiele 
przeszkód”. Tedy przykazał surowo landra- 
tom wywarcie odpowiedniego nacisku па. żie- 
mian, aby wraz 2 inspektorami szkolnymi í 
proboszczami staral, się w swych dobrach 
„rozpowszechnić język niemiecki“ i to , 
użyciu wszystkich środków", Jeżeli weźmie- 
my pod uwagę ówczesna zależność chłopa od 
рапа, szczególnie na Górnym Śląsku, gdzie 
warunki póddaństwa | pańszczyzny były nie- 
zwykle ciężkie, to bez trudności możemy zro- 
zumieć. że nacisk z góry musiał przyspieszać 
postępy germanizacji, zwłaszcza tam, gdzie 
panowie skwapliwie wzięli sie do dzieła, 
pragnąc sobie zaskarbić uznanie władz. Do- 
dajmy. że cały aparat administracyjny pru- 
ski nastawiony był na usilne popieranie akcji 
germanizacyjnej i to na wszystkich ойсіп- 
kach а śląskiego. Nic dziwnego, że po- 
dróżujący w r. 1780 po Śląsku Anglik kon- 
statował krótko: „Obecny rząd stara się pol- 
ski język wytępić i zaprowadzić niemiecki". 

Ale Polacy śląscy zacinali coraz bare 
dziej w uporze i w swej masie nie poddawa- 
1 się germanizacji. Przeciwieństwa stawały 
ве już widoczne, a problem o wiele trud- 
niejszy do rozwiązania, niż to sobie zrażu 
germanizatorzy wyobrażali, Sprawa zaczęła 
interesować już nie tylko władze pruskie, ale 
1 stersze koła Niemców śląskich Reagowały 
one rozmaicie, Władze gotowe były wzmoc- 
nić nacisk; panowie traktować chłopów 
polskich nadal јак bezduszne istoty, bydło ro. 
bocze, aby usprawiedliwić swój niesłychany 
wyzysk | utrzymać na Śląsku wszelkie rygo- 
ry poddaństwa | pańszczyzny: jeśli już mia- 
łaby nastąpić poprawa doll chłopa — zgodnie 
2 hasłami Oświecenia — to chyba chłopa nie- 
lego, ale nie polskiego, którego przed- 
stawiano jako element niedorosly jeszcze do 
miana człowieczeństwa, Bodaj jednak najbar- 
dziej znamienne były tendencje niemczyżny 
Śląskiej do żupełnie odrębnego traktowania 
sprawy Polaków śląskich od kwestii enłości 
narodu polskiego. Zaczęli tedy Niemcy gło- 
sić, 12 Ślązacy nie są właściwie Polakami; 
lecż stanowią jakiś szczep odrębny, mówiący 


„wasserpolni 
zwańo „Wasi (со pierwotnie w 
mowie Niemców śląskich oznaczało flisaka 
polskiego. spławiającego towary na tratwach 
na rzece Odrze), inni znowuż Niemcy wymy- 
Śl osobliwą koncepcję, wedle której język 
Ślązaków stanowi jakąś mieszaninę czesko- 
morawsko-polsko-niemiecką, а w każdym ra. 
zie coś odrębnego od mowy polskiej. Rozum- 
ny Ślążak, słysząc podobne wywody, po- 
trząsał głową ż politowaniem, ale brak mu 
było wykształcenia, by mógł podjąć, polemi- 
kę w słowie czy w druku. Nonsensy podob- 
nych wywodów były przecież tak oczywiste, 
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że podniosły się przeciw nim głosy krytyki 
ze strony niektórych światlejszych jednostek 
spośród Niemców. Wystąpienia owych Niem- 
ców płynęły bądź z pobudek zwykłego hu- 
manitaryzmu, bądź też głębiej pojętego in- 
teresu niemczyzny: jako wynik zrozumienia, 
że taktyką zwykłego zakłamania | szerzenia 
łatwych do obalenia pseudo-naukowych tez, 
w istocie zupełnych bredni, nie odda się trwa- 
łej przysługi samej sprawie niemieckiej. 


Właśnie w r. 1791 ogłosił pastor Pohle z 
Tarnowskich Gór. który od lat 30 pełnił pra< 
ce duszpasterską w środowisku polskim | znał 
dobrze polską mowę, broszurę pt. „ОЪег- 
schlesier, vertheidiget gegen seine Widersa- 
cher", poświęconą obronie Polaków górno- 
Śląskich przed oszczerstwami że strony nio- 
mieckiej 1. wykszującą niewątpliwą łączność 
nżczepowy | językową tychże Połaków z Cas 
łością polskiego narodu. Schimmel zapoznał 
się 2 tą broszurą i żainteresował bliżej pro= 
blematyką górnośląską. Jako człowiek postę- 
powy (svmpatyk haseł wolnościowych Re- 
wolucji Francuskiej, szczery zwolennik to- 
lerańcji wyznaniowej i narodowościowej, sta- 
rat sie wyzwolić z całego kręgu uprzedzeń, 
niechęci czy wprost pogardy. jaką mu. w šro- 
dowisku mieckim wpajano do Polaków. w 
szczególności do Polaków śląskich, Jak przy- 
stało na człowieka Światłego i uczonego, 24- 
pragnął sprawę sam zbadać na. miejscu. To 
też było jedną 2 przyczyn jego podróży Ślą- 
sklej w r. 1191. 
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Jadąc z Wrocławia na Bierutowo w stronę 
Namysłówa stwierdza, że na swoję zapytania 
v języku niemieckim otrzymywał — „częś- 
ciej niż by tego sobie życzył* — krótką od- 
powiedź: „Nie rozumiem (w oryginalnym 
tekéoi: las Nierozumle", W Namysłowie 
poznał polskiego predykanta Marksa, który 
był jego ciceronem ро miasteczku. Tenże 
Marks posiadał dobrą znajomość języka pol- 
skiego, czego mu żądny wiedzy Schummel 
(który znał nieźle kilka języków, m. wcale 
dobrze francuski) widocznie zazdro: Do- 
daje zresztą Schummel, że chętnie by się na- 
uczył polskiego, ale mu zbyt wiele trudności 
nastręcza opanowanie języka o tak częstym 
zbiegu kilku spółgłosek. Przy tej okazji pod- 
kreślił duże znaczenie . wprowadzenia na- 
uczania języka polskiego w gimnazjum éw. 
Elżbiety: wartość tej innowacji zrozumiał w 
pełni stykając się bliżej z życiem na śląskiej 
prowincji i stwierdzając, w jak powszechnym 
jeszcze użyciu była mowa polska.  Zapieńł 
soble — dla podręczgego użytku — kilka Wy- 
razów polskich, alefnie umiał się nimi odpo- 
wiednio posługiwać, W rezultacie w drodze 
2 Wolczyna do Kluczborka musiał się рого 
zumiewać na migi, kiedy prosit o trochę 
wody! 


W Tarnowskich Górach odwiedził Schum- 
mel pastora Pohlego | przegawędził 2 nim 
szeteg godzin, omawiając problem Polaków 
4 


kich Rozmowa ж sędziwym, ala rzeźkim 
jeszcze pastorem wywarła па Schummiu àil- 
me wrażenie, Uderzyła go wielka wytrawność 
sądu pastora, który znał gruntownie język 
polski | obeznany był ze stosunkami polski- 
mi bardzo wszechstronnie, dysponował tedy 
w ocenie Polaków śląskich odpowiednią ska- 
lą porównawczą, Schummel dowiedział się 
wiele od pastora, znacznie jeszcze więcej, niż 
z opublikowanej przez niego broszury. Przede 
wszystkim zaś zalmoonowała mu bozwzględ- 
na dążność do obiektywnego ujęcia kwestii, 
z jaką Poble traktował omawiane zagadnie- 
nie. W rezultacie Schummel umocnił się jesz- 
cze w przeświadczeniu, że tylko taką drogą 
można dojść do poznania rzetelnego ówcze- 
snej rzeczywistości życia Śląskiego i dać czy- 
telnikom niemieckim obraz jej niesfałszowa- 
пу, Cenne rady Г wskazówki pastora pozwo- 
lily również Schummlowi na bardziej wni- 
kliwą obserwację stosunków miejscowych w 
toku dalszej jazdy po Śląsku. W Tarnow- 
skich Górach powziął Schummel postanowie- 
ne spisania swych spostrzeżeń i uwag о pro- 
blemie ląskim, Zrealizował je, po- 
święcając kilkadziesiąt kart na końcu swej 
książki „Relse durch Schlesien" temuż wła- 
śnie tematowi, 
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Niemca o polskości Sląska 


IV 

Czytając już przed swą podróżą szereg roze 
praw 1 artykułów w pismach niemieckich a 
kwestii górnośląskiej, wyczuwał Sehummel 
rażące prostactwo í widoczną stronniczość w 
ustosunkowaniu się pisarzy niemieckich do 
Polaków śląskich, Niemniej jednak — со sam 
lojalnie przyżnał — był Schummel mocńo pod 
wpływem owych sugestii i podzielał ogólne u 
Niemców lekceważenie narodu polskiego. 
Głowę miał pełną będących powszechnie w 
obiegu w kołach niemieckich sloganów w ro= 
dzaju „polska gospodarka" itd. Pamiętał o- 
strzeżenia swych rodzków, że nie dobrego nie 
czeka go na Górnym Śląsku: w najlepszym 
razie będzie cierpiał głód { pragnienie, a 
na pewno już ukradną mu konia! Tymoża- 
sem podróżnik wrócił cało do Wrocławia, sy= 
ty 1 zdrowy, na tymże koniu, z którym ra- 
dzono mu się od razu pożegnać. Wróciwszy 
хаё, z tym większą gorliwością zabrał się 
do skreślenia swych uwag o problemie gór- 
nośląskim, 

Przede wszystkim stawia Schummel zasad- 
nicze pytanie: Co należy właściwie rozumieć 
przez Górny Śląsk? Pisarze niemieccy poslu- 
gują się zazwyczaj pojęciami  „Oberschle- 
Bien" i- Niederschlesien" na oznaczenie Ślą= 
ska polskiego i niemieckiego. 
stwierdza Schummel, jest to со najmniej 
nieścisłe (o ile nie wynika 2 świadomego 
mijania się z prawdą), gdyż w rzeczywistości 
na Górnym Śląsku mieszka sporo Niemców, 
natomiast znaczna część Śląską Dolnego jest 
zupełnie polska! Jeśli tedy się chce mówić o 
Śląsku „polskim” i „niemieckim”, to należa- 
ło by raczej oddzielnie rozważać sprawę Ślą- 
ska po prawym i po lewym brzegu Odry: by- 
łoby to rozróżnienie о wiele słuszniejsze 1 
bardziej zbliżone do prawdziwego stanu rze- 
czy. Niewątpliwie, miał Schummel na myśli 
fakt istnienia podówczas stanowczej większo- 
ści polskiej na obszarach prawobrzeżnych 
Dolnego Śląska, w pasie pomiędzy Głożowem, 
Wrocławiem, Oławą i Brzegiem a Kluczbor- 
kiem, Namysłowem, Oleśnicą, Trzebnicą itd. 
Nie wspomina Schummel wprawdzie wyraź- 
nie o Polakach po lewym brzegu Odry na te- 
renie dolnośląskim, którzy jeszcze podówczas 
w licznych skupieniach mieszkali na potu- 
dniowy zachód od Wrocławia, na zachód od 
Oławy i Brzegu (poprzez Wiązów ku Strzeli- 
nowi), Niemniej z ogólnej jego wypowiedzi 
na temat podziału Śląska pod względem na- 
rodowościowym można wnioskować, że ni 
kwestionuje on bynajmniej istnienia polskich 
skupisk po lewym brzegu Odry, a jedynie 
uważa podział wedle biegu rzeki ża znacznie 
bardziej uzasadniony, niż operowanie szablo- 
nowymi pojęciami Górnego | Dolnego Śląska 
dla określenia terenów o przewadze polskiej 
względnie nieniieckiejj — W rezultacie pod- 
kreśla Schummel, że pragnie zajmować się 
kwestią Polaków śląskich, niezależnie od té- 
go, cży mieszkają na Górnym czy na Dol- 
nym Śląsku, że następnie rozońtrywać хате. 
rza jedynie sprawę ludu wiejskiego, co o tyle 
zrozumiałe, że: Polaków w zwartej masle 
spotykał przede wszystkim na wsiach (spra- 
wa masowości żywiołu polskiego robotnicze. 
50 na Śląsku nie mogła być jeszcze dość ја 
skruwą wóbec fazy początkowej nowoczesne. 
Ro przemysłu śląskiego i pierwocin klasy ró- 
botniczej), Otóż tych właśnie Polaków — 
chłopów śląskich pragnie obronić przed sta- 
wianymi im przez Niemców niesłusznymi lub 
wręcz kłamliwymi zarzutami. 4 

Najpierw rozprawia 816 2 żarzutem, jakó- 
by zewnętrzny wygląd Polaków śląskich 
przypominał jakieś „obrzydliwe flzjognomie 
z Ziemi Ognistej", Stwierdza, że obserwował 
liczne przykłady wyjątkowej dorodności rasy 
1 zwłaszcza piękna twarzy kobiecych, Znacz- 
nie bardziej interesuje nas jednak polemika 
Schummla z obelżywą niemiecką nomenkla- 
turą na oznaczenie Polaka śląskiego (,Allbe- 
kanntes Eckelwort Wasserpole oder Wassér- 
polack"), a w związku z tym z tezą niemiec. 
ką, jakoby Polacy śląscy nie byli w fstacie 
rzynależni do całego narodu polskiego, gdyż 
ch mowa zawiera pewne odrębne cechy. Te- 
go rodzaju twierdzenie uważa Schummej ża 
śżczególnie groteskowe w ustach Niemców 
śląskich „których mowa niemiecka jest prze- 
cież tak silnie nieraz zniekształcona, że w 
rdzennych Niemczech albo jej nie rozumieją 


Tymczasem, ' 
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Fragment Starego Wroclawia na wyspie Tumskiej. * 


w. ogóle, albo przynajmniej dobrze się z ni 
naśmiewają. Wskazuje dalej na różnice di 
lektyczne wśród samych Niemców śląskich 
(z.nadodrzańskich i z podgórskich okolic). 
Czyż w tych warunkach właśnie Niemcy š 
scy mają prawo zarzucać pewne odmienno- 
ści dlalektyczne Polakom śląskim? Na pewno 
miał rację pastor Pohle, kiedy w swej bro- 
szurze napisał: „dass das schlesische Wasse 
deutsch noch ein gut Theil schlechter ist, als 
das schlesische Wasserpolnisch!* Schummel 
nie żywi, oczywiście, żadnych wątpliwości, że 
Polacy śląscy mówią po polsku, tak jak Po- 
lacy w innych ziemiach polskich, że tedy 
można tylko mówić o pewnych  właściwoś- 
ciach dialektycznych, Со zaś się tyczy KES 
Niemców, którzy w ogólności mówią pogar 
wie o mowie polskiej, to trzeba to przypisać 
albo zupełnej nieznajomości rzeczy, albo złej 
woli. Schummel sam wprawdzie nie zna ję- 
zyka polskiego, cle na podstawie zebranych 
informacji może śmiało stwierdzić, że ani 
trochę nie jest on gors: niemieckiego. 
Najtrudniejsze utwory poezji I prozy łaciń- 
skiej można przetłumaczyć na język pclsk 
nie żatracając ani trochę z ich piękna! Na 
pewno — mówi Schummel — Pola 
między sobą podobnie mądrze mów 
sku, jak Niemcy po niemiecku, może nawet 
mądrzej i piękniej! Niemców śląskich drażni 
to, że Polacy śląscy trzymają się tak uparcie 
swej mowy, miotają tedy pod ich adresem 
słowa pogardy i obelgi, Jakim prawem? Sam 
Schummel stwierdza, że- wcii mówić i pisać 
po niemiecku niż innym językiem. Czynią 
to przecież i inni Niemcy, choć nawet nieźle 
władają francuskim czy łaciną, Jakże więc 
można się dziwić Polakom í stawiać im za- 
rzuty, że najchętniej posługują się własną 
mową? 

"Тезе o jakiejkolwiek niższości mowy pol- 
skiej odrzucał Schummel bez zastrzeżeń. Ale 
nader często Niemcy, dążąc do narzucenia 
Polakom śląskim niemezyzny, mówią o -swo- 


Jakież to prawa, 
te miały de 


zyka niemieckiego, a mów y yłącznie 
po polsku: gdyż język polski jest na Śląsku 


B. W. LEWICKI 


Egzamin dojrzałości filmu światow 


stej ziemi i s 

prawy celnej na Okęci 

ne ręce celników wyciagaly 

się przede wszystkim w kie- 
runku dużego, czerwonego puzdra, Z jego 
wyścielanego wnętrza, wydobyto na światło 
dzienne błyszczący, kryształowy globus, po- 
rżnięty rysunkiem kontynentów i herbów o- 
raz opasany taśmą filmową z odpowiednim 
napisem. Wobec podejrzliwych spojrzeń wy- 
jaśniliśmy, że st to nagroda filmowa, 
pierwsze w dziejach kinematografii polskiej 
Grand Pri: yskane za długi film fabular- 
пу па Festivalu Międzynarodowym. Celnicy 
podejrzliwie py za nagroda i jaki 
film. Okazało iż niewielu w Oj 
wiedziału o wielkim międzynarodowym suk- 


duży, Po pierwsze: 
dlatego, że podwójny, (film  Jakubowskiej 
„Ostatni Etap“, nagrodzony został zarówno 
na Festivalu w Mariańskich Łaźniach, i na 
ym Festivalu w Zlinie), po drugie: 
wniósł z soba do tradycyjnych 
rozstrzygnięć konkursowych. powiew czegoś 
nowego, nieoczekiwanego. 

Tegoroczny podwójny festiwal filmowy w 
Czechosłowacji, zdaje się ustanawiać swego 
rodzaju epokę w dotychczasowej, a długo- 
letniej praktyce dorocznych, tego rodzaju 
imprez, Dotychczasowa praktyka przedwo- 
jennych Biennale weneckich, jako też zja 
dów w Cannes, Brukseli i Locarno, miała 
charakter zdecydowanie merkantylny. 

Ścierały się wpływy wielkich koncernów 
produkcyjnych i eksploatacyjnych, decydo- 
wały stosunki i układy z góry zawar 


bezsprzecznie starszym 
mowa niemiecka dopier 
wo wkradła się i 


na Dolnym Śląsku jest pochodzeni 
nie polskiego, „że ongi w dzis 
mieckim Bolesławcu czy Jaworze (Scaummel 
O zniemczonych nazw ly miejsco- 
о jedynie i wył 
а а kasu nami tedy w 
goś procesu przeciwko polski 

przed trybunałem historii przegrywamy bo- 
wiem w każdej instancji" („Lasst uns also- 
ја gegen die polnischen Schlesier keinen Pro- 
zess anfangen: vor dem Richtstuhle der Ge- 


schichte verlieren wir ihn in allen Instan- 
zen*!), 2 

W dalszym ciągu swych wywodów rozpri 
wiał się Schummel z innymi zarzutami, sta- 
wiaunymi Polakom górnośląskim. Wiele się 
prawi o ich bru . a czy wiadomo w jak 
nędznych żyją warunkach i że za te warun- 


ki odpowiedzialna jest w pierwszym rzędzie 
miejscowa szlachta, która w sposób niesł 
chany wyzyskuje chłopa í każe mu mies; 
Каб wprost w stajni pospołu z bydlętami. 
Zarzuca się chłopu polskiemu lenistwo. А 
któż to żywi od setek lat ziemian-nierobów 
Jak ciężka jest praca w górnictwie? Czyż 
tedy można mówić o lenistwie ludzi, któr: 
w krwawym znoju pracują od wczesnego тч 
na do późnego zmroku, na których pracy tu- 
саң się niemieccy ziemianie i pracodawcy? 
Na dowód, że wszystkie wspomniane zarzu- 
ty są mocno przesadzone, cytuje Schummel 
liczne dowody pracowitości, czystości į uczi 
wości Polaków ślaskich. 

Zarzuty głupot 


tępoty wrodzonej 
jeżeń. Można mó- 
wić jedynie o ciasnocie horyzontów i niedo- 
świadczeniu u Polaków śląskich, ale to wina 
panów i władz, które nie dbają o jego Wy- 
kształcenie, oraz — księży katolickich, którzy 
utrzymują chłopa w ciemnocie i zabobon 

Najsilniej obarcza Schummel winą ziemian i 
kler katolicki, Schummel był protestantem, 
niewątpliwie. uprzedzonym do katolicyzmu, 
ale w zasadzie tolerancyjnym, Kiedy był raz 
№ » podróży po Śląsku na kazaniu ka- 


Kościół Najświętszej Panny Maril ve Wroclawiu. 


toligkim (niemieckim), którego wartość reli- 

gijno-moralną uznał, pochwalił księdza 1 W: 

taził życzenie, aby takich księży było jak naj- 
1 kryty rolę 


ne tradycyjne pielgrzymki do r 
cudownych w polskich częściach 
równoczesnym zaniedbaniu pogłę! а 
moralnego į kształcenia ludu.. Niemniej ostro 
piętnował ziemian śląskich, którzy traktują 
poddanych jako niewolników: na É 
ma — pisze Schummel — sprawiedliwości dla 
chłopa, bo wszędzie i zawsze pan sobie w 
sporze z chłopem poradzi, gdyż znajdzie zna- 
jomych i rację. 


W konkluzji stwierdzał Schummel 
na uważać Polaków śląskich za nieszczęśli- 
wych, godnych litości, ale nie za złoczyńców, 
czy za jakichś podludzi, upośledzonych przez 
naturę, Takimi oni są ludźmi jak i Niemcy, 
nie gorszymi, często lepszymi. Nieraz sam 
Schummel miał okazję spotkać się z przy- 
kładami wielkiej dobroci i szlachetności u 
tychże  pogardzanych i lžonych na każdym 
kroku Polaków, Uderzą sie w/piersi: sam ich 
żle nieraz oceniał, dopóki ich nie poznał. 
Niech tedy te słowa będą dla Polaków ślą- 
skich skromnym bodaj zadośćuczynieniem, 
niechże zdołają przekonać Niemców śląskich 
i nakłonić ich „do prawdziwych uczuć bra- 
terskich" w stosunku do Polaków. 


у 


_„Schuminel uchodził za kosmiopolitę, Można 
pogodzić o tyle, że nie był szo: 

tą niemieckim 1 marzył nawet o jakimś 

lepszym porządku na świecie, 6 wspólnocie 

stąd jego uwielbienie dla Napo- 

który w jego wyobrażeniu realizował 

ас zarazem w 


leona, 
Podobną ОО таѕгстері 


wolucji Francuskiej Za lo ściągnał Da siebie 

ółczesnych zarzut braku patriotyzmu 
ego (żwłaszcza w r. 1813). Jesze; 
oceniali go późniejsi historycy nie- 
mieccy, którzy nie mogli mu dargwać obieka 


О tegorocznych festiwalach filmowych w Czechosłowacji 


«a 


Delegacja polska na robotniczym festiwalu 


filmowym w Z!inie, 


Prawdą rzeczywistą festivalów dotychczaso= 
wych był tylko przegląd twórczości filmo- 
wej całega świata, dostępny był jednak tyl- 
ko garstee powołanych lub bogatych, którym 
dane było w pokazach i zebraniach festiwa- 
lowych uczestnic: Kryteria ocen konkur- 
sowych stały często poza kategoriami estety- 
ki, względnie ideologii. Słusznie nazwano do- 
tychczasowe festiwale filmowe, wielkimi 
międzynarodowymi targami, celem ich bo* 


wiem i efektem były liczne kontrakty sprze= 
9 mówienia, 

Tradycja festiwalów filmów w Mariañs 
Łażniach jest młoda, sięga bowiem wstecz 
zaledwie roku 1946. Dwie pierwsze imprezy 
tutejsze, miały charakter prawie ckspery= 
mentalny, ograniczały się bowiem do mię- 
dzynarodowego pokazu filmów długich i 
krótkich bez ostatecznej próby konkursowej. 


W tym roku dopiero organizatorka im- 
prezy, kinematografia czeskosłowacka, w 
piećdziesięciolecie swego istnienia, powzięła 


ambitny zamiar zorganizowania międzynaro- 
dowego konkursu filmów. Poraz pierwszy pra- 
ce festiwalowe, prowadzono pod wyznaczo- 
nym hasłem. Hasło to brzmiało: „O nowego 
człowieka — o doskonalszą ludzkość”, Rów= 
nocześnie — znowu po raz pierwszy w dzić- 
jach kinematografii — porwano się na im- 
prezę o typie całkowicie nowym. 
Równolegle z festiwalem w Mariańskich 


y niach, gdzie w jury zasiadali wybitni 
tycy, a sale pokazów i zebrań, zapełniał 
CHA kuracjuszowski, odbywał sie pierw- 


szy, międzynarodowy fe 
ta pracy w robotniczej 
cji: w Zlinie. Та w jury, z 
boinicy: przedstawiciele Związków 
wych i działacze oświatowi; tu na wieczor= 


iwal filmowy świ 


nych pokazach filmów, olbrzymi amfiteatr 
zapełniała dwu 

ludzi od warsztatów i z 

w trakcie projekcji, wybuchały burze okla- 


sków, tu również organizowano flumne dy 
skusje nad filmami, Dyskusje pełne namięt- 
nych sporów i pa 

O ile w Mariańskich Łaźniach nurt fest 
walu biegł wąskim, spokojnym nurtem, el 
nie i ekskluzywnie, o tyle w Zlinie sprawa 
filmu, na przeciąg dni konkurs sowych, stała 


ŚNI stosunku do ludności 


polskiej na 
. Tymczasem Schimmel widział tylko 
i pragngł, aby się z nim rze- 
i jego rodacy. Rzecz znamien- 
na, że w istocie rzeczy pisał on właściwie — 
w interesie niemieck Uważał tylko, że do 
niczego nie doprowadzi się zapoznawaniem 
istotnego stanu rzczczy i ograniczaniem się 
do zarządzeń natury administracyjnej lub też 
innych środków przymusu, Schummel był 
wkońcu Niemcem i nie miał nie przeciwkó 
temu, aby Polacy śląscy stali się z czasem 
Niemcami, Sądził jednak, że należy dążyć do 
tego drogą ewolucyjną. metodami „humani- 
‚ jak np. przez rozwinięcie sieci 
szkolnictwa na Śląsku; zachwycał się nawet 
dodatnimi wynikami, jakie w zakresie znajo- 
mości języka niemieckiego osiągnęła młodzież 
polska w tych okolicach, gdzie inicjatywa 
prywatna panów niemieckich stworzyła od- 
powiednie warunki nauczania. Mniemal, że 
podniesienie poziomu kulturalnego i mate- 
rialnego Polaków śląskich zbi ch do niem- 
czyzny. Rzecz prosta, iż późniejszej dynamiki 
rozwoju zagadnień narodowościowych i spo- 
łecznych nie przewidywał. 


Dla nas wywody Schymmia są dzisiaj 
teresujace jako stwierdzenie praw polskich 
do Śląska, k yszło spód pióra Niemca; 
mie naszej wiedzy o Sia- 
Sku nie są, oczywiście, żadną rewelacją. Zna- 
czenie jednak książki Schummla należy осе- 
nić jeszcze z innego punktu widzenia: w 0- 
wym czasie wywody, Schummia (wybitnej па 
przełomie XVIII í XIX wieku postaci w ży- 
cm naukowym i literackim Wrocławia) otwar= 
ły dyskusję o polsk: Śląska, którą podjęli 
przede wszystkim uczeni polscy, przy- 
do pracy badawczej z całym apa- 
ratem naukowym. Zapoczątkował owe bada- 
nia Jerzy Samuel Bandtkie. wychowanek 
gimnazjum św. Elżbiety we Wrocławiu, na- 
stępnie nauczyciel języka polskiego w tymże 
gimnazjum — w czasie, kiedy Schummel był 
prorektorem szkoły, Nie ulega kwestii, iż na 
unku badań Bandtkiego musiała zawa- 
żyć niemało lektura książki Schummia, 


Kazimierz Piwarskł 


ego ! 


się sprawą calego miasta, Widziało się, że 
film jest i wielkim narkotykiem i wielkim 
wychowawcą. Stąd wniosek o pionierskim 
charakterze tego typu impre: 

Skoro bowiem film jest własnością ogółu, 
niechże więc ogół ma możność окопу» 
wania bilansu twórczości filmowej. Nie tyl- 
ko wtajemniczeni kapłani estętyki, czy: też 
maklerzy rynków zbytu 


и. 

Wstępem do międzynarodowych festiwalów 
tegorocznych w Czechosłowacji, był zjazd 
przedstawicieli Światowej Unii Filmu Ama- 
torskiego. Stupie sięciu uczestników. tego 
zjazdu, reprezentowało Anglię, Belgię, Fra 
, Czechosłowację, Polskę, Luksemburg. i 
Szwajcarię. Demonstrowane filmy rozpatry- 
wano w cżterech kategoriach: fabularnej, 
rodzajowej, dokumentarnej | naukowej 
Grand Prix zjazdu, oraz dwie dalsze ‘nagri 
dy, otrzymały filmy francuskie, na drugim 
miejscu znąlazła się Czechosłowacja, na trze- 
cim Bel, 

Amatorski ruch tilmowy, posiada swoją 
specjalną cenę dla ogólnego rozwoju filmu. 
Rodzi się z osobistego zapału do filmowej 
sztuki i rzemiosła, W trudnym, a samotniczym 
zmaganiu się z arkanami technicznymi i nie- 
dostatkiem środków, rodzi talenty . i kształci 
młode kadry twórców. Jest w szerokim za- 
kresie awangardą kinematografii zawodowej 
1 dlatego, chaët i iały jest rozdział 
między zorganiz filmów a 
ubogimi laboratoriami filmowców amatorów. 


HL 
W pierwszych dniach festiwalowych, obra= 
dował w Mariańskich łaźniach, kongres 
Swiatowej Unii Filmu Dokumentarnego. Po- 
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Przednie zebrania Unii miały miejsce w roku 
ubiegłym w Brukseli i Cannes. Celem fego- 
rocznego kongresu poza ustaleniem definicji 
filmu dokumentarnego, było nadanie całej 
akcji form organizacyjnych. Uchwalono sta- 
tut Unii, wybrano władze i ustalono siedzibę 
prezydium. 


Tu Polska odniosła swój pierwszy, tego- 
roczny sukces filmowy, Siedzibą Unii jedno- 
głośnie obrano Warszawę. Sekretarzem ge- 
neralnym, zaś został przedstawiciel Polski 
Jerzy Toeplitz, 


Przewodnictwo Unii objął znany dokumen- 
terzysta angielski B. Wright. Równocześnie 
uchwalono, iż w Paryżu rezydować będzie 
tzw. Sąd honorowy Unii, pod przewodnic- 
twem Jean Painleve'a. Zadaniem tej instan- 
cji jest czuwanie nad czystością ideową fil- 
mów. dokumentarnych, tworzonych w całym 
świecie. Jeszcze w roku ubiegłym bowiem 
Kongres Unii, jako główną wytyczną filmu 
dokumentarnego, wysunął sprawę walki о po- 
kój 1 sprawiedliwość społeczną. 


iw. 


Przed ogromną, czarną tablicą ogłoszeń 
festiwalowych, gromadziły się  codzićnnie 
Читу publiczności, Na tablicy tej podawano 
terminy seansów filmowych, Okazja była 
nielada. Nie często bowiem trafia się możność 
przejrzenia w ciągu kilkunastu minut kom- 
pletu najlepszych filmów Í to ze wszystkich 
stron świata. Wyświetlano zarówno filmy 
długie, jako też krótkometrażowe. Przyznać 
trzeba, że do pełni obrazu brakowało wiele, 
niemniej jednak, owych 25 długich filmów 
(a ponadto 38 krótkich), reprezentowało 18 
państw a tym samym tyleż regionów, tyleż 
kultur narodowych i stylów twórczości. 


Nie trzeba koniecznie być psychologiem, 
by wiedzieć, że w wielości i różności oglada- 
nych zjawisk, widz kinowy poszukuje zaw= 
szę ан jednego i niezmiennego. Jedność 
tę określa miara własnego przeżycia, włas- 
nego serca Í sumienia. Owo sprowadzanie 
świata do wspólnego mianownika, dokonuje 
się zawsze i niezmiennie podczas każdego 
seansu kinowego па całym świecie. Nic więc 
dziwnego, że próba zmierzenia przeróżnych 
stron Świata, wspólną miarą zwartości ideo- 
wej, wydaje się być, jako krfterium festiwu- 
lowe czemś nowym i całkowicie słusznym, 
Pod kątem takiej oceny, można zrozumieć, 
dlaczego właśnie Polska wyróżniona została 
pierwszymi nagrodami: Grand Prix w Ma- 
riańskich Łażniach i wielkim pucharem w 
Zlinie, 


Bezkompromisowa czystość ideowa filmu 
Jakubowskiej „Ostatni etap", w połączeniu z 
surową prostołą formy tego utworu, stawia* 
ją ten utwór, jak podkreślano wielokrotnie 
w festiwalowych dyskusjach i ocenach pra- 
sowych — jako wzorowy przykład nowego 
stylu w nowej epoce filmu światowego. O- 
сепа, którą przeprowadziły jury obu festi- 
walów, dokonywana była wyłącznie pod ką- 
tem widzenia prawdy i piękna, 

Dla takich właśnie względów nagrodzono 
następnymi premiami filmy radzieckie: „Za- 


gadnienie rosyjskie" Romma, oraz „Оро- 
wieść ziemi syberyjskiej* Pyriewa. Dla tych- 
że względów wyróżniono również nagroda- 
mi; „Najlepsze lata naszego życia" (USA), 
„Trzecie uderzenie“ (ZSRR) oraz „Rio Escon- 
dido“ (Meksyk). Zarówno w opinii publicz- 
nej jąk i w ocenie jury, doczekały się aplau- 
zu i wyróżnienia inne filmy о akcencie spo 
łecznym: „Gdy łąki kwitną“ (Szwecja), 
„Gdzieś w Europie" (Węgry), „Ditta, có 
człowieka“ (Dania) oraz „Tragiczna pogoń 
(Włochy). 


Film a sprawa pokoju 


OŚWIĘCONY sprawie pokoju Kongres 
Intelektualistów nie może zapomnieć w 
swych rozważeniach o roli, jaką w dzi- 

siejszej cywilizacji odgrywa film, Jest to śro- 
dek porozumiewania się bardzo jeszcze pry- 
mitywny, wulgurny często i często używany 
dla celów niskich —ale środek ten jest po- 
tężny, powszechny, a w działaniu swym szyb- 
ki i sprawny — jak gazeta i radio jest nie- 
odłącznym dziś elementem kształtującym my- 
Ślenie mas. Nie trzeba raz jeszeze przytaczać 
przykładów masowej psychozy wywoływanej 
przez filmowe postacie, szablony zachowania 
się, szablony myślenia, stroju i mody, przez 
„stany psychiczne narzucane widzom w. tym 
nowoczesnym masowym teatrze — wpływem 
swoim w krajach o technicznej kulturze do- 
równującym lub przewyższającym wpływy 
kościoła, 


Nie więc dziwnego, że faszyzująca się Ame- 
ryka w pierwszym ataku słynnego komitetu 

badającego anty-amerykañska działalność" 
— na pierwszy ogień swej inkwizycji wzięła 
postępowych filmowców z Hollywood. Pod- 
dano ich blisko rok temu badaniom, usiłu- 
jącym skompromitować ich wobec naiwnego 
mieszczaństwa, zastraszyć ich, zakneblować 
im usta, zamknąć im dostęp do wytwórni i 
do pracy. , 

Film bowiem stać się może pierwszego rzę- 
du bronią.w walce o sumienie społeczne. Pe- 
łen jest siły sugestywnej, z której pomocą do 
świadomości mas przeszczepić można hasła 
wojny czy pokoju. 

Intelektualiści wielu krajów świata nie 
doceniają roli filmu, Dla wielu mądrych bar- 
dzo ludzi wciąż jeszcze jest on tanią cyrko- 
wą zabawą, ogłupiającą rozrywką tłumów. 
Jest nią w istocie w wielu wypadkach — ale 
czy przez to zmólejsza się jego rola? Wpływy 
ogłupiające znakomicie mogą wykorzystać el, 
kfbrzy chcą zamętu i głupoty, by łatwiej że- 
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IĘDZYNARODOWY Kongres Intelek- 
tualistów, który rozpocznie swoje = 
obrady we Wrocławiu zostanie oce- 

niony i opisany w prasie literackiej, rzecz 
prosta, dopiero po jego zakańczeniu, Jednak- 
że niektóre pisma starają się wciągnąć 
swoich czytelników w atmosferę kongreso- 
wą już obecnie. Zresztą od trzech lat blisko, 
literacka prasa polska nie ustaje w przedsta- 
wianiu swoim czytelnikom ogromnego wysił- 
ku intelektualistów wszystkich krajów — 
i tych, którzy swobodnie mogą wypowiadać 
swoje zdanie i tych, którzy, jak Fast.czy Ne- 
ruda, ulegają za wypowiadanie myśli o poko- 
ju i swobodzie ostrym represjom administra- 
cyjnym. 


Kongres wrocławski każe mi się zamyślić, 
nad sprawą nieżmiornie ważną i aktualną. 

ie mamy mianowicie ani jednego pisma, 
które by mogło w należyty sposób infor- 
mować zagranicę o naszych sprawach kultu- 
ralnych, o naszym dorobku artystycznym, о 
naszej wierności dla humanistycznych trady- 
cji kultury. 


Informacja taka, która musiałaby być pro- 
wadzona pod kierunkiem ludzi, znających się 
na rzeczy i w równej mierze zorientowanych 
w naszym Życiu kulturalnym, co i możliwo= 
ściach odbiorczych zagranicy, byłaby nie= 
zmiernie pożyteczna. Dotychczasowe wysiłki 
w tym kierunku, idą po linii urzędowo - ad- 
ministracyjnej, Nasze placówki, nasze atta- 
chaty dostarczają oczywiście biuletynów i 
informacji. Mimo to jednak, wiedza o nas 
рота granicami nie jest zbyt wyczerpująca. 
Jedynie niektóre pisma informują swoich 
czytelników o polskich sprawach artysty: 
nych. We Francji, zajmują się nami życzł 
wie pisma lewicy, jak organ Komitetu Маго- 
dowego Pisarzy „Lettres Francaises", walczą- 
cy zresztą z poważnymi trudnościami wy- 
dawniczymi, jak miesięcznik „Europe" reda- 
gowany przez komitet, w którego skłąd 
wchodził niegdyś Romain Rolland i J. R. 
Bloch. 


Pamiętajmy o tym, że przed wojną propa- 
ganda polska, zwłaszcza na terenie Paryża, 
była sprawna i ożywióna. Rzecz jasna, że nie 
ograniczano się do czysto artystycznych za- 
gadnień, ale starano się zaznajomić Paryż z 
bieżącym życiem literackim í kulturalnym. 
odpowiednio naświetlając je politycznie. Ta 
oficjalna hierarchia ustalana przez przedwo- 
jennych dygnitarzy, nie odpowiada w isto- 
cie osiągnięciom sztuki ` kultury polskiej, 
Francuzi mogą czytać po francusku nienaj- 
lepsze zresztą dzieła Sieroszewskiego i Ka- 
dena, a także Pobóg-Malinowskiego biogra- 
fię Józefa Piłsudskiego. Te książki były wy- 
dawane przed wojną i one tworzą kolekcję 
literatury polskiej do dziś, Coprawda dzięki 
życzliwości redakcji „Poesie 47“, w jednym z 
numerów tego pisma, zamieszczono niewielką 
antologię utworów poetyckich polskich pisa- 
rzy. Ale do dziś nie istnieje antologia poezji 


polskiej w żadnym, o ile mi wiadomo, języku 
zachodnio-europejskim. Nie zostały przetłu- 
maczone tak niewątpliwe pozycje jak np. 
„Medaliony“ Zofii Nałkowskiej czy opowia- 
dania Jarosława Iwaszkiewicza. 

Zagraniczna polityka kulturalna polska 
przed wojną była regulowana przez „Pologne 
Litteraire*, Pismo to, rzecz prosta nie odbi- 
jało pełnej rzeczywistości kulturalnej, pomija- 
jąc to, со nie było wygodne ówczesnemu 
MSZ. Przymierza, jakie w dziedzinie kultury 
starano się zawrzeć, nie całkowicie odpowia* 
dały przekonaniom i woli polskich Intelektu- 
alistów. Ten stan rzeczy uległ radykalnym 
zmianóm. Toteż stworzenie odpowiedniego 
pisma, w którym moglibyśmy je zadokumen= 
tować, należałoby, jak sądzę, do najpilniej- 
szych zadań, tym bardziej, że nie jest rzeczą 
przypadku, iż od trzech lat kraj nasz jest 
miejscem spotkań ludzi dobrej woli, zwolen- 
ników pokoju i sprawiedliwości społecznej. 
Świadczą o tym, oba Kongresy — Kongres 
Młodzieży Pracującej i zwołany па koniec 
sierpnia Kongres Intelektualistów w Obronie 
Pokoju. 

Niewątpliwe zainteresowanie Polską i jej 
sprawami kulturalnymi, jakie uwidocznia się 
na łamach  przychylnej postępowi prasy 
światowej, zarówno francuskiej, jak austriac- 
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CH świat postępowy śledzi z napiętą 


uwagą i przejęciem tragiczne wy- 

padki rozgrywające się w Palestynie, 

która została wydana na łup prze- 
mocy i gwałtu. 

W Palestynie leje się od kilku miesięcy 
krew umęczonego narodu żydowskiego, któ- 
rego rozbitki ocalałe z niewidzianej w histo- 
tii i szukają schronienia we własnej oj- 
czyźnie. Zdawało się, że po wymordowaniu 
w hitlerowskich obozach koncentracyjnych 
i krematoriach sześciu milionów Żydów eu- 
ropejskich nie znajdzie się na świecie pań- 
stwo, które by odmówiło narodowi żydow= 
skiemu prawa do budowania własnego pań- 
stwa, prawa, które jest fundamentalnym do- 
brem każdego narodu. Prawa tego domaga 
się martyrologia Żydów, domagają się spra- 
wiedliwość dziejowa i sumienie świata. 

Rzecz tość przekreśliła jednak rachuby 
ludzi dobrej woli. Państwo Izrael zostało ha- 
niebnie zdradzone przez imperializm angiel- 


rować na niedoli 1 łatwiej stwarzać nastroje 
dla podżegania do wojny, 

A przecież film spełnić też może | w wielu 
wypadkach spełnia rolę wręcz przeciwną. Je- 
go powszechność i sugestywność dają mu moc 
oddziaływania na masy obrazem, słowem i my- 
ślą, którymi karmić się będzie nasza najbliż= 
sza przyszłość. W rozwoju sztuki filmowej 
tkwi zalążek nowego artystycznego wymia- 
ru. Wymiaru może nawet pełniejszego niż 
wymiar tęatru czy powie: 

Już wczesny okres rozwoju filmowej sztu- 
ki dał temu wyraz w pracy tak zdecydowa- 
nie intelektualnych twórców filmowych jak 
Pudowkin czy Eisenstein, a w Ameryce Grif- 
fith czy Chaplin. Tylko ci twórcy filmowi, 
którzy głęboką myślą zasilili swój talent do- 
szli do wielkich osiągnięć artystycznych. 
Film — wbrew pozorom — iż (Eu ARA 
ką myślenia — nowego myślenia í nowej 
języka — obrazu i dźwięku jednocześnie. 
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Coś się jednak zasadniczo zmieniło w pow- 
szechnym  odczuwaniu i rozumieniu „filmu, 


jako obrazu świata. Dowódem tego był kom- 
plet utworów, demonstrowanych na festiwa- 
łu. Ani śladu tak popularnego 

za oceanem eskapizmu, 
listycznej 


doniedawna 
żadnej egzystencja” 
filozofii, którą próbowała do 
filmowego przemycić Francja. 
Bezideowy psychologizm obu demonstrowa- 
nych na festiwalu filmów angielskich (,Za- 
deszczona niedziela* i „Swym własnym ka- 
tem“), nie uzyskał u publiczności żadnego 
oddźwięku — narówni z naturalizmem fil- 
mu włoskiego „Zgubiona młodzież”. Z nie” 
chętnym przyjęciem spotkały się również 
filmy о kompromisowej, filantropijnej ideo- 
logii, jak np: „Napiętnowani" (Szwajcariaj 
oraz „Zdeptane kwiaty“ (USA). Może pu- 
bliczność kinowa dojrzała, może chwile w 
których żyjemy, każą na rzeczywistość pa- 
trzeć bardziej surowo i bardziej wymagają- 
со, faktem jest jednak bezsprzecznym, że fil- 
mu nie traktujemy więcej, jako towaru roz- 
rywkowego. Szukamy w filmie, jak w każ- 
dym poważnym dziele sztuki, odpowiedzi па 
pytania, które dręczą nasze pokolenie, Po 
prostu: w filmie widzi dziś każdy człowiek 
nie tylko zwierciadło ale 1 drogowskaz swe- 
go własnego życia. 


у. 

Zasada, w myśl, której zorganizowano oba 
tegoroczne festiwale w Czechosłowacji, sta- 
wia kinematografię światową wobec swego 
rodzaju egzaminu dojrzałości. Uczestnikowi 
festiwalu nasuwa się nieodparcie pytanie: 
czy istnieje postęp twórczości filmowej? jak 
daleko film poszedł naprzód w stosunku do 


A więc dziś, gdy podłość 1 małość ludzka) róku ubiegłego — zarówno pod względem 


zmusza nas znowu do walki o utrzymanie 
pokoju, do stworzenia fali potężnej ludzkie- 
go myślenia, fali która zniosłaby z powierz- 
chni globu śmiecie faszystowskie, W akcji 
takiej nie może zabraknąć i nie zabraknie 
filmu. 

Dziś przed intelektem ludzkości stoi wy- 
тайпе zadanie — obłęd i zbrodnię masowego 
ludzkiego zabójstwa, zbrodnię Oświęcimia i 
zbrodnię Hiroszimy — trzeba napiętnować 
ostatecznie a jej żródła społeczne 1 psychiczne 
raz na zawsze wyplenić. 

Trzeba tworzyć filmy tej sprawie służące. 
Polska może być dumna, iż to ona pierwsza 
stworzyła film  potępiający Oświęcim. А 
су świadomi filmowcy całego świata 
nie ustawać w wysiłkach, by swoją 
potężną sztuką pomóc sprawie demaskowa- 
nia podżegaczy, sprawie krajów walczących 
o utrzymanie tak drogo okupionego pokoju. 

Eugeniusz Cękalski 


ASY 


kiej czy włoskiej, winno być przez nas wyko- 
rzystane lepiej niż dciychezas. Sprawie tej 
służyć by mogło odpowiednio pomyślane 
pismo. 

Korzystając z nadarzającej się okazji po- 
dam do wiadomości czytelników kilka pozy- 
cji, dotyczących spraw polskich, a zamiesz- 
czonych ostatnio w prasie francuskiej. 


„Lettres Francaises* w nr. 219, zamiesz- 
czają artykuł Aleksandra Wata: „Piszemy 
przeciw śmierci", stanawiący próbę określe- 
nia powojennej literatury polskiej. O polskiej 
kinematografii pisze Jean Painleve, o deko- 
racji teatralnej, na scenach polskich, infor- 
muje w obszerniejszym artykule Zygmunt 
Kałużyński, Te trzy pozycje zajmują całą, 
obszerną kolumnę francuskiego pisma i obra- 
mowane są wspólnym i pochlebnym dla пах 
tytułem: „Odrodzenie sztuk w Polsce". W 
numerze „Artś” z dnia 6 sierpnia znajduje+ 
my w sprawozdaniu, z weneckiego biennale 
pióra Raymond Descargues, obszerną notat- 
kę, poświęconą działowi polskiemu, złożone- 
mu wyłącznie z dzieł Cybisa i Czyżewskiego. 
Autor artykułu wykazuje znajomość spraw 
malarskich w Polsce, wspominając 6 znacze- 
niu małarskiego ośrodka w Krakowie. 


ph. 


awie państwa 


ski, który skazał Żydów palestyńskich na za- 
gładę. Dla ratowania swych interesów Wiel- 
ka Brytania przefrymarczyła losy narodu š: 
dowskiego. W obronie młodego państwa ży= 
dowskiego podniosły się głosy oburzenia 

tkich państw demokratycz- 
nych, ze Związkiem Radzieckim na czele, po- 
stępowych anizacji i związków oraz wy- 
bitnych intelekfualistów, Nie możemy rów= 
nież milczeć і my. Związek Zawodowy Lite- 
ratów Polskich przyłącza się 2 całą stanow- 
czością do akcji podjętej w obronie słusznych 
praw społeczności żydowskiej w Palestynie 
| wyraża swą solidarność z bohaterską фо- 
stawą żydowskich bojowników walczących o 
wolność i suwerenność swego państw: My 
Polacy, którzyśmy byli naocznymi kwiadka- 
mi przekraczającej wyobraźnię ludzką eks- 
terminacji Zydów w naszym kraju, najlepiej 
rozumiemy i uznajemy tęsknotę Żydów da 
swego własnego domu i do spokojnego ży- 
cia. Rozumiemy, ponieważ  cierpieliśmy 


„Kuźnica”* wobec Kongresu Intelektualistów 


Zespół „Kuźnicy“ wystosował do Prezydlum 
Światowego Kongresu Intelektualistów w 
Obronie Pokoju depeszę tr następujące, 

Zespół „Kuźnicy”,.solidaryzując się z ideą 


przewodnią Światowego Kongresu Intelektua- 

listów w obronie pokóju wita uczestników 

Zjazdu i życzy jak najpomyślniejszych obrad 
Zespół „Kuźnicy“ 


formalnym, jali ideowym? A może cofnął 
się wstecz. Pytanie to postawiła delegacja 
polska, jako wyłyczną generalnej dyskusji, 
która odbyła się na zakończenie festiwalu. 
Dyskusja była długa i zawiła, odpowiedź — 
niełatwa. Konkluzja zamknęła się w stwier- 
«dzeniu, iż to już jest oznaką postępu, iż do 
przydatności filmów przykłada się taką mia- 
rę, jaką mierzy się postępowanie jednostek 
i narodów. Jest to miara prawdy i ideowej 
bezwględności, W chwilach narodzin wiel- 
kich epok ludzkości, styl sztuki zwężał i u- 
raszczał swą formę, by tem bardziej pod- 
kreślić doniosłość treści. Takie uproszczenie 
formy i pogłębienie treści, wydaje się być 
w świetle przeglądu festiwalowego wyznacz- 
nikiem nowego stylu w filime. Stylu, za któ- 
ry podwójnie nagrodzony został polski film 
„Ostatni etap“, W. В, Lewicki 


Mieczysław Berman — „W czasie pokoju 
człowiek usycha, rozkwita zaś podczas 
wojny”, 


Izrael 


wspólnie z nimi w Oświęcimiu 1 na Majdan- 
ku, walczyliśmy razem ramię przy ramieniu 
przeciwko niemieckiemu okupantowi i pa- 
trzyliśmy na bohaterskie powstanie war- 
szawskiego ghetta. 


Nie można i nie wolno dopuścić do zdtas 
wienia młodego państwa w którym wyku- 
wają się nowe, postępowe formy życia spo- 
łecznego, Nie możemy patrzeć obojętnym 
wzrokiem na zagładę ośrodka skupiającego 
teraz najwybitniejszych żydowskich pi- 
sarzy, muzyków, artystów i uczonych, któ- 
rzy wzbogacili kulturę światową, niejedną 
twórczą myślą. Nie wolno nam milczeć gdy 
ważą się losy najbardziej wysuniętej na 
wschód placówki kultury europejskiej, Je- 
steśmy przekonani, że Żydzi potrafią sani 
dojść do porozumienia z postępowymi ele- 
mentami arabskimi i bez pomocy opiekunów 
położyć fundament pod trwały pokój i SZCZĘ” 
śliwy rozwój swej ojczyzny. 


Wierząc w zwycięstwo sprawiedliwości 
nad przemocą, postępu nad gwałtem, prze- 
syłamy pozdrowienia dla walczącego Tzraela 
i życzenia jak najszybszego przyjęcia go do 
rodziny państw demokratycznych. 


Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Literatów Polskich 
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NOTATKI KONGRESOWE 


Rysował»Mieczystaw Piotrowski 


Sekretarz Generalny Kongresu ñ „Nasi zagranicą” 
Jerzy Borejsza widziany okiem Picassa Topolski przybywa na kongres jako obywatci angielski 


Le Corbusier spogląda z góry na 
Wrocławski 


Ша. Ehrenburg- — 


| do P. K. k šwiatowid literatury 


